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Nota od wydawcy

Drodzy Czytelnicy, przygotowując do wydania książkę 
p. profesora Grzegorza Mazura o generale Mieczysławie Maka­
rym Smorawińskim, dostrzegliśmy potrzebę zamieszczenia  
w niej jeszcze dwóch tekstów.

Tekst p. Beaty Grzelki jest próbą oddania klimatu czasu  
i miejsca, okoliczności, w których przyszło żyć w Turku rodzinie 
generała Smorawińskiego.

Natomiast tekst p. Tadeusza Krokosa, to opis fragmentu 
współczesnego życia społecznego Kalisza, w którym pamięć 
o generale Smorawińskim zajmuje niebagatelne miejsce.
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B e a t a  G r z e lk a  
T u r e k

Generał Mieczysław Makary Smorawiński. Dla wielu 
ankietowanych Polaków -  postać enigmatyczna. Historyk 
odpowiedziałby -  to jeden z dwóch generałów zamordowanych 
i pochowanych w Katyniu. Mieszkaniec Turku zapewne 
skojarzyłby M. Smorawińskiego z patronem Szkoły Podstawowej 
nr 4, lub jeszcze bardziej z nazwą ulicy usytuowanej w centrum  
m iasta, bo zrządzeniem losu właśnie w tym mieście spędził 
dzieciństwo i tu m ieszkała większość jego najbliższej rodzinny.

W 1896 r. Jan Smorawiński -  ojciec Mieczysława -  
zakupił od rodziny Kubackich garbarnię z niewielkim  
gospodarstwem rolnym przy wylotowej szosie w kierunku Łodzi 
(dziś ulica Uniejowska, tuż za stacją paliwową Shell). Dla jego 
trójki dzieci dom na rozległym terenie, z dużym ogrodem i sadem  
nad małą rzeczką był idealnym miejscem do zapuszczenia 
korzeni rodzinnych. Smorawińscy nadzwyczaj szybko wtopili się 
w turkowskie środowisko.
Zaprzyjaźnili się na po­
kolen ia  z K ubackim i,
S ta ch a m i, M arszlam i,
K o lsk im i. W za jem n a  
pomoc, wzorce w wycho­
waniu dzieci, tolerancja 
i patriotyzm połączyły ich 
korzenie. Turek czasów  
dzieciństwa Mieczysława 
Smorawińskiego to niewielkie, powiatowe miasteczko guberni 
kaliskiej.

Przełomowym wydarzeniem było wyznaczenie go w 1820
r. przez władze Królestwa Polskiego na ośrodek tkacki. 
W kolejnych latach zaczęli tu napływać osadnicy tkaccy z Czech, 
Saksonii, Wielkopolski. Miasto zaczęło rozrastać się pod 
w zględem  pow ierzchni, liczby lu d n ośc i i zam ożności 
mieszkańców.

Centrum Turku stanowił czworoboczny Rynek (dziś plac. 
Wojska Polskiego) z ratuszem  wybudowanym w l8 7 6  r., Nowy 
Rynek (obecnie Plac H. Sienkiewicza) na którym wznosił się 
kościół katolicki pod wezwaniem św. Jana Chrzciciela oraz
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ulice: Uniejowska, Kolska, Kaliska i Russocka (dziś ul. 3 
Maja).W ostatnim dziesięcioleciu XIX w., czyli w okresie kiedy 
pojawili się w m ieście Smorawińscy, zabudowa m iasta  
rozpościerała się już na ponad 20 ulicach, takich jak m.in.: 
Nowy Świat, Pólko (dziś ul. S. Żeromskiego), które stanowiły 
swoiste dzielnice tkackie, Wąska i Szeroka zamieszkiwane 
głównie przez Żydów, Przechodnia (wytyczona w 1879 r., 
obecnie już nie istnieje), Gorzelniana, Tylna (dziś ul. Ogrodowa). 
Granice Turku obejmowały też niewielkie: Zabrodzie zwane 
Foluszem, Zdrojki oraz przedmieście, tzw. „Ubogą Wieś”, na 
którym usytuowany był duży staw, młyn wodny i folwarczne 
zabudowania. Na obrzeżach m iasta znajdowały się łąki
0 charakterystycznych nazwach, jak np.: Bylnik -  w okolicach 

Dobrskiej Szosy, Dąbrowa -  w pobliżu lasu (pół.), Łączyska -  
w rejonie dzisiejszego szpitala, Piaski -  sąsiadujące z Muchli- 
nem czy Wypas przy Kolskiej Szosie.

Na przełomie XIX i XX w. zadbano o wieczorne oświe­
tlenie m iasta ustawiając wzdłuż głównych ulic latarnie, a ulice 
K aliską i R ynek obsadzono  drzew kam i akacjow ym i, 
sprowadzonym i kosztem  k asy  m iejskiej z pobliskiego  
Grzymiszewa, wybrukowano nieuregulowane dotąd ulice: Pólko
1 Tylną, wyłożono chodniki w Rynku, Nowym Rynku, na ul. 
Kaliskiej, K arnow iczaiczęściul. Kolskiej.

Ozdobą m iasta był wówczas skwer parkowy z saskim  
ogrodem, utworzony na podstawie decyzji magistratu i m ieszka­
ńców z dnia 3 lipca 1875 r. Park usytuowano na po- 
cmentarnym placu przy kościele św. Jana Chrzciciela. Wkrótce 
ogrodzono go, posadzono tam drzewa i krzewy, zasiano trawę, 
wytyczono spacerowe alejki, wzdłuż których ustawiono ławki. 
Podobny skwer znajdował się wówczas także przy remizie Straży 
Ogniowej na ul. Konińskiej (Russocka, dziś 3 Maja).

W latach 1904-1913 w miejscu starego, zbyt już małego 
dla rozrastającej się parafii katolickiej kościoła św. Jana  
Chrzciciela, wzniesiono wspaniałą, neogotycką świątynię pod 
wezwaniem Najświętszego Serca Pana Jezusa. Żydzi modlili się 
w synagodze przy ul. Szerokiej. Trzecią świątynią był kościół 
ewangelicko-augsburski przy ul. Russockiej, wybudowany 
w latach 1849-1852, według projektu znanego, włoskiego 
architekta -  Henryka Marconiego. Tolerancja religijna i kultu­
rowa była cechą mieszkańców Turku. Dobrym przykładem tego 
był pogrzeb proboszcza parafii Jana Chrzciciela -  ks.
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Stanisława Orzechowskiego w dniu 5 stycznia 1913 r., który 
zjednoczył wszystkie warstwy społeczne i religijne, istniejące 
wśród 10 tys. mieszkańców Turku. Jak napisał jego uczestnik: 
„Pochód rozpoczynał liczny zastęp gminy żydowskiej z rabinem  
na czele i wieńcem, postępowały po kolei cechy rzemieślnicze 
z wieńcem każdy, niesiono wieniec z napisem: „Od rosjan 
m iasta Turka-dostojnem u Pasterzowi

Na początku XX w. nad zdrowotnością mieszkańców  
czuwało dwóch wolnopraktykujących lekarzy -  dr Robert Lange 
i dr Edward Madera, których tuż przed 1914 r. zastąpili 
Stanisław Marynowski i Zygmunt Słoniński. Funkcje medyczne 
pełnił też lekarz powiatowy dr Leon Łączyński. Rodzącym  
kobietom pom agała poza szpitalem  m iejska akuszerka  
Florentyna Nawrocka. Od 1907 r. w Turku rozpoczął 
przyjmowanie pacjentów dentysta Rufin Awerbuch. Potrzebne 
leki można było nabyć lub zamówić w istniejącej od 1828 r. 
aptece m ałżeństwa Rzęczykowskich, znajdującej się przy ul. 
Kaliskiej. W m ieście znajdował się także apteczny skład, który 
należał do Edwarda Yorka. Od 1875 r. ciężko chorych leczono 
w miejskim szpitalu św. Pawła. Placówkę tę utrzymywano z do­
brow olnych, rocznych sk ład ek , dek larow anych  przez 
zamożniejszych obywateli oraz niewielkiego zasiłku kasy  
miejskiej. Gdy brakowało środków finansowych, mieszkańcy 
aby wspomóc szpital organizowali loterie, tombole i festyny.1 2

Rozwój ekonomiczny Turku uzależniony był w dużej 
mierze od cyklów koniunkturalnych w gospodarce całego 
Królestwa Polskiego, tj. kryzysów, zwłaszcza w przemyśle 
włókienniczym z 1876 r., z lat 1884-1885, 1890 r., załamania 
z lat 1900-1903, które objęło wszystkie branże, wahań  
związanych z woj nami bałkańskimi (1910-1912).

Wśród branż rzemieślniczych w Turku dominowało tkactwo. 
W drugiej połowie XIX w. w przeważającej mierze, w niewielkich 
zakładach z ledwością zarabiających na swoje utrzymanie, 
wytwarzano kilka gatunków tkanin wełnianych, cienkich i gru­
bych, głównie sukno, na które istniał popyt w kraju, a szcze­
gólnie na rynkach wschodnich. Produkcja głównie o chara­
kterze nakładczym, odbywała się zazwyczaj w większych izbach 
mieszkalnych, gdzie ustawiony był warsztat tkacki, bądź
1„Echo Tureckie”, R. 1924, n r 24, s. 4.
2B. Grzelka, M i a s t o  T u r e k  w  l a t a c h  1 8 6 7 - 1 9 1 4 ,  p raca m agisterska,
Łódź 1999, s. 85.
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w sąsiadujących budynkach gospodarczych. Brana na kredyt 
bawełna powodowała zależność tkaczy od zamożniejszych 
odbiorców. Ci ostatni zaś dowolnie regulowali płacami za 
odbierany towar, biorąc pod uwagę ilość już posiadanego 
materiału czy chwilową koniunkturę w możliwości jego zbytu. 
Miejscowi tkacze skupieni byli w istniejącym od 1828 r. 
Zgromadzeniu Tkaczy w Turku. Także rzemieślnicy innych 
fachów posiadali w m ieście swoje cechy, m.in.: krawcy, 
piekarze, ślusarze, kowale, stolarze.

Od lat siedemdziesiątych XIX w. główną rolę w  miej­
scowym przemyśle włókienniczym przejęły dwie turkowskie 
rodziny: Neumannów i Hubnerów. Według danych z 1876 r. 
bracia: Andrzej, Ignacy, Karol i Stefan Hubnerowie posiadali 
„Fabrykę wyrobów bawełnianych”, w której zatrudniano 45  
robotników i było to wówczas największe przedsiębiorstwo 
w m ieście.

Ponieważ Nowy Świat uznawany był generalnie za 
dzielnicę fabryczną tam też usytuowane były budynki 
mechanicznej tkalni Aleksandra Hubnera założonej w 1882 r. 
Wiadomo, że tenże w roku 1897 posiadał także apreturę, której 
m aszyny napędzane były już nie motorem parowym a silnikiem  
naftowym. Na przykładzie tych zakładów wyraźnie widać 
zmiany w mechanizacji miejscowego przemysłu, które poszły 
jeszcze dalej na początku XX w. Kolejne unowocześnienie -  
pierwszy motor benzynowy napędzający 4 krosna zamontowano 
w istniejącej od 1908 r. „Tkalni mechanicznej A. Miller i H. 
Penther”. Wytwarzano tam m.in.: płócienka na wsypy, pościele, 
zefiry, barchan. Na początku XX w. w Turku istniała również 
tkalnia wyrobów wełnianych T. Aurbacha zatrudniająca 6 osób 
oraz fabryczka pończoch. Nierozerwalnie z przemysłem włó­
kienniczym związane były dwie miejscowe farbiarnie oraz 
„maglownia wyrobów tkackich Raffaela”.3

Przy ul. Nowy Świat m ieściła się fabryka mydła założona 
w 1888 r. przez Ignacego Hubnera, po którym właścicielem  za­
kładu został Robert Hubner. Tam także znajdowała się fabryka 
powozów Tullmana. W tej samej dzielnicy pracowały fabryki 
miedzi i kotłów oraz gisernie Józefa Przeździeckiego i Aleksan­
dra Babińskiego. Po śmierci A. Babińskiego w 1910 r. jego

3 B. Szczepański, B. Grzelka, W  o k r e s i e  z a b o r ó w  i  w a l k  o  n i e p o d l e g ł o ś ć ,  w: 
D z i e j e  T u r k u ,  pod red. E. Makowskiego i C. Łuczaka, Poznań 2002, s. 115-116.
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zakład najprawdopodobniej przeszedł na w łasność spółki 
Waberski-Milewski. Produkowano w nim wyroby miedziane, 
kotły gorzelnicze i potrzebne do nich części.

Przy ul. Russockiej, wiodącej do W ładysławowa, 
usytuowana była natom iast „Fabryka m aszyn i narzędzi 
rolniczych m echanika Szykory”, w której wyrabiano drabiny dla 
straży ogniowych. Pod koniec XIX w. w Turku znajdowały się 
także „Zakład O rganm istrza B ie law sk iego”, „Fabryka 
przyrządów młynarskich do czyszczenia zboża Gębalskiego”. 
Przemysł mineralny reprezentowały natom iast dwie cegielnie.

W Turku i okolicy dobrze rozwijał się przemysł rolno- 
spożywczy. Ważną w nim rolę odgrywał założony w 1867 r. 
browar Roberta Sznerra, usytuowany przy szosie wiodącej do 
Koła i gorzelnia Nepomucena Sokolnickiego, znajdująca się przy 
ul. Tylnej. Tuż za Turkiem, w części pd.-wsch. i pół.-zach., pod 
koniec XIX w. ustawionych było 16 wiatraków. W 1898 r. spółka 
Bajer Cytner, Icek Lipnicki, Izaak Michaowicz i Szaja Rapszner 
założyli pierwszy w m ieści m echaniczny młyn. Mąkę, którą 
w n im  w y tw o r z o n o , w y w o żo n o  g łó w n ie  do Ł odzi 
i Zgierza. Do zakładów branży spożywczej zaliczyć trzeba także 
fabryczkę octu, która znajdowała się przy ul. Przechodniej, 
cztery olejarnie oraz kilka niewielkich zakładów wytwarzających 
wodę sodową i owocowe soki.

Ze względu na rodzinę Smorawińskich warto zatrzymać 
się przy garbarstwie, gdyż po przeprowadzeniu się z Kalisza do 
Turku ojciec Mieczysława -  Jan, z zawodu garbarz, kupił 
właśnie tego typu zakład od Jana Kubackiego. W 1886 r. 
pracowało w niej 8 osób, produkujących rocznie wyroby warte 
28600 rb. Trzy lata później wartość ta spadła do 20 tys. rb, co 
i tak stawiało ją  w rzędzie największych turkowskich zakładów. 
W ostatnich latach XIX w. garbarnia znacznie podupadła. Dane 
o fabrykach i zakładach w powiecie turkowskim za 1905 r. 
podają, że zatrudniano w niej 6 osób, natom iast 2000 skór tam  
wyprawianych wartych było 8 tys. rb. Produkcja tej garbarni 
nigdy nie osiągnęła takich wartości rocznej produkcji jak  
w XIX w., a do końca omawianego okresu spadła nawet w 1912
r., do 5 tys. rb.4

4B. Grzelka, o p . c i t . ,  s. 110.
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Od drugiej połowy XIX wieku handel wewnętrzny i ze­
wnętrzny został niemal całkowicie zmonopolizowany przez 
Żydów. Większość sklepów, jatek, szynków było w ich rękach. 
Na początku lat dziewięćdziesiątych XIX w. wzrosła znacznie 
liczba punktów zajmujących się handlem. Kronikarz tamtego 
okresu zapisał, iż w Turku znajdowało się wówczas aż 11 
traktierni i 30 szynków wódki (! -  aut.) oraz sklepy: 4 gala­
nteryjne, 5 handlujących skórami, 3 szkłem, 2 tabaczne, 4 
„żelazne” i 59 innych drobnych punktów sprzedaży.5 Przy ulicy 
Przebiegłej w murowanym budynku mieściło się 12 jatek  
rzeźniczych. Ogółem w m ieście funkcjonowało wówczas 21 
rodzajów sklepów i stoisk handlowych.

Tuż przed wybuchem I wojny turkowski korespondent 
„Gazety Kaliskiej” pisał: „(...) otworzono w Turku pierwszy 
chrześcijański sklep m ateriałów łokciowych pod firmą 
„K. Chlewicka”, dobrze zaopatrzony i prowadzony przez ludzi 
energicznych i wierzących w zwycięstwo handlu swojego. Mamy 
też sklep rolniczy, kilka sklepów spożywczo-kolonialnych, które 
oczekują na mającą się utworzyć hurtownię. Brak nam sklepu  
galanteryjnego ze szkłem i porcelaną. Nie ma też pracowni 
kapeluszy i sukien co zm usza turczynki (! -  B.G.) do wyje­
żdżania po zakupy do Kalisza. (...) .”6

Przed wybuchem I wojny światowej w Turku istniało już 
osiem  fabryk włókienniczych oraz około 360 różnych 
warsztatów tkackich i rzemieślniczych, dzięki czemu miasto, 
mimo że nie stało się dużym fabrycznym ośrodkiem  
przemysłowym, było jednym z ważnych ośrodków przemysłu 
tekstylnego, rzemiosła i handlu na terenie ziemi kaliskiej.

W iększość instytucji skupiających inteligencję, prze­
dstawicieli życia społeczno-ekonomicznego, kulturalnego i poli­
tycznego pow staw ała z inicjatywy sam ych turkowian. 
Organizacji tych może nie było zbyt wiele, lecz wykazywały one 
prężną działalność, oczywiście na tyle rozwiniętą, na ile 
pozwalały rosyjskie władze. Zaliczyć można do nich Straż 
Pożarną, Teatr Amatorski, Towarzystwo Muzyczne jak i miejską 
bibliotekę. Powołano do życia dobroczynne Towarzystwo 
Wspomagania Biednych. Każda z tych instytucji rozwijała się 
w innej dziedzinie życia, lecz wszystkie one miały polski 
charakter i wspólny cel -  dobro mieszkańców.
5 L. L. Kruszyński, T u r e k .  M o n o g r a f i a  m i a s t a ,  Łowicz 1892, s. 18-19.
6 „Gazeta Kaliska”, R. 1913, n r 290, s. 3.
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Najwcześniej z organizacji tych powstała Straż Pożarna. 
Oficjalne uznanie tej organizacji przez władze carskie nastąpiło 
w 1875 r. Zyskała ona także aprobatę Magistratu, który 
przyznał jej plac przy ul. Konińskiej (Russockiej). W roku 1880 
wybudowano na nim pierwszą parterową remizę, a właściwie 
wozownię, gdyż um ieszczono w niej jedyną posiadaną sikawkę 
skrzynkową. Od pierwszych dni naboru na członków straży 
zgłaszali się liczni ochotnicy. Duży napływ młodych mężczyzn 
chętnych do wstąpienia w strażackie szeregi wynikał z faktu, iż 
była to pierwsza m asowa organizacja o polskim charakterze 
działająca legalnie, co było dość nietypowe, biorąc pod uwagę 
rozwiniętą akcję rusyfikacyjną. Dodatkowym  bodźcem  
przyciągającym ochotników, jak podaje C. Łuczak, była 
możliwość noszenia m unduru, który w opinii mieszkańców  
stanowił synonim m unduru żołnierza polskiego.7

Zarząd Straży w ychodząc naprzeciw  potrzebom  
kulturalnym społeczeństwa powołał w 1891 r. do życia orkiestrę 
dętą, pierwszy zespół m uzyczny w Turku. Była ona  
nieodłącznym elementem organizowanych przez nią majówek. 
Zabawy te, zawsze poniedziałkowe, początkowo organizowano 
w Lesie Kowalskim, a z czasem  przeniesiono na pobliskie 
Zdrojki. Majówki konsolidowały turkowian, obchodzone jako 
święto strażackie traktowane były niczym  patriotyczne 
manifestacje czy uroczystości narodowe.

Wyrazem aspiracji kulturalnych turkowian było zało­
żenie w 1883 r., z inicjatywy społecznej, amatorskiego teatru. 
Na deskach teatralnej sceny amatorzy rekrutujący się przede 
wszystkim z warstwy rzemieślniczej, wystawiali zazwyczaj 
komedie, krotochwile i krótkie fraszki. Repertuar często 
uzupełniano koncertami w wykonaniu miejscowych m iłośni­
ków muzyki. Pierwsze przedstawienie odbyło się w listopadzie 
1883 r. Wystawiono wówczas dwie komedie pt. „Stryj przyje­
chał” oraz „Pierwsza lepsza”.8 Rocznie przygotowywano od kilku 
do kilkunastu przedstawień o podobnym charakterze. Niestety 
problemy finansowe przerwały w 1892 r. dobrze zapowiadającą 
się działalność teatru. Duch sztuki teatralnej nie wygasł w tu- 
rkowianach jednak całkowicie i z początkiem XX stulecia podjęli 
oni udaną próbę wskrzeszenia amatorskiego teatru.

7 Cz. Łuczak, S t o  l a t  S t r a ż y  O g n i o w e j  w  T u r k u ,  „Rocznik Koniński”, R. 1975, 
s. 209.
8 B. Grzelka, o p . c i t . ,  s.154.
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Od 1901 r. sztuki wystawiano w lokalu przy ul. Kaliskiej, 
należącym do powstałego w tym samym roku Towarzystwa 
Muzycznego „Lutnia”. W roku rozpoczęcia działalności liczyło 
ono 45 członków, a w 1910 r. skupiało już 106 osób. W sali 
Towarzystwa występowały także przyjezdne zespoły i teatry.

Chór śpiewaczy „Lutni” reprezentował dobry poziom  
um iejętności muzycznych i artystycznych. Świadczyć o tym 
może zaproszenie go w czerwcu 1910 r. na zjazd towarzystw 
śpiewaczych do Kalisza. W imprezie urządzonej z okazji setnej 
rocznicy urodzin Fryderyka Chopina, oprócz turkowian udział 
wzięły dwa kaliskie chóry kościelne oraz śpiewacy z Koła 
i Wielunia. Wprawdzie „Lutnia” nie zdobyła żadnej nagrody, lecz 
występ podobał się ogółowi słuchaczy, czego dowodzą słowa: 
„Doprawdy znając zapadły kąt, jakim jest Turek trudno znaleźć 
dość słów uznania dla tamtejszej drużyny śpiewaczej, która pod 
batutą dyrygenta amatora potrafiła opracować w tak nielicznym  
zespole rzeczy trudne i stanąć do konkursu z bardzo dobrze 
i pewnie opracowanymi num erami.”9

W yrazem  ży c ia  sp o łec z n e g o  b y ła  k ilk ak ro tn ie  
w spom inana już działalność dobroczynna. Początkowo 
przejawiała się ona w tombolach, loteriach, zbiórkach pieniędzy 
czy odzieży na rzecz biednych lub na działalność instytucji 
publicznych, jak np. szpital, inicjowanych głównie przez 
kościoły. Fundusze na cele dobroczynne zbierano także podczas 
charytatyw nych im prez w prywatnych posiad łościach . 
Przykładem tego może być bal karnawałowy w 1900 r., zorga­
nizowany na Foluszu, lub zabawa choinkowa dla dzieci i doro­
słych połączona z tombolą, która odbyła się w 1894 r., w salo­
nach miejscowej cukierni. Podczas ostrej zimy, w styczniu 1892 
r., z inicjatywy dr. H. Sachsa i S. Bukara „zamożniejsi obywatele, 
urzędnicy i przedstawiciele cechów zgodzili się na składkę, by 
w przeciągu m iesiąca były wydawane obiady dla biednych 
w wolnej sali m agistratu.” Dzięki uczynności turkowian 
w połowie lutego wydawano już 160 porcji. Przyczynili się do 
tego, darowując produkty w naturze: Rodzina Szoltzów, Linke, 
Szykora, Schnerr, Skórzewski, Puławski, Rauner i Andrejew.10

„Gazeta Kaliska”, R. 1910, n r 162, s. 2.
'“ „Kaliszanin”, R. 1892, n r  15, s. 2.
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Z inicjatywy sam ych mieszkańców, na mocy decyzji 
władz gubernialnych z dnia 26 grudnia 1902 r., powstało 
Towarzystwo Wspomagania Biednych. W 1904 r. do tej 
instytucji zapisanych było 256 osób. Paragraf 1 Ustawy Turko­
wskiego Towarzystwa Wspomagania Biednym brzmiał: „Celem 
Tow arzystwa je s t  dostarczan ie  środków  dla poprawy  
materialnej i moralnej biednych m. Turku bez różnicy płci, 
wieku, stanu, powołania i wyznania”.11
Pomoc miała być realizowana przez: dostarczanie odzieży, 
posiłku , schronien ia , pośredniczenie w wynajdyw aniu  
potrzebującym pracy, zapewnienie biednym podczas choroby 
lekarstw i pomocy lekarskiej lub um ieszczenia w szpitalu na 
koszt Towarzystwa oraz dopomagania chowania zmarłych, 
dostarczanie opieki i środków do wychowania sierot oraz dzieci 
biednych lub niewidomych rodziców.
Towarzystwo, w celu realizacji założonych statutowo celów, 
powołało do życia kilka mniej szych instytucji, tj.:
1. Ochronkę dla dzieci.
2. Przytułek dla starców.
3. Szwalnię.
4. Fundusz pożyczkowy dla rzemieślników.12 

Odmienny charakter od wcześniej wym ienionych
stowarzyszeń i organizacji miał Powiatowy Komitet Kuratorium 
Trzeźwości, założony w 1899 r. Jego pomysłodawcą i jedno­
cześnie patronem był ówczesny naczelnik powiatu Łukian 
Boborykin. Zasięgiem terytorialnym Kuratorium obejmowało 
cały powiat, który został podzielony na 9 okręgów z oddzielnymi 
kuratorami.

W urządzonej przez Komitet herbaciarni, do której 
przychodzili przyjezdni ze wsi, rzemieślnicy, a przede wszystkim  
młodzież terminatorska, można było kupić szklankę mleka, 
herbaty lub kawy, a  także tanie i smaczne zakąski. Oprócz 
niskich cen do lokalu tego przyciągały: „Melodyjny automat, 
warcaby, szachy, loteryjka, dwa rosyjskie pism a i cztery polskie 
jako to: „Gazeta Kaliska”, „Kurier Polski” i „Kurier Poranny”, 
„Oświata”.”13 Dużą frekwencją czytelniczą cieszyła się bezpłatna 
biblioteka, posiadająca 500 pozycji książkowych. Komitet 
organizował zabawy ludowe, którym zgodnie z założeniami

11 Archiwum Państwowe w Łodzi, Kancelaria G ubernatora Kaliskiego, n r  984.
12 K a l e n d a r z  n a  r o k  z w y c z a j n y  1 9 0 9 ,  Kadisz 1908, s. 103-104.
13„Gazeta Kaliska”, R. 1900, n r  21, s. 2.
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ideowymi tej instytucji, głoszącymi wychowanie i życie w  trze­
źwości, przyświecało hasło „Bawmy się bez wódki”.

Dbający o zdrowie m ieszkańcy Turku przejawiali spore 
zainteresowanie sportem. Zimą popularnością cieszyło się 
łyżwiarstwo. W 1895 r. na łamach „Gazety Kaliskiej” pisano: 
„Sport łyżwiarski znajduje dużo amatorów, którzy w tej przyje­
mnej i higienicznej rozrywce znajdują pewne urozmaicenie od 
chronicznej m onotonii.”14

Wiosną, latem i w czesną jesien ią  od końca lat 
osiem dziesiątych XIX w. na podmiejskich drogach jeździły 
grupki rowerzystów. Miłośnicy sportu welocypedowego mieli 
w Turku nawet w łasny klub liczący około 20 członków. Rowery 
były bardzo popularne, gdyż nie trzeba było kupować tego 
drogiego sprzętu, a wystarczyło wypożyczyć go od „usłużnych 
ajentów wynajm ujących takowe na godzinę za pewne 
wynagrodzenie”.15

Bez wątpienia na młodym Mieczysławie m usiały wywrzeć 
duże wrażenie wydarzenia, jakie miały miejsce w Turku w 1905
r. Kolejny kryzys gospodarczy i pogorszenie się sytuacji 
ekonomicznej na ziemiach Królestwa Polskiego w pierwszych 
latach nowego stulecia, zaostrzał sytuację wśród m as 
robotniczych. Niezadowolenie i nastroje rewolucyjne dodatkowo 
wzmogła wojna rosyjsko-japońska z lat 1904-1905, zakończona 
klęską wojsk carskich. Z Turku w ramach dodatkowej 
mobilizacji wzięto na przełomie 1 9 0 4 /1 9 0 5  r. blisko 100 
żołnierzy rezerwy, którzy byli najczęściej jedynymi żywicielami 
rodzin. Położenie ekonom iczne bliskie nędzy zaostrzało 
atmosferę. Sytuację taką wykorzystywały partie polityczne, 
a szczególnie zaś PPS, rozsyłając liczne odezwy i proklamacje 
z wezwaniem do walki politycznej i ekonomicznej. Zaowocowało 
to wystąpieniami rewolucyjnymi w Królestwie, w tym także na  
ziemi kaliskiej.

Na wezwanie PPS turkowianie uczcili dzień 1 maja 1905 
r. wstrzymaniem się od pracy i uliczną demonstracją pod 
hasłam i „Precz z Burżuazją”, „Niech żyje Polska niepodległa”, 
„Niech żyje rewolucja”. Jesienią z kolei, w dniu 29 października 
tegoż roku, manifestację polityczną w Turku zorganizowała 
Narodowa Demokracja.16

14 „GazetaKaliska”, R. 1895, n r 18, s. 2.
15 B. Grzelka, o p . c i t . ,  s. 165.
16B. Szczepański, B. Grzelka, o p . c i t ,  s. 45-46.
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Poza politycznym  wyrazem patriotycznej postawy  
turkowian były śpiewy pieśni narodowych organizowane przez 
miejscowe Towarzystwo Śpiewacze. W dniu 9 maja 1905 r. po 
zakończonym nabożeństwie majowym w kościele katolickim, 
jego członkowie porozdawali wiernym kartki z pieśnią „Boże coś 
Polskę”, a następnie zaintonowali melodię. Inicjatorami tej akcji 
byli: Kazimierz Zieliński, Aleksander Babiński, Stanisław  
Mystkowski i jego pomocnik Kordę, Helena Śliwierska oraz 
właścicielka wsi Wrząca -  Kazimiera Kolska. Ksiądz próbował 
przerwać wystąpienie, lecz daremnie, a jak donosił naczelnik  
miejscowej żandarmerii w raporcie z dnia 28 maja 1905 r.: 
„Śpiewy tej pieśni ciągną się do dnia dzisiejszego.”17

Efektem zaniepokojenia władz carskich było ogłoszenie 
przez Mikołaja II w dniu 30 października specjalnego manifestu. 
W dokumencie tym car zapowiadał przeobrażenie Rosji w pa­
ństwo konstytucyjne, gwarantujące swobody obywatelskie, 
oddające władzę ustawodawczą i kontrolę nad rządem Dumie, 
wybranej w wyborach powszechnych. Jednak żywiołowego 
ruchu nie dało się uspokoić nawet tak stosunkowo liberalnym  
aktem. Efektem tego było wprowadzenie w guberni z dniem 25 
listopada 1905 r. stanu wojennego. Na podstawie rozkazu 
Tymczasowego Gen. Gubernatora Guberni Kaliskiej Nikołaja 
Kaznakowa o organizacji ochrony wojskowej z dnia 8 sierpnia 
1906 r., w Turku stacjonować miało pół 7 roty 30 oddziału 
Połtawskiego Pułku Piechoty pod dowództwem porucznika 
Wartanowa.18

W 1906 r. po ukończeniu turkowskiej szkoły początkowej 
Mieczysław Smorawiński wyjechał do Kalisza, gdzie rozpoczął 
naukę w Szkole Handlowej. Na wakacje wracał jednak do 
rodziców i pomagał w garbarni. We wspom nieniach pozostała  
sytuacja, w której młody Mieczysław, bez względu na zagrożenie 
własnego życia, uratował pracownika swojego ojca, który spadł 
do dołu z garbarskimi chemikaliami.

W dniu 6 października 1920 r., przyszły generał nie gdzie 
indziej, lecz w turkowskim kościele parafialnym NSPJ zawarł 
związek małżeński z Heleną Danielewicz. Także w późniejszych 
latach, już w  czasie służby wojskowej, wielokrotnie odwiedzał

17 A. Tomaszewicz, Ż y c i e  k u l t u r a l n e  o ś r o d k ó w  m i e j s k i c h  g u b e r n i  k a l i s k i e j ,  

Sieradz 1998, s. 65.
18 Ź r ó d ł a  d o  d z i e j ó w  r e w o l u c j i  1 9 0 5 - 1 9 0 7  w  o k r ę g u  ł ó d z k i m ,  red. 
N. Gąsiorowska, Warszawa 1964, T. II, s. 339.
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rodzinę w Turku, przy różnych okazjach, uroczystościach, np.: 
chrztów dzieci rodzeństwa, pogrzebów ojca (1926 r.) i matki 
(1930 r.). Spędzał wolny czas w rodzinnym majątku przy ulicy 
Uniejowskiej, gdzie po śmierci rodziców m ieszkała jego siostra 
Julia z mężem Fusieckim i trójką ich dzieci: Stanisławem, Anną 
i Mieczysławem, którego generał został ojcem chrzestnym.

Oprócz generała Smorawińskiego w połowie lat trzy­
dziestych minionego stulecia w niewielkim Turku, którego 
m ieszkańcy z trudem  przeżyli lata wielkiego kryzysu  
gospodarczego, można było spotkać przedstawicieli elit 
polskiego życia politycznego, wojskowego i kulturalnego. Wielo­
krotnie bywał tu ostatni premier II Rzeczypospolitej Felicjan 
Sławoj-Składkowski, parafią katolicką zarządzał nuncjusz roty 
papieskiej ksiądz Józef Florczak, na rusztowaniach w kościele 
NSPJ dzieło swe malował Józef Mehoffer -  uczeń Jana Matejki, 
były rektor Akademii Sztuk Pięknych w Krakowie. Trzykrotnie 
miasto odwiedzał prymas Polski -  kardynał August Hlond.
30 października 1938 r. z mieszkańcami spotkał się marszałek 
Polski Edward Rydz-Śmigły. Turek jest zatem znakomitym przy­
kładem m iasta, które żyje nie dzięki przemysłowi, koniunkturze 
gospodarczej, lecz dzięki ludziom, którzy stworzyli w nim  
niepowtarzalny klimat, którzy mimo zawirowań historycznych, 
zawzięcie pielęgnowali swoje korzenie, patriotyzm i kult 
ojczyzny, tak tej dużej-Polsk i,jakitej m ałej-ziem i turkowskiej.

Do dziś w naszym m ieście mieszka 
siostrzenica generała -  Anna Szyper i jej 
rodzina, z Warszawy przyjeżdża jej starszy 
brat Stanisław Fusiecki, dzięki którym 
pamięć o generale i zbrodni katyńskiej jest 
stale żywa. W 1991 r. Uchwałą Rady Miasta 
jedna z ulic w centrum m iasta otrzymała 
zaszczytną nazwę -  Mieczysława Smora­
wińskiego, a dwa lata później, 30 kwietnia 
1993 r., generał został patronem Szkoły 
Podstawowej nr 4 w Turku. Mieczysław 
Smorawiński to najmłodszy polski generał 
zamordowany w ZSRR i jednocześnie pierwszy, którego zwłoki 
wydobyto z ziemi katyńskiej, syn ziemi kaliskiej i turkowskiej. 
Warto zatem poznać jego losy jako człowieka i generała, które 
tak w pełni, jak w żadnej innej pozycji książkowej, przedstawia 
czytelnikom profesor Grzegorz Mazur.
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T adeusz Krokos 
K alisz

Generał w rócił do swojej szk o ły

Od urodzen ia  w Kaliszu w 1893 roku , aż do aresztow ania 
i osadzenia w kaliskim  w ięzieniu jako  uczn ia  k lasy  m aturalnej 
Szkoły Handlowej -  to k ilkunasto le tn i fragm ent młodzieńczego 
życiorysu M ieczysława M akarego Sm oraw ińskiego w grodzie 
nad  Prosną. Później, aż do 9 kw ietnia 1940 roku, to czas 
wytężonej służby wojskowej w walce o odzyskanie niepodle­
głości i w okresie II Rzeczypospolitej.

Do Kalisza M ieczysław M akary Sm oraw iński „wrócił 
pośm iertn ie” w sto p n iu  genera ła  dywizji w kw ietniu  2010 roku, 
gdy w 70. rocznicę Zbrodni Katyńskiej Jego szkole, dzisiaj 
T echnikum  n r  2 w Zespole Szkół Ekonom icznych w Kaliszu, 
n adano  Jego imię.

W czerwcu 2010 roku  Zespół Szkół Ekonom icznych 
w Kaliszu zgłosił akces do Ogólnopolskiego K onkursu  
Edukacyjnego pod nazw ą „Katyń ... ocalić od zapom nien ia”. 
Z adaniem  uczestników  k o n k u rsu  było posadzenie „Dębu 
Pam ięci” n a  70. rocznicę Zbrodni Katyńskiej. „Jeden dąb to 
jedno  nazw isko z listy  katyńskiej i w ten  sposób pow stanie żywy 
pom nik pam ięci poświęcony poległym bohaterom  z Lasu 
Katyńskiego. Szkoła, p rzystępu jąc do realizacji program u m ogła 
w skazać oficera -  ofiarę zbrodni. Należało także upam iętn ić  
w  szkole w ybraną  p o stać” -  tak ie  zadan ie  postaw ili organi­
zatorzy ko n k u rsu .

Dlaczego wybór pad ł n a  generała  M ieczysława M akarego 
Sm oraw ińskiego -  zapytałem  nauczycielkę h istorii w szkole -  
Zofię B urchacką, k tó ra  podjęła się z m łodzieżą realizacji 
zadan ia . „B ohaterski generał Mieczysław M akaiy  Sm oraw iński, 
zanim  wyruszył n a  swój bojowy szlak, by bronić Ojczyzny, był po 
p ro stu  uczniem  Szkoły Handlowej w Kaliszu. Należy w pewnym  
sensie do grona naszych  absolw entów . Zaproponow ałam , by to 
Jego  p o s tać  zo s ta ła  u h o n o ro w a n a  przez n a sz ą  szkołę 
posadzeniem  „Dębu Pam ięci”. W krótce potem  zrodziła się myśl, 
by upam ię tn ić  postać  genera ła  przez nad an ie  szkole Jego 
im ienia”.
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Realizując zadan ia  p rogram u "Katyń... ocalić od zapo­
m nien ia”, młodzież w ypełniła jednocześnie wiele elem entów 
harm onogram u działań , w ynikających z procedury  n a d an ia  
im ienia szkole. Jed n y m  z n ich  był cykl wycieczek pod hasłem  
„Katyńskie ślady pam ięci w Kaliszu”. Odbyli je  uczniowie 
w szystkich k las prow adzeni przez nauczyciela regionalistę dr. 
P io tra  Sobolew skiego . O be jrzan o  sy m bo liczne  e p ita fia  
Katyńczyków, pom nik  i tablicę nagrobkow ą przy kościele ojców 
Jezuitów , sym boliczne mogiły Katyńczyków n a  C m entarzu  
Miejskim, a  także tablicę pam iątkow ą pośw ięconą generałowi 
Mieczysławowi M akarem u Sm oraw ińskiem u w kaliskim  kościle 
garnizonowym . Młodzież szkoły obejrzała eksponow aną w Ka­
liszu, bardzo sugestyw nie oddziaływ ującą n a  w yobraźnię 
w ystawę w 65. rocznicę u jaw nien ia  zbrodni katyńskiej pn . „Na 
nieludzkiej ziemi -  Charków , M iednoje, Katyń” au to rs tw a  
A leksandra Załęskiego, byłego ek sp erta  fotografii krym i­
nalistycznej C entralnego L aboratorium  Krym inalistycznego 
Kom endy Głównej Policji, członka ekipy ekshum acyjnej 
w M iednoje i Katyniu. O rganizatorem  wystawy były: Oddział 
Polskiego Tow arzystw a Historycznego, Stow arzyszenie „Rodzina 
K atyńska” w Kaliszu (z udziałem  prezesa  Gabrieli Zych, k tó ra  
w drodze do K atynia zginęła w katastro fie  samolotowej n a  
lo tn isku  w Sm oleńsku  10 kw ietnia 2010 roku) oraz Młodzieżowe 
Towarzystwo Przyjaciół N auk, działające przy III Liceum 
O gólnokształcącym  im. M ikołaja K opernika.

W num erze 5 /2 0 1 0  gazetki szkolnej „Ekonom is” k ilka 
tekstów  poświęcono przygotow aniom  do n a d a n ia  T echnikum  n r  
2 im ienia gen. M ieczysława M akarego Sm oraw ińskiego. Wywiad 
z prof. Zofią B u rch ack ą  (przygotowującą między innym i 
m erytorycznie, program ow o i organizacyjnie uroczystości 
n a d a n ia  im ien ia ), a r ty k u ł  o ro d z in ie  S m o ra w iń sk ich  
w Kaliszu oraz a rtyku ł o okolicznościach pow stan ia  cm en tarza  
w K atyniu -  to najw ażniejsze tek sty  w tym  w ydaniu  „Ekonom is”.

Pow ażny wpływ n a  pozyskanie  najw iększej ilości 
wiadom ości, dokum entów  i inform acji m iały kon tak ty  z czło­
nkam i rodziny genera ła  w Krakowie, T u rk u  i W arszawie. 
W nuczka genera ła  Ew a B ąkow ska (zginęła w katastrofie  
samolotowej 10 kw ietnia 2010 roku  n a  lo tn isku  rosyjskim  
w Sm oleńsku) u d o stęp n iła  wiele fotografii rodzinnych. Jego 
siostrzenica z T urku , A nna Szyper, p rzekazała  dokum enty  
i zdjęcia, a  także podzieliła się w spom nieniam i i refleksjam i.
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Pow ażną rolę w  ocaleniu  pam ięci o generale odegrał jego 
siostrzeniec z W arszawy, S tan isław  Szczęsny Fusiecki, au to r 
m onografii pt. „Mieczysław M akary Sm oraw iński w stulecie 
u rodzin”. Młodzież i nauczyciele Zespołu Szkół Ekonom icznych 
naw iązali także przyjacielskie kon tak ty  ze Szkołą Podstaw ową 
n r  4 w T u rk u  noszącą  bez m ała  dw adzieścia la t imię generała  
M ieczysława M akarego Sm oraw ińskiego.
Od początku  roku  szko­
lnego 2 0 0 9 /2 0 1 0  w Zespo­
le Szkół Ekonom icznych 
w Kaliszu trw ały bardzo in ­
ten sy w n e  p rzygo tow an ia  
do niecodziennej pa trio ty ­
c z n e j i w y c h o w aw c ze j 
u roczystośc i u p a m ię tn ie ­
n ia  genera ła  M ieczysława 
M akarego Sm oraw ińskiego 
poprzez n adan ie  Techni­
kum  n r  2 jego im ienia i po­
sadzen ia  „Dębu Pam ięci”.
Program  dw udniow ych szkolnych uroczystości -  8 i 9 kw ietnia 
2010 roku  został wzbogacony sesją  popu larnonaukow ą pn. 
„Generał Mieczysław M akary Sm oraw iński -  w 70. rocznicę 
zbrodni ka tyńsk ie j”, przygotow aną przez Oddział Polskiego 
Tow arzystw a Historycznego we w spółpracy z dyrekcją Zespołu 
Szkół Ekonom icznych, przy finansow ym  w sparciu  Z arządu  
Głównego Polskiego Tow arzystw a Historycznego.

8 k w ie tn ia  2 0 1 0  ro k u  w S a li Z e sp o łu  Szkół 
Ekonom icznych dyrektor szkoły Ewa D ąbrow ska i prezes 
kaliskiego O ddziału Polskiego Tow arzystw a Historycznego 
T adeusz Krokos dokonali otw arcia konferencji, podczas której 
wygłoszono cztery referaty:
„70. rocznica Zbrodni K atyńskiej” -  M arek Kozłowski, historyk, 
w iceprezes O ddziału Polskiego Tow arzystw a Historycznego, 
nauczyciel w IV Liceum  O gólnokształcącym  im. Ignacego J a n a  
Paderew skiego w Kaliszu; „G enerał M ieczysław M akary 
Sm oraw iński syn ziemi kaliskiej” -  S tan isław  Szczęsny 
Fusiecki, siostrzeniec generała , członek kaliskiego Oddziału 
PTH; „Sylwetki ka liszan  zam ordow anych w K atyniu” -  Wojciech 
D yśko, członek PTH, nauczyciel h isto rii w II Liceum
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O gólnokształcącym  im. T adeusza  Kościuszki w Kaliszu; „Nasza 
droga do p a tro n a  w świetle p rogram u edukacyjnego -  
K atyń .. .ocalić od zapom nien ia” -  Zofia B u rchacka, członek PTH, 
nauczycielka h istorii w Zespole Szkół Ekonom icznych.

Podczas konferencji, w której udział wzięli licznie przybyli 
do Kalisza członkowie rodziny Sm oraw ińskich, reprezen tacja  
Szkoły Podstawowej n r  4 i w ładz sam orządow ych T urku , 
regionaliści, absolw enci szkoły i oczywiście uczniowie p o d su ­
m owano k o n k u rs  szkolny pt. „Zbrodnia k a tyńska . Życie i droga 
żo łn ierska genera ła  M ieczysława M akarego Sm oraw ińskiego” 
i wręczono nagrody laureatom . Na zakończenie uroczystego 
spo tkan ia  otw arto w szkole ekspozycję pośw ięconą gen. Mieczy­
sławowi Sm oraw ińskiem u.

W śród licznych adresów  i wyrazów podziękow ań, które 
wpłynęły do dyrekcji szkoły i Z arządu  O ddziału Polskiego 
Tow arzystw a H istorycznego w spom nieć trzeba  dwa, k tóre 
otrzym ałem  osobiście: od Pani J a n in y  Sm oraw ińskiej, synowej 
generała, k tó ra  ze względu n a  wiek i s ta n  zdrow ia nie m ogła 
przyjechać do Kalisza. „Serdecznie dziękuję za pam ięć i zapro­
sz en ie  n a  k o n fe re n c ję  p o św ię c o n ą  p a m ię c i g e n e ra ła  
M ieczysława Sm oraw ińskiego, mego śp. teśc ia  -  z okazji 70. 
rocznicy zbrodni ka tyńskiej. J e d n a k  sercem  będę razem  z W ami 
i z córką Ew ą B ąkow ską, k tó ra  przyjedzie do Kalisza. Łączę 
wyrazy szac u n k u  i pam ięci -  synow a G enerała  J a n in a  
Sm oraw ińska” (8. 04.2010).

M ieszkanie J a n in y  Sm oraw ińskiej je s t  pełne pam ią- 
tek.N a ścianie obraz pędzla W incentego W odzinowskiego, scena  
z „Chłopów” Reym onta. Mieczysław Sm oraw iński dosta ł go od 
swoich podw ładnych z dedykacją n a  srebrnej tabliczce: 
„K ochanem u dowódcy k o rp u s oficerski 6. Dywizji Piechoty, rok  
1932”. I d rugi p rezen t od b isk u p a  lubelskiego -  ja k  w spom ina 
J a n in a  Sm oraw ińska: „Teść mój przyjaźnił się z b iskupem  
lubelsk im  i on, będąc w 1938 roku  w W atykanie, zam iast 
p r e z e n tu  p rzyw ióz ł m u  „B ło g o s ła w ie ń s tw o  P iu s a  XI 
z odpustem  zupełnym  n a  godzinę śm ierci, naw et wtedy, gdy nie 
m ogąc się w yspow iadać i przyjąć kom unii świętej, skruszony, 
zaledwie u s ta m i lub  sercem  wypowie Najświętsze Imię J e z u s ”. 
Nad łóżkiem zdjęcie genera ła  zrobione tuż  przed wojną. S reb rna  
pap ierośn ica  genera ła  -  to też p rezen t od podkom endnych z II 
Brygady Legionów z 1915 roku. W środku  papierośnicy 
w y g ra w e ro w a n y  n a p is  „ N a sz em u  k o m e n d a n to w i. M.
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Sm oraw ińskiem u -  n a  gwiazdkę -  IV K om pania”. O papierośnicy 
tak  w spom ina J a n in a  Sm oraw ińska: „Teść bardzo ją  lubił. 
Zaginęła, kiedy został ran n y  w bitwie pod Rawą R uską  w 1919 
roku, po raz czw arty w tej wojnie. Żołnierze znosili go z pola 
bitwy, w tedy m u sia ła  m u w ypaść. Po dw udziestu  la tach , krótko 
przed w ybuchem  drugiej wojny światowej, znow u odbyli 
m anew ry w tam tym  rejonie. J a k iś  miejscowy gospodarz zapytał
0 nazw isko dowódcy. Gdy usłyszał, że to generał Sm oraw iński, 
wrócił i oddał osobiście generałow i papierośnicę, k tó rą  znalazł 
n a  polu. G enerał zobaczył n a  niej ślady  i w gniecenia od 
odłam ków  g ran a tu  i uzm ysłowił sobie, że przecież m iał 
papierośnicę w kieszeni n a  piersi, kiedy został ranny . U ratow ała 
m u  życie”.

Drugi ad res skierow ał do m nie generał brygady Andrzej 
Knap, dowódca 6 Brygady D esantow o-Szturm ow ej im. gen. 
bryg. S tan is ław a  F. Sosabow skiego w Krakowie, k tó ra  
dziedziczy bohatersk ie  tradycje 6 Dywizji Piechoty W ojska 
Polskiego z ok resu  II Rzeczypospolitej. W la tach  1927-1932 6 
Dywizją Piechoty dowodził gen. Mieczysław Sm oraw iński. Oto 
tek s t ad re su  od gen. A ndrzeja Knapa: „Serdecznie dziękuję za  
niezw ykle uprzejme zaproszenie na uroczystości z  okazji 70. 
rocznicy Zbrodni Katyńskiej, ja k ie  odbędą się  w  Kaliszu. 
Zaproszenie to przyjąłem , jako  w yra z  pam ięci i pow ażania , jakim  
darzycie Państw o n aszą  Brygadę, która z  dum ą dziedziczy  
bohaterskie tradycje 6 D yw izji Piechoty Wojska Polskiego 
z  okresu II Rzeczypospolitej. Jej dow ódca gen. M ieczysław  
M akary Smorawiński, dzielny obrońca O jczyzny z  czasów  wojny 
polsko-sowieckiej 1920 roku, okrutnie zam ordow any p rzez  
siepaczy NKWD w  Katyniu, stanow i dla nas, w spółczesnych  
żo łn ierzy-spadoch ron iarzy , n iedościgniony w zór w iernej, 
ofiarnej s łu żb y  dla Polski oraz żołnierskiego m ęstw a  i honoru. 
C ieszym y się za tem  z  tego, ż e  ten Wielki Patńota i Dzielny 
Żołnierz, będzie patronow ał Zespołow i Szkół Ekonomicznych 
w  sw oim  rodzinnym  mieście i stanow ił dla tam tejszej m łodzieży  
godny naśladow ania w zór tego, ja k  k ażdy  Polak powinien  
słu żyć  Ojczyźnie i Krajowi. Z całego serca życzę  Państwu
1 w szystk im  uczestnikom  tych podniosłych, patriotycznych  
uroczystości, aby przyczyn iły  się  one do upowszechniania  
w iedzy  o życiu  i działalności Generała Smorawińskiego, a także  
o Zbrodni Katyńskiej, która po  dziś  dzień  stan ow ijedn ą  z  najtra­
giczniejszych kart naszych  dziejów. Niechaj pam ięć o tej
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straszliw ej zbrodni, nigdy nie zostanie zapomniana! Zapewniam  
Państwa, że  chętnie w zią łbym  osobiście udział w  uroczy­
stościach, jak ie  odbędą się  w  W aszym  pięknym  mieście, które 
posiada  długą i bogatą historię, sięgającą czasów  starożytności. 
N iestety pilne i nie cierpiące zw łok i obowiązki słu żbow e nie 
pozw ala ją  mi na w y ja zd  do Kalisza. W zw iązku  z  tym  
reprezentować mnie będzie oficjalna delegacja D ow ództw a  
Brygady z  mjr. Wojciechem Ciborowskim na czele. Jej obecność 
dobitnie św iadczyć  będzie o tym, że  ideały dla których ży ł, 
w alczył i poniósł m ęczeńską śmierć Generał M ieczysław  M akary 
Sm orawiński z a w sze  były, są  i nadal będą nam bliskie i drogie. 
Z w y ra za m i sza cu n k u , D ow ódca  gen. bryg . A n d rze j  
K nap”(Kraków, 8 kw ietnia 2010  roku).

Dzień 9 kw ietnia 2010 roku  poświęcono patronow i 
T echnikum  n r  2 w Zespole Szkół Ekonom icznych. Część 
p ierw sza uroczystości, jeszcze poza m uram i szkoły, odbyła się 
z zachow aniem  cerem oniału  wojskowego, jak i przysługuje 
Kawalerom O rderu  W ojennego V irtuti Militari. To dzięki popa­
rciu  propozycji organizatorów  skierow anej do gen. bryg. 
Z ygm unta Dulęby, dowódcy Pom orskiego Okręgu Wojskowego, 
w uroczystościach  uczestn iczyła  O rk iestra  R eprezentacyjna 
Pom orskiego O kręgu Wojskowego z dow ódcą i kapelm istrzem  
m jr Jerzym  Andrzejew skim  i K om pania Regulacji R uchu  OW 
z dowódcą kpt. Tom aszem  Łukaszewiczem . Oczywiście w u ro ­
czystościach uczestniczył osobiście gen. Zygm unt Dulęba.

Zwróćmy uw agę n a  zbieżność dat. Otóż nadan ie  im ienia 
odbyło się 9 kw ietnia 2010 roku . 70 la t tem u  -  9 kw ietnia 1940 
roku  kaliszan in , generał Mieczysław M akary Sm oraw iński 
został zam ordow any w Lesie Katyńskim .

U roczysta cerem onia n a d a n ia  T echnikum  n r  2 im ienia 
gen. M ieczysława M akarego Sm oraw ińskiego rozpoczęła się 
p o ran n ą  u roczystą  m szą św iętą w S a n k tu ariu m  M iłosierdzia 
Bożego, k tó rą  celebrow ał b iskup  pom ocniczy Diecezji Kaliskiej 
ks. d r Teofil Wilski. Posadzenie „Dębu Pam ięci” nastąp iło  n a  
Skwerze Inwalidów W ojennych przy ul. Polnej i połączone było 
z Apelem Pam ięci wygłoszonym  przez kpt. Jerzego Sobczaka, 
oficera z Wojskowej Komendy U zupełnień i sa lw ą honorow ą. Ks. 
b iskup  Teofil W ilski poświęcił „Dąb Pam ięci”, a  okolicznościowe 
przem ów ienie w spom inające gen. M ieczysława M akarego 
Sm oraw ińskiego wygłosił gen. Zygm unt Dulęba.
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Uczestnicy uroczystości p rzem arszem  udali się przed budynek  
Zespołu Szkół Ekonom icznych, gdzie n a  jego frontonie w nuczka 
g e n e ra ła  M ieczysław a M akarego  S m oraw ińsk iego  Ew a 
B ąkow ska i prezydent Kalisza J a n u s z  Pęcherz dokonali 
odsłonięcia tablicy upam iętn iającej p a tro n a  szkoły.

Dalszy ciąg uroczystości odbył się w sali szkoły. W ażnym 
elem entem  uroczystego sp o tk an ia  było przedstaw ienie przez 
przew odniczącą Rady Miejskiej Kalisza, Adelę Przybył, Uchwały 
n r  X L II I /6 1 1 /2 0 0 9  z d n ia  29  g ru d n ia  2 0 0 9  ro k u  
w spraw ie n a d a n ia  im ienia genera ła  M ieczysława M akarego 
Sm oraw ińskiego T echnikum  n r  2 w Kaliszu przy ul. Legionów 6 
w chodzącem u w sk ład  Zespołu Szkół Ekonom icznych w Kali­
szu. Prezydent Kalisza następu jącym i słowam i u zasadn ił 
nad an ie  im ienia -  „Jednym  z  najw ażniejszych  za d a ń  w spó ł­
czesnej szko ły  je s t  kszta łtow an ie p o s ta w  m łodych ludzi, a zw ła ­
s z c z a  em ocjonalnego s to su n k u  do d z ie jó w  o jczystych . 
Społeczność Technikum nr 2  w ybra ła  na patrona generała  
M ieczysław a Smorawińskiego, osobę zasłużon ą dla kraju i mia­
sta, a  jedn ocześn ie  byłego ucznia szkoły. Postaw ę pe łn ą  odwagi 
i żołnierskiej godności potrafił zachow ać w  ekstrem alnych  
warunkach jenieckiego obozu. Udowodnił, ż e  wolność Ojczyzny  
je s t  bezcennym  darem. Stanowił d la swoich podkom endnych  
podporę moralną, uczył nie poddaw an ia  się poniżeniu, jakiego  
dośw iadczali jeń cy  ze  strony oficerów sowieckich. Wraz z  innymi 
żołnierzam i poniósł m ęczeńską śmierć w  Katyniu. W iedza i p a ­
mięć o ludziach szczególnie zasłużonych  dla naszego m iasta  
i kraju, z  pew nością  sprzy ja  realizacji za d a ń  w ychow aw czych  
szkoły, a  nadanie Technikum nr 2  imienia generała M ieczy­
s ła w a  Sm orawińskiego pozw oli uczniom identyfikować się  z  ide­
ałami, których był uosobieniem. ”
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W części oficjalnej z bardzo  in te resu jącym  program em  
artystycznym  w ystąp iła  młodzież szkoły, naw iązując do postaci 
p a tro n a  i okresu  historycznego, w którym  żył i pełnił wojskowe 
powinności.

K aliskie m iejsca  pam ięci p ośw ięcon e gen. M ieczysław ow i 
Sm oraw ińskiem u

W grodzie n a d  P rosną  zn a jdu ją  się trzy m iejsca 
upam iętn ia jące  gen. M ieczysława M akarego Sm oraw ińskiego. 
Kalisz nie zapom ina o synach  swej ziemi. Przy Kościele Ojców 
Jezuitów  (w Ogrójcu) zn a jd u ją  się liczne tablice pam iątkow e 
tych, którzy zginęli w K atyniu, a  w śród n ich  generałów  
Bohaterew icza i Sm oraw ińskiego (w jednym  d n iu  -  9 kw ietnia 
1940 r. zostali zam ordow ani w K atyniu).

9 m aja  1993 roku  w kaliskim  Kościele Garnizonowym  
pw. św. W ojciecha i S tan isław a, z inicjatywy Z arządu  Miejskiego 
Ligi Obrony Kraju w Kaliszu, odbyła się uroczystość pośw ięcenia 
i odsłonięcia tablicy pam iątkow ej k u  czci tragicznie zm arłego 
w K atyniu gen. bryg. M ieczysława M akarego Sm oraw ińskiego. 
Na tablicy um ieszczono następ u jący  tek s t -  „Gen. M ieczysław  
M akary Sm orawiński ceniony i p ra w y  Syn Ziemi Kaliskiej słu żąc  
ojczyźnie i narodowi zo s ta ł bestialsko zam ordow any w  Katyniu. 
Jego przelanej krwi, ja k  również se tek  tysięcy Polaków na tej 
nieludzko traktowanej ziem i nie m ożem y nigdy zapom nieć  
i czynić w szystko , aby  nie dopuścić do istnienia rządów  
totalitarnych niosących za  sobą śmierć i zag ładę  ludzkości... ” 
„Piasek z  grobu generała” -  to ty tu ł fragm entu  a rty k u łu  „Piątek 
Wielki” w czasopiśm ie kaliskiej Kurii Diecezjalnej „O piekun” n r 
2 4 /0 8  w dziale „Świątynie diecezji”. Tekst a rty k u łu  A leksandra 
L ieberta stanow i kolejny przyczynek do kalisk ich  m iejsc 
upam iętn ia jących  G enerała. „Przed kościołem  (w P iątku  
W ielkim gm ina Staw iszyn, pow iat kaliski, TK) stoi z pozoru 
zwykły, drew niany krzyż w otoczeniu głazów. Na jednym  z nich  
widnieje czerwony nap is  „Katyń”. W arto w tym  m iejscu 
przytoczyć pew ną historię  zw iązaną z tym  tragicznym  dla 
Polaków m iejscem , gdzie dokonano m asow ych m ordów n a  
in ternow anych oficerach. Proboszcz parafii pw. św. M arcina, 
ksiądz kanon ik  J a n  Dwojacki, p rz e d s ta w ia ją  tak: B yliśm y w e  
dwóch z  kolegami, księżm i w  Katyniu, z  którego przyw iozłem
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p ia se k  z  grobu generała  Sm orawińskiego. Po pow rocie  
w ykonano u rn ę  u  p a n a  Kwiecińskiego (Ju liusz  -  firm a B rązart 
w Pleszewie, TK), w kształcie M atki Boskiej Katyńskiej i um ie­
szczono ją  pod stopam i C h ry s tu sa  -  to w łaśnie tam  znajduje się 
ten  p iasek  z grobu. Pasyjkę sfinansow ali: miejscowy dzierżaw ca 
m a ją tk u  p a n  Przybyła, ów czesny b u rm is trz  S taw iszyna 
Sławom ir Kaczała, dyrektor b a n k u  rolnego w Kaliszu p a n  Hatko 
oraz b ra t Lecha W ałęsy p an  -  S tan isław ”.

G enerał dyw izji pośm iertn ie

Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej postanow ieniem  
z d n ia  5 październ ika 2007 r. m ianow ał pośm iertn ie  generała 
brygady M ieczysława M akarego Sm oraw ińskiego s. J a n a  n a  
stopień genera ła  dywizji W ojska Polskiego. Postanow ienie 
Prezydenta n a  ręce w nuczki genera ła  Ewy Bąkowskiej przekazał 
4 kw ietnia 2008 roku  D epartam en t Wojskowy U rzędu do Spraw  
K om batantów  i Osób Represjonow anych.

W okresie, gdy ju ż  oficjalnie zaczęto mówić i p isać o zbro­
dni sowieckiego NKWD n a  polskich oficerach i p rzedsta ­
wicielach inteligencji z różnych dziedzin działalności p a ń ­
stwowej, naukow ej itp ., o ludobójstw ie w K atyniu i innych 
m iejscach kaźni, pojawiły się licznie artyku ły  w regionie 
kaliskim , o generale Mieczysławie M akarym  Sm oraw ińskim  
i w ielu innych  bestia lsko  zam ordow anych.

W la tach  1998-2011 n a  rynku  wydawniczym  w Kaliszu 
ukazało  się k ilka książek  i artykułów , w k tórych  p isano  o gen. 
Mieczysławie M akarym  Sm oraw ińskim .
Oto ich przegląd w układzie chronologicznym :

1. M aciejewski J a n , Z dziejów  harcerstw a kaliskiego 
(1911/1-1939), F undac ja  Przyjaciół Kalisza, Kalisz 1998 (o M. 
S m o raw iń sk im -s . 14, 16 i 17).

2. Dyśko W ojciech, M argules Józef, M ieczysław  M akary 
Smorawiński, s. 245-248, [w:] Z aw sze  wierni. Sylw etki żołnierzy  
-  absolw entów , [w:] 100 lat Kościuszki. Szkoła Handlowa. 
Gimnazjum i Liceum im. Tadeusza Kościuszki w  Kaliszu 1905- 
2005, Kalisz 2005.

3. Dyśko Wojciech, Lista katyńska, s. 279-288, [w:] 100 lat 
Kościuszki. Szkoła  H andlowa. Gimnazjum i Liceum im. 
Tadeusza Kościuszki w  Kaliszu 1905-2005, Kalisz 2005.

4. Sch lender G rażyna, Sm orawiński M ieczysław  M akary
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(1893-1940), [w:] Słownik biograficzny Wielkopolski Południowo- 
Wschodniej, Ziemi Kaliskiej, tom  III, pod red. D anu ty  W ańki, 
Kalisz 2007, s. 376-378.

5. Pałęcki H ubert S tanisław , Generał brygady M ieczysław  
M akary Smorawiński, [w:] Od Szkoły H andlowej do „Ekono­
mika". Szkice do dziejów  szkolnictw a handlowego i ekono­
micznego Kalisza, Cz. II, F undac ja  Przyjaciół Kalisza, Kalisz 
2008, s. 76-78.

6. Dyśko W ojciech, Kaliszanie -  ofiary zbrodni katyńskiej,[w:] 
„Rocznik Kaliski”, tom  XXXVI, Oddział Polskiego Towarzystwa 
Historycznego w Kaliszu, Kalisz 2010, s. 197-244.

7. Krokos T adeusz, Generał M ieczysław  M akary Smora­
w iński patronem  Technikum nr 2  w  Kaliszu, [w:] „Rocznik 
Kaliski”, tom  XXXVI, Oddział Polskiego Tow arzystw a H isto­
rycznego w Kaliszu, Kalisz 2010, s. 383-388.

8. Krokos T adeusz, Droga do legionów, [w:] „Kalisia Nowa”, n r 
4, 5, 6 (144) 2011, s. 68-69.

W osta tn im  okresie ukazały  się dwie pozycje książkowe, 
w k tórych treści au to rzy  i wydawcy naw iązu ją  do in teresu jącego 
n as  tem a tu  związanego z bohaterem , generałem  dywizji 
Mieczysławem M akarym  Sm oraw ińskim .
Częstochow skie wydawnictwo SFINKS opublikow ało w roku  
2011 książkę pt. „Zginęli pod Sm oleńskiem . Pam ięci polskich 
elit. 10 kw ietnia 2010 r .”.
W biogram ie Ewy Bąkow skiej, z dom u Sm oraw ińska (w nuczka 
generała), k tó ra  zginęła w katastro fie  n a  lo tn isku  w Sm oleńsku, 
czytam y między innym i-„Je j dziadek, M ieczysław Sm oraw iński, 
był generałem  W ojska Polskiego. We w rześniu  1939 dosta ł się do 
niewoli radzieckiej, w 1940 r. został zam ordow any w K atyniu”. 
Książka roku  2011 „M agazynu Literackiego Książki” w kategorii 
„Reportaż” au to rs tw a  B arbary  Stanisław czyk pt. „O statni krzyk. 
Od K atynia do Sm oleńska, historie  d ram atów  i m iłości” (Dom 
W ydawniczy REBIS, Poznań 2012).
Bardzo in te resu jąca  pozycja, w której czytelnik znajdzie c ieka­
wie prezentow ane w spom nienia  o rodzinie Sm oraw ińskich, ge­
nerale, w nuczce Ewie Bąkowskiej i Ja n in ie  Sm oraw ińskiej. Trzy 
szczególnie in te resu jące  n a s  rozdziały -  „Wyjazd” (Ewa Bąko- 
w ska -  Sm oraw ińscy), „Siedem dziesiąt la t w cześniej” (Mieczy­
sław  S m oraw iński -  Sm orawińscy) i „Siedem dziesiąt ła t później” 
(Ewa B ąkow ska -  Sm orawińscy) niew ątpliw ie w zbogacą wiedzę 
o rodzinie Sm oraw ińskich.
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G rzeg o rz  M a zu r

Generał M ieczysław Smorawiński 
Syn ziem i turkowskiej i kaliskiej





Spis skrótów:
AK -  Arm ia Krajowa
BBWR -  B ezpartyjny Blok W spółpracy z Rządem
BPLeg. -  B rygada Piechoty Legionów
bryg. -  b rygada
Bryg. Leg. -  B rygada Legionów
BSRR -  B ia ło ruska  Socjalistyczna R epublika Radziecka 
CAW -  C entralne Archiw um  W ojskowe w W arszawie 
chor. -  chorąży 
dca -  dowódca
DOK -  Dowództwo O kręgu K orpusu 
DP -  Dywizja Piechoty 
Dyw. Leg. -  Dywizja Legionów 
gen. bryg. -  generał brygady 
gen. dyw. -  generał dywizji 
GG -  G eneralne G ubernatorstw o
GPU -  Gławnoje Politiczeskoje Uprawlenije (Główny Zarząd 
Polityczny), poprzednik  NKWD
Gułag -  Gławnoje U prawlenje Łagieriej (Główny Zarząd Obozów) 
hr. -  h rab ia
IMGS -  In sty tu t Polski i M uzeum  im. G enerała  W ładysław a 
Sikorskiego w Londynie
kom bryg -  w końcu  la t 30. w Armii Czerwonej n a  m iejsce stopni 
wojskowych wprow adzono określenie funkcji, w tym  przypadku: 
kom andir brygady (dowódca brygady)
kom diw  -  analogicznie, w końcu  la t 30. w Armii Czerwonej n a  
m iejsce s to p n i w ojskow ych o k reślen ie  funkcji, w tym  
przypadku: kom andir dywizji (dowódca dywizji)
KOP -  K orpus O chrony Pogranicza 
KNP -  Komitet Narodowy Polski 
k p t . - k ap itan
KPZU -  K om unistyczna P artia  Zachodniej U krainy 
MCK -  M iędzynarodowy Czerwony Krzyż 
m jr -m a jo r
NKWD -  Narodnyj K om issariat W nutriennych  Dieł (Ludowy 
K om isariat Spraw  W ewnętrznych)
OK -  Okręg K orpusu
OKR PPS -  Okręgowy Komitet Robotniczy PPS 
OUN -  O rganizacja U kraińsk ich  Nacjonalistów  
OW -  Oddział Wydzielony
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pal -  Pułk artylerii lekkiej
PCK -  Polski Czerwony Krzyż
PDS -  Polskie Drużyny Strzeleckie
PKO -  Pow szechna Kasa Oszczędności
PKP -  Polski K orpus Posiłkowy
płk -  pułkow nik
PMS -  Polska M acierz Szkolna
por. -  porucznik
POW -  Polska Organizacja W ojskowa
pp -  pu łk  piechoty
ppLeg. -  pu łk  piechoty Legionów
ppłk -  podpułkow nik
ppor. -  podporucznik
PPS -  Polska P artia  Socjalistyczna
PSZ -  Polska Siła Zbrojna
PZOO -  Polskie Związki Obrońców Ojczyzny
rtm . -  ro tm istrz
SDK PiL- Socjaldem okracja Królestwa Polskiego i Litwy 
SPPOS -  S ek re ta ria t Porozumiewawczy Polskich O rganizacji 
Społecznych
USRR -  U kra ińska  Socjalistyczna R epublika Radziecka 
WKP(b) -  W szechrosyjska K om unistyczna P artia  (bolszewików) 
WSH -  Wyższa Szkoła H andlow a
ZBoWiD -  Związek Bojowników o W olność i D em okrację
ZHP -  Związek H arcerstw a Polskiego
ZURL -  Z achodnio-U kraińska R epublika Ludowa
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W stęp

W raz z coraz w iększą ilością publikacji n a  tem at Katynia 
i ofiar tej m asowej zbrodni coraz więcej też m am y inform acji
0 osobach, k tó re  tam  zginęły. J e d n ą  z n ich  był gen. bryg. 
M ieczysław M akary Sm oraw iński. Należał on do tych  osób, 
k tórych  losy nierozerw alnie zw iązane były z h isto rią  Polski 
pierwszej połowy XX wieku. B rał udział w działalności n iepo­
dległościowej przed w ybuchem  I wojny światowej i w  czasie tej 
wojny walczył o jej niepodległość w  szeregach Legionów. Był 
rep rezen tan tem  pokolenia, k tó re  wydało wiele w ybitnych osób -  
ludzi, którzy przeszli przez Legiony, a  n as tęp n ie  tworzyli niepo­
dległą Polskę. W arto zaznaczyć, że bardzo wielu z n ich , ta k  ja k
1 on, pochodziło z Królestwa Polskiego, gdzie rozpoczęli swoją 
działalność. S tąd  też pokazana  zosta ła  w  rozdziale pierwszym  
gubern ia  kaliska, ziem ia rodzinna  genera ła  -  region, który 
w owym czasie bu jn ie  rozwijał się gospodarczo, a  zarazem  gdzie 
prow adzona była różnym i m etodam i n ieustęp liw a w alka z za­
borcą, zarów no legalna, j ak  i nielegalna.

Ludzie z pokolenia genera ła  Sm oraw ińskiego tworzyli 
Polskę walcząc ojej granice w la ta ch  1918-1921 w w ojnach  z są ­
siadam i, a  n astęp n ie  uczestniczyli w  p racach  n a d  jej rozwojem 
w okresie m iędzywojennym . Należał on do tych  osób, k tóre 
poświęciły się służbie wojskowej, niezależnie zresz tą  od uzy­
skanego w ykształcenia, zdobytego głównie w  m u rach  wyższych 
uczelni Austro-W ęgier. S łużba ta  w iodła ich następ n ie  przez 
szeregi W ojska Polskiego II Rzeczypospolitej, a  potem  rzeczą 
n a tu ra ln ą  było, iż w la tach  II wojny światowej s tanęli oni w jej 
obronie. Losy przedstaw icieli tego pokolenia, w  tym  przypadku 
generałów  i oficerów o legionowym rodowodzie, były więc dość 
typowe: walczyli i ginęli w obronie Ojczyzny, a  często przebywali 
w  obozach jen ieck ich  lub  dożywali swoich o sta tn ich  la t n a  
emigracji. Sm oraw ińskiem u p rzypad ła  w  udziale m ęczeńska 
śm ierć w K atyn iu .

W dotychczasow ej lite ra tu rze  je s t  wiele jego no t 
biograficznych, n a  czele z życiorysem  zaw artym  w „Polskim 
Słowniku Biograficznym ”19, w  innych  słow nikach biogra­

A. Kostrzewski, Smorawiński Mieczysław Makary, w: Polski Słownik 
Biograficzny, t. XXXIX- 1999-2000, s. 342-345.
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ficznych20 oraz w różnych p racach , poruszających  problem atykę 
dziejów W ojska Polskiego okresu  I i II wojny światowej oraz 
okresu  m iędzywojennego.21 Podstawowym  źródłem  wykorzy­
stanym  w tej p racy  były w łaśnie te noty i życiorysy oraz jego 
d o k u m en ty  p e rso n a ln e , p rzechow yw ane w C en tra ln y m  
Archiwum  W ojskowym, a  także n iek tóre  dokum enty  znajdujące 
się w Insty tucie  Polskim  i M uzeum  im. generała  W ładysław a 
Sikorskiego w Londynie. Wiele cennych  inform acji zaw ierają 
dwie książki, opracow ane i w ydane przez członka rodziny 
generała, S tan isław a Szczęsnego Fusieckiego, k tóry  zebrał 
m nóstw o szczegółów ze zbiorów rodzinnych oraz dodatkow o 
różnych wydawnictw. W łaśnie te  dokum enty  pozw alają n a  
uzupełn ien ie  naszej wiedzy o n ieznane do tej pory fakty .22

Dodatkowo w ykorzystane zostały  w ybrane opracow ania 
oraz publikow ane dokum enty  dotyczące w ydarzeń, w  których 
M ieczysław  S m oraw ińsk i uczestn iczy ł, w alk  o w olność
1 granice Polski począw szy od 1914 do 1939 r. w raz z oko­
licznościam i zbrodni katyńskiej. L iteratu ra  n a  tem at zbrodni 
katyńskiej je s t  ogrom na, dlatego też a u to r  dokonał niezbędnego 
w yboru, nie było bowiem  jego zam iarem  dokonyw anie jeszcze 
jednego opisu  tego w ydarzenia, czy też przeglądu litera tu ry  * 1996
2 M. Sobieraj, Smorawiński Mieczysław Makary, w: Słownik biograficzny 
miasta Lublina, pod red. T. Radzika, A. A. Witusika i J.Ziółka, t. 2, Lublin
1996, s. 246-248; P. Stawecki, Słownik biograficzny generałów Wojska 
Polskiego 1918-1939, Warszawa 1994, s. 310-311; Kto był kim w Drugiej 
Rzeczypospolitej, pod red. J. M. Majchrowskiego, G. Mazura, K Stepana, 
Warszawa 1994, s. 141-142; W. K. Cygan, Słownik biograficzny oficerów 
Legionów Polskich, tom II, Warszawa 1998, s. 145-147; G. Łukomski, 
Smorawiński Mieczysław, w: Kawalerowie Virtuti Militari 1792-1945. Słownik 
biograficzny. Tom II (1914-1921), C zęśc i (zeszyt próbny), Koszalin 1991, s. 
138; J . Chrobaczyński, Smorawiński Mieczysław Makary, w: Słownik 
biograficzny historii Polski, pod red. J. Chodery i F .Kiryka, t. 2, Wrocław 2005, 
s. 1414; A. Winiarz, Lubelska lista katyńska, Lublin 1997, s. 144-147; S. 
Zając, Pokój Wam. Ocalić od zapomnienia, Kraków 1994, s. 303-309; H. P. 
Kosk, Generalicja polska. Popularny słownik biograficzny, Tom II: M -  Ż, 
Pruszków 2001, s. 173; J. Odziemkowski, Leksykon wojny polsko-rosyjskiej 
1919-1920, Warszawa 2004, s. 388; G. Schlender, Smorawiński Mieczysław 
Makary, w: Słownik biograficzny Wielkopolski południowo-wschodniej Ziemi 
kaliskiej, t. III, Kalisz 2007, s. 376-378; G. Mazur, Generał Mieczysław 
Smorawiński, „Tygodnik Powszechny”, 1990, nr 14.
21 Między innymi zob.: Kampania wrześniowa na Lubelszczyźnie w 1939 roku. 
Część II: L. Głowacki, Działania wojenne, Lublin 1966, s. 6 (dalej cyt.: L. 
Głowacki, Działania wojenne)
2 Generał Mieczysław Makary Smorawiński w stulecie urodzin, oprać. S. S. 

Fusiecki, Warszawa 1994; S. S. Fusiecki, Dzieje rodzinne, Turek 2005.
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przedm iotu. Podobnie zresztą, jeśli chodzi o lite ra tu rę  n a  tem at 
w cześniejszych wydarzeń: w alk Legionów, wojny polsko- 
ukraińsk ie j, wojny polsko-radzieckiej 1920 r., czy też dziejów 
W ojska Polskiego okresu  międzywojennego. W przypadku 
generała  M ieczysława M akarego Sm oraw ińskiego ta  niew ielka 
rozm iaram i książka  o p arta  je s t  przede w szystkim  n a  litera tu rze  
przedm iotu, trak tu jącej o n im  sam ym  oraz do pewnego stopn ia  
o w ydarzeniach, w  k tórych  uczestniczył. Do pewnego stopnia, 
poniew aż zam iarem  a u to ra  nie je s t  p isan ie  o jed n o stk ach  
wojskowych, którym i dowodził oraz o Okręgu K orpusu II Lublin, 
n a d  którym  spraw ow ał dowództwo przed w ybuchem  II wojny 
światowej. Opis tego O kręgu, jego m onografia, je s t  bardzo 
obszernym  zagadnieniem  i a u to r zostaw ia to zadanie innym  
badaczom . Jego celem  je s t  przedstaw ienie drogi życiowej 
generała, jak o  typowej, charakterystycznej d la owego pokolenia, 
k tóre rozpoczęło w alkę o Polskę w  szeregach organizacji 
niepodległościowych w Galicji przed I w ojną św iatow ą i zako­
ńczyło ją  walcząc o n ią  w czasie II wojny światowej.

Książka ta  nie ukazałaby  się bez pom ocy wielu osób. Za 
pom oc tę: rozliczne cenne uw agi i ważne m ateria ły  dziękuję 
przede w szystkim i Profesorowi Mieczysławowi Wieliczce z Lubli­
na , Doktorowi Andrzejowi Suchcitzowi z Londynu, Panu  
Stanisław ow i Szczęsnem u Fusieckiem u z W arszawy. Szcze­
gólnie dziękuję mojej Żonie, k tó ra  z niem ałym  trudem  
przedzierała się przez pierw szą w ersję m aszynopisu , zaś 
władzom  m ia s ta  T urek  za uczynienie wszystkiego, dzięki czem u 
książka  ta  m ogła się ukazać.

I. Na ziem i rodzinnej

W ostatn iej dekadzie XIX wieku ziem ia k a liska  leżała n a  
zachodnich rub ieżach  carskiej Rosji, granicząc z Niemcami. Na 
m ocy carskiego u k azu  z 31 g rudn ia  1866 r. zw iększona zosta ła  
liczba gubern i w Królestwie Polskim  z dotychczasow ych pięciu 
do dziesięciu : k a lisk a , k ie lecka , lu b e lsk a , łom żyńska , 
p io trk o w sk a , p ło ck a , ra d o m s k a , s ie d le ck a , su w a lsk a , 
w arszaw ska. M iastem  gubern ialnym  sta ł się w tedy też Kalisz, 
a  gubern ia  k a liska  sk łada ła  się z ośm iu powiatów: kaliskiego, 
kolskiego, konińskiego, łęczyckiego, sieradzkiego, słupeckiego, 
tureckiego i w ieluńskiego. Podkreślić należy, że funkcję 
gub ern a to ra  kaliskiego, ja k  również m ianow anego przez niego
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naczeln ika pow iatu kaliskiego, a  także innych  powiatów w cho­
dzących w sk ład  guberni, w tym  też pow iatu tureckiego, pełn iła  
zawsze osoba narodow ości rosyjskiej. Było to zresz tą  zgodne 
z polityką rusyfikacyjną władz carsk ich  i w pewnym  sensie 
oczywiste. Poza tym  w Kaliszu w owym czasie do 1914 r. s ta ­
cjonował 15 A leksandryjski Pułk  Dragonów, a  w okresie 
n a p ię c ia  p o lity cz n e g o  o ra z  k ry zy só w  w e w n ę trz n y c h , 
rew olucyjnych w Rosji, zw łaszczaw  1905-1907 r., garnizon tego 
m ias ta  dodatkow o był w zm acniany innym i jednostkam i. Było to 
całkowicie zrozum iałe, zw ażyw szy  n a  fakt, że były to pogra­
niczne ziemie rozległego im perium  dynastii Romanowów. 
W gubern i kaliskiej kw aterow ały w tedy następ u jące  jednostk i 
wojskowe arm ii rosyjskiej: 1 B rygada 14 Dywizji Kawalerii, 12 
M ałorossyjski N astępcy Tronu Niemieckiego Pułk Dragonów, 2 
batalion  3 P ułku  Strzelców, n a  straży  ówczesnych porządków  
s ta ła  policja, żandarm eria , s traż  ziem ska oraz straż  pogra­
niczna, o której będzie jeszcze mowa. W źródłach i literatu rze 
w ym ieniane s ą  też: sz tab  4 Dywizji Piechoty oraz 15
Szlisselbursk i Pułk Piechoty. Ponadto w Sieradzu stacjonow ała 
4 b rygada artylerii, w Koninie 5 Kargopolski Pułk  Dragonów, 
przem ianow any potem  n a  13 Kargopolski Pułk  Dragonów (do 
1910 r., kiedy to odszedł do Kazania), w Łęczycy 39 Tom ski Pułk  
Piechoty od 1875 r., w W ieluniu 13 Biełozierski Pułk Piechoty.23

23 B. Szczepański, B. Grzelka, W okresie zaborów i walk o niepodległość, 
w: Dzieje Turku, pod red. E. Makowskiego i C. Łuczaka, Poznań 2002, s. 83-85; 
W. Puś, Życie polityczne, ustrój miasta w latach 1864-1914, w: Dzieje Kalisza, 
pod red. W. Rusińskiego, Poznań 1977, s. 358; Przewodnik po guberni 
kaliskiej, oprać. L. V. Jacąues i S. Graeve, Warszawa 1912, s. 176; A. Kijas, 
Rosjanie w Kaliszu i guberni kaliskiej na przełomie XIX/XX wieku (do 1914 
roku), w: Kalisz -  miasto otwarte. Mniejszości narodowe i religijne w dziejach 
Kalisza i ziemi kaliskiej, pod red. K. Walczaka i E. Andrysiak, Kalisz 2006, 
s. 71; P. Rybczyński, O tym, jak  Daniel Sztark właścicielem koszar został i co 
z  tego wynikło, „Koniniana. Miesięcznik Towarzystwa Przyjaciół Konina”, n r 2 
z 8-14 II 2005, s. II. Nie są to wszystkie jednostki rosyjskie stacjonujące 
w owym czasie w guberni kaliskiej, jak również jednostki rosyjskiego 
Warszawskiego Okręgu Wojskowego (stan na 1914 r., tuż przed wybuchem 
I wojny światowej), stacjonującego tam 6 armijnego korpusu: 4 dywizja 
piechoty, 16 dywizja piechoty, 4 dywizja kawalerii, 6 haubiczno-artyleryjski 
dywizjon; 14 armijnego korpusu: 18 dywizja piechoty, 13 dywizja kawalerii, 14 
dywizja kawalerii, 14 haubiczno-artyleryjski dywizjon; 15 armijny korpus: 6 
dywizja piechoty, 8 dywizja piechoty, 6 dywizja kawalerii, 15 dywizja kawalerii, 
15 haubiczno-artyleryjski dywizjon; 19 armijny korpus: 17 dywizja piechoty, 
38 dywizja piechoty, 7 dywizja kawalerii, 1 Dońska kozacka dywizja, 19 
haubiczno-artyleryjski dywizjon, 2 ciężki artyleryjski dywizjon; 23 armijny
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W pierw szych la tach  XX wieku naczelnikiem  zarządu  żan d a­
rm erii w gubern i był p łk  W. A. Rall, podlegały m u  trzy zarządy: 
w  Kaliszu -  rtm . Nikołaj N. Apleczejew (powiaty Kalisz, Konin, 
Słupca), w  Łęczycy -  rtm . K onstan tin  W. Galicinskij (powiaty 
Łęczyca, Koło, Turek), w  Sieradzu -  pp łk  A. I. M asalitinow 
(powiaty W ieluń i Sieradz)24. Policm ajstrem  i naczelnikiem  
straży  ziemskiej w gubern i był w tedy Grigorij S tecu ła25, wreszcie 
dow ódcą 12 Kaliskiej Brygady S traży Pogranicznej był płk 
Nikołaj P. Głowaczewskij.26

G ubern ia  ka liska  była gubern ią  pograniczną, n a  granicy 
z C esarstw em  Niemieckim. Pod względem celnym  należała  ona 
do W arszaw skiego O kręgu Celnego, a  Główna Kom ora 
Składow a m ieściła się w W arszawie przy ul. Chm ielnej 53, z tym  
że pow iat w ieluński należał do okręgu celnego radom skiego. 
W obrębie gubern i działały n as tę p u jąc e  kom ory celne: 
w  powiecie W ieluń w W ieruszowie, w Praszce i we wsi Gola; w  po­
wiecie Kalisz w Szczypiornie; w powiecie słupeckim  w Słupcy, 
Pyzdrach i Wilczynie, a  ponad to  tzw. przykom órki celne we wsi 
Podgrabów i we wsi Grodzisko. Przejściowe p u n k ty  graniczne 
istn iały  w powiecie W ieluń w osadzie Bolesławiec, w  powiecie 
Kalisz w Szczypiornie, w  powiecie słupeckim  w Borzykowie, 
A dam ow ie, Ł ęźnie, S k u ls k u , C ze łnochow ie , P ołajew ie 
i G ościńczyku. Nad przestrzeganiem  przepisów  celnych i przy 
ochronie granicy czuwały w gubern i kaliskiej trzy brygady 
straży  pogranicznej 3 okręgu straży  pogranicznej, którego 
dowództwo m ieściło się w  W arszawie. W Kaliszu kw aterow ał 
sztab  12 Kaliskiej Brygady Straży Pogranicznej, rozlokowanej 
w Kaliszu, Słupcy, Borzykowie, Piotrowicach, Dubrowie, Łęźnie, 
Czełnochowie, Lisewie, Niniewie, Pyzdrach, Spław ach, Choczu, 
G rodzisku , B rudzew ie, S zad k u , Z agórzanie, Subocin ie , 
Szczypiornie, G raniczce, Żydowie. W W ieluniu znajdow ało się 
dowództwo brygady w ieluńskiej straży  pogranicznej, a  jej 
oddz ia ły  ro zm ieszczo n e  by ły  w  W ie lu n iu , B rzez in ach
korpus: 3 dywizja piechoty gwardii, 2 dywizja piechoty, oddzielna kawale­
ryjska gwardyjska brygada, 23 haubiczno-artyleryjski dywizjon. Szczegółowe 
analizowanie tego problemu, badanie kwestii rosyjskich wojsk w guberni 
kaliskiej i szerzej w Królestwie Polskim -  temat skądinąd pasjonujący -  
pozostaje poza głównym tematem naszych rozważań i dlatego pomijam go.
24 Adres -  Kalendarz gubemij Carstwa Polskawo [na 1903 r.j, Warszawa 
1903, s. 33.
25 Tamże, s. 81.
26 Tamże, s. 229-233.
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-O patow skich, Kakowie, Ostrowie Kaliskim, Podgrabowie, 
W ie ru szo w ie , W ęg lew icach , M ie le szy n ie , B o le s ła w c u , 
Jezio rkach , K om ornikach, Kiku, Krupce, Praszce, Bobrowie, 
R udnikach. W reszcie w Wilczynie znajdow ał się oddział Brygady 
A le k sa n d ry jsk ie j, k tó re j dow ództw o s ta c jo n o w a ło  we 
W łocław ku.27

W K aliszu u lokow ane były u rzędy  ad m in is trac ji 
gu b ern ia ln e j, powiatow ej oraz m iejskiej. O prócz w ładz 
adm inistracyjnych  znajdow ała się tam  też powiatow a kom enda 
straży  ziemskiej (wraz ze swoim naczelnikiem ) oraz kom enda 
straży  m iejskiej (na czele z policm ajstrem ). To w szystko 
o g ran icza ło  b a rd zo  pow ażnie  m ożliw ości jak ie jk o lw iek  
działalności politycznej n a  teren ie m iasta . Pow ażną rolę 
odgrywały też p ro k u ra tu ra  i sąd  okręgowy, a  w kaliskim  
w ięzieniu karę  odbywali więźniowie polityczni. W 1904 r. m iał 
m iejsce ich  b u n t.28 Także w Łęczycy i S ieradzu znajdow ały się 
więzienia, a  przy m ag is tra tach  i u rzędach  gm innych istn iały  
areszty. W szystkie te miej sca  przetrzym yw ania przestępców  (czy 
to politycznych, czy krym inalnych) pozostaw ały pod nadzorem  
w ładz sądow ych  i ad m in is tracy jn y ch . W ad m in is tra c ji 
gubernialnej i powiatowej Polacy obejmowali jedynie najniższe 
stanow iska, w sam ym  Kaliszu jedynie w m agistracie oraz w s ą ­
downictwie (poza p ro k u ra tu rą ).29

Pierwszymi gubernato ram i kaliskim i, urzędującym i w la ­
tach  1867-1883, byli: gen. m jr A leksander P. Szczerbatow 
(1867-1869), następ n ie  W ładimir N. M acniew (1869-1874), 
D enis G. Karnowicz (1874-1876), K onstan tin  D. Daniłow 
(1876), M ichaił N. Nabokow, Piotr I. Szabelski. Po nich  funkcję 
g u b ern a to ra  przez dw adzieścia la t (1883-1902) sprawował 
M ichaił Piotrowicz D aragan , k tóry  został zapam iętany  jako  
człowiek światły, liberalny i życzliwy d la m ieszkańców  Kalisza. 
N astąpił w tedy bu jny  rozwój życia ku ltu ra lnego  tego m iasta . 
Takie stanow isko D aragana spotykało się z negatyw ną reakcją  
władz policyjnych, a  kolejni naczelnicy żandarm erii w  guberni, 
p łk  Lem an i p łk  Raił w swoich rap o rtach  z la t 1900 i 1902 ostro 
krytykowali gub ern a to ra  D aragana, zarzucając m u  zbytni 
liberalizm  i polonofilstwo. Część badaczy tłum aczyjego  odejście 
ze stanow iska  w  1902 r. zbytn ią życzliwością d la Polaków,
27 Przewodnik po guberni kaliskiej, s. 102.
2* W. Puś, s. 359.
29 Tamże, s. 359; Przewodnikpo guberni kaliskiej, s. 177.
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ale faktycznie odszedł z powodu osiągnięcia w ieku em ery­
talnego. Za jego rządów  Kalisz został znacząco rozbudow any, 
między innym i w m ieście w ybudow ano i oddano do uży tku  
ra tu sz  (1889) i tea tr. W ażnym w ydarzeniem  było otrzym anie 18 
lutego 1898 r. pozwolenia c a ra  M ikołaja II n a  budow ę kolei 
łączącej m iasto  z Łodzią i W arszawą, a  15 lis topada  1902 r. zo­
s ta ła  oddana  do uży tku , także w w yniku osobistego zaanga­
żow ania gub ern a to ra  M ichaiła D aragana, kolej w arszaw sko- 
kaliska. G ubernato r swego stanow iska  ju ż  w tedy n ie spraw o­
wał, ale wniósł do tej spraw y wiele osobistego w ysiłku i była to 
jego najw iększa zasługa. Było to o tyle tru d n e , że n a  przeszko­
dzie sta ły  założenia rosyjskiej doktryny obronnej, w m yśl której 
nie należało n a  te ren ach  przygranicznych -  a  więc także w  gube­
rn i kaliskiej -  budow ać linii kolejowej, bowiem zostałaby  ona, 
w przypadku konfliktu zbrojnego, w ykorzystana przez nieprzy­
jac iela  do przerzucen ia  wojsk w głąb carskiego im perium . J a k  
p iszą  kronikarze dziejów Kalisza, „pierwszy pociąg, k tóry  w yru­
szył w stronę  W arszawy, sk łada ł się z czterech wagonów. N astę­
pnego d n ia  przybył do Kalisza pierwszy pociąg z W arszawy. 
W ydarzenie to uczciło m iasto  w ystaw ieniem  w Teatrze Miejskim 
Halki S tan isław a M oniuszki. Pierwszym naczelnikiem  stacji 
Kalisz został Pągowski”.30 In n a  spraw a, że za rządów  M ichaiła 
D aragana  w Kaliszu, w  1899 r., postaw iono pom nik  ca ra  Aleksa­
n d ra  II.31 O silnych polonofilskich tendenc jach  w rodzinie D ara- 
ganów najlepiej świadczy fakt, że jego syn, Iw an D aragan, po 
rewolucji bolszewickiej znalazł się w Polsce, gdzie w stąpił do 
wojska; jako  J a n  D aragan  był polskim  oficerem, uczestn ik iem  
bitwy w arszaw skiej 1920 r. W 1922 r. n a  ręce red ak to ra  nacze­
lnego „Gazety Kaliskiej”, Józefa  R adw ana, w związku z ju b ile ­
uszem  jej 30-łecia wysłał telegram  gratulacyjny, w którym  pisał: 
„Wołam z głębi serca-N iech żyje Polska! Niech żyje Kalisz!”. 32
30 W. Kościelniak, K. Walczak, Kronika miasta Kalisza, Kalisz 2002, s. 154.
31 W. Kościelniak, K. Walczak, s. 152; A. Kijas, s. 73-74, podaje inną datę po­
stawienia pomnika tego cara, pisząc: „Życzliwość Daragana dla Polaków i przy­
chylność dla miasta nie zwalniało go od obowiązku reprezentowania w guberni 
władzy rosyjskiej. W czasie pełnienia przez niego urzędu Kalisz w 1900 roku 
otrzymał nowy pomnik -  Aleksandra II, cara oswobodziciela i męczennika. Po 
częstochowskim pomniku Aleksandra II z 1889 roku, był to drugi monument 
tego władcy w Królestwie”.
32 A. Kijas, s. 74. W swojej monografii Ł. Chimiak, Gubernatorzy rosyjscy w Kró­
lestwie Polskim 1863-1915. Szkic do portretu zbiorowego, Wrocław 1999, nie 
wymienia nazwisk gubernatorów Nabokowa i Szabelskiego, a także Kazna- 
kowa, którego wymieniają też W. Potkański, Odrodzenie czynu niepodle-
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N astępcą M ichaiła D aragana został Nikołaj I. Nowosilcow, 
spraw ujący u rząd  g uberna to ra  kaliskiego w la tach  1902-1913, 
potom ek znanego z antypolskiej działalności w la tach  20. XIX 
wieku sen a to ra  M ikołaja Nowosilcowa, negatyw nego boha te ra  
III części „Dziadów” A dam a Mickiewicza. W czasie jego rządów  
pow stała  w Kaliszu Rosyjska Biblioteka Publiczna. Nowy 
gubernato r próbow ał przy pom ocy policji i w ojska zdecydowanie 
przeciw działać n a rasta jącym  w la tach  1903-1904 strajkom  
i dem onstracjom , co doprowadziło do zaostrzen ia  sytuacji 
politycznej w Kaliszu. Prowadził swoją działalność przy pom ocy 
terro ru  wobec ludności. Za jego rządów  m iało m iejsce znaczne 
zaostrzenie k u rsu  adm in istracji rosyjskiej wobec Polaków. 
Zwolennikiem  szczególnie ostrego k u rsu  był wtedy dowódca 15 
A leksandryjskiego P ułku  Dragonów płk  hr. von Keller. W ra ­
po rtach  do W arszawy i P e tersbu rga  i tak  oskarżał on 
Nowosilcowa o m iękkość i uleganie naciskom  tłum u . Z powodu 
w ydarzeń rewolucji 1905 r., 25 listopada 1905 r. n a  terenie całej 
gubern i w prowadzono s ta n  wojenny, a  władzę przejął gen. 
P. Kozłowski, m ianow any tym czasow ym  generał-gubernatorem  
kaliskim . N astępnie z pow odu raportów  p łk  von Kellera w czer­
wcu 1906 r. został skierow any do Kalisza w charak terze 
kolejnego tymczasowego genera ł-guberna to ra  gen. m jr Nikołaj
N. Kaznakow. Obaj, Kozłowski i Kaznakow, byli realizatoram i 
najw iększego te rro ru  wobec ludności Kalisza, w czasie 
wprowadzonego w tedy s ta n u  wojennego i krwawo zapisali się 
w tłum ien iu  w ystąpień Polaków. Kaznakow bez sąd u  mógł 
decydować o karze więzienia, zesłania, a  naw et o karze śm ierci.33 
W ydaw ał też  ro zk azy  s t łu m ie n ia  w y s tą p ie ń  lu d n o śc i  
z p e łn ą  bezwzględnością, a  użycie broni przez oddziały wojskowe 
zależało tylko od ich dowódcy.34 Polecił „za w szelką cenę i n a ­
tychm iast” aresztow ać przywódców strajków  i agitatorów, 
a  w razie niem ożności ich wykrycia -  pierwszych stra jku jących  
robotników. Zarzucał policji n iezaradność  i bezczynność w wy­
najdyw aniu  prowodyrów rozruchów . Doprowadziło to do 
osłab ien ia  działalności rewolucyjnej, zap rzestan ia  strajków

głościouiego przez PPS w okresie rewolucji 1905 roku, Warszawa 2008 
i E. Polanowski, W dawnym Kaliszu. Szkice z  życia miasta 1850-1914, Poznań 
1979.
33 W. Puś, s. 359-360; A. Kijas, s. 71-74; W. Kościelniak, K. Walczak, s. 148, 
157.
34 W. Potkański, s. 223.
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i dem onstracji, pojaw ienia się w śród części społeczeństw a 
tendencji lojalistycznych i ugodow ych.33

Sam  płk  hr. von Keller był n a  tyle znienawidzony, że 
doszło do dwóch zam achów  n a  niego: pierwszy m iał m iejsce 19 
kw ietnia 1906 r. i dokonał go Józef Zając, k tóry  błyskaw icznie 
zbiegł do Austrii, ale rzucona  bom ba nie eksplodow ała. Drugi 
zam ach m iał m iejsce 21 m aja  -  tym  razem  dwaj członkowie 
O rganizacji Bojowej PPS F ranciszek  Lipiński i Ludwik 
M ańkowski rzucili w  jego k ie ru n k u  bom bę. Keller został ciężko 
ran n y  w obie nogi i przeszedł w s ta n  spoczynku. W krótce potem , 
w 1910 r., m iasto  opuścił 15 A leksandryjski Pułk  Dragonów, 
a  n a  jego m iejsce przybył 14 M ałorosyjski Pułk  Dragonów.35 36

Podobnie życzliwym stosunk iem  do Polaków ja k  M. 
D aragan  charakteryzow ał się w icegubernator kaliski w  la tach  
1867-1885, Paweł N. Rybników. W odróżnieniu od innych  
wysokich ran g ą  urzędników  carsk ich  nie m iał za sobą kariery  
wojskowej, co było wręcz typowe d la gubernatorów  i wice- 
gubernatorów . Był człowiekiem w szechstronn ie  w ykszta­
łconym , z jego inicjatywy w ydaw ano „K aliszanina”, w ażne pism o 
w h istorii m iasta , a  w  „Pamjatnoj Kniżce Kaliśskoj G ubern i” 
publikow ano źródła do dziejów m iasta , m iędzy innym i 
przywileje królów polskich. Sam  Rybników był skoligacony 
z Polakam i przez swoją teściow ą, a  jego syn Siergiusz pozostał 
w  Polsce, wybierając j ą  za swoją ojczyznę.37

N astępnie u rząd  gub ern a to ra  kaliskiego w la tach  1913 
1914 spraw ow ał Trifilij Ł. Rafalskij (1913-1914), a  w 1914 p.o. 
g u b ern a to ra  był Nikołaj A. Tołmaczew.

U rzęd y  w ic e g u b e rn a to ró w  w g u b e rn i  k a lis k ie j  
sprawowali: Apollon A. M anuiłow  (1867-1869), Paweł N. 
Rybników (1867-1885), Ananij I. Breżińskij (1892-1897), Piotr 
P. S trem ouchow  (1897-1904), W alerian W alerianowicz Ligin 
(w iatach  1907-1914).38

35 E. Polanowski, Wdawnym Kaliszu, s. 193.
36 W. Potkański, s. 213; W. Kościelniak, K. Walczak, s. 157, 150-161, gdzie są 
nieścisłości w informacjach o obu zamachach. Natomiast E. Polanowski, 
W dawnym Kaliszu, s. 191-192, pisze, iż sprawcą drugiego zamachu „byl 
prawdopodobnie Nowakowski”.
37 A. Kijas, s. 72-73; Ł. Chimiak, s. 258-259.
38 Ł. Chimiak, s. 312, 319-320, 324-326, 327.

41



W 1893 r., a  więc wtedy, gdy n a  św iat przyszedł 
M ieczysław Sm oraw iński, Kalisz liczył 23 011 m ieszkańców, 
w tym  10 621 mężczyzn i 12 390 kobiet. Było to w  Królestwie 
P o lsk im  je d n o  z w ię k sz y c h  m ia s t ,  w a ż n y  o ś ro d e k  
adm inistracyjny , a  w tym  roku  m iało w nim  m iejsce wiele 
wydarzeń. W styczniu został zatw ierdzony przez władze projekt 
u staw y  Kasy Pożyczkowej Przemysłowców Kaliskich, k tó ra  
rozpoczęła działalność w  lipcu; zrzeszała ona w tedy 170 
członków, a  w 1898 r. ju ż  1 500 członków. W dniu  22 m arca  
1893 r. zaczęła ukazyw ać się „Gazeta Kaliska”, k o n tynuu jąca  
tradycję „K aliszanina”, gazety kaliskiej ukazującej się w la tach  
1870-1892, k tó ra  posiada ła  bardzo w ysoką renom ę. W ydawcą 
„K aliszanina” był Karol W ilhelm  H indem ith , n a to m ia s t 
w ydaw cą „Gazety Kaliskiej” Oswald H indem ith, zaś redaktorem , 
a  potem  także w ydaw cą tej ostatn iej adw okat Józef Radwan. 
W tym  też roku  pow stało Kaliskie Towarzystwo W ioślarskie, 
początkow o będące oddziałem  C esarskiego Tow arzystw a 
R atow ania Tonących, którego pierwszym  prezesem  został też
J . Radw an. Miały m iejsce też w ydarzenia negatyw ne: panow ała 
epidem ia cholery oraz zakończono rozbudow ę (trwała trzy lata) 
kaliskiego więzienia, k tó re  służąc zaborcom , budziło wrogie 
i n ienaw istne uczucia  m ieszkańców  m ias ta .39

W dn iu  8 listopada 1883 r. odbył się pierwszy spis 
pow szechny w gubern i kaliskiej. Okazało się wtedy, że w Kaliszu 
m ieszka 18 840 ludzi, a  z przedm ieściam i i robotn ikam i 
p racującym i w fabrykach Kalisz liczył 22 tysiące m ieszkańców , 
przy czym katolików  było 9 690, Żydów 6 301, ewangelików 
1 469, praw osław nych 1 351 i m ahom etan  29. Oznaczało to, że 
w tej stolicy gubern i reprezentow ani byli przedstaw iciele 
czterech narodów . G arnizon kaliski liczył w tym  czasie 953 
żołnierzy, poza tym  czołówkę zawodów stanowili: służący -  
1550, wyrobnicy -  546, szewcy -  347, urzędnicy -  289, drobni 
h a n d la rz e - 2 6 1 , h u rto w n ic y - 232, k raw cy - 220, stróże domowi 
-  189, szwaczki -  159, subiekci handlow i -  102, szklarze -  100, 
stolarze -  100, p iekarze -  86, rzeźnicy -  84. K lasa robotnicza 
w zrasta ła  liczebnie z każdym  rokiem , a  n a tu ra ln y m  źródłem  jej 
rek ru tac ji była okoliczna wieś. N atom iast m ajątk i ziem skie

39 W. Kościelniak, K. Walczak, s. 150; E. Polanowski, Życie literackie Kalisza 
1870-1907, Warszawa 1987, s. 76-77; E. Polanowski, Organizacja życia 
kulturalnego, literackiego i naukowego w Kaliszu do 1914 r., w: Dzieje Kalisza, 
s. 460.
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prosperow ały dzięki bliskiej granicy z P rusam i i w  la tach  dobrej 
kon iu n k tu ry  w iększość płodów sprzedaw ały za granicę.40

J a k  ju ż  o tym  pisałem , gubern ia  k a liska  należała  do 
najw iększych w Królestwie Polskim. W la tach  1870-1907 jej 
ludność  w zrosła dw ukrotnie, co obrazu ją  n astęp u jące  liczby:

1 8 7 3 -6 9 5  459 m ieszkańców  
1876 -  700 734 m ieszkańców  
1883 -  784 939 m ieszkańców  
1 8 8 4 -8 3 7  317 m ieszkańców  
1 9 0 5 -  1 212 365 m ieszkańców

W la tach  1873 i 1884 katolicy stanow ili ponad  80 % 
m ieszkańców  guberni, p ro tes tanc i 10 %, Żydzi 8,9-9 %, 
n a to m iast praw osław ni 0 ,07-0 ,17  %.

W 1909 r. w poszczególne powiaty gubern i kaliskiej 
zam ieszkiw ała ludność:

Powiat kaliski -1 2 7  135 m ieszkańców  
Powiat kolski -1 2 5  935 m ieszkańców  
Powiat kon ińsk i -1 1 1  674  m ieszkańców  
Powiat łęczycki -1 2 1  423 m ieszkańców  
Powiat sieradzki -1 3 4  707 m ieszkańców  
Powiat słupecki -1 1 7  043 m ieszkańców  
Powiat tu reck i -1 1 2  674 m ieszkańców  
Powiat w ieluński -1 9 3  800 m ieszkańców

Ogółem, w  tym  roku  gubernię k a liską  zam ieszkiwało 
1 206 141 m ieszkańców , w tym  zarów no cudzoziemców, ja k  
i ludności stałej, a  biorąc pod uw agę podział n a  w yznania, 
przedstaw iał się on w sposób następujący:

7 504 - praw osław nych,
983 062 - rzym skokatolików ,
1 565 - m ariaw itów,
106 084 - ewangelików,
107 086 - Żydów,
50 - m ahom etan .

E. Polanowski, W dawnym Kaliszu, s. 70-73.40
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Przy podan iu  tych  liczb trzeba  dorzucić parę  słów 
kom entarza. Otóż osoby w yznania praw osław nego związane 
były z apara tem  władzy carskiej Rosji bądź też znajdow ały się 
w Kaliszu, czy też n a  terenie innych  miejscowości guberni 
w w yniku różnych poczynań zarobkow ych. Prawdopodobnie 
analogiczne przyczyny przywiodły tam  m ahom etan .41

D ane dotyczące języka ojczystego i w yznania ludności 
cywilnej gubern i kaliskiej w 1913 r., przedstaw iały się 
następu jąco :

J ęzy k  ojczysty:
Język  po lsk i-82 ,3  %

Inny słow iański-0 ,5  %
Żydow ski-9,0 %
Niem iecki-8,2 %

W yznanie:
Katolickie-82,1 %

Praw osław ne-0,5  %
Ew angelickie-8,3 %
M ojżeszowe-9,1 %.42

W ynikały z n ich  w nioski co do s tru k tu ry  narodow o­
ściowej m ieszkańców  guberni, w śród których Polacy stanow ili 
ponad  82 % m ieszkańców , Żydzi ponad  9 %, Niemcy 
ponad  8 %.

W reszcie podział społeczno-zawodowy m ieszkańców
gubern i w  1882 r. przedstaw iał się następująco:

Chłopi 606 585 79,3 %
M ieszczanie 121 226 15,8 %
Urlopowani i dym isjonowani 
żołnierze z rodzinam i 14 400 1,9 %
Kupcy 9 214 1,2 %
Wojsko 8 594 1,6 %
Szlachta 5 235 0,7 %
D uchow ni 340 0,04 %
Razem 765 594 100 %
41 Przewodnikpo guberni kaliskiej, s. 12-•18.

Historia Polski w liczbach. Tom I: Państwo i Społeczeństwo, Warszawa 2003, 
s. 186.
43 E. Polanowski, Życie literackie, s. 19-20.
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Z innych  danych, dotyczących sam ej ludności rosyjskiej, to 
od la t 80. XIX wieku do 1912 r. jej liczebność w Kaliszu stale  
rosła. W 1893 r. praw osław ni stanow ili 3 ,4  % m ieszkańców  
m iasta , w 1909 r. 10,9 % m ieszkańców , to znaczy 5 112 osób. 
Je d n a k  w ciągu następnych  trzech  la t sp ad ła  ona  do 3 511 osób 
i tru d n o  u sta lić  przyczyny zm niejszenia ludności rosyjskiej. 
C zuła się ona  w gubern i rosyjskiej dość pewnie, w  1912 r. 
w Sieradzu zbudow ano cerkiew, a  w  1913 r. kolejną cerkiew 
w Łęczycy. W ten  sposób liczba cerkwi praw osław nych w gube­
rn i w zrosła do dziewięciu: dwie w  Kaliszu oraz po jednej w  Kole, 
Koninie, S ieradzu, Łęczycy, Praszce, S łupcy i W ieluniu.* 43 44

W 1910 r. gubern ia  ka liska  liczyła 11 374 km 2 oraz za­
m ieszkiwało ją  1 228 tys. m ieszkańców . W yprzedzały ją  pod 
względem wielkości w szystkie gubernie za wyjątkiem  dwóch: 
kieleckiej i płockiej, a  pod względem liczby ludności więcej 
m ieszkańców  było w gubern i w arszaw skiej, piotrkowskiej i lu ­
b e lsk ie j.45 W 1897 r. 19,6 % m ieszk ań có w  g u b e rn i 
zam ieszkiwało m ias ta  i inne w iększe m iejscowości, liczące 
powyżej 2 tysięcy m ieszkańców , n a to m ias t 80 ,4  % jej 
m ieszkańców  m ieszkało n a  w si.46 W 1913 r., w edług danych  
R o czn ik a  S ta ty s ty c z n e g o  K ró les tw a  P o lsk iego , K alisz  
zam ieszkiwało 59,3 % Polaków, 30 % Żydów, 6,6 % Rosjan, 3,8 
% Niemców.47 W la tach  1867-1912 ludność  Kalisza powiększyła 
się trzykro tn ie.48Pod względem liczby ludności rozwój m ia s ta  
wyglądał n astępu jąco  w poszczególnych latach ; poniższe liczby
dotyczą ludności stałej: 1864 13 261

1869 13 652
1875 15 103
1880 15 800
1885 16 869
1890 18 202
1895 18 364
1900 19 097
1905 21 340
1910 33 186

A. Kijas, s. 74.
43 Historia Polski w liczbach. Tom I, s. 171. Informacja ta opatrzona jest jednak
komentarzem, jakoby dane dotyczące liczby ludności w 1910 r., urzędowe,
były zawyżone.
46Historia Polski w liczbach. Tom I, s. 178.
47 A. Kijas, s. 75.
48W. Puś, s. 360-362.
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W la tach  1864-1910 ludność  m ia s ta  powiększyła się więc 
2,5 raza, a  przed w ybuchem  I wojny światowej Kalisz liczył około 
55 tys. m ieszkańców. Tak szybki w zrost m ieszkańców  był rezu l­
ta tem  m igracji ludności wiejskiej do m ias ta  w poszukiw aniu  
pracy. Rosła też liczba ludności n ies ta łe j: w 1905 r. - 6  970 osób, 
w 1910 r. -  17 717 osób, w 1913 r. -  30 121 osób. Trzeba też 
odnotow ać podział n a  w yznania, dzięki czem u uzyskujem y 
obraz różnorodnego, wielonarodowego Kalisza w tym  okresie:

W yznanie
1864

Lata
1875 1880

Katolicy 6387 7330 7592
Prawosław ni 8 55 93
Protestanci 1996 1372 1393
Żydzi 4870 6380 6715

Razem: 13261 15137 15793

Podając dane procentowe, obejm ujące okres późniejszy, 
ludność  w yznania katolickiego -  byli to przede w szystkim  Polacy 
-  stanow ili 45-50 % m ieszkańców  m iasta , n a to m iast Żydzi 32- 
34 % jego stałej ludności. W osta tn ich  la tach  XIX wieku ich 
odsetek  zwiększył się do 37-38 % m ieszkańców. W yznawcy 
praw osław ia stanow ili u łam ek  p rocen ta, ich liczba zaczęła 
ro sn ąć  po utw orzeniu  guberni, kiedy to przybyło ich do Kalisza 
więcej; u rzędn ikow i wojskowych w ładz zaborczych. Ilość ich nie 
przekroczyła jed n a k  nigdy 3 % ludności stałej, a  w 1909 r. s ta ­
nowili oni ponad  10 % ogółu m ieszkańców  Kalisza, z czego duży 
wpływ m iało wojsko. P ro testanci (Niemcy i m ieszkańcy pocho­
dzenia niemieckiego) stanow ili grupę liczącą 1 500-2 000 osób, 
w zależności od okresu , 9-15 % w szystkich m ieszkańców .49

W arto zwrócić uw agę n a  podział n a  grupy społeczne 
w śród  m ieszkańców  Kalisza. E. Polanow ski w yróżnia 
n astępu jących  sześć grup  w śród ludności stałej:

49 E. Polanowski, Życie literackie, s. 13-16.
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Lata
1895 1902

Liczba Procent Liczba Procent

Mieszczanie 15 049 81,91 % 17731 76,4%
Kupcy 716 3,9 % 944 4,1 %
U rzędnicy niższych stopn i 612 3,5 % 722 3,1 %
Chłopi 1608 8,7 % 3412 14,7 %
Ziem ianie 357 1,9 % 352 1,5 %
D uchow ni 25 0,1 % 44 0,2 %50

Z tych liczb n a su w a  się k ilka wniosków. Przede wszy­
stk im  wyznawcy praw osław ia, deklaru jący  jednocześnie jako  
język ojczysty „inny słow iański” (najczęściej był to język rosyjski) 
byli Rosjanam i, przebyw ającym i n a  teren ie gubern i jako  
pracow nicy adm in istrac ji państw ow ej lub  wojskowi. Pozostali -  
Żydzi to byli wyznawcy religii mojżeszowej, Niemcy ew an­
gelikami, zaś w sk ład  katolików  zaliczano także m ariaw itów .51 
Największy przyrost ludności praw osław nej m iał m iejsce 
między 1867 a  1879 rokiem . W związku z tym  8 s ie rpn ia  1877 r. 
doszło do konsekracji cerkwi dokonanej przez arch ijereja  
(arcybiskupa) w arszaw skiego Leoncjusza w  obecności generał- 
gub ern a to ra  w arszaw skiego Paw ła D em etriusa  von Kotzebue, 
co zapoczątkow ało istn ien ie parafii praw osław nej w  Kaliszu. 
W 1883 r. został założony cm entarz  praw osław ny.52

Jeśli chodzi o źródła u trzym ania , to w 1897 r. w  gubern i 
kaliskiej d la  65,2  % m ieszkańców  było to rolnictwo i leśnictw o, 
12,2 % przem ysł i rzem iosło, 5,5 % handel i tra n sp o rt, a  dla 
17,1%  inne  źródła u trzym an ia .53

W 1897 r. 27,9 % ogółu m ieszkańców  gubern i um iało 
czytać.54 S tąd  też ogrom ne znaczenie szkół i insty tucji ośw ia­
towych w początkach  XX w ieku, o czym jeszcze będzie mowa.

W roku  szkolnym  1910 /1911  w gubern i kaliskiej do 
szkół pow szechnych uczęszczało 35 270 uczniów, z tego 3 1 3 1 9  
do rządow ych, a  3 951 do pryw atnych. D ane te nie obejm ują
50 Tamże, s. 16.
51 Historia Polski w liczbach. Toml, s. 186.
“ A. Kijas, s. 72.
53 Historia Polskim liczbach. Tom I, s. 196.
54 Tamże, s. 226.
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wyznaniowych szkół żydowskich, do których uczęszczało w  Kró­
lestwie Polskim  91 tys. uczniów  w 3 569 szkołach. W tym  sam ym  
roku  szkolnym  w gubern i kaliskiej funkcjonow ało 11 szkół 
średnich , w tym  4 rządowe i 7 pryw atnych. Do n ich  uczęszczało 
1 948 uczniów, z tego do rządow ych 900 uczniów, a  do 
pryw atnych 1 048 uczniów .55

W osta tn ich  la tach  XIX wieku i pierwszych la tach  XX 
wieku m im o przeszkód czynionych przez władze carsk ie w Kal­
iszu  i gubern i kaliskiej rozw ijała się bardzo silnie działalność 
polityczna. Przede w szystkim  podkreślić trzeba, że nie było to 
typowe m iasto  przem ysłowe, brakow ało w nim  p ro le taria tu  
wielkoprzemysłowego oraz silny był elem ent drobnom ie- 
szczański. Późno rozw inęła się p a rtia  robotnicza oraz aktyw i­
zowało się środow isko niepodległościowe oparte  n a  uczestn i­
kach  pow stan ia  styczniowego, którzy powrócili z zesłan ia  n a  
Syberię. Kalisz zaczął jed n a k  odgrywać pow ażną rolę jako  p u n k t 
przerzutow y rewolucyjnej lite ra tu ry  socjalistycznej n a  teren  
Królestwa. W styczniu 1884 r. zorganizowali go znan i działacze 
„Wielkiego P ro le taria tu”, A leksander Dębski, Lucjan Rydzewski, 
Józef Wieki i Ignacy Skrzyński, jed n a k  akcja ta  nie u d a ła  się i 13 
stycznia 1884 r. w ładze carsk ie aresztow ały ich przy próbie 
p rzerzu tu  przez granicę 470 książek, czasopism  oraz odezw. 
W krótce potem , bo w kw ietniu -  m aju  1884 r. kierownictwo 
„Pro letariatu” n a  czele ze S tanisław em  Kunickim  odbudow ało 
pu n k t; tym  razem  był on dziełem H enryka D aum e i M ilusza 
R osenbaum a. Ten o sta tn i posiadał om nibus k u rsu jący  między 
Kaliszem i Ostrowem  w Niemczech, a  za każdy tra n sp o rt 
nielegalnej litera tu ry , wydawanej w Genewie i Paryżu, pobierał 
opłatę 100 rubli, a  ponad to  pom agał w  przerzucan iu  przez gra­
nicę działaczy „Pro letariatu”. Mimo tego s tru k tu ry  organiza­
cyjne rew olucyjnych partii robotniczych, SDKPiL i PPS, były 
raczej nieobecne n a  teren ie Kalisza i dopiero w osta tn ich  la tach  
XIX wieku (1898-1899) organizacje te  podjęły tam  aktyw ną 
działalność, choć ich p ropaganda  była prow adzona ju ż  wcze­
śniej. Niemniej jed n a k  ju ż  w 1893 r. policja ca rsk a  m iała  prze­
prow adzać aresztow ania  i rewizje w środow isku robotniczym  
Kalisza, a  w 1898 r. w m ieszkan iach  uczniów  Kaliskiej Szkoły 
Realnej w  trakcie  rewizji znalaz ła  n ielegalną litera tu rę  p a trio ­
tyczną i socjalistyczną. 56
55 Tamże, s. 229, 235.
“ W. Puś, s'. 360-362; W. Kościelniak, K. Walczak, s. 145.
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W ydarzenia wojny rosyjsko-japońskiej 1904-1905 r. 
w strząsnęły  ca łą  Rosją i obnażyły jej słabość. Zarazem  polskie 
organizacje o charak terze  rew olucyjnym  i niepodległościowym  
w Królestwie Polskim, głównie Polska P artia  Socjalistyczna, 
silniej zaczęły działać d la odzyskania niepodległości. Władze 
rosyjskie d la uzupełn ien ia  sił wojskowych, k tó re  odeszły n a  
front japońsk i, zarządziły mobilizację n a  po łudn iu  Królestwa: 
w  gubern iach  kaliskiej, częstochow skiej i kieleckiej oraz 
częściowo n a  północy, w  płockiej i augustow skiej. Nie przeszko­
dziło to jed n a k  m ieszkańcom  W arszawy, a  n astępn ie  innych  
m iast przed zdecydow anym  wyrażeniem  swojego p ro testu  
wobec w ładz carsk ich  i ich polityki. W niedzielę 13 lis topada  
1904 r. odbyła się w ielka m an ifestac ja  n a  p lacu  Grzybowskim 
w W arszawie, w trakcie  której doszło do s ta rć  z policją. W jej 
następstw ie  odbyły się liczne dem onstracje  w dniach  od 17 
lis topada  do 26 g rudn ia  1904 r. w Ćmielowie, S tarachow icach, 
Bodzechowie, Kaliszu, Radom iu, Łukowie, Rejowcu, Sosnow cu, 
Łodzi, Pab ian icach  i Zaw ierciu.57 Później, 1 m aja  1905 r., zorga­
nizow ane przez PPS dem onstracje  w Łodzi, Kaliszu, Siedlcach 
i Lublinie doprowadziły do s ta rć  z wojskiem , w trakcie  k tórych 
padli zabici i ra n n i.58 Kalisz był także ważnym  punk tem  
przerzu tu  broni d la bojowców PPS w Królestwie Polskim  w cza­
sie rewolucji 1905 r., napływ ającej z północnych Niemiec, 
H am burga i G dańska .59

W iosną i latem  1905 r. doszło do strajków  robotników  
rolnych w pow iatach słupeckim , kolskim  i konińskim . Z tej 
przyczyny 16 kw ietnia 1905 r. naczeln ik  pow iatu słupeckiego, 
p łk  Ławrow, wysłał do g ub ern a to ra  kaliskiego telegram  z p ro śbą  
o natychm iastow e przysłanie do Słupcy szw adronu kozaków dla 
uśm ierzen ia  w ystąpień buntow ników . N astępnie pochody z oka­
zji 1 m aja  1905 r., organizow ane przez PPS i żydowski B und, n a  
teren ie  gubern i m iały m iejsce także w innych  m iejscow ościach 
guberni: w Słupcy, Kole, Koninie, Pyzdrach i T urku . Brali w nich  
udział robotnicy, rzem ieślnicy, w yrobnicy i bezrobotni, drobni 
kupcy, hand larze  oraz młodzież. Na początku  lis topada  i w g ru ­
dn iu  1905 r. odbyły się m asow e dem onstracje  we w szystkich

57 W. Pobóg-Malinowski, Najnowsza historia polityczna Polski, tom I: 1864- 
1914, Londyn 1984, s. 501-506; W. Potkański, s. 68-70. Zob. też: K. 
Lipczyński, Z lat rewolucyjnych w Kaliszu, „Niepodległość”, t. III, 1931, z. 1 (5).
58 W. Pobóg-Malinowski, 1.1, s. 511; W. Potkański, s. 77.
59 W. Potkański, s. 164.
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m iastach  powiatowych i w  n iek tórych  osadach . Między innym i 
w Słupcy, Pyzdrach, Zagórowie i Stawiszynie doszło do m an i­
festacji i pochodów  ze sz tandaram i narodow ym i i chorągw iam i 
kościelnym i, udział w  nich brały  miejscowe orkiestry  i oddziały 
Ochotniczej Straży Pożarnej. W reszcie s tra jk i szkolne były 
częstą  form ą działalności patriotycznej n a  teren ie guberni 
w ia ta c h  1905-1907.60

Jednym  z organizatorów  PPS w Kaliszu był Tom asz 
Arciszewski, a  ponad to  Kazimierz Lipczyński (który s tan ą ł tam  
n a  czele kom itetu  jak o  jego przew odniczący, używ ając 
p seudon im u  „Hipolit”) oraz wym ienić trzeba  tu ta j, w  ślad  za 
w spom nieniam i tego osta tn iego , Borczyńskiego, M ichała 
Km iecika (członek Kom itetu Miejskiego, a  n astępn ie  Kaliskiego 
OKR PPS), K luczyńskiego, Pióro, Stradow skiego, Józefa 
Kulczyńskiego, Józefa Kubiaczyka i innych .61 W czasie rewolucji 
1905 r., ja k  w spom inał K. Lipczyński, „było n a s  w  Kaliszu 
zorganizow anych około 20 ludzi, rozrzuconych po rozm aitych 
w arsz ta tach  p racy”.62 W spom nieć trzeba, że w tym  gorącym  
czasie przygotowywali oni bom by i inne środki służące do walki 
z zaborcą. W styczniu 1905 r., w reakcji n a  s łynną „krwawą 
niedzielę” w P etersburgu , zastrajkow ały  w szystkie kaliskie 
fabryki. Planow ano wysadzić w powietrze pom nik  ca ra  A leksan­
d ra  II, ale ostatecznie do tego nie doszło. Próbowano także w g ru ­
dn iu  1905 r. doprowadzić do b u n tu  w  15 A leksandryjskim  
P ułku  Dragonów, ale skończyło się to niepowodzeniem; 
ostatecznie 19 g rudn ia  1905 r. został aresztow any sam
K. Lipczyński, a  22 sierpn ia  skazano go n a  3 la ta  w ięzienia.63

Kalisz był m iastem  szybko rozwijającym  się pod 
względem gospodarczym . Pod koniec XIX wieku sta l się 
głów nym  w K rólestw ie Po lsk im  ośro d k iem  p rzem y słu  
hafciarskiego i koronkarskiego. W 1889 r. hafciarstw o dawało 
u trzym anie  około 20 % m ieszkańcom  m iasta , a  w 1898 r. było 
tam  29 fabryk haftów  i koronek, w których pracow ało 650 
robotników . Jeśli jed n a k  dodam y zakłady o charak terze  
rzem ieślniczym , otrzym am y liczbę około 600 zakładów  i praw ie

60 Dzieje Słupcy, pod red. B. Szczepańskiego, Poznań 1996, s. 160-161.
61 K. Lipczyński, s. 91-92; S. Sadowski, Kmiecik Michał, w: Słownik 
biograficzny działaczy polskiego ruchu robotniczego, t. 3, Warszawa 1992, 
s. 212.
62 K. Lipczyński, s. 94.
63 Tamże, s. 93-99.
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2 tysięcy robotników . W artość rocznej produkcji w ynosiła 
ponad  300 tys. rubli. Z biegiem  czasu  te fabryki włókiennicze 
w Kaliszu zwiększały swoją p rodukcję  -  w listopadzie 1902 r. 
p ra s a  doniosła, iż w  Kaliszu pracow ało 700 w arsztatów  
hafc iarsk ich .64

W stru k tu rz e  w ładz zaboru  rosyjskiego naczeln ik  
pow iatu s ta ł n a  czele w ładz powiatowych, w  sk ład  których 
wchodzili: jego pom ocnik do spraw  policyjnych, pełniący także 
funkcję naczeln ika nowo utw orzonego organu  policyjnego, tzw. 
straży  ziem skiej, pom ocnik  naczeln ika  do spraw  ad m in is tra ­
cyjnych, czterech urzędników  do sp raw  adm in istracy jnych  oraz 
tyluż do spraw  wojenno-policyjnych, praw nych i skarbow ych, 
sek re tarz  powiatowy, sekw estra to r, a rch itek t, lekarz, później 
także w eterynarz. Przy urzędzie powiatowym  istn ia ły  też n a s tę ­
p u jące  in sty tucje : k a n c e la ria  kom isa rza  w łościańskiego, 
pow iatow a ra d a  dobroczynności i k a sa  powiatowa. Zarządem  
M agistratu  Powiatowego M iasta T urek  kierow ał m ianow any 
przez g u b ern a to ra  bu rm istrz , sp raw ujący  swoją funkcję przy 
pom ocy trzech  ławników, pełniący swój u rząd  w czasie 3-letn ich  
kadencji. W raz z n im i tworzył radę  m iejską. Rola b u rm istrza  
sprow adzona je d n a k  zosta ła  do posłusznego narzędzia  władz 
rosyjskich, został bowiem zobowiązany do w ykonyw ania 
w szelkich poleceń w ładz rosyjskich. N atom iast ław nikam i 
często były osoby cieszące się dużym  szacunkiem  i au to ry tetem  
szerokiego k ręgu  współobywateli, s tąd  też swój u rząd  pełnili 
często naw et k ilkanaście  la t (na przykład  A braham  Fuks, 
A leksander H ubner, F ranciszek  Rypiński). Na czele władz 
m ia s ta  w la tach  1867-1914 sta ło  ogółem około 20 ludzi, z tego 
najdłużej bu rm istrzam i byli: A leksander C aspari (1892-1899) 
i W incenty Fryde (1902-1909). Pierwszym przew odniczącym  
rady  miejskiej T u rk u  był szlachcic M aksym ilian Borowski, 
pełniący tę  funkcję w la tach  1867-1868, oddany carsk im  
władzom , odznaczony m edalem  „Za u sm iren ie  polskowo 
m atieża 1863-1864” (Za stłum ien ie  polskiego pow stan ia  1863- 
1864). O sta tn im , w la tach  1913-1914, był A leksander 
Chm ielewski, k tó ry  uciekł z m ia s ta  przed  nadchodzącym i 
w ojskam i niem ieckim i. U rzędnicy nie m usieli więc być 
narodow ości rosyjskiej, ale naw et ja k  byli Polakam i, to byli 
dobran i przy s ta ran n y m  zńchow aniu k ry terium  lojalności 
wobec władz rosyjskich i n a  ogół byli im  posłuszni. W urzędach
64 W. Puś, s. 362.
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-  n a  niższych szczeblach, n a  przykład w M agistracie m ias ta  
T urek  -  m ożna było posługiw ać się językiem  polskim , lecz 
językiem  urzędow ym  w adm in istrac ji był język rosyjski. 
W la tach  80. i 90. XIX w ieku przystąpiono do zaciekłej 
rusyfikacji szkolnictw a w całym  Królestwie Polskim. W alka 
z językiem  polskim  osiągnęła  apogeum  za rządów  generał - 
g u b ern a to ra  O sipa H urki oraz k u ra to ra  A leksandra A puchtina. 
Nazwisko tego ostatn iego sta ło  się sym bolem  walki z po lską  
szkołą. K arano wtedy m łodzież za odzywanie się po polsku  
w m u rach  szkoły i z n iebyw ałą zaciekłością tropiono wszelkie 
próby nielegalnej n a u k i w języku polskim . Od razu  trzeba  
zaznaczyć, że rezu lta ty  tej działalności były m izerne.65

W całej gubern i kaliskiej od u p a d k u  pow stan ia  
styczniowego aż do w ybuchu I wojny światowej panow ał ostry  
reżim  wobec społeczeństw a polskiego narzucony  przez władze 
zaborcze. Przede w szystkim  przez cały ten  czas w całym  
Królestwie Polskim  panow ał w tedy s ta n  wojenny. Liberalne 
reformy, choć połowiczne, w prow adzone w Rosji za ca ra  
A lek san d ra  II, p an u jąceg o  w la ta c h  1855-1881 (sądy 
przysięgłych, sam orząd  m iejski, powiatowy i gubernialny) nie 
zostały rozciągnięte n a  Królestwo Polskie. N atom iast sam orząd  
gm inny, poddany  kontroli naczelników  powiatów, był w  dużej 
m ierze fikcją. Po u p a d k u  pow stan ia  styczniowego władze 
carsk ie  przeprow adziły reform ę ro lną, n a  podstaw ie ukazów  
carsk ich  z 2 m arca  1864 r., k tó re  nadaw ały  chłopom  w szystką 
użytkow aną przez n ich  ziem ię.66

Podn iesien ie  poblisk iego  T u rk u  do ran g i m ia s ta  
powiatowego w tym  sam ym  czasie, kiedy Kalisz został stolicą 
g u b e rn i, spow odow ane zosta ło  p rzede  w szystk im  jego 
dotychczasow ym  rozw ojem  ekonom icznym  i położeniem  
geopolitycznym , a  zarazem  zaowocowało dalszym  rozwojem 
m iasta . S tał się on ośrodkiem  dużego pow iatu  o pow ierzchni
24,8 mil kw adratow ych, w sk ład  którego wchodziły jeszcze trzy 
m iasteczka: Dobra, Uniejów i W arta, 27 gm in oraz 397  wsi. 
W 1870 r. m iasteczka  D obra i Uniejów pozbawiono praw  
m iejskich i przekształcono w osady, w k tórych  utw orzono

65 B. Szczepański, B. Grzelka, s. 84-89; S. Kieniewicz, Historia Polski 1795- 
1918, Warszawa 1970, s. 302.
66 S. Kieniewicz, Historia Polski, s. 266-267, 300-301. O reformach Aleksandra
II, przeprowadzonych po wojnie krymskiej, zob.: L. Bazylow, P.
Wieczorkiewicz, Historia Rosji, Wrocław 2005, s. 241-260.
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siedziby urzędów  gm innych. N atom iast w 1886 r. m iasto  W arta 
oraz gm inę Bartochów  wyłączono z pow iatu tureckiego i wcielo­
no do pow iatu sieradzkiego.67

Rozwój dem ograficzny T u rku  w końcu  XIX i n a  początku  
XX wieku przedstaw iał się w  sposób następu jący :

Rok Liczba mieszkańców
1886 7340
1890 7563
1895 8178
1905 8875
1912 11026
1913 11232.68

W arto przy tej okazji zwrócić uw agę n a  s tru k tu rę  w yzna­
niow ą ludności w  T urku . Przed w ybuchem  pow stan ia  stycznio­
wego w 1860 r. była ona  n as tępu jąca :

Rzym skokatolicy
Ewangelicy
Mojżeszowe
Razem

3582 62,8  %
1360 23,9  %
760 13,3 %
5702 100 %

W o s ta tn ich  la tach  rosyjskiej w ładzy zaborczej, w 1913 r., 
s tru k tu ra  ta  p rzedstaw iała  się następu jąco :

Rzym skokatolicy 6451
Ewangelicy 1583
Mojżeszowe 3092
Praw osław ne 106.69

Z tych danych  liczbowych w ynika pa rę  isto tnych  wnio­
sków. M ianowicie przez ponad  50 la t od m om en tu  pow stania, do 
w ybuchu I wojny światowej, nastąp iły  pew ne isto tne  zmiany. 
Przede w szystkim  w zrosła znacząco ilość Polaków (katolików), 
Żydów (spora ich g ru p a  przybyła z głębi Rosji i U krainy w wy­
n iku  rosnącego tam  an tysem ityzm u), w bardzo  niewielkim  sto ­
p n iu  ewangelików. O sobam i w yznania  praw osław nego byli
67 B. Szczepański, B. Grzelka, s. 84.
68 Tamże, s. 97.
69 Tamże, s. 96-97.
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urzędnicy  rosyjscy; nie było ich  wielu, ale stanow ili grupę 
uprzyw ilejow aną.70

Dla potrzeb ziem ian w gubern i kaliskiej w początkach  XX 
wieku rozw iniętych zostało szereg in sty tucji kredytowych. 
Główną rolę spośród  n ich  odgrywało, działające w  całym  Króle­
stwie Polskim, Towarzystwo Kredytowe Ziem skie, pow stałe 
w 1825 r. D rugą w ażną in sty tu c ją  był B ank  W łościański, m ający 
swoją siedzibę w Piotrkowie, a  k tóry  zasięgiem  swej działalności 
obejmował gubernie kaliską, p io trkow ską i kielecką. B ank  ten  
udzielał pożyczek „włościanom  i m ieszczanom  rolnikom  
pochodzenia rosyjskiego, polskiego i litewskiego: 1 / gdy oby­
w atel ziem ski chce sprzedać ziemię, a  w łościanie p rag n ą  ją  
nabyć i 2 /  gdy w łościanie ju ż  nabyli g ru n t dw orski bez pom ocy 
B anku , lecz ziemię tę  obciążają długi, a  w łościanie nie posiadają  
gotówki n a  ich sp łacen ie”.71

W ładysław  Pobóg-M alinowski zalicza Kalisz do „mniej­
szych ośrodków  przem ysłow ych”, obok Częstochowy, Zawiercia, 
Radom ia, Lublina i W łocławka. J e s t  to zupełnie zrozum iałe, 
bowiem m iasto  to, choć adm in istracy jn ie  w ażne, leżało w g ru n ­
cie rzeczy n a  pograniczu  im perium  i właściwie do końca  XIX 
wieku nie posiadało  kom unikacji kolejowej z innym i ośrodkam i, 
co pozwoliłoby n a  szybki rozwój gospodarczy.72

Do w ażniejszych insty tucji kredytow ych, działających 
w gubern i kaliskiej, należały: Kaliski Oddział B anku  Państw a, 
Towarzystwo Kredytowe m ia s ta  Kalisza, W arszaw ski B ank  
Handlowy, Oddział w Kaliszu, Towarzystwo Kredytowe Miejskie 
w Zduńskiej Woli, Kaliskie Towarzystwo W zajemnego Kredytu, 
D ru g ie  K a lisk ie  T o w arz y s tw o  W z a jem n eg o  K re d y tu , 
Towarzystwo W zajemnego K redytu w  Kole, Towarzystwo 
W zajemnego K redytu w Łęczycy, Towarzystwo Kredytowe 
w S ieradzu, Towarzystwo Kredytowe w Koninie, Towarzystwo 
W zajemnego K redytu w  Zduńskiej Woli, Towarzystwo W zaj­
emnego K redytu w  W ieluniu, Pierwsze Towarzystwo Pożyczkowo 
-Oszczędnościowe w Kaliszu, Drugie Towarzystwo Pożyczkowo- 
Oszczędnościowe w Kaliszu, Trzecie Towarzystwo Pożyczkowo 
O szczędnościow e w K aliszu D robnych  K upców  i Rze­
m ieślników, K asa Pożyczkowo-Oszczędnościowa urzędników
70 Tamże, s. 94-97.
71 Przewodnik po guberni kaliskiej, s. 118-120.
72 W. Pobóg-Malinowski, tom 1, s. 413. Wymienił też w tym samym miejscu, 
jako główne ośrodki przemysłowe, Warszawę, Łódź i Zagłębie Dąbrowskie.
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R ządu G ubernialnego w Kaliszu. Ta o s ta tn ia  była in sty tucją  
założoną wyłącznie d la urzędników  miejscowej adm inistracji. 
O dnotow ać też trzeba  istn ien ie  29 tow arzystw  pożyczkowo- 
oszczędnościow ych w różnych m iejscow ościach gubern i oraz 
8 tow arzystw  w n iek tó rych  w siach . W przygniata jącej 
większości insty tucje  te  pow stały w  ostatn iej dekadzie XIX 
w ieku oraz pierwszej dekadzie XX w ieku i świadczyły o po­
stępującym  w tym  czasie coraz szybszym  rozwoju gospodarczym  
tych  terenów  i -  co zasługu je  n a  podkreślen ie -  ogromnej 
inicjatywie m ieszkańców  tej gubern i n a  tym  po lu .73

Na uw agę zasługu ją  też pow stające w tym  czasie 
organizacje rolnicze. W 1907 r. pow stało C en tralne Towa­
rzystwo Rolnicze w Królestwie Polskim . Ponadto  w  gubern i kali­
skiej istn iało  G ubern ialne Towarzystwo Rolnicze Kaliskie oraz 
pozostające pod jego zw ierzchnictw em  tow arzystw a powiatowe: 
Kaliskie, Tureckie, K onińskie, Słupeckie, Sieradzkie, Kolskie 
i W ieluńskie. W wielu w siach  działały też kó łka  rolnicze oraz 
spółki handlow o-rolnicze. Kierowane były one przez obywateli 
ziem skich, m iejscow ych proboszczów  bądź znaczniejszych 
w łościan .74

W dn iu  18 październ ika 1906 r. guberna to r guberni 
kaliskiej zatw ierdził ustaw ę, n a  podstaw ie której pow stał 
Związek Ziem ian G ubern i Kaliskiej. Liczył on w tedy 107 
członków, później ich  liczba sp ad ła  do 76. W styczniu 1909 r. 
pow stało też Zjednoczone Koło Z iem ianek K aliskich.75

W 1877 r. łączna  w artość produkcji przem ysłowej w gu­
bern i kaliskiej w ynosiła 8 .357 .950  rubli. N ajwiększą produkcję 
m ia ły  n a s tę p u ją c e  firm y: fab ry k a  su k ie n  F e rd y n a n d a
Nietschego -  370 tys. rub li, p ap ie rn ia  w Galewicach -  330 tys., 
fabryka s u k n a  R e p p h a n a -  120 tys., fabryka tasiem ek  B u h leg o - 
50 tys., cukrow nie: L u śm ie rz - 400  tys. rocznie, D zierzb in-  220 
tys., Młynów -  140 tys., Z biersk  -  120 tys. Dochody m iasta  
Kalisz w 1877 r. wyniosły 48.851 rubli, w 1882 r. -  52 .803 ruble, 
w 1884 r. -  61 .837  rub le  sreb rem .76 J a k  pisze E. Polanowski, 
„Kalisz należał do najbogatszych  m iast w Królestwie, przy czym 
należy stw ierdzić, że z kasy  m iejskiej w ładze wyliczały się bardzo 
sk ru p u la tn ie . System atycznie pow iększane bogactwo społeczne
73 Przewodnikpo guberni kaliskiej, s. 121-123.
74 Tamże, s. 124-126.
75 Tamże, s. 127.
76 E. Polanowski, W dawnym Kaliszu, s. 84.
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zadecydowało o szybkiej odbudow ie m ia s ta  po zniszczeniach 
w ojennych z 1914 roku , pom im o b rak u  znaczniejszych dotacji 
cen tralnych , o k tó re  się przez wiele la t bezskutecznie  
upom inano”.77

J a k  stw ierdzono w „Przewodniku po gubern i kaliskiej”, 
w  gubern i „przemysł rozw inął się słabo”. W 1908 r. w całej 
gubern i czynnych było 452  zakłady  przem ysłow e i fabryki, 
za trudn ia jące  ogółem 12.259 robotników  i p roduku jące  towary 
n a  sum ę 14.248.979 rubli. Czołową rolę odgryw ała jedynie 
Z duńska  Wola w powiecie sieradzkim , obok tak ich  m iast w tej 
części Królestwa Polskiego, ja k  Łódź, Zgierz, Pabianice, 
Tom aszów czy Częstochow a w gubern i piotrkow skiej. Drugim  
pow iatem  pod względem w artości produkcji przem ysłowej, po 
powiecie sieradzkim , był w tej gubern i pow iat kalisk i.78

Do w iększych zakładów  przem ysłow ych w tej guberni, 
wyliczonych w „Przew odniku” z 1912 r., należało 17 brow arów  
(z tego trzy w  powiecie kalisk im  i jed en  w powiecie tureckim ), 10 
zakładów  p roduku jących  wyroby cem entow e i oferujących 
roboty budow lane, 22 cegielnie przem ysłow e, 4 zakłady 
p roduku jące  wyroby ceram iczne (piece kaflowe, wazony, wyroby 
fajansow e itp .), 6 cukrow ni, 23 d rukarn ie , 49 gorzelni, 6 
garbarn i, 53 fabryki haftów  i koronek  -  w arto  przy tym  
zauważyć, że w szystkie m ieściły się w Kaliszu; 4 in tro ligatornie, 
4 zakłady w yrobu in stru m en tó w  m uzycznych (wszystkie 
m ieściły się w Kaliszu, zajm owały się p rodukcją  fortepianów  
i za trudn ia ły  razem  98 osób); 4 zakłady  p roduku jące  lalki i z ab a ­
wki, 78 różnego rodzaju  młynów, 5 zakładów  produku jących  
wyroby z m iedzi i b rązu  d la  potrzeb gorzelni, cukrow ni, 
brow arów  itp.; 87 fabryk przem ysłu  włókienniczego i tkackiego, 
9 m leczarni, 5 fabryk k rochm alu , 2 kopalnie rudy  żelaza 
w W ieluniu „Edw ard” i „Henryk” (zresztą w 1912 r. „chwilowo 
nieczynne”), 14 fabryk wyrobów m etalow ych, 3 fabryki wyrobów 
z b a m b u sa  i drzew a, 47 tartaków , je d n a  fabryka zegarków 
(w W ieruszowie) oraz cztery  w ydaw nictw a periodyczne, 
w szystkie zn a jd u jące  się w  Kaliszu. Należy dodać, że 
p rodukow ane były ju ż  w tedy słynne n a  ca łą  Polskę fortepiany 
„Calisia”.79

Tamże, s. 85-86.
78 Przewodnik po guberni kaliskiej, s. 143.
79 Przewodnikpogubemikaliskiej, s. 147-159.
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I w reszcie jeszcze trochę dodatkow ych szczegółów n a  te ­
m a t T u rku  i ziemi tu reck ie j. Od la t 80. XIX w ieku m a  m iejsce se­
zonowa m igracja zarobkow a, głównie do Niemiec i Danii. W la ­
tach  1897-1900 wyjechało 2 514 osób, następ n ie  w ła tach  1903 
-1912 do Niemiec wyjechało 26 831 osób, zaś do Danii 60 osób. 
Celem stałej em igracji była Brazylia, do której w la tach  1890- 
1891 wyjechało 310 osób. Spośród ludzi, k tórzy wyjeżdżali do 
sezonowych p rac  zarobkow ych, n iektórzy decydowali się n a  
dalszą  m igrację ju ż  n a  stałe; w  1910 r. praw dopodobnie 1 080 
wychodźców sezonow ych wyemigrowało do Am eryki.80

Tak liczna em igracja zarobkow a je s t  św iadectwem , iż był 
to te ren  ubogi, powoli rozwijający się gospodarczo. W „Opisaniu 
historycznym  oraz topograficzno-statystycznym  m ia s ta  T u rk u ”, 
sporządzonym  przez jego b u rm is trza  w  1817 r., wyraźnie je s t  
powiedziane, że n a  pierwszym  m iejscu spośród  źródeł u trzy ­
m an ia  ludności pozostaje rolnictwo. Tą dziedziną gospodarki 
zajm owało się w tedy w m ieście 66 gospodarzy. Z biegiem  la t 
m iasto  przekształcało  się z rolniczego w przem ysłow o-handlo­
we. W kolejnym  „O pisaniu”, z 1860 r., stw ierdzono, że w iększość 
ludności zajm uje się przem ysłem  i rzem iosłem , n a to m iast 
rolnictw em  i hand lem  1 /3  m ieszkańców . W tym  czasie 
gospodarstw em  w iejskim  zajm owało się 103 m ieszczan - 
rolników  T urku , k tórzy posiadali łącznie 633 ,2  h a  g ru n tu , 28,5 
h a  łą k  o raz  143 ,9  h a  p a s tw is k .81 W łaśn ie  re fo rm a  
uw łaszczeniow a z 1864 r. u ła tw iła  funkcjonow anie rolników  tej 
m iejscow ości, zaś ukazy  ca rsk ie  z 1866 r. rozciągały 
uw łaszczenie n a  m ieszczan-rolników , którzy w zam ian  za 
u zy sk an ą  ziemię zobow iązani zostali do p łacen ia  wyższego 
czynszu oraz do od rab ian ia  pow inności szarw arkow ych.82

Po uw łaszczeniu  m am y do czynienia z now ą s tru k tu rą  
w łasności ziem skiej. W powiecie tu reck im  w p osiadan iu  zie- 
m iaństw a, w 129 folw arkach, znajdow ało się 54% w szystkich 
gruntów , n a to m ias t w łasność ch łopska, licząca 10.762 gospo­
darstw , obejm ow ała 41%  w szystkich  gruntów . Ta o s ta tn ia  była 
zresz tą  bardzo zróżnicow ana. D robnych gospodarstw , o po­
w ierzchni do 3 m órg (1,67 ha) -  było 3 360, n astęp n ie  średniej 
wielkości gospodarstw , wielkości od 3 do 6 m órg (do 3 ,35  ha) -  
było 3 836, po tem  wielkości od 6 do 15 m órg (do 8,38 ha)
80 B. Szczepański, B. Grzelka, s. 98-100.
81 Tamże, s. 101-102.
’2 Tamże, s. 102.
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-  było 1 012, wielkości od 15 do 30 m órg (do 16,8 ha) -  było 
1 228, wreszcie powyżej 30 m órg -  212 gospodarstw . Najwięcej 
gospodarstw  było więc karłow atych i d robnych, do 6 m órg, k tóre 
z tru d e m  zapew nia ły  u trz y m an ie  sw oim  w łaścicie lom . 
Dodatkowo w spom nieć trzeb a  o dużej liczbie ludności bezrolnej, 
k tó ra  w  1891 r. liczyła aż 14 132 osoby, a  więc 17 % ogółu 
chłopskiej ludności pow iatu  tureckiego .83

T rudne położenie m ateria lne  dużej części ludności wiej­
skiej powodowało z jednej strony  m igrację zarobkow ą, a  z d ru ­
giej szukan ie  p racy  w innych  m iejscach. Szukano jej w m a ­
ją tk a c h  ziem skich i dużych gospodarstw ach  rolnych. Ponadto 
część ludności z gospodarstw  karłow atych  i m ałorolnych oraz 
ludność  bezro lna tru d n iła  się tkactw em , k tóre było główną 
gałęzią wiejskiego rzem iosła; w 1891 r. w powiecie tu reck im  
zajm owało się n im  około 1000 tkaczy chałupników , ponadto  
około 250 robotników  z a tru d n ia ła  w  czasie kam pan ii cukrow nia 
w m ają tk u  Cielce, a  dodatkow o pew na, n ieznaczna ilość osób, 
pracow ała  w  obiek tach  przem ysłu  rolno-spożywczego, ja k  
młyny, brow ary, gorzelnie i in n e .84

W la tach  70. i 80. XIX w ieku T urek  je s t  coraz bardziej 
rozbudow ywany, jak o  ośrodek  adm in istracy jny  i przemysłowy. 
B udynki m urow ane w ypierają drew niane, zaś dachów ka 
zastępu je  dachy kryte słom ą. Co p raw da  n a  przeszkodzie tem u  
s ta ją  pożary, k tóre w la tach  1878 i 1889 w poważnym  stopn iu  
n iszczą m iasto , ale odbudow a w la tach  n as tęp n y ch  powoduje 
pow stanie szeregu publicznych i pryw atnych  m urow anych 
i d rew nianych budynków  w m ieście. W 1894 r. liczba budynków  
publicznych w yniosła 13 m urow anych i 15 drew nianych, 
budynków  m ieszkalnych  -  544, z tego 388 m urow anych i 156 
drew nianych, ponad to  105 m urow anych i 807 drew nianych 
zabudow ań gospodarczych. W tym  też dziesięcioleciu m iasto  
liczyło ponad  20 ulic, zaś przy głównych u licach  n a  przełom ie 
XIX i XX wieku postaw iono la tarn ie . Położono wtedy chodniki 
i w ybrukow ano główne ulice oraz Rynek, Nowy Rynek, ul. Pólko, 
Tylną, Kaliską, Karnowicza, część ul. Kolskiej. Mimo w szystko 
T urek  był w tedy zapóźnionym  cywilizacyjnie m iasteczkiem  
w porów naniu  z podobnym i w ielkością m iejscow ościam i zaboru  
pruskiego, gdzie dysponow ano ju ż  in sta lac jam i gazowymi,

Tamże, s. 103.
Tamże, s. 103.
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wodociągowymi, kanalizacyjnym i, w iększość zabudow ań była 
m urow ana, zaś ulice w ybrukow ane.85 Na podstaw ie decyzji 
m ag is tra tu  z 3 lipca 1875 r. założony został p a rk  z ogrodem  
sask im , usy tuow any  przy kościele św. J a n a  Chrzciciela. 
Podobny p a rk  znaj dowal się przy ul. K onińskiej. W la tach  1910- 
1913 w ybudow ano dw a budynki: nowy kościół parafia lny  oraz 
budynek  Progim nazjum  M ęskiego (był to  daw ny typ szkoły 
z program em  n a u czan ia  obejm ującym  zakres n au czan ia  
niższych k las gim nazjum ) przy ul. Szkolnej.86 4-klasow e 
pryw atne Progim nazjum  M ęskie zostało otw arte 2 w rześnia 
1912 r. dzięki społecznej inicjatywie m ieszkańców  m iasta; jego 
pierwszym  dyrektorem  został W acław Sikorski. Oprócz tej 
szkoły średniej w m ieście działały szkoły podstaw owe: od 1815 
r. T u rk o w s k a  J e d n o k la s o w a  M ę sk a  M ie jsk a  S zk o ła  
E lem en tarna  Narodowego M inisterstw a Oświaty, ponadto  
w 1867 r. pow stała  szkoła ew angelicka d la  dzieci obu płci, zaś n a  
podstaw ie u k azu  z 17 stycznia 1869 r., wydanego przez 
N aczelnika Dyrekcji Szkolnej w Kaliszu, placów kę dla katolików  
podzielono n a  dw a oddziały -  m ęski i żeński. W 1868 r. rozpo­
częła działalność szkoła e lem en ta rn a  d la dzieci żydowskich; 
poza tym  Żydzi dysponow ali też siedm iom a chederam i, 
szkółkam i religijnymi, w k tórych  chłopców  uczono Starego 
T estam en tu  i T alm udu. J e d n a k  sy tuac ja  ośw iatow a nie była 
korzystna, a  n a  trzy la ta  przed w ybuchem  I wojny światowej 
w  tych rządow ych szkołach elem entarnych  uczyło się zaledwie 
235 chłopców i 246 dziewcząt, n a  1260 dzieci objętych obo­
w iązkiem  szkolnym . Spow odowane to było fak tem  konieczności 
u iszczan ia  sk ładek  przez rodziców n a  u trzym anie  szkoły, co d la 
wielu z n ich  przy istniejącej w tedy biedzie, zwłaszcza w śród 
tkaczy zam ieszkujących  Turek, stanow iło zbyt duży wydatek. 
O tw ierano więc szkoły pryw atne, w  la tach  80. XIX w ieku w m ie­
ście istn iały  trzy tak ie  placówki. J e d n a  z n ich , p rzeznaczona d la 
dziewcząt, prow adzona była przez Ju lię  Sobczyńską, druga, dla 
chłopców, przez W incentego Lebiedzińskiego, wreszcie koe­
dukacy jna  przez Józefę Głoszkowską. Ponadto  n a  początku  XX 
wieku u ru chom iona  zosta ła  n iedzielna szkoła rzem ieślnicza, 
której dyrektorem  był F ranciszek  H ubner, zaś w  1912 r. pryw a­
tn a  żeńska  Początkow a Szkoła H andlow a (później G im nazjum  
Ż eńsk ie  im. Królowej Jadw igi), k tó ra  m ia ła  c h a ra k te r
85 Tamże, s. 92-93.
86 Tamże, s. 93-94.
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ogólnokształcący. Je j założycielką i k ilku letn im  dyrektorem  
była Tom iła Składkow ska, s io stra  późniejszego m in is tra  
i p rem iera  Sławoja Felicjana Składkow skiego.87

O grom ną rolę w pierw szych la tach  XX wieku w T urku  
odegrało stow arzyszenie oświatowe Polska M acierz Szkolna 
(PMS), założone w 1905 r. Je j koła pow stały i działały w sam ym  
T urku  oraz w innych  m iejscow ościach tego pow iatu: Dobrej, 
Goszczanowie, M alanowie, Niemysłowie, Liskowie, P sarach , 
Skęczniewie i Uniejowie. Na czele tureckiego koła  PMS sta ł 
W incenty Orłowski, a  jego zastępcą  był S tan isław  M ystkowski. 
D ziałalność PMS polegała przede w szystkim  n a  o taczaniu  
opieką szkół e lem entarnych , zak ładan iu  bibliotek i czytelni, 
o tw ieraniu ochronek  d la  dzieci, k tórych  rodzice przez cały dzień 
zajęci byli p racą  zarobkow ą. W ażną działalnością były też ku rsy  
dla analfabetów , prow adzone przez Ludwikę Strzyżew ską oraz 
otwarcie w 1907 r. biblioteki z czytelnią, k ierow aną przez 
Stefanię Ryskiewicz. Pom yślnie rozpoczęta działalność Polskiej 
M acie-rzy Szkolnej w  powiecie tu reck im  zosta ła  przerw ana 
przez w ładze carsk ie  w trakcie  represji po rew olucji 1905-1907 
r. Na początku  1908 r. gu b ern a to r ka lisk i raportow ał swoim 
zwierzchnikom , iż „(...) Polska M acierz Szkolna w raz ze 
w szystkim i jej in sty tucjam i zosta ła  zam kn ię ta  i zap rzesta ła  swej 
działalności”.88

Niemniej je d n a k  Polska M acierz Szkolna, w ykorzystując 
pow stałą  w  w yniku rew olucji 1905 r. liberalizację, rozw inęła 
szerzej swoją działalność oraz zalegalizowała swoje istn ien ie , co 
nastąp iło  11 czerw ca 1906 r. J u ż  14 lipca 1906 r. pow stało koło 
Polskiej M acierzy Szkolnej pow iatu  kaliskiego, liczące 64 człon­
ków. W październ iku  tegoż roku  rozpoczęło p racę  koło s ie ra ­
dzkie, skup ia jące  159 członków. Największym osiągnięciem
87 Tamże, s. 134-138. Na marginesie: autor pierwszej jego biografii 
A. Adamczyk, Generał dywizji Sławoj Felicjan Składkowski (1885-1962). Zarys 
biograjii politycznej, Toruń 2002, s. 12-13, błędnie stwierdził, że był on 
jedynakiem, dopiero autor drugiej książki mu poświęconej, M. Sioma, Sławoj 
Felicjan Składkowski (1885-1962). Żołnierz i polityk, Lublin 2005, s. 18-19, 
wyliczył skrupulatnie losy całego jego rodzeństwa. Rodzina Składkowskiego 
wiele dla Turku uczyniła, o zasługach jego siostry Tomiły jest powyżej mowa, 
żona Felicjana Sławoja Składkowskiego była projektantką i współfundatorką 
parku miejskiego, zaś sam premier przyczynił się między innymi do 
wybudowania wielu budynków, w tym gmachu starostwa przy ul. Kaliskiej, 
w którym obecnie znajduje się siedziba Urzędu Miasta, a przed nim jest jego 
popiersie. T. Rabiega, Trwały ślad, „Przegląd Koniński”, nr 8 z 24 II 1991 r.
88 B. Szczepański, B. Orzełka, s. 138.
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PMS w Kaliszu było otwarcie pierwszej w m ieście biblioteki 
publicznej z czytelnią. D ziałalność Polskiej M acierzy Szkolnej 
w K aliszu zosta ła  p rzerw ana w g rudn iu  1907 r. w w yniku decyzji 
w arszaw skiego g enera ł-guberna to ra  Gieorgija Skałona, który  
zarzucał jej nacjonalizm , buntow niczość i nieprzestrzeganie 
przepisów .89

Polska M acierz Szkolna rozw inęła też działalność n a  wsi. 
Ponadto w Kaliszu rozwinęło działalność Towarzystwo Kursów 
Popularnych  im. A dam a A snyka, założone w listopadzie 1906 r. 
Jego oddział pow stał też w  Kole. Jego działalność ośw iatow a 
i k u ltu ra ln a  przybra ła  ogrom ne rozm iary, ja k  o tym  pisze
E. Polanow ski: „Towarzystwo prow adziło w szech stro n n ą
działalność ośw iatow ą i k u ltu ra ln ą : zorganizowało niższy i wyż­
szy k u rs  wykładów wieczorowych z języka polskiego i historii, 
k u rs  n a u k i początkowej oraz k u rs  języka polskiego d la Żydów 
nie um iejących po polsku . Ogrom nym  zainteresow aniem  
cieszyły się odczyty popu larnonaukow e z zak resu  literatu ry , 
historii, pedagogiki, geografii i geologii. W ygłaszali je  oprócz 
„miejscowych sił” prelegenci tej m iary, co Ludwik Krzywicki, 
a u to r  odczytu o zw iązkach zawodowych w Anglii. Odczyty 
grom adziły po trzysta , cz terysta  osób z przew agą rzem ieślników  
i robotników , co podkreśla ł lokalny spraw ozdaw ca prasow y. 
Towarzystwo K ursów  P opularnych  było najbardziej m asow ą 
i dem okratyczną organizacją: w początkach  is tn ien ia  skupiało  
około 1000 członków, później ich liczba ustab ilizow ała  się n a  
poziomie 500-600. Z liczącej ponad  3,5 tysiąca  tom ów biblioteki 
wypożyczano rocznie ponad  20 tysięcy egzem plarzy; czytelnia 
p renum erow ała  przeciętnie około 40 pism : gazet codziennych, 
tygodników i periodyków  społeczno-literackich”.90

W m arcu  1907 r. pow stało Towarzystwo Biblioteki 
Publicznej i Czytelni im. A. Mickiewicza, n a  którego czele s tan ą ł 
znany  kaliski adw okat i jed en  z czołowych społeczników, 
Kazimierz Rymarkiewicz. W gruncie rzeczy celem  było przejęcie 
księgozbioru Polskiej M acierzy Szkolnej, k tó ra  u leg ła likwidacji, 
a  bib lio teka pozostaw ała pod chwilową opieką W iktorii Lewa- 
ndowiczówny. Księgozbiór pow stał z darów  ju ż  w  1900 r., ale 
w ładze w owym czasie nie zgodziły się n a  otw arcie biblioteki 
publicznej. Mimo to księgozbiór rósł, osiągając w 1907 r. s ta n  
5000 dzieł i 46 pism . Do Tow arzystw a należało w  1910 r. 99 87
87 E. Polanowski, Życie literackie, s. 87-88. 
s° Tamże, s. 88-89.
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członków rzeczywistych, 172 p renum era to rów  działu ogólnego 
i 55 działu popularnonaukow ego, k tórzy wypożyczyli łącznie 
31.052 książek. Na rzecz Tow arzystw a sk ładano  pow ażne ilości 
książek  i roczników  czasopism . D ziałalność Tow arzystw a 
położyła podw aliny pod rozwój biblioteki publicznej w Kaliszu. 
O grom ną rolę -  o czym należy n ap isać  -  odegrał w Kaliszu dom  
Kazimierza i Felicji Rymarkiewiczów.91 E. Polanow ski pisze: 
„W dom u Rym arkiewiczów sk u p ia ła  się najak tyw niejsza część 
inteligencji kaliskiej, tu  om aw iano w szystkie inicjatywy spo­
łeczno-ku ltu ra lne, s tą d  wychodziły insp iracje  do działań. Go­
spodarze występowali w roli m ecenasów  literackich  -  to w łaśnie 
Felicja Rym arkiewiczowa sk łon iła  S tefana  Gillera do n ap isa n ia  
Poem atu o Kaliszu, w dom u Rym arkiewiczów narodził się po­
m ysł w ydania „K alendarza n a  Szkołę Rzem iosł” z rozbudo­
w anym  działem  literackim . Rym arkiewicz również sam  pisał, 
były to przew ażnie artyku ły  n a  tem aty  społeczno-ekonom iczne 
oraz recenzje książek. Dom Rym arkiewiczów odegrał is to tn ą  
rolę w urzeczyw istn ian iu  w Kaliszu idei biblioteki publicznej. 
Przy poparciu  najbliższych przyjaciół uda ło  się Rym ar- 
kiewiczowi doprow adzić do zalegalizow ania Tow arzystw a 
Biblioteki Publicznej im. A. Mickiewicza, którego był prezesem  
do w ybuchu I wojny światowej. A tm osfera u  Rymarkiewiczów 
pozbaw iona była cech zaściankow ości; gospodarz, znający 
doskonale s to su n k i w W arszawie i Petersburgu , przewodniczył 
różnego rodzaju  delegacjom  w celu w yjednania  zezwolenia 
w ładz carsk ich  n a  działalność polsk ich  stow arzyszeń. W 1907 
roku  kierował kom isją  ośw iatow ą n a  zjeździe Polskiej M acierzy 
Szkolnej w W arszawie. T rudno dziś określić, ile domów 
kalisk ich  było ogniskam i k u ltu ry  polskiej. Względy konsp i­
racyjne powodowały, że sp o tk an ia  tego typu  utrzym yw ano w ta ­
jem nicy, wiedziało o n ich  zazwyczaj tylko grono za in te ­
resow anych osób. Na swój sposób praw ie w każdym  polskim  do­
m u  dbano  o szerzenie k u ltu ry  narodow ej w  zależności od możli­
wości i potrzeb, poczynając od w stępnej edukacji w zakresie 
czytania i p isan ia  aż do dyskusji sięgającej najw ażniejszych 
problem ów  w spółczesnej ku ltu ry . Z lakonicznych w zm ianek 
prasow ych m ożna dowiedzieć się, że w n iek tórych  dom ach orga­
nizow ano sp o tk an ia  tow arzyskie, n a  k tórych  rozwiązywano 
szarady  w języku francusk im , przeprow adzano „pogadanki

91 Tamże, s. 88-89.
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o sztuce i lite ra tu rze” oraz słu ch an o  „muzyki wyższej””.92
D ziałalność k u ltu ra ln ą  prowadziło też pow stałe w  1907 

r. Stow arzyszenie Narodowe Kobiet Polskich, kierow ane przez 
M elanię Parczew ską. Liczyło ono 600 członkiń, zorganizowało 
bibliotekę z czytelnią, u rządzało  odczyty i zeb ran ia  naukow e, 
wieczory literackie, wycieczki i wystawy. C h arak te r ideowy 
Stow arzyszenia odpow iadał Narodowej D em okracji.93

W tym  też roku  (1907) pow stało Stowarzyszenie 
Robotników C hrześcijańsk ich  „Ognisko”, do którego należało 
około 400  osób. W jego lokalu  założono bibliotekę, u lu b io n ą  
form ą działalności były wieczory deklam acyjno-m uzyczne. 
Podobny c h a ra k te r  m iało Stow arzyszenie Rzem ieślników 
C hrześcijańskich , ale inform acje o nim  są  bardzo sk ąp e.94

W XIX w ieku m am y też do czynienia z różnoraką  p rasą , 
w ydaw aną w Kaliszu. Częściowo zresz tą  ju ż  o niej w spom i­
nałem , szerzej spróbu ję  opisać j ą  w  tym  m iejscu. Pierwszym 
regu larnym  pism em  był tygodnik „Dziennik D epartam en tu  
Kaliskiego”, w ydaw any w la tach  1808-1816, a  więc w okresie 
K sięstw a W arszawskiego. Miał on ch a ra k te r  urzędowy. W la ­
tach  1816-1837 ukazyw ał się „Dziennik Urzędowy Woje­
wództwa Kaliskiego”, a  po p rzem ianow aniu  województwa n a  
gubernię w 1837 r. ty tu ł jego został zm ieniony n a  „Dziennik 
Urzędowy G ubern i Kaliskiej”. Pismo, także o charak terze  
urzędow ym , wychodziło do czasu  likw idacji gubern i kaliskiej 
w  1844 r. Ponownie, po u tw orzeniu  gubern i kaliskiej w  1866 r. 
zaczął być w ydaw any „Dziennik Urzędowy G ubern i Kaliskiej”, 
w  k tórym  n a  polecenie w icegubernato ra  Paw ła N. Rybnikowa 
rozpoczęto od 7 s ie rpn ia  1869 r. zam ieszczanie przedruków  
łac ińsk ich  dokum entów , zaw ierających przywileje książą t 
kaliskich , królów polskich i m ag is tra tu  kaliskiego z la t 1268- 
1774, dotyczących Kalisza i innych  m iejscow ości ziemi 
kalisk ie j.

Pierwszym now oczesnym , choć krótko ukazu jącym  się 
p ism em  był „Dziennik W ielkopolski”, w ydaw any od 5 g rudn ia  
1830 r. do 30 czerw ca 1831 r. Łącznie ukazało  się 166 num erów

Tamże, s. 89.
93 Tamże, s. 89-90. Przewodnik po guberni kaliskiej, s. 168-169, wymienia 
Stowarzyszenie Narodowe Kobiet Polskich, powstałe w 1906 r., prowadzące 
szkołę dla dzieci pracujących w fabrykach, kursy dla analfabetów 
i letnisko dla chorych pracownic i robotnic fabrycznych.
94 E. Polanowski, Życie literackie, s. 90.
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tego p ism a, redagow anego przez Józefa  Zaleskiego.95 W reszcie 
do bardziej znaczących gazet przełom u XIX i XX wieku należały 
„Kaliszanin” i „Gazeta K aliska”. Pierw sza z tych gazet, w ycho­
dząca dw a razy w tygodniu w  la tach  1870-1892, publikow ała 
liczne reportaże oraz korespondencje  ze w szystkich zaborów  
i była najpow ażniejszym  pism em  w tym  regionie tego okresu. 
W ydawcą „K aliszanina” był K. W. H indem ith, jej pierwszym  
redak to rem  Adam  C hodyński (który zarazem  położył ogrom ne 
zasługi d la tego p ism a, jak o  jego współzałożyciel i n a jp o ­
w ażniejszy w spółpracow nik przez cały okres jego istnienia), zaś 
kolejnym i redak toram i: J a n  T ański, Ju lia n  M iłkowski, Teodor 
Esse, Kazimierz W itkowski, A leksander M arek Jaw ornicki. 
Pismo publikow ało tek sty  wielu ów czesnych znam ienitych  
autorów , m iędzy innym i: A dam a Asnyka, Marii Konopnickiej, 
Józefa Ignacego Kraszewskiego i Gabrieli Zapolskiej. N atom iast 
„Gazeta K aliska” w ychodziła początkowo dw a razy w tygodniu, 
a  od w rześnia  1898 r. ukazyw ała  się jak o  dziennik  w la tach  
1898-1939; jej w ydaw cą był Osw ald H indem ith, a  od 3 stycznia 
1899 r. adw okat Józef R adw an, po czym 4 stycznia  1917 r. 
wydawnictwo przejął jego syn Antoni. Od 1 stycznia 1911 r. 
gazeta nosiła  podtytuł: „Kaliszanin -  organ ziemi kaliskiej”. Na 
jej łam ach  pojawiały się rozliczne korespondencje  z W arty, 
T urku , Koła, S ieradza, W ielunia, Łęczycy, Zduńskiej Woli oraz 
innych  pom niejszych okolicznych miejscowości. Była to więc 
gazeta o charak te rze  regionalnym  w pełnym  tego słow a 
znaczeniu . Zgodnie z poglądam i swego wydawcy m iała  
zabarw ienie narodow e, akcen tow ała  głównie konieczność walki 
z germ anizacją  n a  płaszczyźnie ekonom icznej poprzez bojkot 
n iem ieckich wyrobów, system atycznie pow tarzając wezwanie 
„Kupujm y u  sw oich”.

Józef R adw an z inicjatyw y Narodowej D em okracji 
w ia ta c h  1906-1907 wydaw ał pism o „Ju trzen k a  Kaliska. G azeta 
Ludow a”, będące p ism em  prezen tu jącym  idee tego obozu 
politycznego. W la tach  1904-1905 w ydaw any był organ PPS, 
„K alisk i K u rie re k  R o b o tn icz y ”, p ism o  o c h a ra k te rz e  
nielegalnym , którego redakc ja  m ieściła  się w Krakowie w  adm i­
n istrac ji socjalistycznego „Przedśw itu”. Jego  redak to ram i byli 
J a n  M ichalski i Leon W asilewski. Ukazało się tylko siedem  * 1931

95 E. Polanowski, Organizacja życia kulturalnego, s. 458-460. Tamże 
humorystyczny błąd: data zakończenia ukazywania się pisma jako 30 czerwca
1931 r., co przy podanej ogólnej liczbie numerów brzmi dziwacznie.
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jego num erów . W reszcie w la tach  1911-1914 w ydaw any był 
„Kurier Kaliski”, którego w ydaw cą i redak to rem  najp ierw  był 
W incenty Szatkow ski, a  po nim  B ronisław  Szczepankiewicz. Ze 
względów reklam ow ych od d n ia  14 czerw ca 1906 r. przem iano­
w ano ty tu ł p ism a n a  „K aliszanina”, którego redak to rem  i wyda­
w cą był S tan isław  Boliński, a  kierow nikiem  literackim  Ignacy 
Peszke.96

Edw ard Polanowski swój szkic o dziejach p rasy  kaliskiej 
kończy następu jącym i słowami: „Prasa ka liska  odgrywała 
bardzo w ażną rolę w  życiu k u ltu ra ln y m  m ia s ta  i regionu. Nie 
tylko inform ow ała o w ydarzeniach  k u ltu ra lnych , ale w yrabiała 
g u s t i ksz ta łtow ała  opinię społeczną, w ysuw ała projekty 
nowych inicjatyw  i w zależności od sy tuacji politycznej staw ała  
w obronie ku ltu ry  narodow ej. In tensyw ny rozwój p rasy  kaliskiej 
od 1905 r. je s t  wymownym dowodem  asp iracji społecznych, 
um ysłowej żywotności i aktyw ności politycznej zaświadczonej 
rew olucyjnym i i patriotycznym i w ystąp ien iam i m ieszkańców  
Kalisza”.97

W cześniej była m ow a o w ybudow aniu  w Kaliszu tea tru , 
przy poparc iu  g u b ern a to ra  I. D aragana. Ale tea tr  ka lisk i działał 
wcześniej i to bardzo aktyw nie, w ystaw iając szereg sz tuk  
au torów  polskich i obcych. E. Polanow ski podaje dokładne 
inform acje n a  ten  tem at, za okres 1871-1907, z podziałem  n a  
kom edie, d ram aty , operetki i wodewile, kiedy to m iało łącznie 
m iejsce 967 prem ier, a  jeśli sięgniem y do ty tułów  sztuk , k tóre 
znalazły się w  repertuarze , to była to bardzo często k lasyka 
lite ra tu ry  polskiej i obcej i pod tym  względem rep e rtu a r  ten  był 
im ponujący .98

Oprócz partii politycznych, nie odgryw ających większej 
roli, poniew aż władze carsk ie  przeciw działały wszelkim i sposo­
bam i ich pow staw aniu  i rozwojowi, obok różnorodnej p rasy  
i in sty tucji k u ltu ra ln y ch  i oświatowych, ogrom ną rolę odgrywa­
ły coraz liczniejsze i bardziej aktyw ne stow arzyszenia różnego 
rodzaju. Bez n ich  o wiele uboższe byłoby życie k u ltu ra ln e  
i społeczne n a  tej ziemi. Ilość tych stow arzyszeń i insty tucji 
zaczęła szybko w zrastać  n a  przełom ie XIX i XX w ieku, a  szcze­
gólnie w okresie liberalizacji życia politycznego po 1905 r.

96 E. Polanowski, Organizacja życia kulturalnego, s. 460-463; tegoż, Życie 
literackie, s. 76-80.
97 E. Polanowski, Organizacja życia kulturalnego, s. 463.
98 E. Polanowski, Życie literackie, s. 36-48.

65



Co p raw da Kalisz był ośrodkiem  działan ia  patrio tycznych s to ­
w arzyszeń -  legalnych i konspiracyjnych  -  począwszy od 1818 
r., od pow stan ia  legalnej opozycji w sejm ie Królestwa Kongre­
sowego, której trzon  stanow ili w łaśn ie posłowie województwa 
kaliskiego, b rac ia  W incenty i B onaw en tu ra  Niemojewscy. 
W g rudn iu  1819 r. z inicjatyw y W aleriana Łukasińskiego 
pow stała  w Kaliszu loża W olnom ularstw a Narodowego, o zdecy­
dowanie patrio tycznych celach. W 1819 r. pow sta ła  p ierw sza 
k o n sp ira c y jn a  o rg an izac ja  m łodzieży kalisk ie j Zw iązek 
Kawalerów Narcyza. W ładze w padły n a  jej trop  w 1826 r., ale nie 
zebrały kom pletnych m ateriałów  o niej. Tradycje działalności 
patriotycznej n a  ziemi kaliskiej były więc bardzo długie.

W tedy też, 14 październ ika  1826 r., z inicjatywy Feliksa 
Łączkowskiego pow stało Towarzystwo Literackie „Auska”. 
Zostało ono je d n a k  szybko wykryte i zlikwidowane przez władze. 
Równie d ługą  tradyc ją  może pochw alić się Towarzystwo Przyja­
ciół Muzyki, k tó re  pow stało 8 październ ika  1818 r., pod dyre­
kcją  J a n a  W itkowskiego. Zajmowało się ono głównie propago­
w aniem  m uzyki kościelnej i działało do 1832 r.; liczyło 29 
członków. Odnowienie jego działalności nastąp iło  w 1868 r., 
kiedy to zorganizowało się koło am atorów  m uzyki pod 
k ierunk iem  M ikołaja Bergholza. N astępnie kom itet obyw atelski 
pow ołany pod przew odnictw em  B ronisław a Szczepankiew icza 
reaktyw ow ał jego działalność -  pow stało w tedy Kaliskie 
Towarzystwo M uzyczne (22 październ ika 1882 r.). Jego 
pierwszym  przew odniczącym , do 1886 r., był B. Szczepa- 
nkiewicz, n as tęp n ie  w la tach  1886-1901 przewodniczył m u 
Seweryn Tym ieniecki. Należało ono do najbardziej aktyw nych 
organizacji k u ltu ra ln y ch  w Kaliszu, o rganizując różnorodne 
koncerty. W 1902 r. tow arzystw o w ybudow ało w łasny  gm ach, 
a  w 1907 r. liczyło około 200 członków, n as tęp n ie  w 1912 r. 256 
członków. Istn iało  też Towarzystwo Śpiewacze, a  w raz z nim  
chór przy kościele św. M ikołaja oraz Stow arzyszenie Rosyjskie 
Am atorów Sztuki D ram atycznej."

W ażną, w ie lostronną działalność k u ltu ra ln ą  i chary ta ty ­
w ną prowadziło Kaliskie Towarzystwo D obroczynności (KTD), 
jedno  z najbardziej aktyw nych w Królestwie Kongresowym. Po­
w stało ono w 1825 r . , z inicjatyw y p rezesa  Komisji W ojewództwa 
Kaliskiego, Józefa  Radoszewskiego, a  n a  jego czele s ta n ą ł prezes 99
99 E. Polanowski, Organizacja życia kulturalnego, s. 466-468; tegoż, 
W dawnym Kaliszu, s. 240-246; Przewodnikpo guberni kaliskiej, s. 170.
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dlatego też car Mikołaj I ofiarował n a  jego potrzeby 15 tys. 
złotych, a  w 1835 r. n a  jego czele s tan ą ł naczeln ik  wojenny 
gubern i kaliskiej, gen. M ichał Sobolew. Z pow odu b raku  
funduszów  upad ło  ono w 1849 r., ale ponownie zostało 
reaktyw ow ane w 1879 r. W m iędzyczasie działalność ch ary ta ­
tyw na prow adzona była przez Radę O piekuńczą Zakładów  
D o b ro czy n n y ch  P o w ia tu  K alisk iego . KTD rea lizo w ało  
program ow ą działalność k u ltu ra ln ą  d la pozyskiw ania w  ten  
sposób funduszy  n a  rzecz biednych. W 1899 r. wybudowało 
w łasny gm ach; w 1912 r. liczyło 120 członków i 215 ofiaro­
dawców, a  w 1910 r. posiadało  n a  swoim koncie bankow ym  
znaczną sum ę 64 tysięcy ru b li .100

W okresie m iędzypow staniow ym  zo sta ła  założona 
w 1845 r. R esu rsa  Kaliska, w zorow ana n a  podobnych stow arzy­
szeniach  istn iejących ju ż  w W arszawie. S kup ia ła  ona  p rzed sta ­
wicieli ziem iaństw a, wyższych urzędników  cywilnych i w ojsko­
wych oraz bogatych m ieszczan. M iała ona  ch a rak te r k lubu  
towarzyskiego, liczącego jedynie około 200-300 członków, 
prowadzącego m iędzy innym i działalność k u ltu ra ln ą . Po dwóch 
la tach  zam knięto ją  i o tw arto ponownie dopiero w 1850 r. z za­
strzeżeniem , że jej p rezesem  będzie każdorazowy w arszaw ski 
generał-gubernator. Poparcie przez n ią  w ydarzeń w arszaw skich 
w 1861 r. znów spowodowało jej zam knięcie. O tw arto ją  
ponownie dopiero w  1879 r. W opublikow anej w tedy „Ustawie 
R esursy  Kaliskiej” akcentow ano konieczność oddzielnego 
pozwolenia cenzury n a  każdą  organizow aną im prezę.101

Pow stała też S traż Pożarna. T rzeba przypom nieć, że 
p ierw szą jednostkę  straży  pożarnej n a  teren ie Królestwa 
Polskiego utw orzono w W arszawie 23 g rudn ia  1834 r. Do 1875 
r. W arszaw ska S traż  Ogniowa podlegała zwierzchnictwu 
T rybunału  Cywilnego w Kaliszu, A ntoni Rembowski. Pom agało 
ono władzom  w rozw iązywaniu najbardziej pilnych potrzeb 
socjalnych, ja k  pom oc chorym , czy ograniczenie żebractw a, 
wojskowem u i jej szeregi były uzupełn iane  przez w cielanie 
poborowych, ja k  do wojska. Dopiero od tego roku  n abó r do niej 
odbywał się n a  zasadzie ochotniczej i n ie m iał nic wspólnego ze

E. Polanowski, Organizacja życia kulturalnego, s. 468; tegoż, W dawnym  
Kaliszu, s. 80-82; Imię M. Sobolewa ustalono za: A. Tabaka, M. Blachowicz, 
Taniec pięknej Pauliny, „Życie Kalisza” ,n r5 z7 II2 0 0 9 .
101 E. Polanowski, Organizacja życia kulturalnego, s. 469; tegoż, W dawnym  
Kaliszu, s. 237-239.
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s łużbą  wojskową. N atom iast pierw sza ochotnicza straż  ogniowa 
w Królestwie Polskim  pow stała  25 listopada 1864 r. w Kaliszu, 
dzięki inicjatywie Karola P u sch a  (inne opracow ania podają  inne 
jego imię: Robert), k tóry  n a  w łasny koszt wyposażył j ą  w sprzęt 
i m u n d u ry  oraz został jej pierwszym  naczelnikiem . Liczyła ona 
w tedy 30 członków, a  funkcje kierownicze pełnili przew ażnie -  
co ciekawe -  Niemcy, co budziło n iechęć polskiego społe­
czeństw a Kalisza. W 1871 r. pow stała  d ruga  jed n o stk a  
ochotniczej straży  pożarnej w Królestwie Polskim, w Często­
chowie, a w  1874 r. jako  trzecia pow stała  jed n o s tk a  w T urku . Jej 
in icjatorem  był ówczesny naczeln ik  pow iatu turkow skiego J a n  
Sokolnicki, a  w spó łorgan izato ram i F ab ian  Kaczorowski, 
Ambroży H ubner i E ren trau t. Liczyła w tedy 135 członków 
czynnych i 47 honorow ych. Z biegiem czasu  jej liczebność 
w zrasta ła  -  w 1881 r. liczyła ona  188 członków czynnych oraz 
50 honorow ych. Jej uczestn icy  wzięli udział w m anifestacjach  
w październ iku  i g rudn iu  1905 r. wym ierzonych przeciwko 
rosyjskiem u zaborcy, k tóre odbywały się n a  p lacu  przed 
s trażack ą  rem izą po patrio tycznych nabożeństw ach  w kościele 
w T urku . W listopadzie 1906 r. n a  w iadom ość, iż rosyjskie 
w o jsko  m a  z a m ia r  a re sz to w a ć  m ie jscow ego  k s ię d z a  
Grabowskiego, strażacy  zgrom adzili się w m u n d u rach  przed 
p lebanią. W ojsko rosyjskie zaczęło strzelać do zgrom adzonych, 
w w yniku  czego zginęło dwóch m ieszkańców  T urku , w ty m jed en  
strażak , a  15 osób zostało rannych . Kilku m ieszkańców  zostało
aresztow anych i osadzonych n a  k ilka m iesięcy w kaliskim  

• • • 102 więzieniu.
W 1912 r. ka liska  straż  ogniowa liczyła 227 członków 

oraz 179 ofiarodawców. Ponadto straże ogniowe istn iały  w  trzy­
n a s tu  m iejscow ościach pow iatu  kaliskiego, pięciu m iejsco­
w ościach pow iatu kolskiego (w tym  w Kole od 1882 r.), dzie­
więciu m iejscow ościach pow iatu konińskiego (w tym  w Koninie 
od 1874 r .), w  siedm iu m iejscow ościach pow iatu łęczyckiego 
(w tym  w Łęczycy od 1875 r.), w pięciu m iejscow ościach pow iatu 
sieradzkiego (w tym  w Sieradzu od 1876 r .), w d w u n astu  
m iejscow ościach pow iatu słupeckiego (w tym  w Słupcy od 1893 
r .), w sześciu m iejscow ościach pow iatu tureckiego (w tym 102

102 T. Rabiega, Dzieje Ochotniczej Straży Pożarnej w Turku w latach niewoli 
1875-1918, „Wiadomości Turkowskie”, nr 18 z 2 V 2000, nr 19 z 9 V 2000; 
Przewodnik po guberni kaliskiej, s. 170-171 i E. Polanowski, Organizacja życia 
kulturalnego, s. 469, datują powstanie straży ogniowej wTurku na 1864 r.
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w Turku), wreszcie w  jed e n a s tu  m iejscow ościach pow iatu 
w ieluńskiego (w tym  w W ieluniu od 1877 r.).103

W reszcie w arto podkreślić ro sn ącą  rolę inteligencji, 
w  porów naniu  z ziem iaństw em , k tó re  do tej pory było w iodącą 
g rupą  społeczną w tym  m ieście i regionie. E. Polanowski pisze 
o tym  w sposób następujący: „O ile w pierwszej połowie XIX w. 
dom inu jącą rolę w ru c h u  um ysłowym  i ku ltu ra lnym  odgrywało 
w K aliszu  b o g a te  z ie m ia ń s tw o , o ty le  w o s ta tn ic h  
dziesięcioleciach tego w ieku inicjatyw a przechodzi w  ręce 
in te lig e n c ji w yw odzącej się  p rzew ażn ie  z zubożałego  
z ie m ia ń s tw a  osiad łego  w m ieśc ie . P rzedstaw icie le  tej 
inteligencji, odznaczający się pom ysłow ością i dynam izm em  
działania, byli w wielu w ypadkach absolw entam i w arszaw skiej 
Szkoły Głównej lub  zagranicznych uniw ersytetów . Trzon w tej 
grupie stanow ili praw nicy i lekarze”.104

W 1870 r. w Kaliszu m ieszkało i pracow ało 10 lekarzy. 
W dn iu  15 stycznia 1875 r. wnieśli oni oficjalne podanie o ze­
zwolenie n a  utw orzenie w łasnego tow arzystw a, a  14 paździe­
rn ik a  1876 r. car A leksander II udzielił zezwolenia n a  pow stanie 
„Towarzystwa Lekarzy G ubern i Kaliskiej”. Odbyli oni 26 m aja  
1877 r. zebranie organizacyjne swego tow arzystw a (później 
przyjęło ono nazwę Kaliskiego Tow arzystw a Lekarskiego). 
W 1884 r. liczyło ono 37 członków, a  w  1902 r. 51 członków. 
Istn iało  też Kaliskie Towarzystwo S an ita rne  oraz pow stały 16 
m aja  1903 r. kaliski oddział Tow arzystw a Higienicznego, liczący 
31 członków rzeczywistych i 68 zwyczajnych, n a  czele którego 
s tan ą ł Alfons Krajewski. Udział w  odczytach Tow arzystw a brali 
Jerzy  Korczak i M aria D ąbrow ska.105

W la tach  90. XIX wieku pow stały liczne tow arzystw a 
sportowe. W dn iu  13 s ie rpn ia  1892 r. zostało założone Towarzy­
stwo Cyklistów, liczące w 1896 r. 225 członków. Pierwszym jego

103 E. Polanowski, Organizacja życia kulturalnego, s. 469; Przewodnik po  
guberni kaliskiej, s. 170-171.
104 E. Polanowski, Organizacja życia kulturalnego, s. 469.
105 Tamże, s. 470. Przewodnik po guberni kaliskiej, s. 169, podaje, iż oddział 
Towarzystwa Higienicznego Warszawskiego powstał w 1904 r., a ponadto jego 
sekcja działała w Kole. E. Polanowski, W dawnym Kaliszu, s. 246-247, pisze: 
„w dniu 7 czerwca 1877 roku przy udziale gubernatora Nabokowa odbyło się 
pierwsze posiedzenie Towarzystwa, na czele którego stanął Józef 
Rymarkiewicz, lekarz Szpitala Żydowskiego. Funkcje sekretarza objął Adam 
Drozdowski, a bibliotekarza Walerian Wilczewski. W ten sposób Kalisz 
wyprzedzi! w inicjatywie znacznie większe miasta, jak np. Łódź i Kraków”.
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prezesem  był dr A leksander H indem ith. Posiadało ono w łasny 
budynek  i to r wyścigowy, a  co roku  organizowało zawody 
kolarskie n a  różnych d y s tan sach  z udziałem  zawodników 
z W arszawy i innych  m iast Królestwa. W 1893 r. powstało 
T o w arz y s tw o  W io ś la rs k ie  ja k o  o d d z ia ł  C e s a rs k ie g o  
Tow arzystw a R atow ania Tonących, n a  czele którego s taną ł 
Józef Radw an. W 1906 (według innych  danych  w 1907 r.) 
oddział uzyskał oficjalny s ta tu s  stow arzyszenia sportowego, 
a  nazwę zm ieniono n a  Kaliskie Towarzystwo W ioślarskie.106 
W Kaliszu istn ia ł też Oddział Cesarskiego Towarzystwa 
Prawidłowego M yślistwa oraz Klub Rosyjski (na jego tem at b rak  
bliższych danych). W Koninie pow stało w 1898 r. Towarzystwo 
W ioślarskie, liczące w 1912 r. 95 członków. W Sieradzu działało 
Towarzystwo W ioślarskie i pow stały w 1897 r. Klub Rosyjski 
(o nim  też b rak  bliższych danych). Ponadto istn iały  kluby 
wojskowe przy oddziałach wojskowych stacjonujących  n a  
teren ie  gub ern i.107

Po liberalizacji sy tuacji politycznej w Rosji w w yniku 
przegranej wojny rosyjsko-japońskiej 1904-1905 oraz rewo­
lucji, w Kaliszu pow stały kolejne rozliczne towarzystwa. 
W 1906 r. pow stało Towarzystwo Kursów Popularnych  im. 
A dam a Asnyka, m ające ch a rak te r m asowy; w  1908 r. o rgan­
izacja ta  liczyła 650 członków. Towarzystwo prowadziło przede 
w szystkim  pracę  oświatową, posiadało bibliotekę, organizowało 
odczyty, k u rsy  d la analfabetów  oraz szkółkę jednok lasow ą.108 
Jego  prezesem  był F. Brzeźnicki. W 1910 r. pow stał kaliski 
oddział Polskiego Towarzystwa Krajoznawczego, liczącego 60 
członków; założycielem i pierwszym  prezesem  był S tan isław  
Graeve, a u to r wydanego w 1912 r. „Przewodnika po guberni 
kalisk iej”, ważnego źródła do dziejów ziemi kaliskiej w począ­
tk ach  XX w ieku .

W 1906 r. pow stało Towarzystwo Archeologiczne, którego

106 E. Polanowski, Organizacja życia kulturalnego, s. 470-471; tegoż, Życie 
literackie, s. 86-87. Przewodnik po guberni kaliskiej, s. 170, podaje, iż 
Towarzystwo Wioślarskie w Kaliszu powstało w 1895 r. i liczyło 203 członków, 
zaś E. Polanowski, W dawnym Kaliszu, s. 255-257, jego powstanie datuje na 
1894 r.
107 Przewodnikpo guberni kaliskiej, s. 170.
los E. Polanowski, Organizacja życia kulturalnego, s. 471-473. Przewodnik po 
guberni kaliskiej, s. 168, podaje nieco inne informacje: Towarzystwo im. A. 
Asnyka powstało w 1907 r., liczyło 548 członków oraz miało oddział w Kole, 
liczący 78 członków.
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zbiory zostały później przekazane M uzeum  Ziemi Kaliskiej 
i s ta ły  się podstaw ą jego zorganizow ania w la tach  1911-1914. 
Założycielem M uzeum  był Seweryn Tymieniecki, znany zbieracz 
i num izm atyk.

Członkowie pałestry  utworzyli w 1907 r. kaliski oddział 
Tow arzystw a Prawniczego, pow stały z istniejącej do tej pory 
sekcji Tow arzystw a Popierania Przem ysłu i H andlu. Główną 
rolę w kaliskim  środow isku praw niczym  odgrywał Alfons 
Parczewski. Także w  1907 r. zostały zorganizow ane w Kaliszu 
o d d z ia ły  d w ó ch  to w a rz y s tw  k o b ie c y c h : N arodow ego
Tow arzystw a Kobiet Polskich oraz Polskiego Tow arzystw a 
R ów noupraw nienia Kobiet, założonego w 1908 r.

W ymienione powyżej tow arzystw a nie s ą  wszystkim i, 
jak ie  pow stały w Kaliszu w  pierw szych la tach  XX wieku. Było 
ich w ięcej, o różnej aktyw ności, rozm iarach  i k ie ru n k u  działa­
lności, ale w szystkie odegrały ogrom ną rolę w  kształtow aniu  
i utrzym yw aniu  d u c h a  narodow ego w społeczeństw ie polskim  
gubern i kaliskiej owego c z asu .109 „Przewodnik po gubern i kali­
skiej” w ym ienia jeszcze dwie publiczne biblioteki w  Kaliszu, 
po lską  im. A dam a Mickiewicza, założoną w 1908 r. oraz rosy­
jsk ą , a  także biblioteki publiczne w innych  m ias tach  guberni: 
w  Z biersku, Kole, Rychwale, Łęczycy, W arcie i W ieruszowie, 
przy czym w szystkie pow stały w pierwszej dekadzie XX wieku, 
oraz dwie czytelnie w Zduńskiej Woli, założone w 1908 r. W tych 
la tach , pow staw ały również rozliczne tow arzystw a sam o­
pomocowe robotników  oraz związki zawodowe i stow arzyszenia 
spożyw cze.110 Był to  więc okres niezwykłej aktyw ności 
społeczeństw a, pow staw ania  najróżniejszych organizacji i in ­
sty tucji o charak terze  ku ltu ra lnym , oświatowym, gospoda­
rczym, zawodowym, sam opom ocowym  i innym . Obok g ru p u ­
jących  się Polaków spotykam y coraz częściej organizacje i in sty ­
tucje społeczności żydowskiej, a  także g rupu jące Rosjan 
przebyw ających w Królestwie Polskim, przede w szystkim  jako  
pracow ników  adm in istrac ji państw ow ej lub  wojskowych. 
Aktywność ta , obejm ująca coraz więcej ludzi, była zarazem  
je d n ą  z dróg prow adzących do niepodległości oraz była silnym  
m otorem  rozwoju cywilizacyjnego ziem polskich.

Wyliczone wyżej organizacje i insty tucje  o charak terze

109 E. Polanowski, Organizacja życia kulturalnego, s. 471-473; tegoż, Życie 
literackie, s. 90-91.

Przewodnik po guberni kaliskiej, s. 168-171.
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ku ltu ra lnym , oświatowym i społecznym , działające n a  teren ie 
Kalisza oraz gubern i kaliskiej nie były jedynym i. Oprócz nich  
funkcjonow ało wiele innych, ale nie sposób w tym  m iejscu 
w szystkie opisać. W ażne je s t  co innego: region ten  był terenem , 
gdzie rozwijało się bu jne  życie, głównie zresztą  dzięki inicjatywie 
jego m ieszkańców . Miało to swój ogrom ny wpływ n a  k sz ta ­
łtow anie n a  tej ziemi, w Kaliszu i T urku , patriotycznych postaw , 
charak terystycznych  d la ówczesnej młodzieży, czego przejaw em  
i przykładem  był w łaśnie Mieczysław Sm oraw iński.

I n a  zakończenie dygresja św iadcząca o tym, ja k  bardzo 
ziem ia ta  sprzyjała życiu i p racy  twórców polskiej ku ltury . 
Z Kaliszem XIX i początku  XX wieku zw iązanych było trzech 
literatów . Pierwszym z n ich  był Adam Asnyk, urodzony 11 IX 
1838 w Kaliszu, gdzie spędził następn ie  18 la t życia. Drugim  
była M aria Konopnicka, k tó ra  w raz z rodzicam i przyjechała tam  
we w rześniu  lub  październiku 1849 r.; m ia ła  wtedy 7 lat. Z Kali­
sza w yprowadziła się po ślubie z Jarosław em  Konopnickim  we 
w rześniu  1862 r., ale i ta k  n as tęp n e  dwie m iejscowości, w  k tó ­
rych  m ieszkała  przez kolejnych 15 lat, Bronów i G usin, leżały 
w gubern i kalisk iej. K ontakty z tym  m iastem  utrzym yw ała więc 
bardzo częste przez cały czas, co znalazło też odbicie w jej tw ór­
czości. W reszcie trzecią była M aria D ąbrow ska, u rodzona 
w podkaliskim  m ają tk u  Russów, którego adm in istra to rem  był 
jej ojciec Józef Szum ski. Przebyw ała w  la tach  następnych  
między innym i bądź w Kaliszu, bądź w Russowie. Obraz Kalisza 
i jego okolic został przedstaw iony w licznych jej u tw orach , n a  
czele z „Nocami i dn iam i” i to zarów no z czasów sprzed I wojny 
światowej, ja k  i la t późniejszych, łącznie ze słynnym , p rze jm u­
jącym  obrazem  zniszczenia m ias ta  przez Niemców w sierpniu  
1914 r. Te czasy, op isane przez n ią, były też okresem , w którym  
w Kaliszu przebyw ał m łody Mieczysław Sm oraw iński.111

II. Rodzina i lata szkolne Mieczysława Smorawińskiego

Przyszły generał Mieczysław M akary Sm oraw iński u ro ­
dził się 25 g rudn ia  1893 roku  w Kaliszu. Jego ojciec J a n  (1863- 
1926) był w łaścicielem  zak ładu  garbarskiego w Kaliszu, a  n a ­
stępn ie  w T urku . M atką była M arianna z dom u Zagrodzka 
(1867-1930). Mieczysław posiadał siedm ioro rodzeństw a, zaś

IUE. Polanowski, Organizacja życia kulturalnego, s. 482-491.
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wszyscy wychowywani byli w  atm osferze patrio tycznej. 112
Jego ojciec J a n  urodził się w Pyzdrach w powiecie 

słupeckim  w 1863 r., jako  syn Karola i J u s ty n y  ze S tan- 
kow skich. W la tach  80. XIX w ieku pracow ał w Kaliszu, w  jednej 
z licznych w tym  m ieście garbarn i, do czasu  uzy sk an ia  u p ra ­
w n ień  m is trzo w sk ich  i z a ło żen ia  w łasnego  w a rs z ta tu  
garbarskiego. M arianna z kolei przyszła n a  św iat w  1867 r. 
w miejscowości Ochle, w powiecie W idawa, w późniejszym  
województwie sieradzkim . Jej ojcem był M akary Mikołaj 
Zagrodzki, urodzony w 1830 r., a  m a tk ą  E lżbieta z Szokalskich, 
u rodzona w 1839 r. Istnieje w ersja, podaw ana w przekazach  
rodzinnych , jak o b y  praw dziw ym  nazw isk iem  M akarego 
M ikołaja Zagrodzkiego było M izgalski do czasu , gdy jako  m łody 
chłopiec, uczeń  gim nazjum  w Trzem esznie, wziął udział w pow­
s ta n iu  w ielkopolskim  1848 r. W trakcie  jednej z w alk pod 
W rześnią, po rozbiciu oddziału przez w ojska p rusk ie , wziął 
dokum enty  od poległego kolegi pow stańca, w ystaw ione w za­
borze rosyjskim  n a  nazw isko Zagrodzki, przekroczył granicę 
rosy jską  i przyjął jego tożsam ość. J e s t  to udokum entow ane 
w następ u jący  sposób: s io stra  M akarego, J u lia  M izgalska, po 
m ężu Danielewicz, zosta ła  pod tym  nazw iskiem  pochow ana 
w 1899 r. n a  w arszaw skim  C m entarzu  Pow ązkow skim .113

M akary Mikołaj Zagrodzki po zaw arciu m ałżeństw a 
z E lżbietą z Szokalskich w 1862 r. przebyw ał w  wielu m iejsco­
w ościach Królestwa Kongresowego, m iędzy innym i w Kaliszu, 
Jankow ie, Ochle i Gradowie koło Sochaczew a, u trzym ując  się 
jako  dzierżaw ca m ajątków  ziem skich lub  obiektów przem y­
słowych przetw órstw a rolnego, tak ich  ja k  gorzelnie. M akary 
Zagrodzki i E lżbieta Szokalska posiadali sześcioro dzieci -  
dwóch synów i cztery córki, spośród  k tórych  to córek jedna , 
M arianna, była m atk ą  M ieczysława M akarego Sm oraw ińskiego. 
Rodzice pochow ani s ą  n a  cm en tarzu  w Kozłowie B iskupim  koło 
S ochaczew a.114

W 1890 r. J a n  Sm oraw iński ożenił się z M arianną 
Zagrodzką; ś lub  odbył się w kościele parafialnym  w Blizanowie, 
gdyż rodzina pan n y  młodej m ieszkała  w  pobliskim  Jankow ie. 
M ałżeństwo zam ieszkało w Kaliszu, gdzie n a  św iat przyszły

112 Generał Mieczysław Makary Smorawiński w stulecie, s. 1.
113 Generał Mieczysław Makary Smorawiński w stulecie, s. 9-11; S. S. Fusiecki, 
Dzieje rodzinne, s. 74-75.
114 General Mieczysław Makary Smorawiński w stulecie, s. 10-11.
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pierwsze dzieci: S tefania -  u rodzona  w 1891 r., Mieczysław 
M ak ary -u ro d zo n y  25 g rudn ia  1893 r. (drugie imię otrzym ał dla 
uczczenia dziadka -  pow stańca), J u lia  J u s ty n a  -  u rodzona 
w 1896 r. W szystkie dzieci chrzczone były w  kościele pod 
wezwaniem  św. M ikołaja, jednym  z na jsta rszych  w Kaliszu, 
w  którym  też chrzczony był Adam  Asnyk i ślub  b ra ła  M aria 
K onopnicka. C hrzest M ieczysława odbył się 15 stycznia 1894 r., 
m a tk ą  ch rzes tn ą  była Jadw iga  Zagrodzka (później M alatyńska), 
n a jm ło d sz a  z s ió s tr  M akarego M ikołaja Zagrodzkiego, 
na to m ias t ojcem chrzestnym  A ntoni Bąkowski, praw do-

115

Rodzice Mieczysława: Maria z Zagrodzkich (1867-1930) i Jan  Smorawiński 
(1863-1926) oraz rodzeństwo: Stefania (najstarsza, z tyłu, 1891-1969), Julia, 
późn. Fusiecka (w środku, 1896-1966), Stanisław (obok ojca, 1900-1975), 
Idzi (obok matki, 1902-1920), Kazimiera (bliżej ojca,1905-1944) oraz 
najmniejsza Anna, późn. Paterkiwicz (1908-1939). Fotografia wykonana ok. 
r. 1910, nie ma na niej najmłodszej siostry Marii, która miała się urodzić 
wr. 1910._________________________
115 Tamże, s. 11-14; S S. Fusiecki, Dzieje rodzinne, s. 74-75, tamże imię matki 
generała: Maria, prawdopodobnie błędnie, bowiem we wszystkich innych jego 
biografiach jest: Marianna. Zob. choćby: A. Winiarz, Lubelska lista katyńska, 
Lublin 1997, s. 144-146.
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W 1896 r., kiedy m łody M ieczysław m iał trzy la ta , Sm ora­
wińscy z trojgiem  m ałych dzieci przenieśli się z Kalisza do 
T urku . Przyczyną decyzji były pobudki m ateria lne, w T urku  
bowiem łatwiej było u trzym ać pow iększającą się rodzinę. J a n  
Sm oraw iński zakupił tam  garbarn ię  od rodziny K ubackich n a  
ulicy Uniejowskiej, w raz z m ałym  gospodarstw em  rolnym  
i wszelkim i niezbędnym i zabudow aniam i. Była ona  odtąd  
podstaw ą u trzym an ia  rodziny, tym  bardziej, że w lu tym  1896 r. 
n a  św iat przyszła kolejna córka -  Ju lia , potem  S tan isław  -  
w 1900 r., S tefan Id z i-w  1902 r., K az im iera -w  1905 r., A n n a -  
w 1908 r. oraz M aria w 1910 r .116. Sam  J a n  Sm oraw iński zm arł 
w 1926 r., podczas m szy w kościele s tracił przytom ność i ju ż  jej 
nie odzyskał; zaś jego żona M arianna w 1930 r. C harak tery ­
styczne d la  rodziny -  a  także d la  ów czesnych czasów -  było to, że 
wszyscy trzej b rac ia  Sm oraw ińscy brali udział w  w alkach  o n ie ­
podległość i granice Rzeczypospolitej. Idzi działał w  harcerstw ie  
w T urku  i został kom endan tem  tam tejszej drużyny harcersk iej. 
W dn iu  15 lipca 1920 r. 27 harcerzy  ochotników  n a  czele z d ru ­
żynowym Stefanem  Idzim Sm oraw ińskim  zostało odprow a­
dzonych przez rodziny oraz m ieszkańców  T u rk a  n a  stację 
kolejki wąskotorow ej, k tó rą  odjechali do Kalisza, a  s tam tąd  do 
W arszawy, do Armii Ochotniczej gen. Józefa Hallera. Wcielono 
ich do 201 i 205 p u łk u  piechoty. W iadomo, że Idzi 19 lipca 1920 
r. znalazł się w szeregach 201 p u łk u  piechoty i n a  terenie 
Cytadeli W arszawskiej był p rzeszkalany  przed wyjazdem  n a  
front. W krótce potem  wyruszył n a  front i zaginął w czasie w alk 
tego p u łk u  8 s ie rpn ia  1920 r. w  m iejscowości Polska P ęchra tka  
(wieś w połowie drogi między O strow ią M azowiecką a  Zam bro­
wem); w edług innej wersji w  bitwie pod O stro łęką dosta ł się do 
niewoli. Ogółem, ja k  inform ow ała w ydaw ana w T urku  „Gazeta 
Powiatowa” z 19 s ie rpn ia  1920 r., m iędzy 12 lipca a  2 sierpn ia  
1920 r. n a  front wyjechało ochotniczo 49 uczniów  miejscowego 
gim nazjum . Wzięli oni udział w w alkach  z w ojskam i sowieckimi 
n a  różnych fron tach  i wielu z n ich  zginęło. Ogółem w 1920 r. 
zginęło ośm iu harcerzy z gim nazjalnej drużyny im. ks. Józefa 
Poniatowskiego, oprócz S tefana  Idziego Sm oraw ińskiego byli to 
m iędzy innym i: T. K aszyński, S tefan Piechocki, Adam  
Zyźniew ski.117

116G enerał M ieczysław  M akary Sm oraw iński w  stulecie, s. 15-19.
117 Tamże, s. 22-23; S. S. Fusiecki, D zieje rodzinne, s. 78-79; T. Rabiega,
M łodzież w  obronie Niepodległej, „Echo Turku”, nr 44 z 2 XI 1997.
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Stan isław  Sm oraw iński z kolei był członkiem  Polskiej 
Organizacji Wojskowej (POW), n astęp n ie  uczestniczył w wojnie 
polsko-ukraińsk iej 1918-1919, w tym  w w alkach pod Rawą 
R u sk ą  w szeregach zgrupow ania ppłk. F erdynanda Zarzy­
ckiego, w tym  sam ym , w którym  służył jego b ra t Mieczysław 
Sm oraw iński. Ppłk F. Zarzycki dowodził od około 16 g rudn ia  
1918 r. obroną Rawy Ruskiej, a  n astępn ie  jego siły weszły n a  
początku  stycznia 1919 r. w sk ład  grupy „Bug”, dowodzonej 
przez gen. J a n a  Rom era, oprócz brygady kaw alerii ppłk. W łady­
sław a Beliny-Prażm owskiego oraz brygady ppłk. Mieczysława 
Kulińskiego. D ziałania grupy „Bug” w styczniu 1919 r. dopro­
wadziły do rozerw ania p ierśc ien ia  wojsk u k ra iń sk ich , ok rą­
żających Lwów n a  dość długim  odcinku około 10 km , od Brzu- 
chowic do D ublan. Niemniej jed n a k  Lwów w dalszym  ciągu był 
otoczony przez stosunkow o liczne oddziały uk ra ińsk ie , k tóre 
zajm ując dogodne pozycje mogły ew entualnie przystąpić do 
sz tu rm u  m ia s ta .118 Dopiero w kw ietniu 1919 r. oddziały polskie 
przystąpiły  do ofensywy, k tó ra  ostatecznie zakończyła wojnę 
p o lsk o -u k ra iń sk ą .119 Sam  S tanisław  Sm oraw iński b rał n a ­
stępn ie  udział w dalszych w alkach  w obronie granic i n iepodle­
głości Polski, przede w szystkim  w wojnie polsko-bolszewickiej 
w 1920 r. W jej trakcie  uczestniczył w obronie Lwowa, w alkach 
pod Tarnopolem , Stryjem  oraz n a  B iałorusi. Został trzykrotnie 
ranny: pod Lwowem, pod Kozłowem i pod Mściżem. Ta o sta tn ia  
ra n a  była ta k  ciężka, że po zakończeniu  leczenia w dniu  12 
s ie rpn ia  1921 r. został zwolniony z w ojska jako  trw ale niezdolny 
do służby wojskowej. Odznaczony został między innymi: 
Krzyżem W alecznych i O dznaką Honorową za O bronę Lwowa.120

Losy pozostałego rodzeństw a M ieczysława Sm oraw iń­
skiego przedstaw iały  się następu jąco : S tefania w  1920 r. wyszła 
za m ąż za S tan isław a W iniarskiego, żołnierza Legionów, ucze­
s tn ik a  wojny 1920 r., odznaczonego krzyżem  V irtuti Militari. 
Uczestniczył on w Pow staniu W arszaw skim  posiadając p seudo ­
nim  „Wawrot”, w raz z synem  T adeuszem  W iniarskim , żołnie­
rzem  ba ta lionu  Armii Krajowej „Baszta”. S tefania zm arła  
w 1960 r .121 Kazimiera, dyplom ow ana pielęgniarka, zm arła

118M. Klimecki, Polsko-ukraińska wojna o Lwów i Galicję Wschodnią 1918- 
1919, Warszawa 2000, s. 157-160.
119 Tamże, s. 201-202.
120 Generał Mieczysław Makary Smorawiński w stulecie, s. 27-32.
I2IS. S. Fusiecki, Dzieje rodzinne, s. 83-85.
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w 1944 r., zarażona tyfusem  od pacjentów . A nna ukończyła 
s tu d ia  i w 1936 r. podjęła p racę w  G im nazjum  im. Marii 
Skłodowskiej-Curie n a  ul. Kawęczyńskiej w  W arszawie n a  
Pradze, jako  nauczyciel fizyki. W yszła za m ąż za W ita Paterkie- 
wicza, p raw nika. W osta tn ich  dn iach  przed w ybuchem  II wojny 
światowej urodziła  syna  Andrzeja, ale 17 w rześnia 1939 r. 
zm arła  w Szpitalu Przem ienienia Pańskiego z powodu gorączki 
popołogowej. Najm łodsza z rodzeństw a M aria (ur. w 1910 r.) 
ukończyła gim nazjum  w T urku  i Szkołę G ospodarstw a Wiej­
skiego w Chyliczkach. W 1931 r. wyszła za m ąż za swego b ra ta  
stryjecznego Józefa Zagrodzkiego, inżyniera lotnictw a, co wy­
m agało zgody W atykanu. Brał on udział w wojnie 1920 r. 
i ciężko ran n y  pod M odlinem został odznaczony Krzyżem 
W alecznych .122

G arbarn ia  J a n a  Sm oraw ińskiego należała  do najle­
pszych w T urku  w owym czasie. K orespondent „Gazety Kali­
skiej” w  num erze 266 z d n ia  21 lis topada  1911 r. donosił 
z T urku  o otw arciu w piątek , 17 listopada, wystawy ruchom ej 
przem ysłu krajowego, k tó ra  gościła w tym  m ieście do 20 
listopada 1911 r. P isał on, co następu je: „W ystawa przywożąc 
do n a s  obraz wytwórczości całego k raju , pragnie skupić  pod 
swym sz tandarem  n asz  przem ysł miejscowy i daje m u  m iejsce 
n a  wystawie. Dzięki tej gościnności, przem ysł m iejscowy 
w T urku  znalazł m ożność raz  przynajm niej w ystąpić w  całej 
pełni swojego rozwoju, pokazać swoją twórczość, a  zwiedzający 
w ystawę ru ch o m ą m ają  sposobność zobaczenia, co też przem ysł 
m iejscow y po trafi zdziałać. Podziw iam y więc o b sze rn ą  
twórczość wielu firm  krajow ych, w ystaw ianych kolejno podług 
katalogu  pam iątkow ego z wystawy, lecz z prawdziwym  
podziwem oglądam y pokoje, w  których reprezentow any je s t 
przem ysł miejscowy, p raca  w ykonana w T urku  i z pochw ałą dla 
wystawców w inniśm y wyrzec, że nie spodziewaliśm y się takiej 
doskonałości w  T u rk u ”. Firm  z T urku  wystawiło swoje p roduk ty  
„z górą” 30, zwiedziło w ystawę około 2000 osób, a  spośród  tych 
firm g arb arn ia  Sm oraw ińskiego w ystaw iła „wyborowe skóry 
chrom ow e”.123

M ieczysław Sm oraw iński uczęszczał początkowo do 
szkoły elem entarnej w T urku , a  następ n ie  do Szkoły Handlowej,

122 Tamże, 107-112.
123 L. L. Kruszyński, Zbiór prac, oprać. B. Stachowiak, Turek 2007, s. 218-220.
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przem ianow anej później n a  G im nazjum  im. T a d e u sza  
Kościuszki w Kaliszu. Szkoła ta  zosta ła  zorganizow ana w końcu 
1905 r. i należała  do pryw atnych szkół średn ich  w tym  mieście. 
W pierwszym  roku  swego is tn ien ia  liczyła ona  294, w n a ­
stępnym  ju ż  383 uczniów. Początkowo poziom uczniów  był 
nierów ny, gdyż przyjm ow ano uczniów  z różnych grup  
społecznych, szkół i m iast, bardzo szybko jed n a k  b rak i te 
wyrów nano, a  szkoła osiągnęła wysoki poziom. Zawdzięczała to 
zarów no swojem u personelow i nauczycielskiem u, ja k  i -  ja k  się 
w krótce okazało -  znakom itym  uczn iom .124 Jej pierwszym  
dyrektorem , w  la tach  1906-1907, był Antoni Sujkow ski -  
uczony, geograf. Urodzony 21 m aja  1867 r. w Zakroczym iu, 
ukończy ł W ydział M atem atyczno-F izyczny U niw ersy te tu  
w Kijowie, a  potem  pracow ał w pryw atnych szkołach w Króle­
stwie Polskim , będąc najpierw  dyrektorem  szkoły w Kaliszu, 
a  potem  w Będzinie. Związany był z Polską P artią  Socjalistyczną 
(PPS), a  w  czasie I wojny światowej z Polską O rganizacją 
W ojskową (POW). W styczniu 1919 r. n a  polecenie Józefa 
P iłsudskiego u d a ł się do Paryża, gdzie został w łączony w sk ład  
Kom itetu Narodowego Polskiego (KNP), a  potem  delegacji 
polskiej n a  konferencję pokojową w Paryżu. W okresie 
m iędzywojennym  pracow ał w Wyższej Szkoły Handlowej (WSH), 
pełn iąc  w la tach  1929-1931 godność jej rek to ra , a  w la tach  
1931-1933 jej p ro rek to ra  (od 1933 była to Szkoła Główna 
Handlowa). Był M inistrem  W yznań Religijnych i O św iecenia 
Publicznego w dwóch gab inetach  Kazimierza B artla , od 7 lipca 
1926 r. do 30 w rześnia 1926 r. N astępnie od 1932 r. był 
prezesem  Polskiego Tow arzystw a Geograficznego. Był jednym  
z czołowych polskich geografów, au to rem  wielu p rac  z zakresu  
geografii ekonom icznej i politycznej ziem polskich. Zm arł 
w W arszawie 12 g rudn ia  1941 r. Ja k o  dyrektor reprezentow ał 
s ilną  indyw idualność, był „urodzonym  w ładcą”, „cieszył się też 
dużym  uznan iem  i wielkim au to ry tetem  (...), był to człowiek, 
który  wiedział czego chce i do czego zm ierza”.125 Drugim  
dyrektorem  tej szkoły, w la tach  1907-1913, był W łodzimierz

'24J . Wadowska, Szkolnictwo i oświata w Kaliszu w latach 1815-1914. Okres 
1864-1914, w: Dzieje Kalisza, s. 445-447.
125 A. Kostrzewski, Smorawiński Mieczysław Makary, w: PSB, s. 342; Kto był 
kim, s. 70; Pamiętnik Zjazdu b. Wychowanków Szkoły Handlowej w latach 
1908-1916 i późniejszego Gimnazjum im. Tad. Kościuszki w Kaliszu 11-12 
października 1947r., Kalisz 1948, s. 109-110.
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Kokowski, wykładowca języka polskiego i a u to r szeregu 
podręczników  z zak resu  polonistyki, w tym  z zak resu  gram atyki 
i teorii literatu ry .U stąp ił ze swojego stanow iska  w 1913 r., 
„w związku z zam ieszkam i, jak ie  się wydarzyły w  szkole w śród 
młodzieży”. Niestety, nie udało  się u sta lić  przebiegu tych 
zam ieszek.126 Ale n a  m arginesie dodać m ożna, że w nukiem  
W. Kokowskiego był W łodzimierz P ietrzak (7 VII 1 9 1 3 - 2 2  VIII 
1944), krytyk literacki, poe ta  i prozaik, uczeń  gim nazjum  
kaliskiego w la tach  1928-1931 (a więc kiedy M. Sm oraw iński 
posiadał ju ż  generalskie szlify), w czasie okupacji związany 
z Konfederacją N arodu oraz od 1942 r. z pism em  literackim  
„Sztuka i Naród”; zginął w Pow staniu W arszawskim . Do „Sztuki 
i N arodu” oprócz niego pisywali m iędzy innym i T adeusz Gajcy, 
S tan isław  M arczak, Lesław B artelski i Andrzej T rzebiński.127

W ykładowcą h istorii była też znam ien ita  postać , choć 
h istoryk  ju ż  raczej zapom niany. Był to m ianowicie Józef 
Dąbrowski, urodzony 2 stycznia 1876 r. w Radom iu, zm arły 13 
m arca  1926 r. w  W arszawie, zarazem  także praw nik, adw okat, 
literat, pub licysta  i działacz społeczny. Publikow ał on pod 
pseudonim em  „Grabiec”. Studiow ał w  W arszawie i w  Krakowie, 
w la tach  1897-1904 był jednym  z czołowych działaczy PPS 
w Królestwie Polskim , m .in. w  la tach  1901-1903 był członkiem  
w arszaw skiego Okręgowego Kom itetu Robotniczego (OKR) PPS 
i koresponden tem  w arszaw skim  „Przedśw itu”. Od 1907 r. 
pracow ał jako  nauczyciel w  kalisk im  gim nazjum ; w  tym  czasie 
związał się z radykalnym  odłam em  ru c h u  ludowego, zbliżony 
był do Polskiego Związku Ludowego. Przed I w ojną światow ą 
związał się z obozem  piłsudczykow skim , a  w  jej trakcie  działał 
w Naczelnym Komitecie Narodowym i Legionach. Od 1919 r. 
pracow ał jak o  sędzia wojskowy, organizując sądow nictw o 
wojskowe i uzysku jąc stop ień  pułkow nika; był potem  m .in. 
sędzią Najwyższego S ądu  Wojskowego. Zm arł 13 m arca  1926 r. 
w W arszawie. Ja k o  h isto ryk  opublikow ał m .in. „Dzieje n a ro d u  
polskiego” (W arszawa 1909), „Rok 1863” (W arszawa 1913), 
„Dzieje w spółczesne 1871-1914” (W arszawa 1919), „O statn i 
szlachcic” (W arszawa 1924). Nie u lega wątpliwości, że przy 
tak ich  nauczycielach a tm osfera  w szkole, do której uczęszczał

126 Pamiętnik Zjazdu b. Wychowanków, s. 111-112.
127 Tamże, s. 42; Lichniak Zygmunt, Pietrzak Włodzimierz, w: „Polski Słownik 
Biograficzny”, t. XXVI -  1981, s. 191 -192.
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Mieczysław Sm oraw iński, m u sia ła  być głęboko patrio tyczna.128 
Dodatkowo prefektem  gim nazjum  do w ybuchu  I wojny św iato­
wej był ks. W łodzimierz B ronisław  Ja s iń sk i, urodzony 12 
czerw ca 1873 r., zm arł 17 kw ietnia 1965 r. Wywierał ogromny 
wpływ n a  młodzież, uw ażany byl przez n ią  „za typ jezuity  
w  najlepszym  tego słow a znaczeniu . Był żądny władzy i rządu  
dusz, a  m ając je, wiedział, ja k  z n ich  korzystać d la dobra  szkoły 
i młodzieży. Był jednym  z założycieli i fundatorów  szkoły oraz jej 
m o ra ln ą  osto ją”. 21 VIII 1930 r. został m ianow any b iskupem  
sandom iersk im , a  30 XI 1934 r. przeniesiony został n a  
b iskupstw o łódzkie. Podczas okupacji hitlerow skiej został 
aresztow any w 1941 r. przez Niemców. Do swojej diecezji 
powrócił w 1945 r., ale ju ż  w n astępnym  roku  n a  w łasn ą  prośbę 
zrezygnował z u rzędu  biskupiego. Zam ieszkał w Tuchowie 
w klasztorze redem ptorystów , gdzie zm arł.129

Do profesorów w tym  gim nazjum , mniej znanych, 
należeli: T adeusz Lech (m atem atyka), Feliks Rutkow ski (przyro­
da), Teodor Szum ski (język niem iecki), W ładysław  Fiedorowicz 
(chem ia i fizyka), S tan isław  C hm ieleński (m atem atyka), 
Seweryn Tym ieniecki (ekonom ia społeczna), George P icandet 
(język francuski), Edw ard W ende (pastor), Karol W estfal (rysu­
nki), Józef D ąbrow ski (gim nastyka), S tan isław  Bzowski (prawo), 
K onstan ty  Bzowski (przyroda), H ieronim  M iączyński (chemia), 
Ignacy Pytlakow ski (fizyka), W acław Ruszkow ski (rysunki). Ten 
o sta tn i (urodzony w 1869, zm arł w 1934 r.), był uczniem  Szkoły 
Rysunkowej W arszawskiej, a  n astępn ie , w krakow skiej A kade­
mii S ztuk  Pięknych, podopiecznym  Leona Wyczółkowskiego. Do 
1918 r. pracow ał jak o  nauczyciel ry su n k u  w kaliskim  
gim nazjum . Potem  wybudow ał pracow nię w B rańszczyku i tam  
m alow ał przede w szystkim  pejzaże. Był ojcem i pierwszym  
nauczycielem  znanego m alarza  Zdzisław a Ruszkowskiego; sam  
zaś w w arszaw skiej Zachęcie wystaw iał regu larn ie  od 1903 r .130

128 Pamiętnik Zjazdu b. Wychowanków, s. 112-113; S. Kalabiński, Dąbrowski 
Józef, w: Słownik biograficzny działaczy polskiego ruchu robotniczego, t. 1, 
Warszawa 1978, s. 415-417.
129 Pamiętnik Zjazdu b. Wychowanków, s. 107-108; Ktobyłkim, s. 108; P. Nite­
cki, Biskupi Kościoła w Polsce. Słownik biograficzny, Warszawa 1992, s. 93.

0Pamiętnik Zjazdu b. Wychowanków, s. 113-125; O samym Z. Ruszkowskim, 
choć już nie związanym z Kaliszem, zob.: Polskie życie artystyczne w latach 
1915-1939, pod red. A. Wojciechowskiego, Wrocław 1974; Polskie życie 
artystyczne w latach 1945-1960, pod red. A. Wojciechowskiego, Wrocław 
1992.
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Spośród innych  nauczycieli wym ienić jeszcze m ożna 
nazw iska: F rancuza  A leksandra Arca (język francuski), W iktora 
K ubika (wykładowca wielu przedm iotów  w niższych klasach) 
oraz A braham a Buki (wykładowca religii mojżeszowej). Nie są  to 
w szyscy  n a u c zy c ie le  p ra c u ją c y  w Szkole H andlow ej; 
pom inęliśm y wielu innych, ale nie sposób w tym  m iejscu 
przedstaw iać całej h istorii tej kaliskiej szkoły.131 W każdym  razie 
szkoła to była znam ienita, choć n a  k rań cach  jednego z im periów 
ówczesnej Europy, jak im  była R o s ja -  m łodzież z niej wychodziła 
św ietnie w ykształcona.

Fotografia z czasów nauki w gimnazjum kaliskim.

W śród uczniów  było także wiele znam ienitych  postaci, 
k tóre zapisały  się w h istorii Polski. W ymienimy przede 
w szystkim  dwóch żołnierzy I Kom panii Kadrowej: J a n u s z a  
D łużniakiew icza i B ronisław a P io tra Stachlewskiego. J a n u sz  
Dłużniakiewicz (urodzony 20 lis topada  lub  1 październ ika 1889 
r., zm arł 19 październ ika 1932 r.), ukończył kaliskie gim nazjum

131 Pamiętnik Zjazdu b. Wychowanków, s. 126-128.
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w 1908 r., prow adząc wcześniej w  nim  działalność n iepo­
dległościową; należał potem  do PPS, Związku W alki Czynnej 
i Związku Strzeleckiego. N astępnie służył w  W ojsku Polskim, 
dochodząc do stopn ia  pułkow nika; u to n ą ł w Sanie pod 
K uńkow icam i p o d c z as  w ycieczk i ka jak o w ej. W reszcie  
B ronisław  Piotr Stachlew ski, urodzony w 1893 r. w  Kaliszu, 
absolw ent Szkoły Handlowej, studiow ał n astęp n ie  w  Belgii, 
gdzie w 1912 r. w stąpił do Związku Strzeleckiego. W dn iu  22 
m aja  1915 r. poległ pod Kozinkiem .132

Kto jeszcze uczęszczał do gim nazjum  w Kaliszu? Spośród 
osób, k tóre potem  zginęły w K atyniu, Charkowie i Miednoje, 
trzeba  wym ienić n astęp u jące  nazw iska, tym  bardziej, że były to 
osoby z kaliskiej elity: por. rez. art. J a n  J a n u s z  Dobrowolski (ur. 
24 lutego 1896 r.), ppor. a rt. sł. st. B ronisław  Pawlak (ur. 7 
w rześnia 1915 r.), por. rez. piech. Edw ard Alojzy Sztark  (ur. 10 
lipca 1898 r.).133 W Pamiętniku Zjazdu b. W ychowanków  wymie­
niony je s t  generał brygady M ieczysław Sm oraw iński, z poda­
nym  m iejscem  śmierci: zginął w Katyniu, a  zarazem  dość 
zaskaku jącym  błędem : „b. am basado r R.P. w W iedniu”, który 
nie wiadomo, skąd  się wziął, jako  że generał funkcji tej nigdy nie 
pełnił, a  także w żaden sposób nie był związany an i z A ustrią, 
ani z M inisterstw em  Spraw  Z agranicznych.134 Wielu innych  
w ychow anków tej szkoły zginęło w niem ieckich obozach konce­
ntracyjnych , między innym i w Treblince: M ieczysław B rausz, 
K az im ierz  D a n c y g ie r , I re n a  N e lk en , S te fa n  N elken , 
Mieczysław Sachs, Mieczysław Sander, M ieczysław Zylber; 
w Oświęcimiu: W iktor Czyżewski jun io r, M arian Jeżyk, Leon 
Jeżyk, A leksander M ańkowski, T adeusz M ańkowski, S tan isław  
Mróz, K onrad Siem iątkowski; w D achau: ks. H enryk H erbach, 
W alery W alkowski, S tefan W szędobył; w  G usen: Kazimierz

132 J. M. Majchrowski, Pierwsza kompania kadrowa. Portret oddziału, Kraków 
2004, s. 93-94, 102-103, 164; Pamiętnik Zjazdu b. Wychowanków, s. 39, 43. 
Zaliczono w tym Pamiętniku Zjazdu b. Wychowanków do uczniów kaliskiej 
Szkoły Handlowej Ignacego Boernera, także żołnierza pierwszej kompanii 
kadrowej i m inistra poczt i telegrafów w latach 1929-1933. Problem polega 
jednak na tym, że, jak  pisze cytowany wyżej J. M. Majchrowski, ukończył on 
szkołę realną w Kaliszu w 1895 r., a Szkoła Handlowa powstała, jak  już 
wcześniej o tym była mowa, w 1905 r.
133 Pamiętnik Zjazdu b. Wychowanków, s. 39; J. Tucholski, Mord w Katyniu. 
Kozielsk -  Ostaszków  -  Starobielsk. Lista ofiar, Warszawa 1991, s. 94, 228, 
467.
134 Pamiętnik Zjazdu b. Wychowanków, s. 43.
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Leśniewicz; w  O ran ienburgu : Józef Rachw alski. Wielu innych 
poległo n a  fron tach  I lub  II wojny światowej, ale w ym ienianie 
nazw isk uczniów  tej szkoły, którzy zginęli za ojczyznę, 
zm ieniłoby się w wyliczanie długiej listy  nazw isk, a  w  gruncie 
rzeczy nie sposób w tym  miej scu  wym ienić w szystk ich .133

Przed w ybuchem  I wojny światowej w Kaliszu działały 
jeszcze inne  szkoły średnie. Przede w szystkim  funkcjonow ały 
trzy rządow e gim nazja: dwie m ęskie i je d n a  żeńska, szkoły 
ogólnokształcące oraz szkoły pryw atne: szkoła rea ln a  E dw arda 
Pawłowicza, nie posiada jąca  jed n a k  p raw  rządow ych, działająca 
w  la tach  1873-1893, trzy czteroklasow e szkoły m ęskie (tzw. 
progim nazja, uczące w  zakresie czterech pierw szych k las 
gim nazjum , w tym  jedno  żydowskie) oraz trzy ogólnokształcące 
szkoły d la  dziewcząt, połączone najczęściej z in te rn a tem  (pensje 
żeńskie).* 136 Do tego dodać trzeb a  jeszcze szeroki n u r t  tajnego 
n auczan ia , m im o trop ien ia  i k a ra n ia  przez policyjne władze 
carskie. Zatoczył on szeroki k rąg  obejm ując zw łaszcza młodzież 
szkół średn ich . Dotyczył on przede w szystkim  n a u k i h istorii 
i lite ra tu ry  polsk iej.137

D ziałalność niepodległościow a młodzieży kalisk ich  szkół 
średn ich  była ściśle zw iązana z wcześniejszym i w ydarzeniam i 
w Galicji. M ianow icie w  lipcu  1910 r. m iał m iejsce 
w  Krakowie zjazd akadem ickiej młodzieży niepodległościowej 
zgrupow anej w „Zarzewiu”, k tó ry  to zjazd był n astępn ie  
kon tynuow any  3-4 październ ika 1910 r. Nazwa tej organizacji 
wywodziła się od ty tu łu  p ism a, k tó re  zaczęło wychodzić we 
Lwowie w listopadzie 1909 r .138. Zjazd ten  uchw alił s ta tu t  Legii 
Niepodległości, tajnej organizacji akadem ickiej i przekształcił 
się w  I Kongres Legii Niepodległości. Równocześnie w 1911 r. 
utw orzono n a  bazie ju ż  istn iejących , a  zw łaszcza Polskiego

Tam że, s. 38-44.
136 J . Wadowska, s. 441.
137Tamże, s. 451.
138 H. Bagiński, Politechnika w e  Lw ow ie. Zarzew ie, w: Zarzew ie. W spom nienia  
i m ateriały. Wybór i przypisy A. Garlicka, Warszawa 1973, s. 182; M. Mroczko, 
E ugen iu sz  R om er (1871-1954). Biografia po lityczna , Słupsk 2008, s. 30-31. 
Powstanie Armii Polskiej związane było z działalnością grupy działaczy 
niepodległościowych, m.in. Mariana Żegoty-Januszajtisa i Mieczysława 
Norwida-Neugebauera, skupionych wokół pism a „Zarzewie”, którzy 
naśladowali w ten sposób Związek Walki Czynnej. S. Kieniewicz, Historia  
Polski, s. 460. Zob. też: A. Garlicki, U źróde ł obozu belw edersk iego , Warszawa 
1976, s. 209-210.
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Związku W ojskowego, organizację niepodległościow ą Arm ia 
Polska, w której, ja k  pisze H enryk Bagiński, „z czasem  skupić  
się m iało ta jne  kierownictw o zarzewiackiego ru c h u  wojskowego 
i skautow ego (harcerskiego)”.139 Legalną formę działalności 
Armii Polskiej stanow iły Polskie D rużyny Strzeleckie, ich 
naczelna  kom enda m ieściła  się we Lwowie, funkcję prezesa  
Rady Naczelnej PDS pełn ił geograf E u g en iu sz  Rom er, 
kom endan tem  naczelnym  PDS byli kolejno: H enryk Bagiński, 
Mieczysław N orw id-N eugebauer i M arian Ż ego ta-Januszajtis, 
k tó rzy  jed n o cześn ie  dowodzili A rm ią Polską. W sk ład  
kierow nictw a PDS wchodzili oprócz n ich  także wybitny 
ekonom ista  Feliks M łynarski, jed en  ze współtw órców reform y 
p ien iądza polskiego z 1924 r., zaś z ram ien ia  „Strzelca” -  
W ładysław Sikorski i W alery S ław ek.140

J a k  w ynika z dokum entów  personalnych  M ieczysława 
Sm oraw ińskiego, uczył się on w kaliskiej Szkole Handlowej 
w la tach  1906-1911. W śród różnych dokum entów  znajdu je  się 
w niosek n a  odznaczenie go Krzyżem Niepodległości, k tóry  brzm i 
n a s tę p u ją c o :  „Od 1 9 0 9  r. n a le ż a ł  do  o rg [a n iz a c ji]
„Niepodległościowej” ko ła  Szkoły Handlowej Polskiej w Kaliszu, 
w m aju  1911 r. aresztow any siedział 5 1 /2  mies[ięcy] w więzie­
n iu  w Kaliszu, n as tęp n ie  wysiedlony n a  2 la ta  z granic 
Królestwa, przebyw ał w Jekate rynosław iu  [obecnie Dniepro- 
p ietrow sk n a  U krainie -  przyp. GM], gdzie uzyskał zezwolenie n a  
wyjazd do Lwowa. Od lutego 1912 r. należy do Polskiej D rużyny 
Strzeleckiej we Lwowie oraz do Zarzewia, będąc od 1911 r. 
członkiem  zarządu  „Zarzewia”. Od zimy 1912 r. należał do 
organizacji „AP” [„Armia Polska”].”.141

W jednym  z życiorysów zaw arta  je s t  nieco in n a  
inform acja: w  1908 r. w stąp ił do O rganizacji Młodzieży 
Narodowej, należał też do koła  gim nastycznego, stanow iącego 
w rzeczywistości ta jn ą  drużynę skau tow ą. W związku z bojko­
tem  szkoły rosyjskiej w  m aju  1911 r. został aresztow any i uw ię­
ziony w rodzinnym  Kaliszu, w listopadzie tegoż roku  skazany  n a

139 H. Bagiński, U p o d s ta w  organizacji W ojska Polskiego 1908-1914, Warszawa 
1935, s. 182.
130 M. Mroczko, s. 32-33.
141Centralne Archiwum Wojskowe (dalej: CAW): teczka personalna 
Smorawiński Mieczysław Makary -  sygn. VM 73-6765, KW 113/2833, 17435 
(Ap.27602), 30725). A. Winiarz, L ubelska  lista, s. 144, pisze, że został on 
aresztowany w styczniu 1911 r.
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zesłan ie do Jekaterynosław ia , skąd  uzyskał zezwolenie n a  
wyjazd do Lwowa.142

M. Smorawiński w r. 1912 jako student Wydziału Chemii Szkoły 
Politechnicznej Lwowskiej.

Należy się tu ta j k ilka słów uzupełn ien ia . Mianowicie 
zaraz po przyjeździe do Lwowa uzyskał tam  w 1912 r. m atu rę  
w  II Realnej Szkole, a  n as tęp n ie  stud iow ał przez dw a la ta , od 11 
październ ika 1912 r. do 1914 r., chem ię i techn ikę  -  tak  to je s t  
określone w jego doku m en tach  persona lnych  -  n a  Politechnice 
Lwowskiej; faktycznie n a  W ydziale Chem ii Technicznej C. K. 
Szkoły Politechnicznej we Lwowie.142 143 W ybuch I wojny światowej 
przerw ał jego dalsze s tu d ia  i związał go z form acjam i walczącymi
142 W. K. Cygan, S łow nik, t. II, s. 145; L. Wiśniewski, J e d e n  z  K atynia . G enerał 
M ieczysław  M. S m oraw ińsk i (1893-1940), „Tygodnik Wschodni. Relacje”, nr 22 
z 15-21 VI 1989 r.
143 Legitym acja M ieczys ław a  Sm oraw ińskiego  z  c.k. S zk o ły  Politechnicznej w e  
Lw ow ie, zb iory  S. S. Rusieckiego; L. Wiśniewski, J e d e n  z  K atynia . G enerał 
M ieczysław  M. S m o ra w iń sk i(1893-1940), nr 22 z 15-21 V I1989 r.
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o niepodległość Polski. We Lwowie przed w ybuchem  I wojny 
ukończył Szkołę Podchorążych Polskich D rużyn Strzeleckich, 
należąc do n ich  od lutego 1912 r. Zarazem  dodam  parę  słów 
kom entarza. Otóż zjaw iskiem  dość częstym  w owym czasie było 
przybyw anie młodzieży polskiej do Galicji, z jednej strony  dla 
u c h ro n ie n ia  się przed  rep re s jam i w  in n y ch  zabo rach , 
najczęściej w zaborze rosyjskim  i przy tej okazji zdobyw ania tam  
w ykształcenia. Przy tej okazji m łodzież ta  w łączała się w działa­
lność n iepodległościow ą w różnych organizacjach, oczekując n a  
w ybuch wojny m iędzy zaborcam i, k tóry  przyniósłby niepo­
dległość ojczyzny. Postaw a i losy Sm oraw ińskiego nie były tu  
niczym  szczególnym, wręcz przeciw nie, raczej były typowe dla 
młodzieży z zaboru  rosyjskiego.

O rganizacja Młodzieży Niepodległościowej Zarzewiackiej 
w Kaliszu znajdow ała się pod wpływam i członka organizacji 
Arm ia Polska, Ju liu sz a  Ulrycha, w owym czasie s łuchacza  
U niw ersy tetu  Jag iellońskiego . J a k  w  m onografii ru c h u  
niepodległościowego sprzed I wojny n ap isa ł jed en  z jego 
czołowych działaczy, H enryk Bagiński, „organizacja prow adziła 
oprócz p racy  sam okształceniow ej również wycieczki i ćwicze- 
n iaw  terenie, którym i kierow ał Apolinary Leśniewski. W związ­
ku  z w ydaniem  i rozlepieniem  drukow anej odezwy, w spraw ie 
dalszego bojkotu  szkoły rosyjskiej, w  m aju  1911 r. zostali a re ­
sztowani: D om inik Skoczylas, M ieczysław Sm oraw iński i A nto­
n i S tró jw ąs,144 k tó rych  władze rosyjskie trzym ały w więzieniu 
w Kaliszu do października, a  nas tęp n ie  zesłały w głąb Rosji, 
skąd  uciekli do Lwowa i w stąpili do Polskich D rużyn Strzele­
ckich. W Kaliszu oddział ćwiczebny skautow y rozw inął szerszą 
działalność po przyjeździe S ław om ira Czerwińskiego z k u rsu  
skautow ego w Krakowie”.145 Ten o s ta tn i je d n a k  w ysiedlony 
został s tam tąd  za obicie rosyjskiego wywiadowcy policyjnego.146

Kilka słów w tym  m iejscu poświęcić trzeba  Ju liuszow i 
U lrychow i o raz  S ław om irow i C ze rw iń sk iem u , kolegom  
Sm oraw ińskiego z działalności niepodległościowej w  Kaliszu. 
Pierwszy z n ich  urodził się w Kaliszu 9 kw ietn ia  1883 r., gdzie 
ukończył gim nazjum  i Szkołę Handlow ą. M aturę uzyskał

144 Występuje też inna pisownia tego nazwiska, także w książce H. Bagińskiego: 
Strójwons.
145 H. Bagiński, U p o d s ta w  organizacji, s. 179. H. Bagiński popełnił tutaj błąd, 
Czerwiński miał na imię Sławomir.
146 H. Bagiński, U p o d s ta w  organizacji, s. 344.
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n astęp n ie  w Krakowie w gim nazjum  św. Anny w 1908 r., a  po­
tem  studiow ał praw o n a  U J. Działał w organizacjach niepo­
dległościowych, m iędzy innym i w „Zet”, „Zarzewie”, Polskich 
D rużynach  Strzeleckich. W czasie I wojny światowej wałczył 
jako  oficer w I Brygadzie Legionów, a  potem  służył w  W ojsku 
Polskim , m iędzy innym iw  D epartam encie  Piechoty M inister­
stw a Spraw  W ojskowych, dowodził 36 pułk iem  piechoty oraz 
w la tach  1926-1927 był szefem sz tabu  K orpusu O chrony 
Pogranicza. Ukończył W yższą Szkołę W ojenną i aw ansow ał do 
stopn ia  pułkow nika. W 1927 r. został dyrektorem  Państwowego 
U rzędu W ychowania Fizycznego i Przysposobienia Wojskowego, 
a  w la tach  1934-1935 był zastęp cą  II w icem inistra  spraw  
wojskowych i szefa A dm inistracji Armii. Od 13 października 
1935 do 30 w rześnia  1939 r. był m in istrem  kom unikacji. Po 
wojnie przebyw ał n a  em igracji, zm arł w  Londynie 31 paździer­
n ik a  1959 r. N atom iast Sławom ir Czerwiński, urodzony 24 
październ ika 1885 r. w Som polnie, również prowadził działa­
lność niepodległościow ą w Kaliszu, gdzie s ta ł n a  czele s tra jku  
szkolnego w 1905 r. i z tego pow odu został w ydalony z kaliskiego 
gim nazjum . Udał się do Krakowa, gdzie złożył egzam iny m a tu ­
ralne. Studiow ał potem  n a  Uniwersytecie Jag iellońskim  filologię 
polską, filozofię i pedagogikę, a  po zdan iu  egzam inu nauczy­
cielskiego uczył języka polskiego w pryw atnych  szkołach śre ­
dnich  w Kaliszu i Piotrkowie. W 1923 r. uzyskał dok tora t n a  UJ. 
W 1919 r. Czerwiński rozpoczął p racę  w M inisterstw ie W yznań 
Religijnych i O św iecenia Publicznego, a  14 czerwca 1929 r. 
został powołany n a  stanow isko m in is tra  tego reso rtu , k tóre 
spraw ow ał do śm ierci; zm arł w  W arszawie 4 s ie rpn ia  1931 r .147

W innym  m iejscu H. B agiński pisze, iż po zjeździe 
krakow skim  w lipcu 1910 r. m łodzieży niepodległościowej 
„Zarzewia” latem  1911 r. O rganizacja Młodzieży Niepo­
dległościowej Zarzewiackiej p rzystąp iła  do pracy  wojskowo- 
skautow ej w Kaliszu. W tam tejszej szkole pow stało koło 
g im nastyczne, k tó re  było przykryw ką tajnej pracy wojskowej 
i rozwijało się pom yślnie. W pracy  b rali udział jako  jej ko- 
m en d a n t W ładysław  Łucki, p s. „Jerzy D anko”148oraz jako
147 Kto b y ł kim, s. 35, 73; P am iętn ik Z ja zdu  b. W ychow anków , s. 59.
148 W. Łucki od 1911 r. prowadził działalność niepodległościową w Kaliszu, 
potem od 1912 r. w Polskich Drużynach Strzeleckich (PDS) we Lwowie, gdzie 
studiował. W czasie I wojny światowej walczył w Legionach. Zmarł po 1934 r. 
W. K. Cygan, Oficerowie Legionów Polskich 1914-1917. S ło w n ik  biograficzny, t. 
III: L-O, Warszawa 2006, s. 66.
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najbardziej czynni członkowie Sławom ir Czerwiński, Józef 
Drzewiecki, M ieczysław G rabiński, Mieczysław Jelicz, Antoni 
K arśnicki, J a n  Korkozowicz,149 Apolinary Leśniewski, E dm und  
Opieliński, Józef Stankiew icz, D om inik Skoczylas, M ieczysław 
Sm oraw iński, A ntoni Strójw ąs, M ieczysław Wilczewski. Ogółem 
w lasach  pod Opatów kiem  ćwiczyło około 40 skautów . Istn ia ł też 
oddział skautow y żeń sk i.150

O prócz niepodległościow ej d z ia ła ln o śc i skau tow ej 
w szkołach średn ich  w Kaliszu, podobna prow adzona była też 
w T urku . W początkach  1915 r. pow stała, dzięki organizacji 
skautow ej z Łodzi, d rużyna  im. ks. Józefa  Poniatowskiego 
w progim nazjum  w T urku , której drużynow ym  został H enryk 
Milewski; była to pierw sza organizacja skau tow a n a  teren ie 
m ia s ta  i pow iatu  tureckiego. O rganizacja ta  była zakonsp i­
row ana przed w ładzam i niem ieckim i. Od 1916 r. n a  teren ie 
pow iatu  znajdow ał się IV Obwód Związku H arcerstw a Polskiego 
(ZHP), a  w la tach  1917-1918 T urek  był siedzibą Kom endy V 
Okręgu ZHP. Utworzono w nim  dwie nowe drużyny harcersk ie: 
im. J a n a  Kilińskiego w G im nazjum  M ęskim  oraz im. Emilii 
P later w Żeńskiej Szkole Handlowej. W październ iku  1915 r. H. 
Milewski opuścił T urek  i du żą  rolę w rozwoju h a rce rstw a  w m ie­
ście zaczął odgrywać nauczyciel fizyki w gim nazjum , profesor 
S tan isław  Kączkowski, z którego inicjatywy pow stało w 1916 r. 
konspiracyjne Koło Przyjaciół H arcerstw a. Aktywnie działali 
w nim  m iędzy innym i: dyrektor G im nazjum  Męskiego W acław 
Sikorski, dyrektor G im nazjum  Żeńskiego Tom iła Składkow ska, 
p ro feso r Andrzej S tebelsk i, ks. Ignacy  K asprzykow ski, 
w łaściciele dóbr: W rząca -  Kazim iera Kolska, M uchlin -  
W incenty Orłowski, Żuki -  Sławom ir G aw roński, bu rm istrz  
m ia s ta  F ab ian  Kaczorowski, lekarz powiatowy d r Leon 
Łączyński, m a tk a  pierwszego drużynow ego Pelagia Milewska.

W 1918 r. d rużyna  skau tow a liczyła 120 członków, co 
stanow iło połowę w szystkich  uczniów  G im nazjum  Męskiego. Na 
organizacji skautow ej op ierała  się też Polska O rganizacja 
W ojskowa (POW) w T urku , k tó ra  pow sta ła  tam  w czerwcu 1915 
r . , a  m iasto  sta ło  się w tedy siedzibą obwodu POW, obejm ującego 
teren  całego pow iatu i podlegającego II Okręgowi POW 
w Kaliszu. Ponadto oprócz młodzieży gim nazjalnej członkowie 
POW rekru tow ali się spośród  młodzieży gim nazjalnej, a  n a  
teren ie  pow iatu  z młodzieży chłopskiej. K om endantem  obwodu
150 H. Bagiński, U p o d s ta w  organizacji, s. 343-344.
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tu re c k ie g o  POW był po r. S ta n is ła w  Pelc, n a to m ia s t  
kom endan tem  POW w T u rk u  Czesław Grzybowski, ps. 
„Korsak”. W październ iku  1918 r. Okręg POW Kalisz liczył 1 746 
członków  i był to w tedy najliczn iejszy  okręg spośród  
w chodzących w sk ład  I Kom endy Naczelnej w  W arszawie. 
Zrządzeniem  losu  przez jak iś  czas w 1916 r. n a  czele Okręgu 
POW Łódź, a  potem  O kręgu POW Kalisz, był Kazimierz Sawicki, 
z którym  we w rześniu  1939 r. Mieczysław Sm oraw iński zetknął 
się n a  W ołyniu, gdy przyszło im  rozw ażać różne w arian ty  
w sy tuacji bez wyjścia, w  jakiej w tedy znaleźli się oni, jako  
generałowie, dowodzący resz tkam i w ojska w tej części Polski. 
Na razie, w  dn iu  11 lis topada  1918 r., g ru p a  członków POW 
i harcerzy  rozbroiła żołnierzy niem ieckich w T u rk u ; poległ wtedy 
dowodzący nim i S tan isław  Kączkow ski.151

Pierwsze oddziały PDS pow stały w październ iku  1911 r., 
w drugiej połowie 1912 r. n a s tąp ił ich szybki rozwój, a  tuż  przed 
w ybuchem  I wojny, w czerwcu 1914 r., liczyły one 76 drużyn 
skup ia jących  ponad  4 tys. członków, aby w następnym  
m iesiącu  osiągnąć s ta n  6 030 osób .152 Na dzień 1 lipca 1914 r. 
Polskie D rużyny Strzeleckie posiadały  około 60 podchorążych 
i około 70 podoficerów -kadetów . Jed n y m  z podchorążych był 
w łaśn ie Mieczysław Sm oraw iński. S tan  liczebny PDS wynosił 
w tedy 5 .060  ludzi. Podstaw ą organizacji były: dw a okręgi 
galicyjskie, lwowski i krakow ski, najsiln iejsze, w pierwszym  
z n ich  było 1767 ludzi, a  w drugim  1917 ludzi.153 K om endantem  
I okręgu lwowskiego Polskich D rużyn S trzeleckich od 15 
październ ika 1911 do 27 kw ietn ia  1912 r. był Bolesław 
B iskupski, a  po nim , od tegoż dn ia, Andrzej Prym on. Zawiązanie 
I Polskiej D rużyny Strzeleckiej zgłoszono ju ż  19 października. 
W 1912 r. we Lwowie pow sta ła  pierw sza kom pan ia  akadem icka 
PDS, licząca 3 p lutony, łącznie więc około 130 żołnierzy. Trzeci 
p lu to n  był szk o łą  rek ru tó w , dow odził n im  S ta n is ław  
Kaczkowski, a  w jego składzie znaleźli się: Feliks Czech (ps. 
„Szczęsny F arys”), S tan isław  Kara, W łodawski, W ładysław
151 T. Rabiega, Z  cyklu: „ N azw y n a szy c h  ulic”. S ta n is ła w  K ączkow ski, „Echo 
Turku”, n r 26 z 8 XI 1992 r.; tegoż, J a k  P olska w racała  do Turku, „Przegląd 
Koniński”, nr 46 z 12 XI 1989; G. Mazur, S aw ick i K azim ierz Jędrzej, „Polski 
Słownik Biograficzny”, t. XXXV- 1994, s. 327.
152 T. Bogalecki, Polskie zw ią zk i strzeleck ie  w  la tach  1910-1914, „Wojskowy 
Przegląd Historyczny”, 1996, z. 2, s. 59.
153 W. Kiedrzyńska, Polskie organizacje w o jsko w e w  p rze d ed n iu  w ojny  
św ia tow ej, „Żołnierz Legionów i POW”, 1939, nr 3-4, s. 49.
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Łucki, Izydor M odelski, M arian Podolski, Ludwik R am bauzek- 
Rem bowski, Adam  Różański, W acław Sadow ski (ps. „Jan  
Zoch”), Mieczysław Sm oraw iński, A ntoni Strójw ąs, Józef 
W ilczyński (ps. „Olszyna”).154

Oprócz przynależności do Polskich D rużyn Strzeleckich 
i Armii Polskiej, m łody M ieczysław Sm oraw iński należał też do 
Związku Młodzieży Polskiej ZET. Ta organizacja, zw iązana 
początkowo z n u rte m  narodow ym , w krótce naw iązała  k o n tak t 
i połączyła się z obozem niepodległościow ym , reprezentow anym  
przez orientację an ty rosy jską, zw łaszcza w Galicji. Członkowie 
ru ch u  ZET-owego obecni byli w  czasie I wojny światowej n a  
w szystkich frontach . Nie uda ło  się usta lić , kiedy Sm oraw iński 
w stąpił do ZET-u, ale był jej członkiem  oprócz wielu innych  
w ybitnych polityków, działaczy społecznych oraz wysokich 
ran g ą  oficerów.155

Od 29 czerw ca do 15 lipca 1912 r. we Lwowie odbył się 
pierwszy m iędzy zaborow y k u rs  in s tru k to rsk i PDS, co było 
związane z u ruchom ien iem  organizacji Arm ia Polska. Program  
k u rsu  dzielił się n a  dw a działy: polityczny, obejm ujący 
zasadnicze problem y ak tua lnej polityki polskiej i m iędzyna­
rodowej oraz dział wojskowy, k tóry  obejm ował przedm ioty 
typowo wojskowe. Okręg I lwowski przysłał 15 uczestn ików  n a  
k u rs , którym i byli: Mieczysław Sm oraw iński, ps. „Kazimierz 
M ularz” oraz Kazimierz Cwojdziński, ps. „S tanisław  W roński”, 
Józef Szuszkiewicz, ps. „Ju lian  K orsak”, M ichał Filipek, ps. 
„S tanisław  K usza”, Alojzy Horak, ps. „Witold Młot”, F ranciszek  
Jo n iak , ps. „Kazimierz Nowina”, Ludwik W asilewski, ps. 
„Ludwik Z aw ich o sta” -  w szyscy ze Lwowa, S tan is ław  
M uszyński, ps. „Bolesław K ocara” z Czerniowiec, S tan isław  
L auruk , ps. „Leopold Szam ar” z Tyśm ienicy, A leksander 
W iniarski, ps. „S tanisław  Jaw o rsk i” i W ładysław  Różycki, ps. 
„Antoni R aw ita” z Czortkow a A leksander Strzelecki, ps. „Adam 
Kostecki” z Sam bora, S tan isław  Em m erich, ps. „Leopold 
German" z D rohobycza. Byli też k u rsa n c i p rzysłan i z innych  
okręgów, ogółem było ich 44. K om endantem  k u rsu  był H enryk 
B agiński.156

154 H. Bagiński, U p o d s ta w  organizacji, s. 223-224; P. Stawecki, S łow nik, 
s. 349-350; W. K. Cygan, S łow nik, t. II, s. 145.
155 ZET w  w alce o niepodległość i b udow ę p a ń s tw a . S zk ice  i w spom nien ia , 
Warszawa 1996, s. 128.
156 H. Bagiński, U p o d s ta w  organizacji, s. 240-243, 302-303.
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I kom pan ia  akadem icka  Polskich D rużyn Strzeleckich 
we Lwowie była dow odzona przez podch. A dam a Różańskiego, 
jego zastęp cą  był Józef W ilczyński. Dzieliła się ona  n a  cztery 
plutony: pierwszy -  szkoła podchorążych, drugi -  szkoła podofi­
cerska , trzeci -  szkoła rek rucka , czwarty -  rezerwowy. W roku 
szkolnym  1 9 1 3 /1 9 1 4  szkołą podchorążych  dowodził F ranci­
szek Józef Dindorf, a  p lu tonem  szkoły podchorążych S tan isław  
B u rh ard t, a  uczęszczali do n ie j: S tan isław  Kara, S tan isław  Kosi­
ńsk i, ps. „Zawiejski”, W ładysław  Łucki, M arian Podolski, Józef 
W ilczyński, ps. „Tadeusz O lszyna”, W acław Sadow ski, ps. „Jan  
Zoch”, M ieczysław Sm oraw iński i inni. 2 kom pan ią  robotn iczą 
dowodził W ładysław  Kędzierski, jego zastęp cą  był B ronisław  
Lisowski, zaś sk ład a ła  się ona  z dwóch plutonów : szkoły 
podoficerskiej i szkoły rekruck iej, k tórym i dowodzili Józef 
Z aw iślak157 i Leopold Endel. Z tym  pierw szym  pow tórnie 
Sm oraw iński ze tknął się ponow nie we w rześniu  1939 r. n a  
W ołyniu, kiedy razem  usiłow ali staw iać opór najeźdźcom .

III. W szeregach Legionów

Przynależność do organizacji niepodległościow ych w G a­
licji pociągnęła za so b ą  jak o  n a tu ra ln ą  kolej rzeczy w stąpienie 
do form acji legionowych po w ybuchu  I wojny światowej. Sm ora­
w iński przebyw ał w tym  czasie w  C harsznicy  koło Miechowa, 
gdzie od 1906 r. zam ieszkiw ali jego w ujostw o, Jadw iga  i Antoni 
M alatyńscy. Jadw iga, z dom u Zagrodzka, była m łodszą sio strą  
m atk i generała, M arianny. M ieczysław był jej chrzestnym  sy­
nem , a  o n a  sam a  często przebyw ała u  siostry  w  Kaliszu, a  potem  
w T urku . Na w ieść o w ybuchu  wojny to w łaśn ie z Charsznicy, 
gdzie przebyw ał u  w ujostw a, u d a ł się do Galicji i w stąpił do 
Legionów.158 In n ą  w ersję p rzedstaw ia  Leszek W iśniewski,
157 Płk Józef Tunguz-Zawiślak, ur. 18X1890, od 1912 w PDS, od sierpnia 1914 
r. służył w Legionach, w bitwie pod Kostiuchnówką w listopadzie 1915 r. dostał 
się do niewoli rosyjskiej. Po powrocie do kraju w 1917 r. w szeregach Polskiej 
Siły Zbrojnej, następnie na różnych stanowiskach w Wojsku Polskim. We 
wrześniu 1939 r. w GO „Włodzimierz”. W czasie okupacji związany był 
początkowo z organizacjami sanacyjnymi, Konwentem Organizacji Niepo­
dległościowych i Obozem Polski Walczącej. Od 1943 r. służył w Komendzie 
Głównej AK. Po Powstaniu Warszawskim w niewoli niemieckiej, po wojnie 
przebywał na Zachodzie, zmarł 30 VI 1961 w Chicago. M. Gałęzowski, Ludzie  
konspiracji p iłsu d c zy k o w sk ie j 1939-1947, Warszawa 2005, s. 774-781.
158 J . Malatyński, G enerał M iec zys ła w  S m o ra w iń sk i i jeg o  z w ią z k i  
z  C harsznicą, „Gazeta Miechowska”, 2008, nr 8/175.
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pisząc: „W lipcu 1914 roku  Mieczysław Sm oraw iński przebyw a 
n a  w akacjach  w T urku . Tam  dochodzi go w iadom ość o m ającym  
n a s tą p ić  w y m arszu  s trze lcó w  do K ró lestw a  i ro zk az  
m obilizacyjny. Decyduje się n a  natychm iastow y wyjazd do 
Krakowa, nocą  przez okno opuszcza u śp iony  dom  zostaw iając 
n a  stole pożegnalny list do rodziców. Przejeżdża pod Wawel, 
p rzekraczając „zieloną granicę”, ju ż  po opuszczeniu  Krakowa 
przez pierwsze kom panie  strzeleckie”.159

Bardzo precyzyjnie i dokładnie je s t  to zap isane  w jego 
ak tach  personalnych , gdzie odnotow ano, że do Legionów Pol­
sk ich  w stąpił 14 s ie rpn ia  1914 r .160 i trafił do 2 p u łk u  piechoty

Jeziorany w marcu 1915 r., grupa kompanii IV 2-go pułku. Ppor.
M. Smorawiński w środku, w płaszczu narzuconym na ramiona.

Legionów, dowodzonego przez płk. Z ygm unta Zielińskiego, gdzie 
objął dowództwo p lu to n u  w I batalion ie  m jr. M ariana  Żegoty- 
Ja n u sz a jtisa , k tóre spraw ow ał od 30 w rześn ia  1914 r. do

159 L. Wiśniewski, J e d e n  z  K atynia . G enerał M ieczys ław  M. S m oraw ińsk i (1893- 
1940), nr 22 z 15 -  21 VI 1989 r.
160 CAW: teczka personalna Smorawiński Mieczysław Makary - sygn. VM 73- 
6765, KW 113/2833, 17435 (Ap.27602), 30725). A. Kostrzewski, s. 342, 
podaje, że do Legionów wstąpił 16 sierpnia. Ta niewielka, bo dwudniowa 
rozbieżność, jest o tyle zastanawiająca, że opierał się też na dokumentacji 
przechowywanej w Centralnym Archiwum Wojskowym. Jest to jednak 
rozbieżność bez większego znaczenia.
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4 m arca  1915 r. N astępnie do 17 kw ietnia 1915 r. dowodził 
kom panią , a  potem , do 1 lipca 1915 r., z powodu rany  
odniesionej n a  Bukow inie przebyw ał w szpitalu . Po powrocie ze 
szpitala, do 15 g ru d n ia  1915 r., ponow nie dowodził kom panią, 
po czym do 15 kw ietnia 1915 r. I ba talionem  2 p u łk u  piechoty 
Legionów. W trakcie  pobytu  n a  froncie uzyskał w dn iu  20 
październ ika 1914 r. aw ans n a  chorążego, następ n ie  27 
stycznia 1915 r. aw ans n a  stopień  podporucznika, a  26 m aja  
1915 r. n a  stopień po ru czn ik a .161

Sm oraw iński b ra ł udział w w alkach  toczonych przez 2 
p u łk  p iechoty Legionów. Przede w szystkim  wym ienić tu ta j 
trzeba  boje pod M arm aros-Sziget w dn iach  5-7 październ ika 
1914 r., kiedy to p u łk  ten  uczestniczył w  w alkach  o odzyskanie 
zajętej wcześniej przez R osjan tej m iejscowości. W ojska ro ­
syjskie usiłow ały w tedy przejść przez przełęcze karpack ie  n a  
Węgry, aby s ta m tą d  dojść z pom ocą sam otn ie  walczącej Serbii. 
Te p lany  sz tabu  rosyjskiego były dość fan tastyczne, ale w  swojej 
konsekw encji wywołały ciągłe, niezm iernie krwawe boje w Kar­
pa tach . W drugiej połowie październ ika 1914 r. p u łk  b rał udział 
w  walce z oddziałam i rosyjskim i pod Rafajłową, N adw orną, 
M ołotkowem i P asieczną (tzw. k am p an ia  nadw órn iańska). 
W alki te, toczone ze zm iennym  szczęściem , przyniosły jed n a k  2 
pułkow i szereg sukcesów , a  b itw a pod M ołotkowem 29 
październ ika okazała  się być pierw szą w ielką b itw ą oddziałów 
legionowych w K arpatach , stoczoną przez 2 i 3 pu łk i piechoty 
Legionów. Legiony poniosły w niej duże stra ty , w niektórych 
oddziałach sięgające 25 % stanów . Ogółem doliczono się 200 
zabitych, 480 ran n y ch  i 200 zaginionych i wziętych do niewoli. 
Z araz potem , n a  przełom ie lis topada  i g rudn ia , Sm oraw iński 
uczestniczył w raz ze swoim  pułk iem  w w alkach  w rejonie 
Żabiego n a  H uculszczyźnie, a  n as tęp n ie  od 12 g ru d n ia  1914 r. 
do 15 stycznia 1915 r. w rejonie Ókórm ezó n a  W ęgrzech, w ra ­
m ach  grupy gen. K arola Trzaski-D urskiego (pięć batalionów  
piechoty legionowej z 2 i 3 p u łk u  piechoty oraz dwóch szw adro­
nów  kaw alerii i dwóch baterii dział, także z Legionów). W trakcie 
prow adzonych tam  w alk pozycyjnych uda ło  się pow strzym ać 
dalsze posuw anie  R osjan w głąb Austro-W ęgier. W dn iu  7 g ru ­
d n ia  1914 r. chor. Sm oraw iński n a  czele 30 żołnierzy przez cały 
dzień powstrzym ywał n a ta rc ie  rosyjskiego p u łku , za co

161 CAW: teczka personalna Smorawiński Mieczysław Makary - sygn. VM 73- 
6765, KW 113/2833, 17435 (Ap.27602), 30725); A. Kostrzewski, s. 342.
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otrzym a! aus triack i S rebrny  Medal Zasługi Wojskowej (Signum 
Laudis).162

W krótce potem , bo w dn iach  12 s ty c z n ia -  15 m arca  1915
r .  , 2 p u łk  piechoty toczył walki n a  Bukow inie i w Galicji. 
Sy tuacja  tam  w yglądała następu jąco : do Kirlibaby prowadził 
wąwóz z zachodu  n a  w schód, a  k ilka kilom etrów  n a  zachód od 
Kirlibaby, pod o sad ą  Flutorica, znajdow ały się silnie um ocnione 
pozycje rosyjskie, obsadzone przez 284 p u łk  piechoty, zaś 
w odwodzie był 282 p u łk  p iechoty i k ilka  so tn i kozackich. 
Naprzeciw pozycji rosy jsk ich  była 54 Dywizja Piechoty, dowo­
dzona przez gen. Em ila S ch u lth e issa  oraz grupy operacyjne mjr. 
Scholza i m jr. Salam ona. Jeszcze 18 stycznia przybyłe w tedy 
oddziały legionowe otrzym ały rozkaz od niego uderzen ia  fron ta l­
nie, wzdłuż szosy do Flutoricy i zdobycia stanow isk  broniących 
wąwozu. Mjr M arian Ż ego ta-Janusza jtis  w ykonał jed n a k  rozkaz 
w inny  sposób, pociągający za sobą  m niejsze stra ty . Mianowicie 
w nocy z 18 n a  19 stycznia patro l dowodzony przez chor. 
Sm oraw ińskiego, złożony z p lu to n u  żołnierzy w  białych m a sk u ­
jących  stro jach , dokonał głębokiego w ypadu pod K irlibabą 
w k ie ru n k u  Flutoricy, rozpoznając rosyjskie stanow iska. 
Umożliwiło to oskrzydlenie R osjan i zajęcie Kirlibaby, n astęp n ie  
pozostałych m iejscow ości B ukow iny.163 W lu tym  1915 r. b rał 
udział w  toczonych przez ten  p u łk  w alkach  zakończonych 
zajęciem  Śniatynia, a  w dn iu  18 lutego 1915 r. Łopusznej.

O akcji legionistów  pod K irlibabą w n astęp u jący  sposób 
p isał jeszcze w czasie trw an ia  I wojny światowej oficer Legionów 
Polskich, d r Bertold Merwin: „Kulm inacyjnym  m om entem  
w szystkich tych p o ty czek jest dzień 21 stycznia  [1915 r.], k tóry  
stanow czo w reszcie przew aża szalę zwycięstwa n a  n a szą  stronę. 
Bo oto jed n em u  z naszych  batalionów  uda je  się w ysunąć  n a  
północ, zepchnąć  z praw ej flanki nieprzyjaciela. I ju ż  
ofenzywnem i rzu tam i silnych  patro li sieje spusto szen ie  
w  cen trum  sił rosyjskich, w Kirlibabie. Oto 30 legionistów

162 W. Milewska, J. T. Nowak, M. Zientara, Legiony Polskie 1914-1918. Z arys  
historii m ilitarnej i politycznej, Kraków 1998, s. 84-96; A. Kostrzewski, s. 342. 
O tych i innych walkach 2 pułku piechoty, a później II Brygady Legionów 
bardzo szczegółowo jest mowa w pracy: H. Lewartowski, B. Pochmarski, J. A. 
Teslar, Szlak iem  bojow ym  Legionów. Krótki za ry s  organizacji i dzie jów  
2  B ryg a d y  Legionów P o lsk ich w  K arpatach, Galicyi i na B ukow in ie , Lwów 1915.
163 W. Milewska, J. T. Nowak, M. Zientara, s. 98-100; M. Wrzosek, Polski c zyn  
zbro jny p o d cza s  p ie rw sze j w o jny  św ia to w e j 1914-1918, Warszawa 1990,
s. 142-143.
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bata lionu  Ja n u sz a jtis a  pod kom endą  chorążego Sm oraw iń­
skiego u rządza  n o cą  śm iałą  zasadzkę. P odsuw ają  się w prost 
bezczelnie wrogowi pod nos, opanow ują m ost n a  Bystrzycy 
Złotej i w padają  do m iejscow ości Papfalva o 4 kim  przed 
K irlibabą , d rw iąc  sob ie  z sa lw  ro sy jsk iego  k a ra b in u  
m aszynowego, k tóry  w  odległości 10 kroków  od naszych  zuchów  
wali ja k  zapam iętały, wybija P anu  Bogu szyby, zaś naszym  nic 
złego nie je s t  w stan ie  zrobić, gdyż s ą -  zbyt blisko. Szereg tak ich  
faktów, śm iałych ataków , braw urow ych rzutów , powoduje 
k o n sek w en tn e  p o su w an ie  się n a p rz ó d  n a szy ch  w ojsk, 
zyskiw anie coraz więcej te renu . W spom agane niezm iernie 
in tensyw nym  ogniem  naszej artyleryi, a tak i naszej piechoty 
zm uszają  w reszcie n ieprzyjaciela w nocy z 21 n a  22 do 
opuszczenia w  popłochu te re n u  operacyjnego”.164

Za w ybitną odwagę w toczonych w K arpatach  w alkach 
w g ru d n iu  1914 i styczniu 1 915 r. dow ódca kom panii w 2 p u łku  
p p o r. S m o ra w iń sk i z o s ta ł  o d zn aczo n y , j a k  ju ż  b y ła  
o tym  m owa, W ojskowym Srebrnym  M edalem  Zasługi (Signum 
Laudis) decyzją z 8 w rześn ia  1915 r. J a k o  powód podano: 
„W ybitna odw aga w obliczu nieprzyjaciela w związku z licznymi 
w alkam i. 7 g ru d n ia  1914 pod Krzyworównią [kolo Żabiego n a  
H uculszczyźnie -  przyp. GM] w raz z 30 żołnierzam i wym ieniony 
w strzym ał przez cały dzień cały p u łk  nieprzyjacielski. W ytrwał 
n a  pozycji pom im o ognia 2 karab inów  m aszynow ych i licznej 
artylerii. D oskonałe dowodzenie pa tro lam i i dokładność 
w służbie zwiadowczej”. F igu ru ją  pod tym  w nioskiem  podpisy 
płk. Z ygm unta Zielińskiego, dowódcy dywizji gen. Karola 
T rzaski-D urskiego (pełnił on z ram ien ia  w ładz austriack ich  
funkcję  k o m e n d a n ta  Legionów Polskich) oraz dowódcy 
austriack ie j 7 Armii gen. Karla Pflanzer-B altina .165

W utw orzonej 11 m arca  1915 r. II Brygadzie Legionów 
ppor. Sm oraw iński objął dowództwo kom panii w 2 p u łku  
piechoty. W kw ietniu  i m aju  1915 r. p u łk  walczył n a d  Prutem . 
W d n iu  9 m aja  znad  D niestru  rozpoczęła się kontrofensyw a 
rosyjskiej 9 Armii gen. P la tona  Łęczyckiego w k ie ru n k u  
Kołomyi. 10 m aja  Rosjanie przełam ali pod B ałam utów ką

164 B. Merwin, Legiony w  boju 1915. T.I1: II B rygada  na B ukow in ie  i pograniczu  
Besarabii, Kraków 1915, s. 17-18.
165 List A ustriackiego A rch iw um  P aństw ow ego, dok. w zbiorach S. S. 
Fusieckiego, k. 1-2. List ten zawiera informacje co do przebiegu służby 
M. Smorawińskiego.
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pozycje sąsiadu jącej z Legionami austriack iej 42 Dywizji 
Piechoty, a  12 m aja  n a  drugim  skrzydle 6 Dywizji Kawalerii. 
W niezm iernie tru d n y ch  w aru n k ach  odbywał się odwrót II 
Brygady, zagrożonej okrążeniem , a  szczególnie dotkliwe s tra ty  
poniósł 2 p u łk  p iechoty M ariana Ż egoty-Januszajtisa. J a k  
n ap isa ł potem  h isto ryk  2 p u łk u , „Rosjanie (...) przełam ali 
sąsiedn i odcinek aus triack i i przeszli n a  tyły ... W dniu  
n astępnym  wycofał się n a  rozkaz w  k ie ru n k u  P ru tu . Party  przez 
większe siły nieprzyjacielskie i opuszczony przez oddziały 
austriack ie  został otoczony i przebijając się bagnetem  przez 
oddziały rosyjskie, k rok  za krokiem  postępow ał w  k ie ru n k u  
południow ym , n ękany  ustaw icznym  ogniem. Odw rót u d a ł się 
s z c z ę ś liw ie  d z ię k i  u m ie ję tn e m u  d o w o d z e n iu  p rz e z  
podpułkow nika Ja n u sz a jtis a  i kpt. Trojanow skiego. Niektóre 
kom panie, dowodzone przez rzu tk ich  i w alecznych oficerów 
Łukow skiego,166 Sm oraw ińskiego, [Stefana] W yspiańskiego, 
oparły się jeżdzie rosyjskiej, zadając jej duże s tra ty . (...) Po 
zajęciu stanow isk  n a d  P ru tem  [12 m a ja -p rz y p . GM], II B rygada 
praw ie cały m iesiąc przeprow adza walki pozycyjne, poczem , gdy 
w dn iu  8 czerw ca rozpoczęli A ustriacy uderzenie, b io rą  w nim  
udział również i pu łk i karpack ie”.167 W sprzeczności z tym  stoi 
inform acja zaw arta  w  „Polskim Słow niku Biograficznym ”, że 
ja k o b y  20 k w ie tn ia , a  w ięc je sz c z e  p rze d  ro s y js k ą  
kontrofensyw ą, pa tro l dowodzony przez M. Sm oraw ińskiego 
rozbił kom panię w ojsk rosyjskich, a  on sam  został przy tym 
ranny . Do p u łk u  m iał powrócić ze szp ita la  9 lipca .168 Znajduje to

Winno być: Kazimierza Łukoskiego, ps. „Orlik”, w Wojsku Polskim gen. 
bryg. Ur. 13 IX 1890, ukończy! Wyższą Szkolę Rolniczą w Wiedniu (1911 - 
1914), gdzie od 1912 r. brał udział w działalności Drużyn Strzeleckich. 
W czasie I wojny walczył w Legionach, następnie w II Korpusie gen. Józefa 
Hallera na Ukrainie i w armii gen. Hallera we Francji. Wraz z nią powróci! do 
kraju, na różnych stanowiskach w Wojsku Polskim, między innymi dowódca 
15 Dywizji Piechoty, a potem 11 Dywizji Piechoty. W czasie kampanii 
wrześniowej dostał się do niewoli radzieckiej i w 1940 r. został zamordowany 
w Charkowie. P. Stawecki, S łow nik, s. 203-204.
167 W. Lipiński, W alka zbrojna o niepodległość Polski 1905-1918, Warszawa 
1935, s. 93-94; A lbum  Legionów Polskich, oprać. W. Lipiński, E. Quirini, 
Warszawa 1933, s. 186-187; Nie ty lko  P ierw sza  B rygada  (1914-1918), t. 1: 
Z Legionam i na bój, oprać. S. J. Rostworowski, Warszawa 1993, s. 107-108. 
Opis walk pod Czerniowcami, nad Prutem, gdzie legioniści w maju 1915 r. 
dowodzeni przez por. Smorawińskiego odpierali zaciekłe ataki rosyjskiej 
kawalerii, zob.: W. Milewska, J. T. Nowak, M. Zientara, s. 122-123.
168 A. Kostrzewski, s. 342. Być może to właśnie wydarzenie zostało odnotowane
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dodatkow e potw ierdzenie w d o kum en tach  z A ustriackiego 
Archiw um  Państw owego -  Archiw um  W ojenne, co świadczy
0 tym , że odpow iada stanow i fak tycznem u.169

Opis działan ia  tego kwietniowego pa tro lu  m ożna także 
znaleźć w  książce B. M erwina, w raz z raportem  ppłk. M ariana 
Ja n u sz a jtisa . B. Merwin pisał: „Dziś o godzinie 4 rano  wyszedł 
pa tro l złożony z półkom panii 2-ej 2 pp Legionów pod kom endą 
podporuczn ika  M ieczysława Sm oraw ińskiego. (...) Po dojściu do 
leśniczówki, pa tro l n a  w schód od koty, tam  się zatrzym ać 24 
g o d z in  i p r z e p r o w a d z ić  d o k ła d n y  w y w ia d  p o zy cy i 
nieprzyjacielskich. Po dojściu do leśniczówki, pa tro l n a tk n ą ł się 
n a  cha tę  w lesie, za ję tą  przez kw ateru jących  w niej kozaków, 
którzy s ta ra li się uciec, je d n a k  zostali do nogi w ystrzelani lub 
wycięci bagnetam i. Byli to kozacy 10 p u łk u  5 sotni, ja k  świadczy 
z a ł ą c z o n y ,  z n a l e z i o n y  p r z y  k o z a k u  d o k u m e n t
1 fotografia. W pościgu za kozakam i dw a zastępy  patro lu  
n a tk n ę ły  się  n a  okopy n iep rzy jac ie lsk ie  koło m łyna , 
znajdującego się n a  w schód od leśniczów ki, przy tern wywiązała 
się s iln a  strze lan ina , podczas której padło  ze strony  rosyjskiej 
koło 40 zabitych i ran n y ch  kozaków, resz ta  m asow o uciek ła  ku  
swoim okopom . Z naszej strony  s tra ty  następu jące : 8 lekko 
rannych , w tej liczbie podporuczn ik  Sm oraw iński”. Gdy 
powyższy rap o rt podano w ładzom  wyższym, nadszed ł rozkaz, by 
S m o ra w iń sk ie g o  p o d a ć  do o d z n a c z e n ia  w o jskow ego . 
J a n u s z a j t i s ,  w ezw an y  do u ło ż e n ia  w n io s k u , p o d a ł: 
„Podporucznik Sm oraw iński od początku  wojny służy bez 
za rzu tu  i sta le  odznacza się w ielką odw agą oraz wielkimi 
zaletam i oficerskimi. I ta k  m iędzy innym i: w defilee170 pod 
K rzyw orów nią w  ciągu  całego d n ia  jed n y m  p lu to n em  
przeszkadzał sku teczn ie  całej brygadzie rosyjskiej przejść przez 
defilee; pozostając  wciąż bez rowów w ogniu artyleryi 
i karab inów  m aszynow ych, nie poniósł żadnych  s tra t. Pod 
Ó kórm ózó w szedł z 10 ludźm i do ś ro d k a  rosyjskiego 
ug rupow an ia  i podpalił w ieś Rokamezó. Pod K irlibabą w a tak u  
spędził n ieprzyjaciela z pozycyi, zam ykającej przejście przez
przez B. Merwina pod datą 28 kwietnia 1915: „Patrol por. Smorawińskiego 
rozbija kompanię rosyjską”, w: „Kronika bitew Ii-ej Brygady od 30 IX 1914 do 
30 IX 1915”, w: D w a la ta  w  boju Ii-ej B ryg a d y  Legionów P olskich 3 0 IX 1914 -  
301X 1916 , Piotrków 1915, s. 5.
l69IJst A ustriackiego A rch iw um  P aństw ow ego, dok. w zbiorach S. S. 
Rusieckiego, k. 1-2.
170 Rodzaj parady wojskowej w XIX wieku.
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m ost. O statn io  przeprow adził nadzwyczaj um iejętn ie akcyę, 
przeprowadził swój oddział pod sa m ą  leśniczówkę, gdzie 
znajdow ali się M oskale. W ostatn iej chwili zaczęli oni uciekać, 
jed n a k  legioniści praw ie w szystkich w ystrzelali lub  wykłuli. 
M oskale poddać się nie chcieli, poniew aż przypuszczali, że 
zdążą się ukryć w okopach swych, oddalonych o 30-50 kroków. 
Żołnierze rosyjscy znajdu jący  się w okopach nie strzelali, 
praw dopodobnie obaw iając się trafić w swoich. Dopiero gdy tych 
ju ż  nie było, pa tro l Sm oraw ińskiego z odległości 30-50 kroków 
został wzięty pod ogień i przez przew ażającego nieprzyjaciela 
zaatakow any. Mimo to podporuczn ik  Sm oraw iński potrafił bez 
znaczniejszych s tra t  wycofać się, osiągając ta k  znaczne 
korzyści; podczas odw rotu idąc n a  końcu  został ranny . 
Zastrzelił z rew olw eru sam  2 M oskali, którzy poddać się nie 
chcieli ... Legionista Ignacy Dobosz towarzyszył sta le  sw em u 
kom endantow i i kiedy przygwoździł do ziemi bagnetem  
M oskala, został ran n y  w udo; m im o to przytrzym ał M oskala, 
a  kiedy nie mógł w yciągnąć bagnetu , bo wbił go w  M oskala 
razem  z lufą, pozostaw ił swój k a rab in , a  powrócił z m o­
sk iew skim ...”. N astępnej nocy czterech spośród  ośm iu lekko 
rannych , m im o persw azyi nie chcąc naw et n a  krótko odejść 
z fron tu , poszło n a  p a tr o l ...”. 171

A ugust Krasicki w swoich dzienn ikach  zapisał pod d a tą  
25 w rześnia 1915 r., iż w „V erordnungsblacie” z 15 w rześnia 
w ym ienione są  odznaczen ia  oficerów Legionów, w tym  
„najwyższe pochw alne  u z n a n ie ” d la  ppor. M ieczysław a 
Sm oraw ińskiego.172

W dniu  17 w rześnia  1915 r., ju ż  w stopn iu  porucznika, 
Sm oraw iński objął dowództwo I ba ta lionu  2 p u łk u  piechoty 
i spraw ow ał je  do m arca  1916 r. Dowodził n im  najp ierw  n a  
granicy Bukow iny i B esarabii, gdzie II B rygada toczyła od 15 
czerwca walki pozycyjne, a  n as tęp n ie  n a  W ołyniu, bowiem 20 
październ ika 1915 r. od jechała  ona  n a  Wołyń, gdzie nastąp iło  
połączenie w szystkich  trzech  brygad legionowych. W g rudn iu  
brał udział w w alkach  pozycyjnych n ad  Styrem , a  od stycznia  do 
m aja  1916 r. pod K ostiuchnów ką. W dn iu  1 czerw ca 1916 r. jego

1 B. Merwin, s. 83-85; Zob. też: L. Wiśniewski, J e d e n  z  K atynia. G enerał 
M ieczysław  M. S m o ra w iń sk i(1893-1940), n r 22 z 15-21  V I1989 r.
172 A. Krasicki, D ziennik z  kam pan ii rosy jsk iej 1914-1916, Warszawa 1988, 
s. 338-339. Pomylono tam imię, podając Stanisław, zamiast prawidłowo: 
Mieczysław.
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p u łk  został wycofany n a  k ilka dni do K arasina, ale ju ż  7 czerwca 
powrócił do Hołuzji d la  w sparcia  tam tejszego odcinka frontu , 
a  n astęp n ie  w dn iach  19-21 czerw ca p u łk  ten  stoczył ciężki bój 
pod H ruziatynem . W dn iu  20 czerw ca został tam  dw ukrotnie 
ranny , w w yniku czego do 7 w rześnia  1916 r. przebyw ał 
w szpitalu , po czym powrócił n a  poprzednie stanow isko. Z ran  
zresz tą  kurow ał się w tedy nie tylko w szpitalu , bowiem przez 
dw a m iesiące przebyw ał u  swego w ujostw a Jadw igi i Antoniego 
M alatyńskich w C harsznicy pod Miechowem. Poznał w tedy 
swoją przyszłą żonę, Helenę Danielewicz, córkę W itolda 
D an ie lew icza , p ierw szego  (lub jed n e g o  z p ierw szych) 
naczelników  stacji M iechów -Charsznica, zbudow anej jeszcze 
w 1885 r.

Decyzją z 4 lis topada  1916 r. dowodzący kom pan ią  por. 
Sm oraw iński otrzym ał W ojskowy Krzyż Zasługi III k lasy  z deko­
rac ją  w ojenną.173 Opis czynu, za  k tóry  dosta ł odznaczenie był 
następu jący : „6 lis topada  1915 przy n a ta rc iu  n a  Górę „Zgl.” 
dowodząc cen trum  a tak u , dosta ł się o świcie o k ilkanaście  
kroków  od stanow isk  nieprzyjacielskich. Odważnym  na tarciem  
nieprzyjaciel p rzełam ał nasze  cen trum , przy czym zupełnie 
został zniszczony cały p lu ton  4 kom panii. Nie zw ażając n a  ogień 
n ieprzyjacielsk ich  k arab inów  m aszynow ych Sm oraw iński 
przypuścił sz tu rm  z n iew idom a tylko żołnierzam i, zm usił 
w ysuniętych do przodu Rosjan do odw rotu n a  swoje pozycje, 
zabezpieczył w łasne lewe skrzydło i przez odpowiednie 
posun ięc ia  uniem ożliwił dalsze nieprzyjacielskie przeciw­
na ta rc ia . Kiedy pod wieczór ściągnięto w łasne w ysunięte 
s tanow iska  do głównej pozycji, w spom niany  poruczn ik  opuścił 
jako  o sta tn i najbardziej eksponow ane stanow isko, zapobiega­
ją c  w szelkiem u zam ieszaniu  we w łasnych  szeregach drogą 
rozkazów w ydaw anych osobiście z z im ną krw ią”.174 Zdawał 
sobie Mieczysław Sm oraw iński jak o  oficer pow stających 
oddziałów późniejszej arm ii polskiej spraw ę z historycznego 
znaczenia  chwil, w  k tórych  w tedy przyszło m u  b rać  udział. 
Zaraz po zakończonych w alkach, 10 lis topada  1916 r., wysłał do 
rodziców k a rtę  pocztową, n a  której napisał: „Co za w ażne chwile 
przeżywamy. W przyszłości zazdrościć n am  będą  tak , ja k  m y

173 A. Kostrzewski, s. 342; List A ustriackiego  A rch iw um  P aństw ow ego, dok. 
w zbiorach S. S. Fusieckiego, k. 1-2.
174 List Austriackiego A rch iw um  P aństw ow ego, dok. w zbiorach S. S. 
Fusieckiego, k. 1-2.

99



zazdrościm y w spółczesnym  czasów Jagiełły  czy K ościuszki”.175
W dn iu  8 październ ika 1916 r. w raz z ca łą  Brygadą 

Sm oraw iński odjechał n a  wypoczynek do Baranowicz. W listo­
padzie 1916 r. w raz ze swym pułk iem  przebyw ał w Różanie oraz 
czasowo pełnił służbę garnizonow ą w Zam browie i P u łtu sk u . Od 
3 stycznia 1917 r. spraw ow ał dowództwo II ba ta lionu  w 2 pu łku , 
aż do 19 w rześnia. W tym  czasie 5 m aja  skierow any został do 
obozu wyszkoleniowego w Ostrowi Mazowieckiej, a  od 12 
czerwca w raz ze swoim batalionem  przebyw ał w Przem yślu. Po 
kryzysie przysięgowym w lipcu 1917 r. przeszedł do Polskiego 
K orpusu Posiłkowego (PKP).176

M. Smorawiński jako kapitan, w 1. 1916-1917.

175 S. S. Fusiecki, D zieje rodzinne, s. 77.
176 A. Kostrzewski, s. 342; J. Malatyński, G enerał M ieczysław  Sm oraw iński; 

M. Klimecki, Legiony Polskie w  B aranow iczach  p a źd z ie rn ik  -  lis topad  1916 r., 
w: „Muzeum Wojska w Białymstoku. Zeszyt Naukowy”, 1988, s. 34, podaje, iż 
18 listopada 1916 r. kpt. M. Smorawiński dowodził I batalionem 2 pułku 
piechoty. L. Wiśniewski, Je d e n  z  K atynia. G enerał M ieczysław  M. Sm oraw iński 
(1893-1940), n r 2 2 z  1 5- 21  VI 1989 r., pisze, iż dwukrotnie wtedy ranny kpt. 
Smorawiński spędzał urlop w rodzinnym Turku.

100



20 w rześnia 1917 r. II B rygada w eszła w sk ład  PKP 
i w  dalszym  ciągu była dowodzona przez płk. Józefa Hallera. 
W jej sk ład  weszły dw a pułki, k tóre przetrw ały kryzys 
przysięgowy: 2 p u łk  piechoty ppłk. M ichała Żym ierskiego177 oraz 
3 pułk . piechoty m jr. Józefa Ludw ika Zająca. W 2 p u łku  
piechoty poszczególnym i batalionam i dowodzili: I batalionem  
m jr W łodzimierz Józef Mężyński, II batalionem  kpt. Kazimierz 
Orlik-Łukoski, III ba talionem  kpt. Mieczysław Sm oraw iński. 
N atom iast w 3 p u łk u  piechoty poszczególnym i batalionam i 
dowodzili: I batalionem  kpt. M odest S ierant, II batalionem  kpt. 
Jó zef Szczepan, III b a ta lio n em  kp t. J a n  Jak u b o w sk i. 
Dowództwu PKP podlegał też 2 p u łk  u łanów  dowodzony przez 
mjr. Ju liu sz a  Ostoję-Zagórskiego, a  potem  ppłk. R om ana 
Kaweckiego, p u łk  artylerii m jr. W łodzimierza Ostoi-Zagórskiego 
i kom pan ia  saperów  kpt. W łodzimierza Jerzego H ellm anna, 
dowództwo taborów  mjr. A ureliusza Passelli, dowództwo 
uzupełn ień  w Bolechowie z kom endan tem  płk. W ładysławem  
Sikorskim  i Dowództwo K ursu  W yszkolenia z kom endan tem  
mjr. W itoldem Rylskim. Dowództwo U zupełnień PKP objęło też 
wszystkie stacje zborne i kom endy p lacu  w A ustrii i w a u s tr i­
ackiej strefie okupacyjnej w  Królestwie Polskim  oraz szpitale 
i dom y ozdrowieńców, archiw um , w arsztaty , m agazyny itp .178 * 1955
177 Ur. 3 IX 1890 w Krakowie, nazwisko rodowe: Łyżwiński, studiował na Wy­
dziale Prawa UJ i Akademii Handlowej w Krakowie. Od 1909 r. w organizacjach 
niepodległościowych, głównie w Polskich Drużynach Strzeleckich. Podczas I 
wojny światowej w Legionach, między innymi dowódca 3 pp i 2 pp, potem w II 
Brygadzie i szef sztabu II Korpusu Polskiego. Następnie działał w Polskiej 
Organizacji Wojskowej (POW) w Rosji. Od początków 1919 w Wojsku Polskim 
na różnych stanowiskach, w latach 1921-1923 słuchacz Wyższej Szkoły Wo­
jennej w Paryżu, po powrocie II zastępca szefa Administracji Armii. Po przewro­
cie majowymw 1927 r. oskarżony o malwersacje i prawomocnym wyrokiem są­
dowym skazany na 5 lat więzienia oraz zdegradowany do stopnia szeregowca. 
W więzieniu nawiązał kontakt z wywiadem sowieckim. Do 1938 r. przebywał 
we Francji, po czym powrócił do kraju. Od 1943 r. w Sztabie Głównym Gwardii 
Ludowej PPR, w 1944 r. został członkiem Prezydium Krajowej Rady Narodowej 
i Naczelnym Dowódcą Armii Ludowej, kierownikiem resortu obrony narodowej 
w PKWN. 3 V 1945 mianowany marszałkiem Polski. W latach 1945-1949 mini­
ster obrony narodowej, 1949-1952 członek Rady Państwa. W latach 1953-
1955 więziony. Po wyjściu z więzienia był wiceprezesem Narodowego Banku 
Polskiego, potem we władzach ZBoWiD. Zmarł 15 X 1989 r. w Warszawie. 
P. Stawecki, Słow nik, s. 375; H. P. Kosk, Generalicja po lska . Popularny  
słow nikb iogra ficzny, tom ll: M-Ż. Suplem ent, Pruszków2001, s. 295-295.
17‘ M. Orłowski, G enerał J ó z e f  Haller 1873-1960, Kraków 2007, s. 138; 
W. Milewska, J . T. Nowak, M. Zientara, s. 243; S. Czerep, IIB rygada  Legionów  
Polskich, Warszawa 2007, s. 88.
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Ogółem w Polskim  Korpusie Posiłkowym, w który została  
p rzekształcona II B rygada służyło 347 oficerów i 5700 
podoficerów i szeregowych.179 Sm oraw iński służbę w nim  pełnił 
do 28 stycznia 1918 r.; tego dn ia  otrzym ał urlop, w rezultacie 
czego nie było go w oddziale, kiedy w iększa część II Brygady, 
w raz z jego batalionem , przeszła przez linię frontu  pod R arańczą 
1 5 /1 6  lutego 1918 r., d la  połączenia się z oddziałam i polskim i 
n a  U krainie, II K orpusem  Polskim, n a d  którym  dowództwo objął 
n astępn ie  gen. Józef Haller.

J .  C  M Kar o l  I o o z d f a w i a  k a p i t a n a  Sm or a w iń sk i e g o

J. C. M. Karol I pozdrawia kapitana M. Smorawińskiego podczas przeglądu 
wojsk polskich w Starej Żuczce pod Czerniowcami w dn. 10.12.1917 r.

Sam  M ieczysław Sm oraw iński w stąpił w tedy do oddzia­
łów Polskiej Siły Zbrojnej (Polnische W ehrm acht), tworzonych 
pod egidą niem iecką dla ew entualnego w ykorzystania przeciwko 
wojskom  p ań stw  E ntenty . Do tego ostatniego zresztą  nie doszło, 
n a to m iast PSZ po kapitu lacji Niemiec w listopadzie 1918 r. zasi­
liła jednostk i tworzącego się W ojska Polskiego. Kpt. Sm ora­
w iński od 2 m arca  do 1 m aja  1918 r. b rał udział w II ku rsie  wy­
szkolenia w Zegrzu i Ostrowi, a w ra m a c h  PSZ objął dowództwo II 
ba ta lionu  2 p u łk u  piechoty sform owanego 15 m aja  1918 r. pod 
dowództwem ppłk. F erdynanda Zarzyckiego, k tóry  jednocześnie 
był k o m e n d a n te m  szkoły  d la  podoficerów  w O strow i

I7,W. Milewska, J. T. Nowak, M. Zientara, s. 242.
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Mazowieckiej. W 1918 r. w  Ostrowi zorganizow ane zostały trzy 
pu łk i Polskiej Siły Zbrojnej, z których  1 pp pow stał 1 m aja, 2 pp 
15 m aja, a  3 pp najpóźniej, bo 7 listopada. Na mocy dekre tu  
Rady Regencyjnej z d n ia  1 październ ika 1918 r. Sm oraw iński 
aw ansow ał do stopn ia  m ajora. W końcu  październ ika 1918 r. 
dowodzony przez mjr. Sm oraw ińskiego II ba ta lion  2 p u łku  
piechoty PSZ został skierow any z Ostrowi do Lublina. W krótce 
potem  -  po odzyskaniu  niepodległości -  ca ła  form acja przeszła 
do W ojska Polskiego i sk ierow ana zosta ła  do M ałopolski 
W schodniej n a  front u k ra iń sk i, zaś w styczniu 1919 r. 2 pu łk  
piechoty został przem ianow any n a  8 p u łk  piechoty Legionów.180

IV. W walce o niepodległość i granice 1918-1921

Pierwszym konfliktem , n a  jak i na tknęło  się odradzające 
się państw o polskie, było starc ie  z pow stającym  n a  teren ie 
Galicji (Małopolski) W schodniej państw em  u k ra iń sk im  -  
Z a c h o d n io -U k ra iń sk ą  R e p u b lik ą  L udow ą (ZURL). D la 
stw orzenia jej podstaw  w dn iu  1 lis topada  1918 r. form owane 
przez n ią  oddziały u k ra iń sk ie  podjęły próbę opanow ania 
Lwowa, k tóry  w  zam ierzeniach władz ZURL m iał być jego 
sto licą. Spo tkało  się to z p rzeciw działan iem  Polaków, 
a  w  oddziałach, k tóre walczyły z jednostkam i uk raińsk im i, b rał 
też udział M. Sm oraw iński. W tworzonym  wtedy właściwie od 
podstaw  W ojsku Polskim  służył on -  wedle danych  zaw artych 
w jego ak tach  personalnych  -  od 1 lis topada  1918 r. do 7 
stycznia 1919 r., początkowo jako  dow ódca II ba ta lionu  w 2 
p u łk u  piechoty, a  późniejszym  8 p u łk u  piechoty Legionów. II 
Batalion, dowodzony przez mjr. Sm oraw ińskiego, w sile czte­
rech  kom panii piechoty, 1 lis topada  wyjechał z Ostrowi Mazo­
wieckiej do Lublina, gdzie chwilowo pełnił służbę w artow niczą 
po rozbrojonej załodze austriack ie j. W nocy z 6 n a  7 listopada 
1918 r. w Lublinie pow stał Tymczasowy Rząd Ludowy Republiki 
Polskiej, k tó rego  p rem ierem  z o s ta ł Ignacy  D aszyńsk i. 
Kierownictwo spraw  wojskowych objął w nim  gen. Edw ard

CAW: teczka personalna Smorawiński Mieczysław Makary -  sygn. VM 73- 
6765, KW 113/2833, 17435 (Ap.27602), 30725); H. Żelewski, D zieje bojow e 8 
P ułku  Piechoty Legionów w  w a lka ch  obronnych 1939 r., Lublin 1984, s. 13; J. 
Snopko, Finał epopei Legionów Polskich 1916-1918 , Białystok 2008, s. 279;
A. Kostrzewski, s. 342. Są pewne rozbieżności w datach między jego tekstem, a 
dokumentami przechowywanymi w CAW.
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Śmigły-Rydz i batalion  podporządkow ał się jego rozkazom. 
N astępnie w  dn iu  4 g ru d n ia  odjechał n a  front u k ra iń sk i do 
Rawy Ruskiej, gdzie wszedł w sk ład  grupy operacyjnej „Rawa 
R uska”, a  6 stycznia został rozdzielony: kom panie 5 i 6, 
dowodzone przez m jr. Sm oraw ińskiego, weszły w sk ład  grupy 
„Bug” i jeszcze tego sam ego dnia, wraz z III batalionem  8 ppLeg., 
ruszyły  n a  odsiecz Lwowa. W m arszu  n a  Lwów zajęły kolejno: 
Kam ionkę, S ta rą  Wieś i Żółkiew. N astępnie kom panie te, wraz 
z III batalionem , wkroczyły do Lwowa i zajęły odcinek 
Sygniówka, a  potem  Skniłów .181

B atalion ten  został skierow any n a  front u k ra iń sk i w rejo­
nie Rawy Ruskiej 4 g rudn ia  1918 r. M. Sm oraw iński dobrze 
spisyw ał się w w alkach z oddziałam i Zachodnio-U kraińskiej 
Republiki Ludowej, o czym świadczy w niosek odznaczeniowy n a  
Krzyż V irtuti M ilitari V klasy, w ystaw iony przez gen. Mieczy­
sław a Kulińskiego, dowódcę jednej z dwóch brygad w chodzą­
cych w sk ład  Sam odzielnej G rupy „Bug”:

1. „Przebił pierścień  U kraińców  okalający od tygodni 
Rawę R u sk ą  w dn iu  71 1919 osobiście prow adząc p rzedn ią  s traż  
prawej kolum ny i wypędzając nieprzyjaciela pod K am ionką 
i S ta rą  W sią bez względu n a  to, że n a  praw o od jego oddziału 
w alka -  m ogąca m u  zagrozić tyły -  przez dłuższy czas nie została  
doprow adzona do rozstrzygnięcia. Powyższym czynem  dał 
pew ną podstaw ę do szybkiego uderzen ia  grupy n a  Lwów. Przy 
tej akcji ranny.

2. Ja k o  dca  8 ppLeg. osobiście i sam odzielnie dowodząc 
pułkiem  wzm ocnionym  kilkom a bateriam i zdobył 17 III 1919 
silną, dobrze w zm ocnioną pozycję Ukraińców  pod Kozicami, 
skąd  istn iało  stałe  niebezpieczeństw o odcięcia Lwowa także i od 
zachodu. Akcja ta, której dobry wynik wiele zależał od dzielności 
m jra  Sm oraw ińskiego m ia ła  też i to doniosłe znaczenie, że 
u łatw iła  załodze Lwowa wyżywienie ludzi i koni w chwili bardzo 
poważnej.

3. 18 III 1919 w yparty ze swym pułkiem  nocnym  atakiem  
z Kozic (...), z ca łą  przytom nością um ysłu  zebrał cofające się 
oddziały i poprowadził je  osobiście do k o n tra tak u , odzyskując 
w całej rozciągłości poprzednią  w ażną pozycję”.182

181 M. Targowski, Z arys historii w ojennej 8-go p u łk u  p iecho ty  Legionów, 
W arszaw a  1928, s. 6-7.
182 CAW: teczka personalna Smorawiński Mieczysław Makary -  sygn. VM 73- 
6765, KW 113/2833, 17435 (Ap.27602), 30725); H. Żelewski, s. 14.
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W dniu  7 stycznia 1919 r. pod Rawą R uską  Mieczysław 
Sm oraw iński został ran n y  i przebyw ał w szpita lu  do 3 lutego 
1919 r. W początkach  stycznia 1919 r. do Rawy Ruskiej przybył 
też III batalion  2 p u łk u  piechoty, dowodzony przez kpt. 
F ranciszka Kruk-Grzybowskiego, oficera I Brygady Legionów. 
Z ostała  u tw orzona G rupa  O peracyjna „Bug”, dowodzona przez 
gen. J a n a  Rom era, k tó ra  6 stycznia rozpoczęła ofensywę. 8 sty­
cznia III batalion  zdobył Żółkiew, 9 stycznia silnie broniony 
Kulików, a  10 stycznia wkroczył do Lwowa. W drugiej połowie 
lutego 1919 r. p u łk  (już jako  8 p u łk  piechoty Legionów) walczył 
o m iejscowość Kozice pod Lwowem, k tó ra  przechodziła z rąk  do 
rąk  i wreszcie 18 m arca  zosta ła  ostatecznie zdobyta. W w alkach 
tych ciężko ran n y  został dowódca p u łk u  pp łk  F erdynand 
Zarzycki oraz poległ dow ódca III ba ta lionu  kpt. F. Kruk- 
Grzybowski.

Papierośnica ofiarowana por. Smorawińskiemu przez podkomendnych w 1915 
r. Ocaliła mu życie przyjmują część odłamków granatu, które raniły go pod 
Rawą Ruską 7 I 1919 r. Zaginęła w czasie znoszenia rannego 
z pola bitwy, lecz była przechowywana przez miejscowego rolnika, który 
zwrócił ją  w latach 30-tych generałowi przebywającemu w tej samej okolicy 
podczas manewrów na Lubelszczyżnie.
W dniu  3 lutego 1919 r. m jr Sm oraw iński powrócił do swojego 
m acierzystego p u łku , gdzie do 14 lutego był dow ódcą k u rsu  dla 
oficerów. Potem  od 17 lutego do 3 m aja  1919 r. dowodził, po 
ppłk. Ferdynandzie Zarzyckim, 8 pułkiem  piechoty Legionów, 
a  następ n ie  do 13 lipca batalionem  w tym  pu łku . Do 14 sierpn ia  
1919 r. dowodził 9 pułkiem  piechoty Legionów, ale był to dość 
kró tk i epizod. Po tym  m iesiącu  ponow nie powrócił do 8 p u łku
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piechoty Legionów, gdzie do 9 październ ika 1919 r. dowodził 
batalionem  w tym  pu łku . Pułk ten  wchodził w sk ład  3 Dywizji 
Piechoty Legionów gen. Z ygm unta Zielińskiego. Nieco inne dane 
-  różniące się da tam i dziennym i -  podaje H. Żelewski, 
aczkolwiek też należy je  zacytować, ponieważ, choć różniąc się 
szczegółami, obrazu ją  s ta n  8 p u łk u  piechoty Legionów za 
czasów, kiedy dowodził n im  M. Sm oraw iński: „Od chwili 
pow stan ia  do kam pan ii wrześniowej w  1939 r. 8 ppLeg. m iał 14 
dow ódców : w k o le jn o ś c i  d o w o d z e n ia  by li to : p p łk
F. Zarzycki (IV  1 9 1 8 -1 6 1  1919 i 2 I I - 17 II 1919), kpt. F. Kruk- 
Grzybowski (17 I -  1 II 1919 i 17 -  18 II 1919), m jr M. 
Sm oraw iński (19 II -  4 V 1919 i 15 -  29 VIII 1919), m jr Cz. 
Jarnuszk iew icz (5 -  13 V, 8 -  22 VII 1919 i 14 II -  16 III 1920) 
(...)”. Pozostałych dowódców tego p u łk u  nie podaję, n a to m iast 
dzięki zarów no tym, ja k  i pozostałym  inform acjom , co do obsady 
personalnej, mniej więcej wiadomo, kiedy M. Sm oraw iński 
pełnił funkcje dowódcze w 8 pu łk u  piechoty Legionów.

W m arcu  1919 r. II batalion  walczył z U kraińcam i pod 
Dobrocinem , Magierowem i Niemirowem. N atom iast III b a ta ­
lion, k tóry  w styczniu 1919 wyjechał z W arszawy, b rał potem  
udział w w alkach  o Lwów, a  n astęp n ie  w M ałopolsce, do końca 
w alcząc z oddzia łam i Z achodn io -U kra iń sk ie j R epublik i 
Ludowej. Potem  22 sierpn ia  1919 r. w Kopyczyńcach p u łk  został 
załadow any do wagonów i pojechał n a  północ, a  28 sierpn ia  
przybył do W ilna, by tam  walczyć, tym  razem  o północno- 
w schodnie rubieże Polski, w spólnie z oddziałam i łotewskimi. 
Przeciwnikiem  były oddziały sowieckie.

Od 14 (według innych  danych  17) październ ika 1919 r. 
do 6 sierpn ia  1920 r. Mieczysław Sm oraw iński dowodził 4 
pułkiem  piechoty Legionów, a  n astępn ie  do 1 w rześnia 1920 r. 4 
B rygadą Piechoty Legionów. W ten  sposób w ich szeregach odbył 
wojnę z bolszewikam i. W dn iu  1 w rześnia 1920 r. został ranny  
pod Hrubieszowem  i n a  dwa m iesiące trafił do szpitala, z którego 
powrócił 30 październ ika i objął ponownie dowództwo swojej 
Brygady.

4 p u łk  piechoty, którego dowództwo objął w październiku 
1919 r., od pewnego ju ż  czasu  walczył n a  B iałorusi o przyłą­
czenie Kresów północno-w schodnich do Rzeczypospolitej. 183

183 M. Targowski, s. 10-12; J. Odziemkowski, 8 p u łk  p iecho ty  Legionów, 
Pruszków 1993, s. 3-9; M. Klimecki, Polsko-ukrairiska w ojna o L w ów  i Galicję 
W schodnią 1918-1919, Warszawa 2000, s. 157.
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W tym czasie obejmował odcinek fron tu  długości 34 kilom etrów 
n ad  Berezyną od Borysowa po jezioro Pelik. Za pełne sukcesów  
wypady przeciwko nieprzyjacielowi pu łk  otrzym ał szereg 
pochw ał w rozkazach dowódcy 2 Dywizji Piechoty Legionów płk. 
H enryka Odrowąż-M inkiewicza, w  sk ład  której wchodził 
(naw iasem  mówiąc, Minkiewicz później, w 1939 r., w stopn iu  
generała  dywizji, dostał się do niewoli sowieckiej, w raz ze 
Sm oraw ińskim  przebywał w obozie w  Kozielsku oraz razem  
zginęli w K atyniu).184

W tym  m ie jscu  trz e b a  też  n a p is a ć  o w ielk ich  
jed n o stk ach , w sk ład  k tórych  wchodził dowodzony przez 
Sm oraw ińskiego p u łk  (obok innych  pułków). Była to 2 Dywizja 
Piechoty Legionów, której form owanie rozpoczęto 21 lutego 
1919 r. w Ostrowi Mazowieckiej, pod dowództwem  gen.E dw arda 
Rydza-Śmigłego. W dn iu  23 m aja  dywizję tę przem ianow ano n a  
1 Dywizję Piechoty Legionów, a  1 Dywizję Piechoty Legionów, 

jednocześnie tw orzoną w Legionowie, Jab ło n n ie  i Zegrzu pod 
dowództwem gen. Bolesław a Roi n a  2 Dywizję Piechoty 
Legionów. Tę osta tn ią , po odw ołaniu B. Roi, od 19 s ie rpn ia  1919 
r., dowodził p łk  H enryk Minkiewicz, a  od 1 s ie rpn ia  1920 r. p łk  
M ichał Żymierski. M iała ona w  swoim składzie najp ierw  2, 3 i 4 
pu łk i piechoty Legionów, a  potem  też złożony głównie z peo- 
wiaków z Radom ia 24 p u łk  p iechoty .185

2 p u łk  piechoty Legionów pow stał n a  przełom ie lis topada  
i g rudn ia  1918 r. w  Jab łonn ie . Jego pierwszym  dowódcą, jeszcze 
w Legionach, był m jr Jerzy  Trojanow ski, a  po nim  m jr S tan isław  
Tessaro (potem gen. bryg. S tan isław  Zosik-Tessaro). W J a ­
błonnie tworzył się też w tedy 3 p u łk  piechoty Legionów, 
oficjalnie odtworzony w W ojsku Polskim  1 m arca  1919 r. Jego 
pierwszym  dow ódcą był m jr Józef Szczepan, a  od w rześnia * 1920

184 CAW: teczka personalna Smorawiński Mieczysław Makary -  sygn. VM 73- 
6765, KW 113/2833, 17435 (Ap.27602), 30725); P. Stawecki, Słow nik, s. 222- 
223; A. Idzik, C zw arty  p u łk  p iecho ty  1806-1966, Londyn 1966, s. 330-336; H. 
Żelewski, s. 14-15, 30; Z kolei W. Jarno, O kręg G eneralny W ojska Polskiego nr 
HI Kielce w  la tach 1918-1921, Łódź 2003, s. 202, pisze, iż Smorawiński 
dowodził 4 pułkiem piechoty Legionów od 12 października 1919 do 8 sierpnia
1920 r. Rozbieżności tych, często parodniowych, nie sposób rozstrzygnąć. A. 
Lewicki, Z arys historii w ojennej 4-go p u łk u  p iech o ty  Legionów, Warszawa 
1929, s. 37, podaje jako datę objęcia dowództwa 4 pułku przez mjr. 
Smorawińskiego 17 października.

J. Margules, Drugie d yw iz je  w  bojach o Polskę 1776-2000, Warszawa 2003, 
s. 82.
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1920 r. dowodził nim  ppłk  M ichał Zabdyr. Z kolei 4 pu łk  
piechoty Legionów odtw arzany był we Lwowie pod dowództwem 
kpt. Ludw ika de Laveaux oraz w Krakowie pod dowództwem 
mjr. E dw arda Szerauca. Potem  pułkiem  tym  dowodzili kolejno: 
ppłk  Ju liu sz  Zulauf, od lipca 1919 r. kpt. S tefan Jażdżew ski, od 
16 październ ika 1919 r. kpt. Florian Sm ykał, a  od sierpn ia  1920 
r. m jr Mieczysław Sm oraw iński. Po przeniesien iu  Sm ora­
wińskiego n a  stanow isko dowódcy IV Brygady Piechoty 
stanow isko dowódcy p u łk u  ponow nie objął kpt. Smykał. 2 
b rygada artylerii polowej (przem ianow ana z 1 brygady artylerii 
polowej) zosta ła  u tw orzona 21 lutego 1919 r. Początkowo 
dowodził n ią  p łk  Kazimierz Dziewanowski, od 1 stycznia 1920 r. 
p łk  Ludwik Brzozowski, a  potem  p łk  Kazimierz Pławski. W jej 
sk ład  wchodziły: 2 p u łk  artylerii polowej, 3 dywizjon 18 pu łku  
artylerii polowej, 2 p u łk  artylerii ciężkiej i 1 dywizjon 6 p u łku  
artylerii ciężkiej.186

W dn iu  20 m aja  1920 r. oddziały bolszewickie n a  
B iałorusi przeszły do ofensywy osiągając sukces, tym  bardziej, 
że odcinek broniony przez 4 p u łk  wynosił około 50 kilom etrów, 
a  n a  1 kilom etr przypadało  30 ludzi. Co praw da doszło do 
przeciw uderzeń najpierw  24 p u łk u , a  potem  8 pu łku , ale nie 
zdołały one pow strzym ać ataku jących  Rosjan. 22 m aja  4 p u łk  
otrzym ał w sparcie w postaci I ba ta lionu  64 p u łk u  piechoty, ale 
a tak i przeciw nika trw ały w dalszym  ciągu i przyniosły polskim  
oddziałom  ciężkie s tra ty  (4 zabitych oficerów i 55 szeregowych, 
11 rannych  oficerów i około 400  szeregowych). Mimo to 4 pu łk  
piechoty u trzym ał się n a  linii Berezyny przez 12 dni, do 1 
czerw ca i w  znacznym  stopn iu  przyczynił się do za łam an ia  
majowej ofensywy wojsk Armii Czerwonej.187 J .  M argules 
n a p is a ł :  „(...) 23  m a ja  w o jsk a  p o lsk ie  p rz e sz ły  do
przeciw uderzenia. W w yniku kilkudniow ych uporczyw ych 
walk, podczas których  strony  w alczące poniosły znaczne stra ty , 
w ojska polskie, w tym  2 Dywizja Piechoty Legionów, w yparły 
nieprzyjaciela za Berezynę”.188

Autor przedw ojennej m onografii 4 p u łk u  piechoty Legio­
nów, Adam  Lewicki, ta k  p isa ł o w ydarzeniach 22 m aja  1920 r.: 
„W tym dn iu  p u łk  otrzym ał wzm ocnienie w postaci I bao n u  64 
pp. Dowództwo n a d  ca łą  g ru p ą  obejm uje d -ca 4 ppLeg.,
186 Tamże, s. 82-83.
187A. Idzik, s. 336-340.
1,8 J . Margules, s. 87.
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dzielny i u p a rty  w  boju m ajor Sm oraw iński. Staje się on duszą  
obrony, świecąc osobistym  przykładem  w m iejscach najbardziej 
zagrożonych. Widząc krytyczne położenie oddziałów I i III 
baonów, stojących ju ż  dw a dni w ogniu i znacznie przerze­
dzonych, organizuje przy pom ocy I bao n u  64 pp  i kom panii 
technicznej 4 pp now ą linię obrony: Hereły -  Łuh -  Budzienicze, 
opierając skrzydła tego piętnastokilom etrow ego odcinka o rzeki 
Berezynę i C nę”.189 W alki n a  tym  odcinku trw ały przez 
k ilkanaście  dni i ostatecznie zakończyły się w yrzuceniem  
przeciw nika za rzekę B erezynę.190 Dowódca 4 Brygady Piechoty, 
w sk ład  której wchodził w tym  czasie 4 p u łk  piechoty Legionów, 
płk Kazimierz Liber, podziękował żołnierzom  za ich wzorową 
postaw ę, pisząc w rozkazie: „Na specja lną  uw agę zasługuje 
boha te rsk i dow ódca 4 ppLeg., m ajor Sm oraw iński, k tóry  stale  
będąc w pierwszych szeregach, um iał skoordynow ać akcję 
podległych m u  baonów  i osobistym  przykładem  pociągnąć 
przem ęczonych d ługotrw ałą w alką żołnierzy do braw urow ych 
kon trataków ”.191

Ale w początkach  lipca oddziały Armii Czerwonej 
rozpoczęły ponow nie ofensywę, tym  razem  forsu jąc  Berezynę n a  
południe od Borysowa i 7 lipca 4 p u łk  piechoty otrzym ał rozkaz 
opuszczenia zajm ow anych do tej pory pozycji oraz rozpoczęcia 
odw rotu. Sytuacja  była bardzo tru d n a , w ojska cofały się po 
k i lk a d z ie s ią t  k i lo m e tró w  d z ie n n ie ,  s ta w ia ją c  o p ó r  
przew ażającym  siłom  nieprzyjaciela i ponosząc stra ty . W dn iu  
11 lipca 4 p u łk  om inął od północnego zachodu  M ińsk i zajął 14 
lipca odcinek daw nych okopów niem ieckich w rejonie Serwecza. 
O dparli tam  kilka a taków  nieprzyjaciela, po czym 18 lipca 
otrzym ali rozkaz dalszego odw rotu. Przez W ałówkę i Mołczadź 
pu łk  przeszedł do Zelwy, a  n astęp n ie  do W ołkowyska, jako  
odwód 4 Armii. Spod W ołkowyska 22 lipca został przerzucony 
pod Białystok, gdzie wszedł w sk ład  1 Armii gen. G ustaw a 
Zygadłowicza. N astępnie stoczył wiele w alk od B iałegostoku po 
M ałkinię. W dn iu  7 s ie rpn ia  1920 r. p u łk  został koleją 
przerzucony do W yszkowa, gdzie w szedł w  sk ład  G rupy 
Operacyjnej gen. L ucjana Żeligowskiego. Walczył w  rejonie

“ ‘A. Lewicki, s. 38; L. Wiśniewski, G enerał M ieczysław  M .Sm o ra w iń sk i (1893- 
1940), nr 23 z 1989 r.

L. Wiśniewski, G enerał M ieczysław  M. Sm oraw iński (1893-1940), nr 23 
z 1989 r.
1,1 Tamże.
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Przetyczy i Długiego Siodła. W dn iu  10 sierpn ia  stoczył o sta tn ie  
walki odwrotowe, a  w  dw a dni później spod Zegrza został 
przerzucony do D ęblina.192

Na przełom ie lipca i s ie rpn ia  praw e skrzydło 1 Armii 
dowodzonej przez gen. J a n a  Rom era (była to tzw. G rupa 
O p e ra c y jn a  „ P o łu d n ie ”, d o w o d zo n a  p rzez  gen . J a n a  
Rządkowskiego) sk ładało  się z następu jących  jednostek : 1 
Dywizji Litew sko-Białoruskiej gen. J . Rządkowskiego, 8 Dywizji 
Piechoty płk. S tan isław a B urchard t-B ukackiego , 11 Dywizji 
Piechoty gen. Ignacego Halki-Ledóchowskiego, 17 Dywizji 
Piechoty gen. A leksandra Osińskiego, 4 Brygady Piechoty ppłk. 
M ieczysława Sm oraw ińskiego oraz innych  drobnych grup. 
W szystkiego te jed n o stk i w  dotychczasow ych w alkach zostały 
zdziesiątkow ane i łącznie liczyły około 5 tys. ludzi, ponad to  była 
też g rupa  ppłk. A leksandra Kopy, licząca około 3-5 tys. 
ochotników , a  ca ła  1 Arm ia liczyła około 15-18 tys. ludzi. Siły 
przeciw nika n a  tym  odcinku (rosyjska 4 i 15 Armia) m iały 
trzykro tną  przew agę liczebną.193

Ppłk M. Smorawiński -  dowódca IV Brygady Piechoty (r. 1920).
192 A. Idzik, s. 341-345; J. Osiecki, S. Wyrzycki, 4 p u łk  p iecho ty  Legionów, 
Kielce 2007, s. 49-51; A. Lewicki, s. 45; J . Margules, s. 87; L. Wiśniewski, 
G enerał M ieczysław  M. Sm oraw iński (1893-1940), nr 23 z 1989 r., tamże data 
objęcia przez niego dowództwa 4 Brygady: 8 sierpnia.
193 L. Wyszczelski, Operacja w a rsza w sk a , sierp ień  1920, Warszawa 2005, 
s. 99.
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W ram ach  2 Dywizji Piechoty Legionów (stan  n a  w rzesień 
1919 r.) zostały utw orzone II B rygada Piechoty, w  składzie 2 i 3 
p u łku  piechoty Legionów oraz IV B rygada Piechoty, w składzie 4 
p u łk u  piechoty Legionów i 24 p u łk u  piechoty oraz II B rygada 
Artylerii, w  składzie 2 p u łk u  artylerii polowej Legionów, 2 p u łku  
artylerii ciężkiej oraz 4 p u łk u  strzelców  konnych i 2 ba ta lionu  
saperów. Ppłk Mieczysław Sm oraw iński -  ja k  w ynika z m ono­
grafii Okręgu G eneralnego Woj sk a  Polskiego Kielce -  IV Brygadą 
dowodził od październ ika 1920 r. do 1921 r., przed nim  IV 
Brygadą do w rześnia  1920 r. dowodził p łk  Kazimierz Liber, a  we 
w rześniu  1920 r. p.o. dowódcy IV Brygady był m jr Florian 
Smykał. Faktycznie jed n a k  Sm oraw iński dowodził n ią  od około 
s ie rpn ia  1920 r .194

W przełom owych dn iach  15 i 16 s ie rpn ia  4 p u łk  
znajdow ał się w  Dęblinie, jak o  odwód Naczelnego Wodza. 
Dowiedziawszy się z rozszyfrowanej depeszy sowieckiej, że 1 
K onna Arm ia Siem iona B udionnego m a  wyruszyć spod Lwowa 
w k ie ru n k u  W arszawy, zarządzono utw orzenie nowej 3 Armii 
pod dowództwem gen. W ładysław a Sikorskiego, w sk ład  której 
m iały wejść G rupa  O peracyjna gen. S tan isław a H allera (13 
Dywizja Piechoty i 1 Dywizja Kawalerii płk. Ju liu sz a  Rómmla), 
k tó ra  podążała  za a rm ią  Budionnego spod Lwowa, 10 Dywizja 
Piechoty gen. L ucjana Żeligowskiego, 2 Dywizja Piechoty 
Legionów płk. M ichała Żym ierskiego oraz sojusznicze oddziały 
uk raińsk ie : 6 Dywizja genera ła  M arko Bezruczki i b rygada 
kaw alerii e sau ła  W adim a Jakow lew a. Sytuację w  polskich 
oddziałach nieco kom plikował je d n a k  antagonizm  między 
Żeligowskim a  Żym ierskim . W n as tęp n y ch  dniach , wraz 
z innym i oddziałam i 2 Dywizji, 4 p u łk  został przerzucony 
w rejon Zam ościa i H rubieszow a i 18 s ie rpn ia  przybył do 
Trawnik. N astępnie 20 s ie rpn ia  zdobył Hrubieszów, a  w  nocy 
z 20 n a  21 s ie rpn ia  jego II ba ta lion  zajął G ródek N adbużny, 
leżący n a  w schód od H rubieszow a w w idłach B ugu i Huczwy, 
biorąc w walce 40 jeńców  i zdobywając 2 karab iny  m aszynowe.

Zaraz potem , następnego  dnia, 21 sierpn ia  nieprzyjaciel 
próbow ał odbić H rubieszów  i m iały m iejsce zaciekłe walki o to 
m iasto. II batalion , odcięty w G ródku N adbużnym , ze 
znacznym i s tra ta m i wycofał się za Huczwę. W reszcie 23 
s ie rpn ia  oddziały 4 p u łk u  przeszły do ponownego n a ta rc ia  n a  * 1921
194 W. Jarno, Okręg G eneralny, s. 107; L. Mitkiewicz, W  W ojsku Polskim  1917-
1921, Londyn 1976, s. 150.
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obie miejscowości i zdobyły je. N astępnie 28 i 29 sierpn ia  
nieprzyjaciel ponowił próbę odzyskania H rubieszow a, ale bez 
rezu lta tu . W dn iu  29 sierpn ia  4 p u łk  otrzym ał rozkaz wycofania 
się z H rubieszow a i zajęcia linii około 7 kilom etrów n a  północny 
zachód od m iasta , co wykonał w nocy z 29 n a  30 sierpnia. W tym  
sam ym  czasie sow iecka 1 Arm ia K onna Siem iona Budionnego, 
a takow ana  z po łu d n ia  przez G rupę O peracyjną gen. S tan isław a 
H allera, a  z północy przez 10 Dywizję Piechoty i 2 Dywizję 
Piechoty Legionów, po n ieudanej próbie opanow ania  Zam ościa 
przeszła do odw rotu w k ie ru n k u  n a  Hrubieszów.

Doszło do bardzo ciężkich w alk i zad an ia  Polakom  
w ysokich s tra t, w  tym  31 sierpn ia  pod Horyszowem R uskim  
został kom pletnie zniszczony II batalion  30 p u łk u  piechoty 10 
Dywizji -  zginęło 5 oficerów i około 200 żołnierzy. W swej relacji 
m jr Kazimierz Jacy n ik  bardzo krytycznie ocenił postaw ę 
M. Żym ierskiego, dowodzącego w tedy 2 Dywizją Piechoty. Tegoż 
d n ia  bowiem Ja cy n ik 195 zawiadom ił go o trudne j sytuacji 
swojego 30 p u łk u  p iech o ty .196

W odpowiedzi, ja k  pisze K. Jacyn ik , Żym ierski wydał 
rozkaz, w  k tórym  n ap isa ł m .in.: „Rozkazuję brygadierowi 
Sm oraw ińskiem u ze św item  1.9. przejść z ca łą  [IV -  przyp. GM] 
b rygadą do n a ta rc ia , zaatakow ać i rozbić arm ię Budionnego 
w czasie przepraw y przez Huczwę”. K om entarz K. Jacyn ika , co 
do tego rozkazu, zaw arty  w  jego w spom nieniach , je s t  dosadny: 
„Uważam, że ten  pospiesznie w ydany rozkaz to był raczej 
dyletancki wyczyn bez rozwagi, wiedzy i dośw iadczenia, to 
o d r u c h  z a ro z u m ia łe g o  z u c h w a ls tw a  b e z  g łę b sz e g o  
zastanow ien ia  się i wszelkiej poważnej m yśli, rzucający  ca łą  
brygadę n a  oślep i pew ną zgubę. (...) B rygadier płk  Sm oraw iński 
w ykonując rozkaz dowódcy dywizji wyruszył z ca łą  brygadą 
rano  1.9. z U chan ia  i rozpoczął n a ta rc ie  n a  sku p io n ą  w dolinie 
n a d  rzeczką H uczw ą i przepraw iającą się n a  d rugą  stronę  arm ię 
Budionnego. Przypuszczać należy, że B udionny m usia ł być

5 Gen. bryg., ur. 8 II 1878, oficer w armii rosyjskiej, w 1915 r. dostał się do 
niewoli niemieckiej. W grudniu 1918 r. zgłosił się do Wojska Polskiego i między 
innymi dowodził 30 pułkiem piechoty. W sierpniu 1927 r. został zastępcą 
dowódcy OK I Warszawa, 28 II 1930 przeszedł w stan spoczynku. Zmarł 6 II 
1965 r. w Warszawie. P. Stawecki, Słow nik, s. 144-145.
196 A. Lewicki, s. 46-47; K. Jacynik, W spom nienia z  w a lk  3 0  p u łk u  strzelców  
k a n io w s k ic h  p o d  Z a m o śc iem  2 5 -3 1 .8 .1 9 2 0  r., „Wojskowy Przegląd 
Historyczny”, 1992, z. 4, s. 63-73.
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przygotowany n a  tego rodzaju  akcję i nie skrępow any ogniem 
naszej artylerii, rozw inął swoją arm ię i przeszedł do przeciw- 
uderzenia. Zaskoczona od czoła i skrzydeł, nie przygotow ana do 
obrony, n a sza  p iecho ta  zosta ła  po krwawej walce odrzucona 
i w czasie cofania się kom pletnie rozbita. Ciężko ran n y  płk 
Sm oraw iński został z trudem  w yniesiony z pola walki. Resztki 
brygady w liczbie 5 oficerów i 160 ludzi zebrały się dopiero 
w  U chaniach. Gdyby B udionny nie spieszył się z p rzepraw ą 
przez b ło tn is tą  Huczwę, m ógłby osiągnąć jeszcze jed en  sukces. 
W ystarczyłoby bowiem skierow ać w s tronę  W ojsławic dwie, trzy 
so tn ie kozaków, a  zaskoczyłyby one bezbronny sztab  2 dywizji 
legionowej wraz z pewnym  siebie płk. Żym ierskim . Pomimo 
odniesionego zwycięstwa B udionny m usia ł się bardzo spieszyć, 
gdyż m iał jeszcze przed sobą  trudn ie jsze  zadanie: czekała go 
w U ściługu przepraw a przez Bug. W trakcie  tej operacji dopadł 
go z dywizją kaw alerii z grupy gen. H allera wybitny braw urow y 
kaw alerzysta p łk  D reszer [G ustaw  O rlicz-D reszer -  przyp. GM] 
(...). Zaskoczony i rozbity, B udionny pospiesznie wycofał się 
przez W łodzimierz, Łuck, Równe aż za rzekę H oryń”.197 
Jednocześn ie  w bitwie kawaleryjskiej pod Komarowem 31 
s ie rpn ia  1 Arm ia K onna zosta ła  p o konana  i zm uszona do 
odw rotu. Dowódca 3 Armii gen. W ładysław  S ikorski nakaza ł 
G rupie Operacyjnej gen. S. H allera przeciąć jej drogi odw rotu 
w rejonie Tyszowce, do n a ta rc ia  p rzystąp iła  10 DP dążąc do 
połączenia z 2 DPLeg., ale 4 BPLeg. nie zatrzym ała 1 Armii 
Konnej w  czasie przepraw y przez Huczwę; doszło przy tym  do 
d w óch  o d izo lo w an y ch  b ite w  w re jo n ie  H ru b ie sz o w a  
i W erbkowic.198

Nieco in n ą  w ersję w ydarzeń przedstaw ia p łk  Leon 
Mitkiewicz, w owym czasie 1 oficer sz tabu  dywizji oraz potem  
p.o. szef sz tabu  2 Dywizji Piechoty, obserw ujący w ydarzenia
197 K. Jacynik, W spom nienia, s. 76-77. Dość znamienny i wart przytoczenia jest 
fragment tych wspomnień, akapit nieco później (s. 81): „Opisów zniszczenia 
mego batalionu, batalionu manewrowego i całej brygady 2 dywizji pik. 
Smorawińskiego oraz walk pod Zamościem z konną armią Budionnego nigdzie 
nie znalazłem. Żadnych dokumentów dotyczących tych walk w biurze 
historycznym ani w powojennej literaturze nie spotykałem. Być może 
m ateriały zostały zniszczone w biurze historycznym przez osoby 
skompromitowane w akcji z Budionnym albo też biuro historyczne 
zdecydowało nie dopuścić do rozgłosu i kompromitacji płk. Żymierskiego 
i brygadieraTessaro należących do legionowej dywizji”.
198 L. Wyszczelski, W ojsko Polskie w  la tach 1918-1921, Warszawa 2006, 
s. 409-410.

113



z wyższego szczebla, a  więc ja k  się wydaje, bardziej przez to 
w ia ry g o d n y . P rz ed e  w s z y s tk im  p isz e  on  w sw o ich  
w spom nieniach, iż 17 s ie rpn ia  dywizja ta  otrzym ała rozkaz 
zam knięcia w okrążeniu  -  w raz z 10 Dywizją Piechoty i 13 
Dywizją Piechoty oraz Dywizją Kawalerii płk. Ju liu sz a  Róm m la 
1 Armię K onną S. Budionnego. M iała zam ykać drogi jej odwrotu 
n a  północny w schód .199 N astępnie relacjonuje: „Pułkownik 
Żym ierski wyjechał sam ochodem  do dowódcy arm ii -  ta k  nam  
przynajm niej oświadczył. Nie było go w sztabie od wczesnego 
ran k a . Ppłk M alinowski szef sz tabu  dywizji, był również od pa ru  
dni nieobecny; zdaje się, że był on wezwany służbowo do 
W arszawy. M eldunki p o ran n e  brygad donosiły o zupełnej ciszy 
przed naszym  frontem . Koło po łudn ia  zadzwonił do m nie płk 
T essaro , dca II brygady piechoty, m ówiąc że otrzym ał m eldunek  
od 2 ppLeg. o p rzesuw aniu  się dużych m as kaw alerii sowieckiej 
w k ie ru n k u  północno-w schodnim . W idoczne one były przez 
lornetkę. W idać było tu m an y  ku rzu , wznoszącego się n a  drodze. 
Nieco później nadchodzi m eldunek  IV brygady piechoty. Tonem 
m ocno zdenerw ow anym  mówi przez telefon p łk  Sm oraw iński, 
dow ódca IV Brygady Piechoty Legionów: <<Bolszewicka
kaw aleria  w  dużej sile -  dwie dywizje -  w  konnym  szyku, praw ie 
zwartym i ko lum nam i zaatakow ała  moje stanow iska. Ława 
bolszew icka je s t  ju ż  w pobliżu m iejsca mojego p o sto ju .. . » .  Tu 
uryw a się rozmowa. Przez słuchaw kę telefonu słychać tylko 
trza sk  karabinow ych wystrzałów. Co robić? Płk. Żymierskiego 
i ppłk. M alinowskiego nie m a. J a  ze s ta rszeństw a  pełnię 
obowiązki szefa sz tabu  dywizji. Nie m a  żadnych odwodów 
dywizyjnych. J e s t  tylko około 50 żołnierzy kom panii sztabowej. 
Odległość z W ojsławic do m iejsca posto ju  sztabów  brygad 
w ynosiła 3-5 km , a  więc kaw aleria  Budionnego może tu  być za 
pa rę  m inu t. Każę więc przygotować do obrony sam  dwór 
wojsławicki (...)”. Dalej p łk  Mitkiewicz relacjonuje swoją 
rozmowę z rannym  ppłk. Sm oraw ińskim , przywiezionym 
chłopskim  wozem w krótce potem  przed siedzibę sz tabu  dywizji. 
„Ma obandażow aną ca łą  głowę i p raw ą rękę; n a  bandażach  
zacieki krwi. W ygląda dość blado, ale u śm iech a  się n a  mój 
widok. (...) Płk Sm oraw iński opowiada: >>Psiakrew, zaskoczyli 
n a s  bolszewicy! -  K aw aleria B udiennego. Przejechali się po n as  
w szyku konnym  n a  wylot; szarżowali dw om a dywizjami 
pom im o oporu. B rygada m oja rozpierzchła się n a  wszystkie
‘"L. Mitkiewicz, s. 222.
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strony, a  zw łaszcza 24 pp. U traciłem  łączność z dowódcam i 
pułków. Artyleria, zdaje się, u ra to w an a , może je d n a  b a te ria  je s t  
s traco n a ; n iek tó re  ba te rie  strze la ły  ogniem  n a  w prost 
kartaczam i. Kilka so tn i bolszew ickich cwałowało w prost n a  mój 
sztab . Dzikie wrzaski, n iesam ow ite okrzyki, wywijanie szablam i 
i pikam i kozackim i. Szli n a  n a s  rozw iniętym  szykiem  -  kozacką 
ławą. Zebrałem , co m ogłem  -  k ilk u n a s tu  szeregowych i p a ru  
oficerów. Broniliśm y się zawzięcie. W ynik -  k ilku zabitych, 
pociętych kozackim i szablam i, wielu poranionych , a  ja  
dostałem  szab lą  po głowie i w  p raw ą rękę. Kawaleria 
B udiennego poszła  ław ą n a  H rubieszów  albo n a  Chełm. Nie 
jes tem  tego pewien. Brygadę m oją trzeb a  zbierać do kupy. 
Pewnie s ą  pow ażne s tra ty . J a k  p a n  widzi -  przejechali się po 
nas...<< . Poleciłem n a ty ch m ias t odstaw ić płk. Sm oraw ińskiego 
sam ochodem  san ita rn y m  do szp ita la  w  K rasnym staw ie”.200 201

L. M itkiewicz w  swoich w spom nien iach  pisze następn ie , 
że w 4 pp  i w  24 pp pozostało po p a ru se t żołnierzy, a  resz ta  się 
rozproszyła. N atom iast a rty leria  2 p u łk u  artylerii polowej 
dobrze w ytrzym ała tę  straszliw ą bitwę, tylko je d n a  b a te ria  
zosta ła  zdobyta przez kaw alerzystów  1 Armii Konnej, którzy 
zabrali ze sobą  zam ki do dział, unieszkodliw iając je  w ten  
sposób .2111

W arto przytoczyć, iż, ja k  nas tęp n ie  pisze L. W iśniewski, 
„w spom inając po la tach  w ojenne przejścia, M. Sm oraw iński 
utrzym yw ał, że dw ukrotn ie  -  w  1915 roku  n a d  P ru tem  
i w 1920, gdy naciera ł B udionny -  był przekonany, że n ik t 
z Polaków nie pozostan ie przy życiu”.202

O b s z e rn ie  o p is u je  d z ia ła n ia  1 A rm ii K onne j
S. B udionnego oraz toczonych z n ią  w alk L. W yszczelski. Arm ia 
ta  przekroczyła Bug 27 s ie rpn ia  oraz rozpoczęła działan ia  n a  
Lubelszczyźnie. Do walki z n ią  przeznaczona była G rupa 
O peracyjna gen. S tan isław a H allera, w składzie 13 Dywizji 
Piechoty, 1 Dywizji Jazdy , a  także 3 Arm ia gen. W ładysław a 
Sikorskiego, w składzie 7 Dywizji Piechoty, 2 Dywizji Piechoty 
Legionów i 10 Dywizji Piechoty. Główne siły Budionnego 
skierow ały się n a  K rasnystaw , ponad to  opanow ały Grabowiec

200 L. Wiśniewski, Generał M ieczysław M. Sm orawiński (1893-1940), n r  23 
z 1989 r.; L. Mitkiewicz, s. 222-224.
201L. Mitkiewicz, s. 227.
202 L. Wiśniewski, Generał M ieczysław M. Sm orawiński (1893-1940), n r 23 
z 1989 r.
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i Tyszowce. W dn iu  29 s ie rpn ia  Polacy rozpoczęli działan ia  
wym ierzone w skrzydło i tyły jego arm ii, n a  k ie ru n k u  Tyszowce -  
Komarów. Ale 28 s ie rpn ia  B udionny zajął Tyszowce i główne 
swoje siły skierow ał n a  K rasnystaw . S łabsza  k o lum na  jego 
arm ii skierow ała się n a  Grabowiec i zajęła go, broniony przez 2 
Brygadę Piechoty Legionów płk. S tan isław a Zosik-Tessaro. 3 
p u łk  piechoty Legionów stoczył w alkę pod H oroszynem , 4 
B rygada Piechoty Legionów ppłk. M ieczysława Sm oraw ińskiego 
rozw inięta n a  w schód od U chan ia  m ia ła  osłan iać Hrubieszów. II 
Brygadę Piechoty Rosjanie odrzucili z zajm ow anych pozycji. 
Podporządkow any jej 30 p u łk  piechoty ppłk. Jacy n ik a  29 
s ie rpn ia  otrzym ał polecenie zajęcia pozycji m iędzy n ią, a  b ry­
gadą ppłk. Sm oraw ińskiego, ale nie zapobiegło to przedarciu  się 
ko lum n konnicy Budionnego. Czołowe oddziały 1 Armii Konnej 
zbliżały się do Zam ościa, m iasto  zostało okrążone 29 sierpnia. 
Decyzja B udionnego zw iązania się w alką w celu próby zajęcia 
m ia s ta  była błędem , k tó ry  został w ykorzystany d la  okrążenia  
i zniszczenia 1 Armii Konnej. W w alkach  uczestniczyły: 7 
Dywizja Piechoty i G ru p a  T aktyczna gen. S tan isław a B ułak- 
Bałachow icza,203 w iążąc przeciw nika n a  linii W łodaw a -  
D orohusk , 2 Dywizja n a c ie ra ła  n a  G rabow iec, G ru p a  
O peracyjna gen. S. H allera n ac ie ra ła  w zdłuż osi Kom arów -  
Zam ość, a  10 Dywizja Piechoty b ron iła  k ie ru n k u  Zam ość -  
Lublin. W nocy z 30 n a  31 s ie rpn ia  załoga Zam ościa 
zaatakow ała  Łabunie, uzysku jąc  połączenie z 13 Dywizją 
Piechoty i 13 s ie rp n ia  odblokow ując w  ten  sposób Zam ość. 31 
s ie rpn ia  pod Komarowem 1 Dywizja Jazdy  toczyła krw aw ą bitwę 
z kaw alerią  Budionnego; b itw a ta  zosta ła  potem  określona  jako  
najw iększa b itw a kaw alery jska XX wieku. Pozostałe siły 
usiłow ały okrążyć 1 Armię Konną. Po zaciekłych w alkach  
główna część 1 Armii Konnej, ta  k tó ra  znajdow ała się pod 
Zam ościem , rozpoczęła odw rót w k ie ru n k u  n a  Hrubieszów . Po 
drodze rozbito 2 bata lion  30 p u łk u  piechoty, n a  polu walki 
poległo około 200  żołnierzy i 5 oficerów. Na Huczwie m iała  
zagrodzić drogę przeciw nikow i g ru p a  płk. Zosik-Tessaro, 
z ło żo n a  z 2 p u łk u  p ie c h o ty  Legionów , 3 b a ta l io n u  
3 p u łk u  piechoty  Legionów, 1 b a ta lionu  142 p u łk u  piechoty 
oraz dwóch baterii artylerii. 31 s ie rpn ia  zniszczony został sztab  
i część taborów  30 p u łk u  piechoty w  Trzeszczanach, a  jego

203 Szerzej o nim zob.: M. Cabanowski, Generał S tanisław  Bułak-Bałachowicz: 
zapom niany bohater, W arszawa 1993.
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1 i 3 bataliony  zostały  wym inięte. Jednocześn ie  p łk  Żym ierski 
rozkazał 4 Brygadzie przejście do n a ta rc ia  i rozbicie głównych 
ko lum n 1 Armii Konnej, przepraw iających się przez Huczwę; 
jednocześn ie  4 p u łk  m iał zająć Hrubieszów. Rozpoczęta 
rank iem  1 w rześn ia  akc ja  zakończyła się k lęską, ran n y  pp łk  
Sm oraw iński został wyniesiony z pola walki, a  resztk i brygady -
5 oficerów i 160 żołnierzy zebrały  się dopiero w  U chaniach. 
Z g inę li m .in . p p o r . J ó z e f  K siążk iew icz , p p o r . Leon 
Kołaczkowski, ppor. W acław Kwieciński, ppor. Józef Pizło, ppor. 
T adeusz W ięckowski, wielu innych  oficerów i podchorążych 
zostało ran n y ch  bądź  dostało  się do niewoli. S tra ty  szeregowych 
przekroczyły 60 % s ta n u . G ru p a  O peracyjna gen. S. H allera nie 
zdołała dopaść 1 Armii Konnej przed Huczwą, a  4 Brygada 
Piechoty w czasie przepraw y przez tę  rzekę. N atom iast 2 
B rygada Piechoty 2 w rześnia  stoczyła krw aw ą w alkę we wsi 
Trzeszczany, gdzie został otoczony 2 ba ta lion  2 p u łk u  Legionów. 
B rygada poniosła  ciężkie stra ty : 3 zabitych i 2 ran n y ch  oficerów 
o ra z  o k o ło  2 0 0  z a b i ty c h  i r a n n y c h  sz e re g o w y c h . 
1 Dywizja Jazdy  płk. Ju liu sz a  Róm m la rozpoczęła pościg za 
oddziałam i Buddionego, za s ta ła  końcowe kolum ny p rzep ra­
wiające się przez Bug i zad a ła  im  pew ne s tra ty , ale ich 
zasadn icze siły znalazły się ju ż  po drugiej stron ie  rzeki.

Dowódca 3 Armii gen. W ładysław  S ikorski doszedł do 
w niosku , że 1 Arm ia K onna zachow ała jeszcze zdolność bojową, 
bowiem od p arła  20 km  n a  północ oddziały 2 Dywizji Piechoty 
o raz  sk ie ro w a ła  się  p o n o w n ie  n a  H ru b ieszó w , znów  
p rzek raczając  Bug, w sp a r ta  dw iem a nowym i dywizjami 
sowieckimi. Z ostała  więc przygotow ana ofensyw a sił 3 Armii, 
w w yniku której, osta tecznie  6 w rześnia, Rosjanie zostali 
całkowicie w yparci z Lubelszczyzny. W jej w yniku nie udało  się 
zniszczyć 1 Armii Konnej, choć n a  trw ale u tra c iła  ona  zdolność 
ofensyw ną, znajdow ała się w s tan ie  fizycznego i psychicznego 
w yczerpania.204

Po odniesien iu  ciężkich ra n  pod H rubieszow em  ppłk
M. Sm oraw iński przebyw ał n a  leczeniu u  swoich w ujostw a we 
w r z e ś n iu  1 9 2 0  r . w  C h a r s z n ic y  p o d  M iech o w em . 
Praw dopodobnie zapad ła  tam  w tedy decyzja o ślubie z H eleną 
Danielewicz, k tóry  odbył się w  jego rodzinnym  T urku
6 październ ika 1920 r . 205
204 L. Wyszczelski, Operacja w arszaw ska , 483-490.
205 M alatyński, Generał M ieczysław Smorawiński.
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Major M. Smorawiński z żoną Heleną z Danielewiczów (1920 r.).

W m onografiach 4 p u łk u  piechoty czytam y, iż 1 w rześnia 
pu łk  otrzym ał rozkaz opanow ania  H rubieszow a, a  jego n a ta rc ie  
n a  m ias to  od s tro n y  pó łn o cn o -zach o d n ie j zbiegło się 
z a tak iem  oddziałów 1 Armii Konnej z południow ego zachodu  n a  
Hrubieszów. 4 p u łk  poniósł w tedy wysokie i ciężkie s tra ty , k tóre 
p rzek racza ły  p o n ad  60 % s ta n u , jego dow ódca, pp łk  
Sm oraw iński, został ran n y  i opuścił p u łk .205 L. Mitkiewicz 
w swoich w spom nien iach  nap isa ł, że po tej bitwie „(...) dywizja 
piechoty Legionów nie była zdolna do jakiejkolw iek akcji 
bojowej”206 207, a  przybyły tam  Naczelny Wódz m arsz. Józef 
P iłsudski za to niepow odzenie porządnie  zbeształ płk. M ichała 
Żym ierskiego.208

W „K om unikacie operacyjnym  z F ron tu  W schodniego” 
z d n ia  4 w rześnia  1920 r. m ożem y przeczytać m .in.: „Walki 
2 dyw. piech. Leg. z kaw alerią  nieprzyjacielską w ciągu 2 i 3 bm. 
odznaczały się ogrom ną o b u s tro n n ą  zaciętością. (...) Ranni: dca 
IV bryg. pp łk  Sm oraw iński, kpt. Szydłowski, a d iu ta n t II Bryg. 
Leg. por. O bertyński, a d iu ta n t IV bryg. Leg. por. Żochowski 
i ppor. M aciejow ski; zabici: ppor. K ołaczkow ski, por.
Książkiewicz, ppor. Rozę, ppor. W iliam i ppor. W ięckowski.

206A. Idzik, s. 341-345; J .  Osiecki, S. Wyrzycki, s. 49-51.
207L. Mitkiewicz, s. 228.
208 L. Mitkiewicz, s. 228-229.
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Stwierdzono rozstrzeliw anie ran n y ch  oficerów oraz znęcanie się 
n a d je ń c a m i”.200

Po tej klęsce 4 p u łk  3 w rześnia  zebrał się w Kraśniczynie, 
potem  5 w rześnia  b ra ł udział w n a ta rc iu  2 Dywizji n a  
Grabowiec. N astępnie 20 w rześn ia  wyjechał n a  front pod 
W ołkowysk, gdzie wziął udział w bitwie n a d  Niemnem , ostatniej 
rozstrzygającej i zwycięskiej bitwie w  wojnie z Rosją Radziecką. 
Walczył w  okolicach Nowogródka i M ołodeczna, a  o s ta tn ią  walkę 
stoczył jego III ba ta lion  pod Siedzicą w  nocy z 12 n a  13 
października, w a ta k u  n a  bagnety  biorąc k ilkudziesięciu jeńców  
i zdobywając 7 karab inów  m aszynow ych. Pułkiem  dowodził ju ż  
ponow nie, po powrocie ze szpitala, pp łk  Sm oraw iński.209 210

W czasie wojny 1920 r. pp łk  Sm oraw iński został wysoko 
oceniony przez przełożonych za dowodzenie podległymi m u 
jednostkam i. Kolejny w niosek odznaczeniowy, z 11 lis topada  
1920 r., n a  V irtuti M ilitari 5 k l., sporządził dow ódca 2 Dywizji 
Piechoty Legionów, p łk  M ichał Żym ierski, w  sk ład  której 
wchodził 4 ppLeg. Wysoko ocenił on dowodzenie przez ppłk. 
Sm oraw ińskiego w m aju  1920 r. w rejon ieB orysow ai M ińska n a  
B iałorusi w czasie ofensywy bolszewickiej oraz potem  pod 
Hrubieszowem : „Jako Dca IV Brygady piechoty Leg. Ppłk 
Sm oraw iński odznaczył się odw agą i o rien tac ją  w  w alkach 2 
Dyw. Leg. Pod H rubieszow em  od 21 VIII do 6 IX 1920 r. 
wytrzym ał ze sw ą B rygadą k ilkak ro tne  szarże w szyku konnym  
dwóch dywizji konnych  Budionnego, k tó re  w yparte spod 
Zam ościa atakow ały  nasze  oddziały w łaśn ie w m om encie 
prow adzenia przez nie a ta k u  n a  Hrubieszów. W w alkach tych 
pp łk  Sm oraw iński został ran n y  osobiście k ieru jąc  odparciem  
jednej z szarż n ieprzyjacielskich”.211

W kolejnym  w niosku  odznaczeniow ym , n a  Krzyż 
W alecznych po raz  2, 3, i 4  (Sm oraw iński posiadał ju ż  V irtuti 
M ilitari 5 k lasy  i Krzyż W alecznych po raz  1) z 26 lipca 1921 r. 
p łk  M ichał Żym ierski nap isa ł:

1 .„W dn iu  1 VI 20 r. g ru p a  pp łk  Sm oraw ińskiego

209 Bitwa niem eńska 29  VIII- 18X  1920. Dokumenty operacyjne. C zę śc i(29 VIII 
-  19IX), oprać, pod red. M. Tarczyńskiego, W arszawa 1998, s. 151-153. Tamże 
nieścisła informacja, jakoby M Smorawiński zginął w Kozielsku; winno być: 
w Katyniu.
210 A. Idzik, s. 346; J . Osiecki, S. Wyrzycki, s. 51.
211 CAW: teczka personalna Sm orawiński Mieczysław M akary -  sygn. VM 73- 
6765, KW 113/2833, 17435 (Ap.27602), 30725).
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otrzym ała rozkaz przeprow adzenia kontrofensyw y celem 
zajęcia M ściża i w yparcia nieprzyjaciela za  Berezynę. 
K ontratak  rozpoczął się o godz. 12 przez I i II/4  ppLeg. 
oraz III /3 ppLeg. pod osobistym  dowództwem  ppłk  
Sm oraw ińskiego. Po p rze łam an iu  linii nieprzyjacielskich 
pod P lissą  G rupa postępu je  raźn ie  naprzód , niszcząc pod 
drodze silny opór nieprzyjaciela. W ieczorem osiąga 
nak azan e  m iejscow ości krańcow e. Mimo, że zadanie 
G rupy zostało ukończone, pp łk  Sm oraw iński z w łasnej 
inicjatywy prow adzi a ta k  n a  silnie um ocnione przyczółki 
nieprzyjaciela: Bród i Wołowo i m im o zaciętej obrony 
zdobywa obie pozycje, biorąc jeńców , jednocześnie 
w yrzucając n iedobitk i n ieprzyjaciela n a  lewym brzegu 
Berezyny.

2. D nia 8 VIII 20 r. IV B rygada Piech[oty] Legj[onów] 
czasowo przydzielona do Lit.-Biał. Dywizji przeprow adza 
akcję n a  Przełęcz -  D ługosiodło. Płk Sm oraw iński, 
wówczas D -ca Brygady osobiście k ieru je a tak iem , 
posuw ając się tu ż  n a  czele pierwszej linii. Dzięki 
św ietnem u kierow nictw u a ta k  zostaje uw ieńczony 
zdobyciem  Przełęczy, bronionej z zacięciem  przez 
nieprzyjaciela oraz wzięciem licznych jeńców  i dwóch 
k a ra b in ó w  m asz[ynow ych]. A kcja pow yższa d a ła  
m ożność grupie gen. Żeligowskiego u trzym an ia  dpo 
n a k a za n e g o  p rzez  N [aczelne] D[owództwo] c z asu  
W yszkowa oraz pow strzym ała n a  pew ien czas m arsz  
nieprzyj aciela n a  linię B u g u .

3. D nia 20 VIII 20 r. prow adzi pp łk  Sm oraw iński akcję n a  
Hrubieszów. O godz. 11 m. 30 staje  4 ppLeg. n a  
wzgórzach pod H rubieszow em , celem  ugrupow an ia  się 
do a tak u . Nieprzyjaciel obsadził Huczwę oraz Koszary 
H ru b ie sz o w sk ie  i s iln y m  o g n iem  a r ty le ry js k im  
i k[arabinów] m[aszynowych] b roni m iasta . Energiczny 
i zdecydow any a ta k  pod kierow nictw em  ppłk. S m ora­
wińskiego kończy się zajęciem  m iasta , a  n astęp n ie  
w yparciem  nieprzyjaciela za Bug. W dziesięciodniowym  
okresie żm udnych  i ciężkich w alk pod Hrubieszowem , 
w ym agających ciągłego n a tężen ia  od swych Dowódców, 
p p łk  S m o raw iń sk i, ja k o  D -ca  B rygady św ie tn ie
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wywiązuje się ze swego zadan ia , aż w reszcie ran n y  dnia  
1 IX 20 r. k ieru jąc  osobiście pod Z ankam i obroną tej wsi 
przed a taku jącym  oddziałem  konnym  Budionnego, 
wyjeżdża do szp ita la”.212
Po w alkach  n a  Lubelszczyźnie 4 B rygada Piechoty 

Legionów wzięła udział w zwycięskiej operacji n iem eńskiej 1920 
r., kończącej wojnę z Rosją Radziecką. We w rześniu  1920 r., po 
koniecznych uzupełn ien iach , 4 B rygada Piechoty Legionów 
oprócz 15 Dywizji Piechoty i 2 Dywizji Piechoty Legionów w eszła 
w  sk ład  G rupy Operacyjnej gen. W ładysław a Ju n g a  (należącej 
do 4 Armii dowodzonej przez gen. dyw. L eonarda Skierskiego), 
której zadan iem  było uderzenie  n a  W ołkowysk, nas tęp n ie  n a  
m iejscow ość M osty n a d  Niem nem , a  s ta m tą d  skierow anie się ku  
przepraw om  przez do lną  Szczarę w rejonie Zelwy. Zadaniem  
G rupy Operacyjnej było też uchw ycenie m ostów  kolejowych n a  
Niemnie i Szczarze. W dn iu  19 w rześnia  został w ydany rozkaz 
Kwatery Głównej Naczelnego W odza WP, staw iający przed 
poszczególnym i arm iam i i g rupam i operacyjnym i zad an ia  do 
d z ia ła ń  p rz e c iw k o  w o jsk o m  b o lsz e w ic k im  M ic h a iła  
Tuchaczew skiego.213 W dniu  24 w rześnia  G rupa  gen. J u n g a  
zosta ła  dodatkow o w zm ocniona przez 24 p u łk  p iechoty z 2 DP 
Legionów. Teraz liczyła ona  18 batalionów  piechoty, 12 baterii 
artylerii lekkiej, 2 ba terie  arty lerii ciężkiej, 3 kom panie  saperów , 
4 szw adrony jazdy  i 2 pociągi pancerne . S tan  liczebny wynosił 
8879 żołnierzy uzbrojonych w 166 ciężkich karab inów  
m aszynow ych, 97 lekkich karab inów  m aszynow ych, 44 lekkie 
działa, 8 ciężkich dział i 14 m iotaczy ognia. Siły przeciw nika 
oceniano n a  około 7800 żołnierzy, ale rank iem  24 w rześnia 
przybyła dodatkow o 27 dywizja strzelców, licząca 6700 ludzi. 
W ojska rosyjskie podjęły próbę działań  zaczepnych i wieczorem 
24 w rześnia  opanow ały W ołkowysk. Ale sukcesy  wojsk 
polskich, groźba okrążen ia  od północy radzieckiej 3 Armii 
i t r u d n e  p o ło żen ie  rad z ieck ieg o  F ro n tu  Z ach o d n ieg o  
doprowadziło do oddan ia  jeszcze tego sam ego d n ia  bez walki 
z a ję te g o  k i lk a  g o d z in  w c z e ś n ie j  W o łk o w y sk a . P od  
W ołkowyskiem walczyła 15 Dywizja Piechoty, a  w  tym  sam ym  
czasie 4 B rygada Piechoty Legionów przechyliła n a  swoją stronę  
szalę boju toczącego się w rejonie Szydłowicz. Dzięki tem u  do

312 Tamże.
213 L. Wyszczelski, Operacja N iem eńska 1920 roku, W arszawa 2003, s. 101-
112 .
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n a ta rc ia  m ogła p rzystąp ić  też 3 Dywizja Piechoty Legionów.214
A. Lewicki pisze w  n astęp u jący  sposób o w alkach  pod 

Wołkowyskiem: „Działalność p u łk u  w tym  boju znajduje 
uznan ie  w rozkazie operacyjnym  15-ej dywizji z d n ia  26 
w rześnia, w którym  dow ódca dywizji przyznaje IV brygadzie, 
a  więc przede w szystkiem  4 -m u  pułkow i zasługę rozbicia 3 1-ej, 
32-ej, 33-ej i 56-ej brygad sowieckich. Bitwę tę okupili 
Czw artacy poważnym i s tra tam i. (...) D nia 29 w rześnia  IV 
brygada pow róciła do 2-ej dywizji, a  w raz z n ią  w  sk ład  2-ej 
arm ii. Pu łk  4-y przechodzi do Nowogródka, a  następn ie  
forsownym  m arszem  podąża n a  północ w rejon Krewa, n a  linię 
daw nych okopów niem ieckich. W dn iu  11 październ ika pu łk  
w składzie 2-ej dywizji wykonywał n a ta rc ie  w k ie ru n k u  n a  
Mołodeczno i łam iąc po drodze opór oddziałów sowieckich, 
w dn iu  12 październ ika o godzinie 10 zdobywa m iasto , biorąc 90 
jeńców , 10 wozów, 3 karab iny  m aszynow e i 19 koni. O sta tn ią  
walkę stoczył III ba ta lion  pod dowództwem  poruczn ika  Kaszy 
pod Siedzicą w nocy z 12 n a  13 października. W śm iałym  a ta k u  
n a  bagnety  ba ta lion  rozbił w p u ch  trzy pu łk i rosyjskie, biorąc 
kilkudziesięciu jeńców  i 7 karab inów  m aszynow ych. Podczas 
pobytu  p u łk u  w obszarze M ołodeczna n as tęp u je  zawieszenie 
broni. To o sta tn ie  m iasto  zostało zdobyte przez siły 2 Dywizji 
Piechoty Legionów w dn iu  12 październ ika 1920 r., a  więc 
w dn iu  p o dp isan ia  w Rydze w stępnego u k ład u  pokojowego. 
W czasie od 1 do 21 lis topada  przebyw a p u łk  w odwodzie 
w rejonie Szczuczyna, n as tęp n ie  od 26 lis topada  1920 roku  do 
końca  stycznia 1921 roku  obsadza  odcinek linii dem arkacyjnej 
polsko-litew skiej pod Sejnam i, poczem  przechodzi do Suw ałk, 
gdzie rozpoczyna się n o rm a ln a  p rac a  pokojowa”.215

Swój szlak  bojowy 4 B rygada Piechoty zakończyła 
w rejonie Lidy.216 I tam  powrócił do niej jej dowódca, po 
wyleczeniu się z ra n  odniesionych pod H rubieszow em  oraz 
zaw arciu związku m ałżeńskiego w T u rk u .217 *

Obie te wojny, zarów no z U kraińcam i, ja k  i z bolsze­
wikam i, w w yniku wysokich um iejętności w dowodzeniu, oprócz 
ra n  przyniosły m u  też wysokie odznaczenia  bojowe: V irtuti
214 L. Wyszczelski, Niemen 1920, W arszawa 1991, s. 100-103.
215 A. Lewicki, s. 48-49; Zob. też.: J . Margules, s. 89.
218S. Zając, s. 305.
2I7L. Wiśniewski, Generał M ieczysław M. Sm orawiński (1893-1940), n r  23
z 1989 r.
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M ilitari 5 k lasy  (1921) oraz Krzyż W alecznych czterokrotnie 
(1921). Szybko też aw ansow ał: n a  stopień ppłk. -  w dn iu  11 VI
1920 r., a  n a  stopień płk. w  dn iu  3 V 1922 r., ze starszeństw em  
1 VI 1919.218

V. W Wojsku Polskim w II Rzeczypospolitej

Zawarcie pokoju z Rosją Sow iecką w Rydze 18 m arca
1921 r. zasta ło  M ieczysława Sm oraw ińskiego n a  stanow isku  
dowódcy 4 B rygady Piechoty  Legionów. Pokój, oprócz 
różnorakich  konsekw encji, w ynikających z tra k ta tu , spowodo­
wał także rozliczne zm iany w siłach  zbrojnych, począwszy od 
demobilizacji. J e d n ą  z n ich  była likw idacja w s tru k tu rze  W ojska 
Polskiego brygad i w związku z tym  dowództwa 4 Brygady 
Piechoty, a  p łk  Sm oraw iński 2 w rześn ia  1921 r. przeniesiony 
został do dowództwa 2 Dywizji Piechoty Legionów, gdzie objął 
stanow isko dowódcy piechoty dywizyjnej. Na stanow isku  tym 
był o p in iow any  zarów no  p rzez  swego bezp o śred n ieg o  
zw ierzchnika, dowódcę 2 Dywizji Piechoty Legionów, gen. bryg. 
A leksandra Jerzego N arbut-Łuczyńskiego, ja k  i dowódcę 
Okręgu K orpusu V Kraków, gen. bryg. gen. dyw. S tan isław a 
W róblewskiego. W opiniach tych co roku  pow tarzały się 
stw ierdzenia: „Bardzo dobry oficer i dow ódca”. Na tym 
stanow isku  stykał się bardzo często z oficeram i, którzy już  
wcześniej byli jego podw ładnym i, w sk ład  2 Dywizji wchodził 
bowiem 4 p u łk  piechoty Legionów.

Od 8 w rześnia do 22 g ru d n ia  1922 r. ukończył k u rs  
dowódców pułków  piechoty  i k u rs  dowódców piechoty 
dywizyjnej w Rem bertow ie.219

Przew rót m ajowy zasta ł płk. Sm oraw ińskiego n a  s tan o ­
w isku  dowódcy piechoty  dywizyjnej w 2 DP Legionów w Kiel­
cach. Dywizją dowodził w owym czasie -  tzn. od 7 w rześnia 1921
r. -  gen. bryg. A leksander N arbut-Łuczyński, który  potem , 18 
czerw ca 1930 r., przeszedł n a  stanow isko dowódcy Okręgu 
K orpusu  V Kraków. W dn iach  przew rotu majowego, ja k  pisze 
w swoich w spom nieniach , ju ż  rano  13 m aja  zadzwonił do niego 
gen. bryg. S tan isław  B urhard t-B ukack i, w  owym czasie szef 
S z tab u  G enera lnego , k tó ry  p rze k a z a ł m u  rozkaz  ja k

219 CAW: teczka personalna Smorawiński Mieczysław M akary -  sygn. VM 73- 
6765, KW 113/2833, 17435 (Ap.27602), 30725); W. K. Cygan, Słownik, t. 11,
s. 145-147.
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najszybszego w ysłan ia możliwie dużej części dywizji do 
W arszawy. Rozkazowi -  ja k  w spom ina -  „nie towarzyszyły żadne 
kom entarze”. A. N arbut-Łuczyński sform ował więc Oddział 
W ydzielony (OW), w składzie jednego lub  dwóch batalionów  
piechoty oraz dywizjonu lub  baterii artylerii, którego dowództwo 
powierzył płk. Sm oraw ińskiem u. Został on w ysłany do 
W arszawy z pom ocą oddziałom  m arsza łk a  J . P iłsudskiego 13 
m aja  o godzinie 23 .10 , ale nie zdążył ju ż  wziąć udzia łu  w w al­
kach  i -  ja k  pisze biograf M. Sm oraw ińskiego Andrzej 
Kostrzewski -  nie odegrał żadnej roli w przewrocie m ajowym .220 
W innym  m iejscu A. N arbut-Łuczyński pisze: „Z otrzym anego od 
płk. Sm oraw ińskiego m eldunku  dowiedziałem  się, że OW 2 
Dywizji Piechoty Legionów dotarł bez przeszkód do W arszawy 
i nie b rał udzia łu  w  w alce”.221 Nieco in n ą  w ersję w ydarzeń 
znajdu jem y w m onografii 4 p u łk u  p iechoty  Legionów: 
„Czwartacy bez zastrzeżeń  poparli w m aju  1926 r. swego 
K om endanta. W czw artek 13 m aja  o godzinie 23.10, a  więc 
w  czasie, gdy od ponad  doby n a  u licach  stolicy trw ały walki, 
wyruszył z Kielc do W arszawy bata lion  pod kom endą ppłk.
J . Jan ick iego  w sile 20 oficerów, 461 podoficerów i szeregowych. 
B atalion  ten  w szedł w sk ład  pododdziałów  2 Dywizji 
dowodzonych przez płk. M ieczysława Sm oraw ińskiego. Oddział 
kielecki wziął niewielki udział w  bezpośrednich  w alkach. Od 
godz. 5 rano  14 m aja  w raz z 22 pułkiem  naciera ł Nowym 
Św iatem  w k ie ru n k u  Sejm u oraz Alei U jazdowskich. Od godz. 
10.45 bez s tra t  uczestniczył w opanow aniu  b u d y n k u  Sejm u. Po 
dziesięciu dn iach , 24 m aja  C zw artacy powrócili do swojej 
jed nostk i”.222 * * W ersję tę potw ierdza Andrzej Garlicki w swojej 
świetnej m onografii p rzew rotu  majowego, gdzie 4 p u łk  znajduje
220 A. J . Narbut-Łuczyński, U kresu wędrówki. Wspomnienia, Londyn 1966, 
s. 263-265; A. Kostrzewski, s. 343; L. Wiśniewski, Generał M ieczysław  
M. Sm oraw iński(1893-1940), n r 2 3 z  1989 r.
221 Przewrót majowy 1926 r. w relacjach św iadków  i uczestników. Materiały 
Instytutu Józefa Piłsudskiego, pod red. A. Adamczyka, Londyn -  Piotrków 
Trybunalski 2003, s. 127.
222 J . Osiecki, S. Wyrzycki, s. 66. A. J . Narbut-Łuczyński, s. 265, podaje, iż był 
to ppłk dypl. Kazimierz Jan ick i z 4 ppLeg., którem u powierzy! dowództwo 
piechoty i oficerów sztabu OW, a więc funkcję szefa sz tabu Oddziału
Wydzielonego. „Rocznik Oficerski” 1924, s. 324, odnotowuje jednego 
podpułkownika o tym nazwisku i inicjale „J”, Józefa Bronisława Janickiego, 
ale ten nie był oficerem dyplomowanym. Wydaje się więc, że zaszła pomyłka 
w podanych imionach i faktycznie chodziło tu taj o ppłk. dypl. Kazimierza
Janickiego.
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się w  spisie jed n o stek  m arsz. Piłsudskiego, k tó re  wzięły udział 
w  w alkach  w W arszawie, a  nas tęp n ie  zostały odesłane do 
stałego m iejsca postoju . 223 Tę rozbieżność, wydaje się, m ożna 
w ytłum aczyć w dość p ro sty  sposób: w chodzący w sk ład  
O ddziału W ydzielonego 4 p u łk  piechoty Legionów faktycznie 
dotarł do W arszawy. Jego udział w w alkach  był jed n ak  
niewielki, jeśli w  ogóle m iał m iejsce, w  porów naniu  z innym i 
jed n o stk am i, k tó re  odegrały głów ną rolę w  przewrocie. 
N atom iast z tej racji, że był w  W arszawie, został obok 
pozostałych jed n o stek  wycofany ze stolicy i dlatego znalazł się 
n a  tej liście.

Także inny  z biografów gen. Sm oraw ińskiego, Leszek 
W iśniewski, pisze, iż oddział Sm oraw ińskiego nie zdążył wziąć 
udzia łu  w  w alkach .224

W dn iu  19 m arc a  1927 r. pu łkow nik  Sm oraw iński 
m ianow any został dow ódcą 6 Dywizji Piechoty w Krakowie, 
a  jednocześnie, co się z tym  wiązało, dow ódcą krakow skiego 
garn izonu .225 W krótce potem  aw ansow ał do s topn ia  generała  
brygady ze sta rszeństw em  1 stycznia  1928. Miał w tedy 34 la ta  
i był najm łodszym  generałem  w W ojsku Polskim .226 Na tym 
stanow isku  uczestniczył w wielu grach  w ojennych i innych 
wojskowych m anew rach  szczebla dywizyjnego oraz wyższych 
szczebli. Przykładem  jednej z tych o s ta tn ich  je s t  g ra w ojenna, 
ja k a  m ia ła  m iejsce w  dn iach  21-24  stycznia 1929 r. pod 
kierow nictw em  m arsz. Józefa  P iłsudskiego, a  n a  k tó rą  zostali 
wezwani, oprócz M. Sm oraw ińskiego, gen. bryg. S tan isław  
Sołłohub-Dow oyno, dowodzący 12 Dywizją Piechoty oraz 
pułkownicy: Ju liu sz  D rapella  (dowódca piechoty dywizyjnej 27 
Dywizji Piechoty), Pieniążek, p łk  dypl. Adam  Skw arczyński, p łk  
d y p l. J u l i a n  S ta c h ie w ic z  (sz e f  W o jsk o w eg o  B iu r a  
Historycznego), p łk  dypl. B ronisław  Regulski (dowódca 25 
p u łk u  piechoty), p łk  dypl. Ludwik B ittner, pp łk  dypl. J a n  
W łodarski (w tym  czasie dow ódca 23 p u łk u  piechoty) i m jr

L. Wiśniewski, Generał M ieczysław M. Sm orawiński (1893-1940), n r  23 
z 1989 r.

P. Stawecki, Słownik, s. 310; C. Brzoza, Kraków m iędzy wojnami. 
Kalendarium 28 X  1918  -  6 IX 1939, Kraków 1998, s. 185; S. Zając, s. 306; 
„D ziennikPersonalny MSWojsk.”, n r lO z 19 III 1927, s. 94.
226 T. Kryska-Karski, S. Żurakowski, Generałowie Polski niepodległej, 
W arszawa 1991, s. 167; S. Zając, s. 306; „Dziennik Personalny MSWojsk.”, n r 
1 z 2  I 1928, s. 1-2.
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A leksander Krzyżanowski. Cały ten  zespół został u zn an y  za 
wyjątkowy dobry, a  najwyżej oceniony został p łk  Adam  
Skw ar czyński.227

Płk M. Smorawiński (z rękam i opartym i na stole), dowódca piechoty 
dywizyjnej, asystuje Józefowi Piłsudskiem u podczas wizytacji 2 DP 
Legionów w Daleszycach w sierpniu 1926 r., między nimi stoi gen. 

Łuczyński, dowódca 2 DP Legionów.
N iedługo p o tem  gen. S m o raw iń sk i uko ń czy ł 5- 

m iesięczny k u rs  wyższych dowódców w Wyższej Szkole 
W ojennej w  Paryżu, trw ający od 5 g ru d n ia  1929 do 12 kw ietnia 
1930 r .227 228 W ykładow cam i byli m .in . s ły n n i fra n c u scy  
generałow ie Louis F au ry  i M axime W eygand.229

Z racji wzorowego pełn ien ia  służby Sm oraw iński został 
odznaczony wielom a w ysokim i o rderam i i odznaczeniam i 
państw ow ym i. Oficerowie polscy otrzym ywali odznaczenia 
francusk ie  i ru m u ń sk ie  poniew aż oba  te p ań s tw a  były związane 
ścisłym  sojuszem  wojskowym  z Polską, a  jednocześn ie  
oficerowie francuscy  i ru m u ń sc y  byli odznaczani orderam i
227 W. Jędrzejewicz, J .  Cisek, Kalendarium życia Józefa Piłsudskiego, t. III: 
1 9 2 6 -1 9 3 5 ,  W a rsz a w a  1 9 9 8 , s . 167 ( tam  w ed le  w sze lk ie g o  
prawdopodobieństwa nastąpiło  pomylenie imienia, a co za tym idzie i osoby: 
błędnie podano: Adam).
228 CAW: teczka personalna Smorawiński Mieczysław M akary -  sygn. VM 73- 
6765, KW 113/2833, 17435 (Ap.27602), 30725); A. Kostrzewski, s. 343.
229 L. Wiśniewski, Generał M ieczysław M. Sm orawiński (1893-1940), n r 23 
z 1989 r.
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polskim i. Z tego pow odu M ieczysław Sm oraw iński otrzym ał 
w 1925 r. Krzyż Kaw alerski O rderu  francuskiej Legii Honorowej. 
N astępnie został odznaczony O rderem  O drodzenia Polski 
3 k lasy  (Krzyż Kom andorski) w  1929 r. oraz Złotym Krzyżem 
Zasługi w 1931 r. Za działalność niepodległościow ą przed 
I w ojną św iatow ą i w  jej trakcie  otrzym ał Krzyż Niepodległości 
w 1931 r., został też odznaczony m edalam i.230

Zdjęcie z lat 30-tych Odznaki pułkowe, sportowe i inne
w m undurze generalskim  żołnierskie.

K rakow ska 6 Dywizja Piechoty sk ład a ła  się z n a s tę p u ­
jących  jednostek , stac jonu jących  w Krakowie lub  jego oko­
licach, na to m ias t jej dowództwo m ieściło się w Krakowie. Były to 
12 p u łk  piechoty, 16 p u łk  piechoty, 20 p u łk  piechoty oraz 6 pu łk  
artylerii lekkiej. 12 p u łk  p iechoty stacjonow ał w W adowicach 
i tam  też znajdow ała się siedziba jego dowództwa, 16 pu łk  
p iechoty w raz z dowództwem  w Tarnowie, 20 p u łk  piechoty 
i 6 p u łk  artylerii lekkiej w raz ze swoimi dowództwam i m iały 
swoją siedzibę w Krakowie.231

CAW: teczka personalna Smorawiński Mieczysław Makary -  sygn. VM 73- 
6765, KW 113/2833, 17435 (Ap.27602), 30725).
231J . Pabich, Niezapomniane karty. Z  dziejów 6 Pułku Artylerii Lekkiej, Kraków 
1982, s. 8.
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Przebywanie w Krakowie w charak terze  dowódcy stac jo ­
nującej tam  dywizji w łączało genera ła  Sm oraw ińskiego w życie 
krakow skiej elity, b ra ł udział w różnorakich  jej im prezach  oraz 
w życiu m iasta . Z racji zajm owanego stanow iska  był gościem  XI 
Walnego Zjazdu Związku H arcerstw a Polskiego (ZHP), który 
z udziałem  około 300 delegatów obradow ał w d n iach  1-2 lutego 
1931 r. w auli U niw ersytetu Jagiellońskiego, n a  k tórym  rep re­
zentow ał dowództwo krakow skiego V Okręgu K orpusu .232

Z racji zajm owanego stanow iska  gen. Sm oraw iński 
uczestniczył też w różnych uroczystościach  o charak terze  
kom batanckim , k tóre najczęściej upam iętn ia ły  walki Legionów 
w czasie I wojny światowej. W dn iu  23 w rześn ia  1928 r. będąc 
dowódcą 6 Dywizji Piechoty wziął udział w odsłonięciu pom nika 
w Czarko w ach niedaleko Nowego Korczyna, w  14 rocznicę 
potyczki p lu to n u  Czesław a M łota-Fijałkowskiego z kaw alerią  
rosyjską. W uroczystości wzięli udział prezydent Ignacy 
Mościcki, m arszałek  Sejm u Ignacy D aszyński, m in ister sp raw  
w ew nętrznych Felicjan Składkow ski i m in iste r poczt i te legra­
fów Bogusław  M iedziński, generałowie: dow ódca Okręgu 
K orpusu X Przem yśl Andrzej Galica, szef Wojskowego B iura  
Historycznego Ju lia n  Stachiewicz, dow ódca 2 Dywizji Piechoty 
Legionów A leksander N arbut-Łuczyński, szef D epartam en tu  
Zdrow ia M in isterstw a Spraw  W ojskowych dr S tan isław  
R ouppert oraz p łk  dypl. Ju liu sz  Ulrych, w  owym czasie pełniący 
stanow isko dy rek to ra  Państw owego U rzędu W ychow ania 
Fizycznego i P rzysposob ien ia  W ojskowego. O becny był 
oczywiście sam  płk Czesław M łot-Fijałkowski, w tedy dowódca 
piechoty dywizyjnej 7 Dywizji Piechoty.233

Z okresu  spraw ow ania  dowództwa 6 Dywizji Piechoty 
zachowało się wiele pam ią tek  po generale Mieczysławie Sm ora­
w ińskim , pozostających obecnie w rękach  rodziny. Przede 
w szystkim  je s t  to duży obraz olejny au to rs tw a  znanego m alarza  
W incentego W odzinowskiego (zresztą żołnierza Legionów w cza­
sie I wojny światowej i a u to ra  licznych obrazów i rysunków  
upam iętn ia jących  ich epopeję), ofiarowany m u w raz z dedy­
kacją: „Kochanem u dowódcy -  k o rp u s oficerski 6 Dywizji 
Piechoty -  14 październik  1932 rok”. In n ą  pam ią tkę  stanow i

232 C. Brzoza, s. 236; „Ilustrowany Kuryer Codzienny”, n r  34 z 3 II 1931.
233 A. Kuprianis, Generał brygady C zesław  Młot-Fijałkowski (1892-1944), 
W arszawa 2004, s. 148-149; T. Kryska-Karski, S. Żurakowski, s. 134-135, 
156.
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duży pozłacany zegar „Omega” z wygrawerowanym  napisem : 
„Generałowi M ieczysławowi Sm oraw ińskiem u -  Dowódcy 
G arnizonu w la tach  1927-1932 -  oficerowie garn izonu Kraków”. 
Trzecią p am ią tk ą  je s t s re b rn a  pap ierośn ica  z dedykacją od 
oficerów sz tab u  6 Dywizji Piechoty oraz nowego dowódcy, 
wówczas pu łkow nika B ern ard a  M onda. W arto dodać, że gen. 
Sm oraw iński doskonale  znał swego następcę  i nie oddaw ał 
krakow skiej dywizji w n ieznane ręce. Płk M ond bowiem  od 19 
m arca  1927 r. pełnił funkcję dowódcy piechoty  dywizyjnej 6 DP 
w Krakowie, czyli przybył do niej tego sam ego dnia, gdy płk 
Sm oraw iński n a  stanow isko jej dowódcy.234 Papierośnica ta  -
0 czym będzie jeszcze m ow a -  trafiła  w raz z generałem  do 
Katynia, zosta ła  tam  znaleziona i posłużyła  potem  do jego 
identyfikacji.

Po la tach  pojaw iła się tab lica  pam iątkow a, um ieszczoną 
w budy n k u  przy pl. Św. Marii M agdaleny w Krakowie, gdzie 
m ieścił się sztab  6 Dywizji Piechoty, a  zarazem  Kom enda 
G arnizonu Kraków. Z ostała  ona  odsłon ię ta  3 lis topada  1991 r.
1 pośw ięcona była pam ięci o s ta tn ich  dowódców tej dywizji. Treść 
jej była n astęp u jąca : „W tym  b u d ynku , siedzibie Komendy 
G arnizonu, m ieścił się sztab  6 Dywizji Piechoty, której osta tn im i 
dowódcam i byli: Gen. Bryg. M ieczysław Sm oraw iński -  1893- 
1940 zam ordow any w K atyniu, Gen. Bryg. B ernard  S tan isław  
M ond -  1887-1957. U czestnicy wojny polsko-bolszewickiej 
1919-1920 i wojny w 1939 roku . Kawalerowie O rderu  V irtuti 
M ilitari”. 235 *

J a k  pisze L. W iśniewski, „dowodzenie dywizją k rakow ską 
cenił sobie gen. Sm oraw iński najbardziej i w spom inał najm ilej. 
Ciepłe w spom nien ia  przechow ali również o n im  podkom endni. 
W yłania się z n ich  obraz „służbisty”, dowódcy tw ardego, lecz 
taktow nego, o u jm ującym  i bezpośrednim  s to su n k u  do 
podkom endnych. (...) M usiał być w Krakowie dow ódcą bardzo 
łub ianym ”.

W dn iu  28 w rześn ia  1932 r. o godzinie 13.00 gen. 
M ieczysław Sm oraw iński został przyjęty przez m arsz. Józefa 
Piłsudskiego. Złożył w tedy n a  ręce P iłsudskiego prośbę 
o pozostaw ienie go w w ojsku w charak te rze  dowódcy liniowego. 
Mimo to otrzym ał nom inację n a  stanow isko zastępcy  dowódcy
234 S. Zając, s. 303.

L. Wiśniewski, General M ieczysław M. Sm orawiński (1893-1940), n r  23
z 1989 r.
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Okręgu K orpusu III Grodno, a  więc w  gruncie rzeczy stanow isko 
w adm in istrac ji wojskowej.237 Ze stanow iska  dowódcy 6 Dywizji 
Piechoty został zwolniony zarządzeniem  z d n ia  4 październ ika 
1932 r. Na jego m iejsce dow ódcą krakow skiej 6 Dywizji Piechoty 
został 6 październ ika 1932 r. gen. bryg. B ernard  M ond, który  
dotrw ał n a  tym  stanow isku  do w ybuchu  II wojny światowej ,238

VI. Dowódca Okręgu Korpusu w Lublinie

Decyzja o objęciu przez gen. bryg. M ieczysława 
Sm oraw ińskiego stanow iska  dowódcy O kręgu K orpusu  II 
Lublin zap ad ła  25 s ie rp n ia  1934 r. D okładnie opisał to w  swoich 
„Strzępach m eldunków ” gen. Felicjan Sław oj-Składkow ski, 
w owym czasie II w icem inister sp raw  wojskowych. Było w  tym  
dn iu  wieczorem  om aw ianych k ilka  zm ian  persona lnych  i ja k  
relacjonuje F. Sław oj-Składkow ski, w  pew nym  m om encie: 
„K om endant przerw ał n a  chwilę, z czego korzystając, zam eldo­
wałem , że DOK Lublin, n a  sk u te k  ciężkiej choroby genera ła  
Dobrodzickiego, je s t  od dłuższego czasu  nie obsadzone. „Na 
m iejsce Dobrodzickiego pójdzie pom ocnik  z DOK III -  
Sm oraw iński” -  odpowiedział Pan  M arszałek”.239 Miały też w tedy 
m iejsce inne zm iany personalne: dow ódcą O kręgu K orpusu IV 
Łódź został gen. W ładysław  Langner n a  m iejsce gen. S tan isław a 
M ałachowskiego, a  n a  m iejsce gen. W. L angnera, k tó ryby! do tej 
pory zastępcą  Składkow skiego w MSWojsk., m iał przyjść p łk  
dypl. Ju liu sz  U lrych.240

Poprzednik dowódcy O kręgu K orpusu  II Lublin, gen. 
bryg. Je rzy  Kazimierz D obrodzicki (urodzony 14 XII 1884 r. 
w W adowicach) był oficerem  z arm ii austriack ie j i także przed 
objęciem  stanow iska  dowódcy O kręgu K orpusu  II Lublin był 
pom ocnikiem  dowódcy OK III G rodno (do sp raw  uzupełnień). 
Okręgiem  K orpusu II Lublin dowodził od 23 XII 1929 r. Ciężka 
choroba, k tó ra  uniem ożliw iła w prak tyce spraw ow anie m u
237 M. Lepecki, Pamiętnik adiutanta m arszałka Piłsudskiego, W arszawa 1987, 
s. 135; W. Jędrzejewicz, J . Cisek, Kalendarium życia Józefa Piłsudskiego, t. III: 
1926-1935, s. 308; A. Kostrzewski, s. 343. W edług innych, ja k  się wydaje 
mniej wiarygodnych danych, miało to miejsce 13 września.
238 C. Brzoza, s. 263; P. Stawecki, Słownik, s. 225-226; Dziennik Personalny 
MSWojsk., n r 13 z 9 XII 1932 r., s. 404.
239 F. Sławoj-Składkowski, Strzępy m eldunków, W arszawa 1988, s. 221-223.
240 Tamże, s. 221-223; W. Jędrzejewicz, J .  Cisek, Kalendarium życia Józefa  
Piłsudskiego, t. III, W arszawa 1998, s. 391-392.
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obowiązków dowódcy Okręgu K orpusu, faktycznie okazała się 
śm iertelną, bowiem w krótce potem , 15 XI 1934 r., gen. Jerzy  
Dobrodzicki zm arł w  W arszawie. Funkcję tę  spraw ow ał jed n a k  
do końca  życia.241 Form alnie gen. Sm oraw iński został dowódcą 
O kręgu II Lublin 16 październ ika 1934 r .242 Do L ublina przybył 
30 października, o czym doniósł „Express Lubelski i W ołyński” 
z d n ia  4 lis topada  1934 r . , k rótko przedstaw iając sylwetkę gene­
rała , a  zwłaszcza jego dotychczasow e związki z Lubelszczyzną.243

Gen. Sm oraw iński zam ieszkał w Lublinie w raz z rodziną, 
to znaczy z żoną H eleną oraz córką  M arią i synem  Jerzym , w b u ­
dynku Dowództwa O kręgu K orpusu przy Placu Litewskim 3. 
M ieszkanie znajdow ało się n a  pierwszym  piętrze, a  przy nim  
gabinet generała.

Zdjęcie 1. Maria Smorawińska, póżn. Chmielnikowska (1922-1982), córka. 
Zdjęcie 2. Jerzy Smorawiński (1924-1991), syn generała. Zdjęcia 

wykonane w Grodnie w 1934 roku.
Oprócz zwykłej p racy  biurowej wiele czasu  zabierało 

inspekcjonow anie podległych jed n o stek  O kręgu K orpusu. 
I n te r e s u j ą c ą  re la c ję  K a z im ie rz a  B ło ń sk ie g o  o gen . 
Sm oraw ińskim  zam ieścił Leszek W iśniewski: „Był człowiekiem 
o ujm ującej powierzchow ności (...), bardzo uprzejm y, średniego 
w zrostu , poważny w obejśc iu . Trafiłem  później do Szkoły
241 P. Stawecki, Słownik, s. 102; H. Żelewski, s. 111.
242 P. Stawecki, Słownik, s. 310.
243L. Wiśniewski, Jeden  z  Katynia. Generał M ieczysław M. Sm orawiński (1893- 
1940), n r 22 z 15 -  21 V I1989 r.
244 Tamże.
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Podchorążych Rezerwy Artylerii we W łodzimierzu W ołyńskim 
i tam  w czasie inspekcji generała  m iałem  okazję zam ienić z nim  
k ilka słów. Gen. Sm oraw iński ściągnął do L ublina mojego 
k u z y n a  k p t. S ta n is ła w a  L is-B łońskiego. K rótko p rzed  
w ybuchem  wojny u d a ł się do W arszawy z zam iarem  pozyskania 
oficera n a  stanow isko wojskowego k o m en d an ta  m ias ta  n a  
w ypadek wojny. W Sztabie Głównym polecono m u w łaśnie 
mojego stry ja, k tóry  w krótce zjechał do L ublina”. 245

Od razu  trzeba  wyjaśnić, jak ie  były kom petencje 
dowódcy Okręgu K orpusu, ażeby w ten  sposób zarazem  
powiedzieć, co do n ich  należało w przypadku pełniącego tę 
funkcję gen. Sm oraw ińskiego w Lublinie, czy wcześniej 
w  Grodnie, gdy był pom ocnikiem  dowódcy. Początkowo z r a ­
m ienia m in is tra  sp raw  wojskowych spraw ow ał n a  swoim 
obszarze w ładzę adm inistracyjno-w ojskow ą, podlegały m u 
w szystkie form acje i jed nostk i rozlokowane n a  danym  terenie. 
W każdym  okręgu k o rp u su  stacjonow ały przew ażnie trzy 
dywizje piechoty, je d n a  b rygada kaw alerii, p u łk  artylerii 
ciężkiej, oddziały służb oraz oddziały specjalistyczne. Każdy 
dow ódca okręgu k o rp u su  posiadał w łasny sztab , a  n a  w ypadek 
wojny stanow ił pełnow artościow y wyższy związek taktyczny -  
ko rpus. Dowódcy okręgów korpusów  należeli więc do elity 
polskiej generalicji, pełnili znaczące funkcje w bieżącym  życiu 
w ojska oraz n a  w ypadek w ybuchu wojny.

M arsz. J . P iłsudski zm niejszył ich up raw nien ia  w  s to ­
su n k u  do jed n o stek  pozostających n a  teren ie okręgów k o rpusu , 
odbierając im  upraw n ien ia  dowódcze w s to su n k u  do n ich  oraz 
przekształcając  ich w  organ M inisterstw a Spraw  W ojskowych. 
D okonana przez P iłsudskiego reorganizacja sił zbrojnych 
sprow adziła DOK do roli organów  adm inistracyjno-gospo­
darczych, m obilizacyjnych i porządkow ych; jako  dowództwa 
istn iały  one od tąd  tylko z nazwy. Nie przewidywano użycia 
dowódców okręgów korpusów  do dowodzenia w ojskam i w czasie 
wojny, nie zam ierzano tworzyć s tru k tu r  pośredn ich  pom iędzy 
a rm ią  a  dywizją dywizją (korpusów). Tylko niektórzy z n ich  
dowodzili g rupam i operacyjnym i w kam panii wrześniowej. 246 
W „Historii oręża polskiego 1795-1939” możemy przeczytać: 
„Organam i terytorialnym i [władz wojskowych -  przyp. GM] były 
dow ództw a dziesięciu  okręgów  ko rpusów  (...), a  także
2,5 Tamże.
246 G. Mazur, Dowództwo Wojska Polskiego, w: Kto był kim, s. 120.

132



dowództwa garnizonów, kom endy m iast i placów. Dowództwa 
okręgów korpusów  stanow iły isto tne  ogniwo w  h ierarch ii władz 
wojskowych w zakresie wyszkoleniowym, adm inistracyjno- 
gospodarczym , m obilizacyjnym  i dyscyplinarnym . Podlegały im 
w szystkie siły rozlokowane w danym  okręgu. Trzon tych sił 
stanow iły form acje piechoty i kaw alerii”.247

Faktycznie dowódca Okręgu K orpusu zajm ował się nie 
tylko spraw am i wojskowymi, ale b rał udział w  życiu swojej 
społeczności w  bardzo rozległym zakresie, uczestn icząc w  wielu 
jej przedsięw zięciach i inicjatyw ach, jak o  jeden  z czołowych 
przedstaw icieli miejscowej elity. Nie je s t  chyba możliwe wy­
m ienienie w szystkich inicjatyw, do których był zap raszany  
i w  których uczestniczył gen. Sm oraw iński, przedsięwzięć 
o charak terze  społecznym , a  nie wojskowym.

J e d n ą  z tak ich  inicjatyw  było członkostwo generała 
w p ro te k to ra c ie  n a d  K om ite tem  O dbudow y  K ościo ła  
M ariackiego w Chełmie. Nową „parafię M ariacką” w  tym  m ieście 
erygowano 25 październ ika 1931 r., a  w  1932 r. powołano 
Komitet Odbudowy, do którego w raz z n im  weszli: b iskup  
lubelsk i M arian Leon F ulm an, wojewoda lubelsk i Jerzy  Albin de 
T ram ecourt, dyrektor Okręgowych Kolei Państw ow ych w Rado­
m iu inż. S tan isław  Tarwid, prezes Sądu  Apelacyjnego w Lubli­
nie Bolesław Sekutowicz. W sk ład  Z arządu  Kom itetu weszli 
na tom iast: przew odniczący -  ks. J u lia n  Ja k u b ia k , zastępcy 
przew odniczącego -  p łk  d r B ogum ił Ł ada i d y rek to r 
Państwowego G im nazjum  im. S tefana Czarnieckiego w Chełmie 
T adeusz Dąbrowski, skarbn ik iem  był Krukowski, a  sek re ta ­
rzem  Grabek. Na m arginesie zauważyć trzeba, że swoją 
świątynię parafia  ta  odzyskała dopiero w 1944 r., w w yniku 
decyzji PKWN.248 G enerał był też przew odniczącym  Komisji 
Rew izyjnej L ubelsk iego  O d d z ia łu  ZHP, w yb ran y m  n a  
dorocznym  Zjeździe 3 kw ietn ia  1938 r .249

Stanow isko dowódcy Okręgu K orpusu II w Lublinie było 
nie tylko stanow iskiem  wojskowym, ale m iało isto tne  znaczenie 
polityczne. W ynikało to z fak tu , iż Okręg ten  obejmował tereny

E. Kozłowski, M. Wrzosek, Historia oręża polskiego 1795-1939, Warszawa 
1984, s. 628.
248

P. Kiernikowski, Miasto Chełm w  okresie m iędzywojennym  (1918-1939), 
Chełm 2007, s. 282-284, 288-289.
249

A. Winiarz, Zw iązek Harcerstwa Polskiego na Lubelszczyżnie 1918-1939, 
Lublin 1994, s. 19-20.
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województw lubelskiego i W ołynia, gdzie bardzo silne były 
antagonizm y narodowościowe, zwłaszcza w województwie 
w ołyńskim , w którym  przed w ybuchem  wojny U kraińcy 
stanow ili w iększość m ieszkańców . Wedle sp isu  powszechnego 
z 1931 r. liczba m ieszkańców  W ołynia w ynosiła 2085,6  tys., 
z tego  rzy m sk o k a to lik ó w  było 15,7  % (327 ,9  ty s.), 
grekokatolików  0,5 % (11,1 tys.), praw osław nych 69,8  % 
(1 455 ,9  tys.), ewangelików 2,6 % (53,4 tys.), wyznawców innych 
w yznań chrześcijańskich  1,3 % (27,9 tys.), wyznawców 
w yznania mojżeszowego 10 % (207,8 tys.), wreszcie innych 
i bezwyznaniowych 0,1 % (1,5 tys.). Oznaczało to, że prawie 
70 % m ieszkańców  W ołynia stanow ili Ukraińcy, a  Polacy 
zaledwie 15,7 %. Na Lubelszczyźnie sy tuacja  narodow ościow a 
nie była ta k  nabrzm iała, ale i ta k  obecność Ukraińców  w tym 
województwie wyw ierała swój wpływ. Antagonizm y te rzutow ały 
bardzo silnie n a  pozycję w ojska oraz rolę jego dowódcy, który 
w  tej sy tuacji m usia ł swoimi kom petencjam i wchodzić 
w zagadn ien ia  polityczne.250 Lubelszczyznę przed w ybuchem  II 
wojny światowej zam ieszkiwało w edług sp isu  powszechnego 
z 1931 r. 71,1 tys. osób, podających się za U kraińców  i Rusinów, 
z kolei Jerzy  Tom aszew ski podaje, że było ich 132 tys., a  Ry­
szard  Torzecki, biorąc pod uw agę dane  urzędow e z 1939 r. i obli­
czenia badaczy u k ra iń sk ich  (dane te  były jed n a k  diam etraln ie 
różne) podaje, że te ren  ten  zam ieszkiwało około 200 tys. 
U kraińców .251 Stw arzało to isto tne  problem y dla dowódcy 
Okręgu.

Wołyń dodatkow o znalazł się w sytuacji dość in te resu ­
jącej, bowiem 30 czerw ca 1928 r. stanow isko wojewody 
wołyńskiego objął H enryk Józew ski, je d n a  z najciekaw szych 
postaci obozu sanacyjnego, który  podjął realizację polityki 
integracji miejscowego społeczeństw a ukraińsk iego  z państw em  
p o lsk im .252P o lity k a  ta  p o leg a ła  p rze d e  w sz y s tk im  n a  
o d g ro d zen iu  sp o łe c z eń s tw a  u k ra iń sk ie g o  n a  W ołyniu,
250 G. Hryciuk, Przemiany narodowościowe i ludnościowe w  Galicji Wschodniej 
i na Wołyniu w  latach 1931-1948, Toruń 2005, s. 140.
2!1 W. Kozyra, Administracja wojewódzka wobec mniejszości ukraińskiej na 
Lubelszczyźnie w  latach 1919-1939, w: Pogranicze. Studia z  dziejów  
stosunków  polsko-ukraińskich w  XX  wieku, pod red. Z. Mańkowskiego, Lublin 
1992, s. 19.
252 Szerzej na ten tem at oraz o tej postaci zob.: J . Kęsik, Zaufany Komendanta. 
Biografia polityczna Jana Henryka Józewskiego 1892-1981, Wrocław 1995, 
s. 60-91.

134



zam ieszkującego je d n ą  z najbardziej zacofanych cywilizacyjnie 
części Rzeczypospolitej, tzw. „Polskę B”, od u k ra iń sk ich  
w pływ ów  n a c jo n a lis ty c z n y c h  n a p ły w a ją c y c h  z G alicji 
W schodniej, u tru d n ia jąc  naw et dostęp  wydawanej tam  p rasy  do 
zarządzanego przez siebie obszaru . Do realizacji polsko- 
ukraińsk iego  porozum ienia s ta ra ł się n ak łan iać  polskie 
społeczeństw o n a  W ołyniu, s ta ra jąc  się o jego uaktyw nienie. 
Polacy zajm owali więc główne stanow iska  w adm inistracji 
i szkolnictw ie n a  W ołyniu. Położono n ac isk  n a  rozwój polskiego 
szkolnictw a, ale z obowiązkowym językiem  uk ra iń sk im , jako  
przedm iotem  nauczan ia . H. Józew ski poświęcił też wiele uw agi 
tw orzeniu politycznych s tru k tu r  u k ra iń sk ich  o nastaw ien iu  
propolskim  i z jego inicjatywy pow stało w 1931 r. m ające tak i 
ch a rak te r W ołyńskie Zjednoczenie U kraińsk ie .253

W ojewoda Józew ski s ta ra ł się prowadzić swoją politykę 
ostrożnie, ta k  aby koncesje polityczne, k u ltu ra ln e  czy religijne 
nie wym knęły się spod kontroli. Przede w szystkim  s ta ran o  się, 
aby insty tucje  i organizacje u k ra iń sk ie  były likwidowane (np. 
„Proświta”), a  zastępow ały je  insty tucje  i organizacje polsko- 
uk ra ińsk ie , spośród  k tórych  najw ażniejszą był W ołyński 
Związek Młodzieży Wiejskiej. Ponadto  wojewoda popierał 
program  ukrain izacji Cerkwi praw osław nej, w w yniku czego 
tylko w 1935 r. zm iany objęły 533 duchow nych parafialnych. 
Ubocznym efektem  tych zm ian była u tra ta  przez n ią  au to ry te tu  
u  znacznej części ludności praw osław nej.254

Je d en  z najlepszych znawców problem atyki stosunków  
polsko-ukraińsk ich , Ryszard Torzecki, stw ierdził, iż w łaśnie 
w końcu  stycznia 1935 r . , a  więc w końcowych m iesiącach  życia 
Józefa Piłsudskiego, narodziła  się now a polityka wobec 
m niejszości narodow ych. W dn iu  31 stycznia 1935 r. sp raw a 
spolonizow ania Chełm szczyzny zosta ła  p rzedysku tow ana n a  
poufnej konferencji w Lubelskim  Urzędzie Wojewódzkim. 
Podstaw ą dyskusji były dw a referaty: dowódcy DOK II oraz 
wojewody lubelskiego d r Józefa  Różnieckiego. Przedstawiciel

233 Szerzej n a  ten tem at oraz o tej postaci zob.: J . Kęsik, Zaufany Komendanta. 
Biografia polityczna Jana Henryka Józewskiego 1892-1981, Wrocław 1995, 
s. 60-91.

254
A. L. Sowa, Stosunki polsko-ukraińskie 1939-1947. Zarys problematyki, 

Kraków 1998, s. 57-58; H. Józewski, Zamiast pam iętnika, „Zeszyty 
Historyczne” (Paryż), 1982, z. 60, s. 73-74. O Wołyńskim Zjednoczeniu 
Ukraińskim  zob.: Z. Zaporowski, Wołyńskie Zjednoczenie Ukraińskie, Lublin 
2000.
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DOK II Lublin stw ierdził wtedy, iż państw o polskie „m usi wyzbyć 
się szkodliwej d la siebie, za daleko posuniętej i nie u zasad n io ­
nej isto tnym i s to sunkam i n a  tym  teren ie tolerancji. W imię 
w łasnej egzystencji m usi n a  teren ie Chełm szczyzny zlikwidować 
całkowicie zagadnienie m niejszości uk raińsk ie j, a  przynajm niej 
sprow adzić je  do roli drobnego zagadnienia, jak im  je s t spraw a 
kolonistów  czeskich n a  W ołyniu i niem ieckich w powiecie 
chełm skim ”255. Postulow ano ograniczenie nadm iern ie  rozbudo­
wanej sieci parafii praw osław nych, u sun ięc ie  U kraińców  ze 
stanow isk  gajowych, leśniczych, dróżników, nauczycieli, p raco ­
wników adm in istrac ji gm innej, obsługi linii kolejowych oraz 
n ied o p u sz c ze n ie  ich  do cz ło n k o stw a  w o rg an izac jach  
param ilita rnych .256 W po stu la tach  DOK II stw ierdzano, że 
Cerkiew praw osław na m a w yraźnie rosyjski lub  u k ra iń sk i 
ch arak te r, je s t  ośrodkiem  ożywiającym i podtrzym ującym  
odrębność narodow ą Ukraińców. Postulow ano ograniczenie 
ilości parafii praw osław nych do niezbędnej liczby, zaspokajają­
cej jedynie potrzeby religijne ludności.257

Z n a n y  b a d a c z  p ro b le m a ty k i s to su n k ó w  po lsk o - 
u k ra iń sk ich  Tim othy Synder stw ierdził, iż jednym  z n a j­
w ażniejszych organów  władzy n a  W ołyniu obok adm inistracji 
państw ow ej oraz K orpusu O chrony Pogranicza było lubelskie 
Dowództwo Okręgu K orpusu (DOK II). Początkowo wydawało 
się, że DOK II śledziło eksperym ent wołyński H. Józew skiego 
z zainteresow aniem , stw ierdzając, że uspokoił on nastro je  
w tym  regionie, przekonał chłopów u k ra iń sk ich  do głosow ania 
w w yborach n a  Piłsudskiego i BBWR oraz zukrainizow ał część 
parafii p raw osław nych. Z p u n k tu  w idzenia wojskowych

255 A. Chojnowski, Koncepcje polityki narodowościowej rządów polskich w  la­
tach 1921-1939, Wrocław 1979, s. 230; zob. też: W. Kozyra, Wojewodowie lu­
belscy wobec życia społeczno-politycznego na Lubelszczyźnie w  latach 1926- 
1939, „Annales Universitatis Mariae Curiae-Skłodowska”, Vol. LVIII -  2003, 
Sectio F, s. 186-187; R. Torzecki, Z dziejów stosunków  polsko-ukraińskich na 
Lubelszczyźnie, w: Stan i perspek tyw y badań historycznych lat wojny i okupa­
cji 1939-1945. Sesja 14-15 listopada 1985 r., W arszawa 1988, s. 233-234. 
D okum ent „Wytyczne Wojewody Lubelskiego dotyczące ustosunkow ania się 
władz do zagadnienia ukraińskiego” z tej konferencji został opublikowany 
przez Z. Mańkowskiego, Dokument w kw estii ukraińskiej, „Akcent”, 1990, n r 
1-2 (39-40), s. 169-174. Nie obrazuje on jednak  stanow iska władz 
wojskowych, daleko bardziej radykalnego od stanow iska wojewody Józefa 
Różnieckiego.
256 A. Chojnowski, Koncepcje, s. 230; R. Torzecki, Z dziejów, s. 234.
257 W. Kozyra, Administracja, s. 29-30.
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podstaw owym  problem em  był u k ra iń sk i nacjonalizm  i ja k  pisze, 
„zainicjowany przez Józew skiego legalny ru c h  u k ra iń sk i 
s tw a rz a ł  p o czą tk o w o  p o zo ry  w ia ry g o d n e j o rg a n iz a c ji  
politycznej”.258 W kolejnych la tach  Dowództwo Okręgu K orpusu 
Lublin uznało  jednak , że u k ra iń sk i nacjonalizm  n a  W ołyniu 
w ym knął się spod kontroli, a  w pierwszej połowie la t 30. 
O rganizacja U kraińsk ich  Nacjonalistów  (OUN) utw orzyła swoje 
przyczółki w tym  województwie, w ychodząc w  ten  sposób 
z Galicji W schodniej, a  jej rozwój n ab ra ł dość szybkiego 
tem p a .259

Lipiec 1935, uroczystość poświęcenia przez bp. Łuckiego Stefana 
Walczykiewieża obozu harcerskiego w Kiwercach n a  Wołyniu, w obecności 

wojewody wołyńskiego Henryka Józewskiego (z lewej) i jego żony Ju lii (przed 
biskupem) oraz gen. M. Smorawińskiego.

W pierwszej połowie 1936 r. dowódcy w schodnich  Okręgów 
Korpusów: gen. Mieczysław Sm oraw iński (DOK II Lublin), gen. 
Michał Karaszewicz-Tokarzewski (DOK III Grodno) i gen. 
W acław Scaevola-W ieczorkiewicz (DOK X Przemyśl) przekazali 
m inistrow i sp raw  wojskowych, gen. Tadeuszow i K asprzyckie­
m u, p o stu la ty  w związku z now elizacją rozporządzenia 
P rezydenta RP o g ran icach  p ań stw a  i dom agali się -  co 
najisto tn iejsze, d la  siebie -  daleko idących upraw nień . Gen.

258 T. Snyder, Tajna wojna. Henryk Józewski i polsko-sowiecka rozgrywka
o Ukrainę, Kraków 2008, s, 208.
“ t . Snyder, Tajna wojna, s. 208-209.
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Sm oraw iński żądał w ysiedlenia z p a sa  granicznego „ludności 
nie dającej gw arancji lojalności państw ow ej” i osiedlenia tam  
polsk ich  osadników  wojskowych. Jego  koledzy wyrażali 
podobne op in ie .260 261

W krótce potem , n a  odpraw ie dowódców Okręgów K orpu­
sów, w dn iu  2 lipca 1936 r., (a wcześniej nieco w piśm ie 
z czerwca tego roku) m in ister sp raw  wojskowych gen. dyw. 
Zbigniew Kasprzycki zapowiedział realizację tzw. program u 
rew indykacyjnego, k tóry  przewidywał przywrócenie n a  rzecz 
po lskośc i „tych je d n o s te k  czy g rup  lu dnośc i, k tó rych  
przodkowie poczuwali się do przynależności narodow ej lub 
ku ltu ra lne j polskiej” oraz podobnej akcji n a  polu wyznaniowym, 
„związanej z pow rotem  do w yznań swych ojców, tj. konw ersji 
z w yznania i obrządków  n iełacińsk ich  n a  wyznanie i obrządek 
rzym sko-katolicki”. Głównym celem  była polonizacja praw o­
sław ia n a  Chełm szczyźnie i Podlasiu oraz przeprow adzenie 
ru c h u  tzw. szlachty  zagrodowej n a  teren ie Galicji W schodniej. 
T ą  o s ta tn ią  a k c ją  k ie ro w a ł p o c z ą tk o w o  S e k r e ta r ia t  
Porozum iew aw czy Polskich O rganizacji Społecznych  we 
Lwowie, a  od lutego 1938 r. Komitet do spraw  Szlachty 
Zagrodowej n a  W schodzie K raju .251

S ek re ta ria t Porozumiewawczy Polskich O rganizacji Spo­
łecznych we Lwowie powołany został najw cześniej, bo 23 listo­
p a d a  1935 r. n a  zeb ran iu , k tó rem u  przewodniczył ówczesny I 
w icem inister sp raw  wojskowych gen. bryg. J a n u s z  Głuchowski, 
zaś uczestniczyli w nim  -  jak o  założyciele S ek re ta ria tu  -  
ówczesny wojewoda lwowski W ładysław  Belina-Prażm ow ski 
oraz dowódcy Okręgów Korpusów: we Lwowie -  gen. bryg. 
A leksander Litwinowicz, w Przem yślu -  gen. bryg. W acław 
Scaevola-W ieczorkiewicz, w B rześciu n a d  Bugiem  -  gen. bryg. 
Czesław Jarnuszk iew icz  oraz w Lublinie -  gen. bryg. M ieczysław 
Sm oraw iński. Celem utw orzenia  SPPOS było wzm ocnienie 
polskich wpływów n a  W schodnich K resach Rzeczypospolitej

260 P. Stawecki, Następcy Komendanta. Wojsko a polityka wew nętrzna Drugiej 
Rzeczypospolitej w  latach 1935-1939, W arszawa 1969, s. 200-201.
261 A. Chojnowski, Koncepcje, s. 226-228.
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i obrona polskiego s ta n u  posiadan ia  w  Galicji W schodniej.262 
W zebran iu  tym  wzięli udział przedstaw iciele 25 organizacji, 
n a to m iast wym ienieni wyżej generałowie oraz wojewoda 
lwowski obecni n a  nim  byli w charak terze  gości, choć w łaśnie 
gen. Litwinowicz został pierwszym  przew odniczącym  SPPOS we 
Lwowie.263

Opinie gen. Sm oraw ińskiego w spraw ie skom plikow a­
nych  stosunków  narodow ościow ych n a  W ołyniu zostały 
przedstaw ione w jego obszernym  m eldunku  z 10 s ie rpn ia  1936
r .  , adresow anym  do In spek to ra  Armii, gen. dyw. S tan isław a
B urhard t-B ukack iego .264 Zarysow any w nim  obraz był bardzo 
niepokojący. Dowódca Okręgu K orpusu  p isa ł m .in.: „KPZU 
i OUN mimo całkowicie odm iennych założeń ideologicznych idą  
-  i ile chodzi o akcję an typaństw ow ą i przygotowanie form alnego 
pow stan ia  jednym  frontem , przy czym żywiołem kierującym  -  
może naw et bez św iadom ości tego -  po stronie  KPZU je s t  OUN. 
(...) Tzw. kordon Sokalski rzekom o odgradzający Wołyń od 
wpływów ideologii U kraińców  m ałopolskich od daw na nie 
istnieje, a  cały ru c h  n a  W ołyniu kierow any je s t  ze Lwowa 
zarówno organizacyjnie, ja k  i finansow o przy dużej pom ocy 
em isariuszy  OUN z Czechosłowacji. 265 Sm oraw iński
obawiał się, że ludność  posiada  b roń  i stale  się dozbraja, 
au to ry tet władz u p ad ł bardzo n isko  oraz że -  w tej sy tuacji -  
pow stanie w ybuchnie przy gwałtownym  n a ra s ta n iu  ukraińsk ie j 
działalności wywrotowej.266

Przygotowując akcję tw orzenia szlachty  zagrodowej 
wychodzono z założenia, że więzy krwi szlacheckiej przełam ią 
podziały narodow e i wyznaniowe. Szacowano, że w woje­
wództwie lwowskim  i stanisław ow skim  zam ieszkuje około

262 G. Mazur, Życie polityczne polskiego Lwowa 1918-1939, Kraków 2007,
s. 331; A. Chojnowski, Koncepcje, s. 214, tamże drobny błąd: gen. Głuchowski 
nie był, dowódcą OK X Przemyśl, bowiem w październiku 1935 r. został 
wiceministrem i pełniąc to stanowisko występował ju ż  n a  zebraniu 
założycielskim SPPOS. L. Wyszczelski, W obliczu wojny, s. 457, pisze, że gen. 
Michał Karaszewicz-Tokarzewski, dowódca OK Lwów, miał koordynować tę 
działalność na terenie Małopolski Wschodniej.
263A. Chojnowski, Koncepcje, s. 214; G. Mazur, Życie, s. 331.
264 P. Stawecki, Polityka w ołyńska Henryka Józewskiego w  św ietle nieznanych  
źródeł z  lat 1935-1936, „Przegląd W schodni”, 1997, n r  13, s. 197-209.
M S Tamże.
266 Tamże, s. 198-200; R. Potocki, Polityka państw a  polskiego wobec 
zagadnienia ukraińskiego w  latach 1930-1939, Lublin 2003, s. 155.
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300 tys. szlachty zagrodowej, w  województwie tarnopolsk im  80 
tys., w województwie w ołyńskim  150 tys., w województwie 
poleskim  100 tys., a  w  województwie nowogródzkim  i w ileńskim  
250 tys. To w łaśnie ona m ia ła  zwiększyć polski s ta n  posiadan ia  
n a  K resach W schodnich. Pierw szą inicjatyw ą w tym  k ieru n k u  
było w łaśnie utw orzenie SPPOS we Lwowie, n astęp n ie  17 
październ ika 1937 r. odbył się we Lwowie zjazd organizacyjny 
szlachty  zagrodowej. Na W ileńszczyźnie akcję od 1936 r. 
prowadził dowódca OK III Grodno gen. bryg. Franciszek 
Kleeberg, a  n a  Nowogródczyźnie dowódca OK IX Brześć n ad  
Bugiem , gen. Czesław Jarnuszkiew icz. Gen Sm oraw iński 
najpóźniej rozpoczął tę  akcję, zaś 25 lutego 1938 r. powołany 
został Komitet do spraw  Szlachty Zagrodowej n a  W schodzie 
Polski, n a  czele k tórego s ta n ą ł  I w icem in ister sp raw  
wojskowych, gen. J a n u s z  Głuchowski. W lutym  1939 r. działało 
450 kół, skup iających  41 tys. członków szlachty  zagrodowej ,267

W dniu  11 g ru d n ia  1936 r. powołano do p rac  
kolonizacyjnych (a ściślej -  polonizacyjnych) przy DOK II 
K om itet K oordynacyjny, n a  czele k tó rego  s ta n ą ł  gen. 
Sm oraw iński. Arm ia zaangażow ała się w ten  sposób w n aw ra ­
canie siłą  praw osław nych n a  katolicyzm . W ychodzono z zało­
żenia, że wszyscy praw osław ni m ieszkańcy tych terenów  są  
zruszczonym i Polakam i, przywrócenie ich do katolicyzm u 
będzie więc oznaczało zarazem  ich pełen pow rót do polskości, do 
n a ro d u  polskiego. Od razu  trzeba  powiedzieć, że był to gruby 
błąd . Akcja ta  m ia ła  m iędzy innym i n a  celu likwidację cerkwi 
i kaplic praw osław nych n a  Chełmszczyźnie. Rozpoczęły się też 
działan ia  rew indykacyjne n a  W ołyniu.268 269 Podobne kom itety 
pow stały też przy innych  DOK, a  ich odpowiednikiem  n a  
szczeb lu  c e n tra ln y m  był K om itet K oordynacyjny  przy  
W ojskowym Insty tucie  Naukowo-Oświatowym  w W arszawie.

Zebranie organizacyjne Kom itetu Koordynacyjnego przy 
DOK II odbyło się 4 czerw ca 1937 r. w Lublinie.259 W sk ład  
K om itetu Koordynacyjnego weszło ponad  20 organizacji

267L. Wyszczelski, W obliczu wojny, s. 457.
268L. Wyszczelski, W obliczu wojny, s. 457; A. L. Sowa, s. 61; W. Kozyra, 
Administracja wojewódzka, s. 30-33; R. Tomczyk, Ukraińskie Zjednoczenie 
Narodowo-Demokratyczne 1925-1939, Szczecin 2006, s. 254; R. Potocki, 
Polityka, s. 166.
269M. Papierzyńska-Turek, Między tradycją a rzeczywistością. Państwo wobec 
praw osław ia 1918-1939, W arszawa 1979, s. 260-261.
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społecznych Lubelszczyzny i W ołynia, reprezen tu jących  polską 
lu d n o ść  tych  regionów . O rganem  K om itetu  był sz tab  
Sam odzielnego Referatu Bezpieczeństw a W ojennego DOK II n a  
czele z ppłk. dypl. Zygm untem  Krogulskim .270 W składzie 
Kom itetu znaleźli się, oprócz gen. Sm oraw ińskiego, k tóry  był 
jego przewodniczącym : pom ocnik dowódcy OK II p łk  dypl. 
S tefan Iwanowski, szef sz tabu  OK II pp łk  dypl. W acław 
Budrewicz, kierow nik Sam odzielnego Referatu Bezpieczeństw a 
W ojennego DOK II pp łk  dypl. Zygm unt Krogulski, kierow nik 
Sam odzielnego Referatu Oświaty Sztabu  DOK II kpt. W iesław 
Ż arsk i (jednocześnie sek re ta rz  Kom itetu), jak o  delegaci 
związków zgrupow anych w Komitecie Koordynacyjnym: dyr. 
inż. F. G adom ski (Związek Strzelecki -  Lublin), Federacja 
W ojewódzka Polskich Związków Obrońców  Ojczyzny (PZOO) 
Lublin -  dr W. Drożdż, Federacja W ojewódzka PZOO Wołyń -  dr 
H abich, kpt. F ranciszek  Majlich -  Związek Rezerwistów Okręgu 
Lublin, m gr Alfred Piecuch -  Kolejowe Przysposobienie 
Wojskowe Okręgu Radom , kpt. A ntoni Szulc i Edw ard Miller -  
Pocztowe Przysposobienie Wojskowe w Lublinie, M aria H ańska, 
pan i R olińska -  Przysposobienie Wojskowe Kobiet do Obrony 
Kraju, W anda G rochow ska -  Związek Pracy Obywatelskiej 
Kobiet n a  W ołyniu, dyr. T adeusz M oniewski -  Związek 
H arcerstw a Polskiego, Leopold Adam iec -  Związek H arcerstw a 
Polskiego n a  W ołyniu, J . Bober -  Związek Straży Pożarnych 
w Lublinie, S tan isław  K rasiński -  Związek Straży Pożarnych n a  
W ołyniu, J a n  Czystowski -  Związek Legionistów Polskich 
Okręgu Wołyń, S tefan Lelek -  Związek Peowiaków Okręgu 
Lublin, kpt. J a n  C hrobak  -  Polski Czerwony Krzyż Okręgu 
Wołyń, H. K rasiński -  Liga O brony Przeciwlotniczej i Przeciw­
gazowej n a  W ołyniu, d r J a n  M odrzewski i re jen t Sm ólski -  Liga 
M orska i Kolonialna Okręgu Lublin, W ładysław Kłopotowski -  
Związek b. O chotników  Armii Polskiej w Lublinie, dyr. Kazimierz 
Niżyński -  Towarzystwo Przyjaciół Związku Strzeleckiego 
w Lublinie, Piotr Nowicki -  Związek O sadników  W ojskowych n a  
W ołyniu, M ichałowski -  Polska M acierz Szkolna n a  W ołyn iu .271 
W s k ła d z ie  K o m ite tu  K o o rd y n a c y jn e g o  z n a le ź li  s ię

M. Siwicki, Dzieje konfliktów polsko-ukraińskich, t. 1, W arszawa 1992,
s. 88.
271 M. Siwicki, t. 1, s. 93-94; L. Kuprianowicz, Moniewski Tadeusz, w: Słownik 
biograficzny miasta Lublina, pod red. T. Radzika, J .  Skarbka i A. A. W itusika,
t. 1, Lublin 1993, s. 187-189.
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p rzed staw ic ie le  w ojew odów  lu b e lsk ieg o  i w ołyńsk iego , 
kuratoriów , Związku Nauczycielstwa Polskiego, Katolickiego 
U niw ersy te tu  Lubelskiego oraz m iejscow ych organizacji 
społecznych i politycznych. Na zeb ran iu  organizacyjnym  
obecny był też kierow nik S ek re ta ria tu  Porozumiewawczego 
Polskich Organizacji Społecznych we Lwowie, m jr dypl. Ludwik 
Domoń.

Celem Kom itetu było pow strzym anie rozwoju ru ch u  
ukraińsk iego , przy rów noczesnym  poszerzaniu  i w zm ocnieniu 
polskiego s ta n u  posiadan ia. Ponieważ chodziło o tereny  
nadgran iczne, to celem władz wojskowych było w zm ocnienie 
siły m ilitarnej i gotowości p ań s tw a  do wojny. Działaniom  
o rgan izac ji p rzyśw iecało  h a s ło  „pow rotu  do p o lskośc i 
wszystkiego, co było polskie”. Przyjm ując, że m iejscow a ludność 
p raw osław na wcześniej była lu dnośc ią  polską, a  praw osław ni 
m ieszkańcy Chełm szczyzny byli „zniszczonym i Polakam i”, 
postanow iono zm usić ją  do pow rotu do w iary i tradycji 
przodków, mieli podlegać stopniowej polonizacji i zm ianie 
w yznania, co było jednym  z w arunków  tego pierwszego. 
Jedynym i odizolowanymi od reszty  obywateli mieli być ludzie 
zw iązani z ruchem  kom unistycznym  lub  nacjonalistam i 
uk raińsk im i. Towarzyszyło tem u  b ru ta ln e  zm uszanie  do zm iany 
w yznania oraz burzen ie  św iątyń p raw osław nych .272

Na ziemi chełm skiej akcją  polonizow ania Chełmszczyzny 
kierowali bezpośrednio kolejni dowódcy 3 Dywizji Piechoty 
Legionów, gen. bryg. B runon  O lbrycht oraz płk M arian 
Turkow ski (od 21 V 1938 r.). Komitet Koordynacyjny s ta ł n a  
stanow isku , że wszyscy praw osław ni m ieszkańcy Chełm szczy­
zny s ą  „zniszczonym i Polakam i”. Akcja w ym ierzona więc była 
w k ie ru n k u  zm iany  przez n ich  religii i p rze jśc ia  n a  
rzym skokatolicyzm , co -  ja k  rozum iano -  oznaczało też pełny 
pow rót do narodow ości polskiej. W ram ach  prow adzonych 
działań  w czerwcu i lipcu 1938 r. (kulm inacyjny p u n k t całej 
akcji przypadł n a  lato  1938 r.) zlikwidowano 127 religijnych 
obiektów praw osław nych, w tym  91 cerkwi, 10 kaplic i 26 
domów m odlitew nych. Do ich bu rzen ia  używ ano jed n o stek  
KOP, straży  pożarnej i pododdziałów  saperów. Te wysiłki kół 
wojskowych nie przyniosły spodziew anych efektów, bowiem

272 M. Papierzyńska-Turek, M iędzy tradycją a rzeczywistością, s. 261-262; 
M. Nowak, Narodowcy i Ukraińcy. Narodowa Demokracja wobec mniejszości 
ukraińskiej w  Polsce 1922-1939, G dańsk 2007, s. 234.
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w edług oficjalnych, zapew nie zawyżonych danych, zaledwie 
10%  lu d n o ś c i  p ra w o s ła w n e j  p rz e s z ło  n a  w y z n a n ie  
rzym skokatolickie.273 Zresztą, ja k  pisze W aldem ar Kozyra, 
„akcja ta  faktycznie za łam ała  się w w yniku oporu ludności 
praw osław nej i coraz bardziej n iechętnej wobec niej znacznej 
części spo łeczeństw a polskiego. W ładze państw ow e nie 
odstąpiły  jed n a k  od niej, a  jedynie zm ieniły sposoby i form y jej 
realizacji”.274 Gen. Kasprzycki w dniu  1 kw ietnia 1939 r. wydał 
rozkaz nakazu jący  zm ianę postaw y w ojska wobec ludności 
u k ra iń sk ie j. U znaw ał w n im  m niejszość u k ra iń s k ą  za 
nastaw ioną  lojalnie wobec polskiej racji s ta n u  -  był to czytelny 
sygnał d la w ojska do zan iechan ia  dalszej podobnej działalności, 
wymierzonej w ludność  praw osław ną.275 W ydarzenia, które 
m iały m iejsce po w ybuchu wojny, udow odniły, że m niejszość 
u k ra iń sk a  nie była jed n a k  nastaw iona  lojalnie, je s t  to jed n a k  
zupełnie inne zagadnienie.

Oprócz akcji rew indykacyjnej in n ą  inicjatyw ą było 
w spom niane ju ż  utw orzenie Związku Szlachty Zagrodowej, 
który  w październiku 1938 r. liczył około 8 tys. członków. Mieli 
oni prosić m iejscowych księży p raw osław nych o naw rócenie n a  
katolicyzm . Nie przyniosło to je d n a k  trwałego rezu lta tu .276

Akcja rew indykacyjna n a  W ołyniu była prow adzona 
w tym  sam ym  czasie, co rozpoczęte w tedy a tak i n a  wojewodę 
Józew skiego i grupę „Biuletynu Polsko-U kraińskiego”. Spraw a 
odw ołania go była d la kół wojskowych o tyle tru d n a , że 
m ianow ał go sam , zm arły niedaw no przecież, m arszałek  Józef 
P iłsudski. Do wyborów w 1935 r. także Edw ard Rydz-Śmigły 
uw ażał narodow ościow ą politykę H. Józew skiego n a  W ołyniu za 
s łu szn ą  i praw idłow ą oraz udzielał m u swego poparcia. Obu 
polityków łączyły dobre s to su n k i tow arzyskie. S y tuacja  
zm ieniła się po w yborach. Zaczął on krytykow ać działalność 
wojewody, co spowodowało, że tym  bardziej przeciwko 
Józew skiem u zaczęły wypowiadać się i ta k  n iechętne  m u  koła 
wojskowych, zw łaszcza z W ołynia, k tóre w spierał m in ister 
sp ra w ie d liw o śc i W itold  G ra b o w sk i o raz  s p o ra  część  73

73 L. Wyszczelski, W obliczu wojny, s. 457-458; A. Chojnowski, s. 230-231; 
M. Siwicki, t. 1, s. 135-140; W. Kozyra, Administracja, s. 31; tenże, 
Wojewodowie, s. 187; R. Potocki, Polityka, s. 155-167.

W. Kozyra, Wojewodowie, s. 187.
L. Wyszczelski, W  obliczu wojny, s. 458.
T. Snyder, Tajna wojna, s. 216.
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społeczeństw a wołyńskiego, w  tym  tam tejszych osadników , 
przeciw nych dotychczasowej polityce pozyskiw ania Ukraińców, 
a  szczególnie środow iska endeckie n a  czele z m ieszkającym  tam  
gen. M arianem  Ja n u sz a jtisem .277

O statecznie odwołanie Józew skiego nastąp iło  w kw ietniu 
1938 r., a  powodem  jego dym isji były żądan ia  dowódcy DOK II, 
gen. Sm oraw ińskiego, k tóry chciał rozszerzyć prow adzoną n a  
C h e łm sz c z y ź n ie  a k c ję  n a  te r e n  W o ły n ia .278 B io g ra f
H. Józew skiego -  J a n  Kęsik -  pisze, iż przyczyną odw ołania 
wojewody był rap o rt dowódcy OK II złożony do m in is tra  spraw  
w ojskowych gen. K asprzyckiego.279 N atom iast w swoich 
w spom nieniach  H. Józew ski nap isa ł, „(...) iż z chwilą, kiedy 
doszedłem  do p rzekonania , że nic się nie d a  zrobić, pojechałem  
do W arszawy, zam eldow ałem  się u  prem iera  i m in is tra  spraw  
w ew nętrznych gen. Sławoja-Składkowskiego i złożyłem n a  jego 
ręce  dym isję ze s ta n o w isk a  wojewody w ołyńskiego”.280 
Faktycznie więc polityka Józew skiego n a  W ołyniu nie znalazła 
u z n a n ia  w oczach tam tejszego społeczeństw a polskiego, 
b iurokracji, Kościoła katolickiego, w ojska, k tó re  zaczęły 
prowadzić inną, w gruncie rzeczy narodow ą politykę, a  gen. 
Sm oraw iński w tym  przypadku  s ta ł się je d n ą  z czołowych 
postaci rep rezen tu jących  te siły.281 Było to zarazem  odejście od 
koncepcji, k tóre Józew ski próbow ał wcielić w  życie przy 
p o p a rc iu  m arsz . P iłsudsk iego , budow y swego ro d za ju  
porozum ien ia  po lsko-ukraińsk iego . Józew ski objął te raz  
analogiczne stanow isko wojewody łódzkiego.282 Bardzo ostrą , ale 
też s łu sz n ą  opinię n a  ten  tem at sform ułow ał R. Torzecki, pisząc: 
„(...) w ładze wojskowe, ja k  np. dow ódca OK n a  Wołyń, 
przeszkadzały  Józew skiem u w jego polityce, a  po śm ierci 
P iłsudskiego s ta ł się on w ykonaw cą polityki endecji. G enerał 
Sm oraw iński był najjaskraw szym  przykładem  tej linii, k tó rą

277 A. Chojnowski, Koncepcje, s. 232-233; W. Mędrzecki, Inteligencja polska  na 
Wołyniu w  okresie m iędzywojennym, W arszawa 2005, s. 218-220; W. Pobóg- 
Malinowski, Najnowsza historia polityczna Polski, t. II: 1914-1939, Londyn 
1985, s. 826-827.
278 A. Chojnowski, Koncepcje, s. 234; J . Kęsik, Wrocław 1995, s. 148.
27\J . Kęsik, s. 148.
280H. Józewski, Zamiast pamiętnika, „Zeszyty Historyczne” (Paryż), 1982, z. 60,
s. 88.
281A. Chojnowski, Koncepcje, s. 234.
282Kto był kim, s. 151-152.
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zaaranżow ał m in ister sp raw  wojskowych Kasprzycki, a  popierał 
m arszałek  Rydz-Śmigły, którzy znajdow ali poparcie w terenie. 
Trzeba stwierdzić, że byli to adm in istra to rzy  wojskowi, a  nie 
politycy. Nie rozum ieli zupełnie tak ich  polityków ja k  Józew ski. 
Nie w ystarczała  tu  desygnacja Józefa P iłsudskiego”.283

J . Kęsik p isa ł o polityce Józew skiego w sposób n a s tę p u ­
jący: „Na tle polityki narodowościowej Drugiej Rzeczypospolitej 
program  wołyński H enryka Józew skiego był najbardziej zw artą, 
całościowo dopracow aną  koncepcją  u łożen ia  s to su n k ó w  
z m niejszością u k ra iń sk ą , aczkolwiek dotyczył on tylko jednego 
województwa. Z jednej strony  czerpał z historycznej spuścizny  
epoki jagiellońskiej, tradycji zgodnego współżycia wielu nacji 
w obrębie wielonarodowego państw a, a  z drugiej zaś nawiązywał 
do program ów  federacyjnych, funkcjonujących  w m yśli poli­
tycznej obozu liberalno-lewicowego od drugiej połowy XIX w. Na 
tle  całej p le jady  a d m in is tra to ró w  i polityków  o k resu  
międzywojennego wojewoda wołyński bodaj najm ocniej akcen ­
tował wagę stosunków  narodow ościow ych d la zewnętrznego 
funkcjonow ania państw a. „E ksperym ent w ołyński” Jó ze­
wskiego był najw iększą i najbardziej konsekw en tną  -  przy 
zastosow aniu  różnorodnej palety  środków  realizacyjnych -  
p róbą  rozw iązania kw estii ukraińsk ie j w  Polsce. Co więcej, 
p ró b ą  u w z g lę d n ia ją c a  m ięd zy n aro d o w y  k o n te k s t  tego 
zagadn ien ia”.284

W dniu  13 w rześnia 1937 r. n a  konferencji w  K uratorium  
Okręgu Szkolnego Łuck w Równem gen. M. Sm oraw iński 
ponownie sprzeciwił się działaniom  wojewody H. Józewskiego. 
Tym razem  jego zdaniem  o porażce eksperym entu  wołyńskiego 
świadczył spadek  odse tka  ludności polskiej n a  W ołyniu. Obie 
populacje, po lska  i u k ra iń sk a  rosły, ale rodziny uk ra iń sk ie  
m iały więcej dzieci. Sm oraw iński uw ażał kw estie dem ograficzne 
ze ściśle zw iązane z bezpieczeństw em  k ra ju , a  jednorodność  
narodow ą za m etodę jego zagw arantow ania.285

R. Torzecki, Stosunki polsko-ukraińskie od epoki unii lubelskiej do 1945 
roku, w: Europa Nieprowincjonalna. Przemiany na ziemiach wschodnich  
daw nej Rzeczypospolitej (Białoruś, Litwa, Łotwa, Ukraina, wschodnie 
pogranicze III Rzeczypospolitej Polskiej) w  latach 1772-1999, pod red.
K. Jasiewicza, Warszawa 1999, s. 341.
284 M. Gałęzowski, Henryk Józew ski „Olgierd”, „Zeszyty Historyczne”, 2004, 
z. 150, s. 107; J . Kęsik, s .91 .
285T. Snyder, Tajna wojna, s. 211.

145



W szystkie te pociągnięcia m iały za cel popraw ienie s ta n u  
bezpieczeństw a n a  Lubelszczyźnie, wobec zbliżającej się wojny. 
Na konferencji w Lublinie 23 lutego 1939 r., poświęconej 
spraw om  narodow ościow ym , przyjęto p lan  „popraw ienia 
bezpieczeństw a” terenów  na d b u żań sk ich  i C entralnego Okręgu 
Przemysłowego, poprzez tworzenie bastionów  polskości, które 
otaczałyby osiedla uk raińsk ie . Przyjęto założenie, że do końca 
1941 r. wszyscy U kraińcy -  to znaczy 557 osób -  zo stan ą  
u su n ięc i ze służby publicznej n a  Lubelszczyźnie. Ich lista  
obejm ow ała naw et osoby z a tru d n io n e  w U bezpieczalni 
Społecznej czy szp italu  psychiatrycznym  w Chełm ie.286

Gen. M. Smorawiński, dowódca DOK II Lublin, towarzyszy marszałkowi 
Edwardowi Śmiglemu-Rydzowi podczas wizytacji Lublina w r. 1939.

N ied ługo  po o trz y m a n iu  p rzez  S m o raw iń sk ieg o  
nom inacji n a  dowódcę OK II Lublin zm arł J . P iłsudski, a  p ia ­
stow ane przez niego do tej pory stanow isko Generalnego 
Inspek to ra  Sił Zbrojnych objął gen. dyw. Edw ard Rydz-Śmigły, 
zaś m in is tra  spraw  wojskowych gen. dyw. T adeusz Kasprzycki. 
Po 1935 r. zm ienił się też zakres kom petencyjny DOK, a  spraw y 
te regulow ała In stru k c ja  organizacyjna DOK n a  stopie 
pokojowej z 15 lutego 1936 r. W sk ład  DOK wchodzili od tej pory 
aż do w ybuchu wojny: dow ódca w raz ze swoim zastępcą  
i pom ocnik iem  oraz szefem  sz ta b u  i kw aterm istrzem .

286A. L. Sowa, s. 64.
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Kw aterm istrzow i podporządkow ane zostały szefostwa 
w ojsk i służb oraz dow ódca O brony Przeciwlotniczej z oficerem 
sz tabu  -  początkowo jak o  p.o. był n im  ppłk  Lucjan W ładysław 
Łuszczewski, a  n astęp n ie  p łk  J a n  Z a łu sk a .237 Szefowi sz tabu  
DOK podlegał sztab  oraz kw aterm istrz  i jego pion. Sztab DOK 
sk ładał się z następ u jący ch  wydziałów: mobilizacyjnego (ppłk 
Czesław Konwerski), z referatam i: ogólny, m ateriałow y, koni 
i ś ro d k ó w  przew ozow ych , oficerów  k a d ry  okręgow ej, 
adm inistracji, rezerw  podoficerskich i szeregowców, zasobów 
terenow ych, uzupełn ień  przem ysłu  wojennego oraz kancelarii 
m obilizacyjnej; wydziału ogólnego, z referatam i: ogólno- 
organizacyjnym , w yszkolenia i oświatowym; oraz sam o­
dzielnych referatów: bezpieczeństw a (w jego sk ład  wchodziły 
referaty  służby w ew nętrznej, bezpieczeństw a terenowego i spo­
łeczny), inform acyjnego (referaty: kontrw yw iadu, ochrony, 
przeciw w yw rotow y), p e rso n a ln eg o  i k a n c e la r ii  ogólnej. 
N a to m ia s t k w a te rm is trz o w i p o d lega ł d o ra d c a  p raw ny , 
sam odzielny refera t zaopatrzen ia  (w składzie referatów: 
wyszkolenia, kw aterm istrzow skiego, ogólnego, zaopatrzenia, 
zasobów  terenow ych i kancelarii m obilizacyjnej) oraz szefowie: 
uzbro jen ia  (z podległymi sk ładn icam i uzbro jen ia  m jr Karol Józef 
Modrawy), san ita rn y  (ze szpitalam i, sanato riam i i garn i­
zonow ym i izbam i c h o ry ch  p łk  B o lesław  B łażejew ski), 
in ten d en tu ry  (ze sk ładn icam i in ten d en tu ry  p łk  Kazimierz 
Partyka), saperów  i fortyfikacji (ze sk ładn icam i saperskim i), 
łączności (ze sk ładn icam i sp rzę tu  łączności), sam ochodow y 
(z p lu tonem  przewozowym) oraz taborów  i rem on tu  (mjr 
S tan isław  Olgierd Królikowski), w eterynarii (pik J a n  Wajda), 
budow nictw a wojskowego (mjr Tom asz Sagan).287 288 J a k  pisze
L. W yszczelski, „szefowie służb  OK odpow iadali za działalność 
adm in istracy jno -techn iczną  w swoim obszarze działalności, 
m ając w dyspozycji podległe im  rejony adm in istracy jne służb 
(najczęściej 3-4). Te z kolei posiadały  organy wykonawcze 
w postaci: sk ładnic, m agazynów, zakładów  napraw czych czy 
w arsztatów  usługow ych”.289

Dowódcy O brony Przeciwlotniczej podlegał sztab  i znaj­
dujące się w O kręgu K orpusu  form acje tej broni. Kierownikowi
287 L. Wyszczelski, W obliczu wojny. Wojsko Polskie 1935-1939, Warszawa 
2008, s. 79-82; IMGS: B185 A -rei. Tadeusza Alf-Tarczyńskiego, k. 1.
288 L. Wyszczelski, Wobliczu wojny, s. 80-83.
289 Tamże, s. 83.
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Okręgowego U rzędu W ychow ania Fizycznego i Przysposobienia 
Wojskowego -  był n im  pp łk  W ładysław  Cieplewski -  podpo­
rządkow any był Okręgowy O środek W ychow ania Fizycznego 
i form acje O brony Narodowej. W sk ład  służby duszpastersk iej 
OK wchodził: dziekan w yznania katolickiego i ew entualnie 
w yznania praw osław nego, proboszcz w yznania  ewangelickiego 
i rab in  w yznania mojżeszowego.290

W ymienić trzeba  jeszcze kom endę m ia s ta  Lublina, 
w  składzie kom endan ta , płk. Em ila W ojciecha Czaplińskiego 
i trzech  oficerów oraz trzynaście  Powiatowych, a  od 1938 r. 
Rejonowych Kom end U zupełn ień .291
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Tekst błogosławieństwa papieża Piusa XI z odpustem zupełnym na godzinę 
śmierci; w r. 1938 przywiózł je generałowi z Rzymu biskup lubelski.

VII. W kampanii wrześniowej

Rok 1939 przyniósł Polsce ro sn ące  zagrożenie wojną. Dla 
społeczeństw a zagrożenie ze strony  Niemiec sta ło  się szcze­
gólnie widoczne, kiedy polski m in is te r sp raw  zagranicznych 
Józef Beck wygłosił w Sejmie przem ów ienie w dn iu  5 m aja  1939 
r. Było to ja sn e , poniew aż w tym  m om encie w łaśnie spraw y,

290 Tamże, s. 83-84.
291 Tamże, s. 85.
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które  do tej pory były skryw ane w kancela riach  dyplom a­
ty cz n y c h  i w o jskow ych , w yszły  n a  św ia tło  d z ien n e . 
Przem ówienie to było odpowiedzią n a  zerw anie przez kanclerza 
III Rzeszy, Adolfa Hitlera, 28 kw ietnia 1939 r. polsko- 
niem ieckiego u k ład u  o n ieagresji z 26 stycznia  1934 r. Kończąc 
przedstaw ienie w szystkich sp raw  dyplom atycznych m in ister
J . Beck powiedział m iędzy innym i: „(...) D la porządku  zrobię 
resum e. Motywem dla zaw arcia takiego u k ład u  byłoby słowo 
„pokój”, k tó re  p a n  kanclerz  Rzeszy z nacisk iem  w swym 
przem ów ieniu wym ieniał. Pokój je s t  n a  pewno celem  ciężkiej 
i wytężonej p racy  dyplom acji polskiej. Po to, aby to słowo m iało 
rea ln ą  w artość, po trzebne s ą  dw a w aru n k i : 1) pokojowe 
zam iary, 2) pokojowe m etody postępow ania. Jeżeli tym i dwom a 
w arunkam i Rząd Rzeszy isto tn ie  się k ieru je  w s to su n k u  do 
naszego k ra ju , wszelkie rozmowy, respek tu jące  oczywiście 
w ym ienione przeze m nie uprzednio  zasady , są  możliwe. Gdyby 
do tak ich  rozm ów doszło -  to Rząd Polski swoim zwyczajem 
trak tow ać będzie zagadnienie rzeczowo, licząc się z do­
św iadczeniam i o sta tn ich  czasów, lecz nie odm aw iając swej 
najlepszej woli. Pokój je s t  rzeczą cen n ą  i pożądaną. Nasza 
generacja, skrw aw iona w w ojnach, n a  pewno n a  pokój 
zasługuje. Ale pokój, ja k  praw ie w szystkie spraw y tego św iata  
m a  swoją cenę, wysoką, ale w ym ierną. My w Polsce nie znam y 
pojęcia pokoju za w szelką cenę. J e s t  tylko je d n a  rzecz w  życiu 
ludzi, narodów  i państw , k tó ra  je s t  bezcenną. Tą rzeczą je s t  
h ono r.”292

Dla w szystkich ludzi bardziej zorientow anych w polityce 
było oczywistym, że w ybuch wojny je s t  ju ż  tylko kw estią  czasu. 
Przygotow ania do odparc ia  niem ieckiej agresji były ju ż  zresz tą  
w  pełnym  toku  i ludzie zajm ujący czołowe stanow iska  w a p a ra ­
cie władzy, a  szczególnie w MSZ i w w ojsku, w pełni zdawali 
sobie spraw ę z sytuacji. Latem  1939 r. w  Polsce w iedziano ju ż  
pow szechnie, co właściwie się szykuje. Rodzina generała  
w yjechała n a  urlop  do Św idnika, n a  letn isko  przy Szkole 
Podchorążych Lotnictwa, a  więc niedaleko od Lublina. Syn 
generała, Je rzy  Sm oraw iński, w spom inał n astęp u jąco  osta tn ie  
dni s ie rpn ia  1939 r.: „Lato było u p a ln e , ojciec był zajęty przez 
cały czas. Przyjeżdżał rzadko i n a  krótko. Pam iętam , krótko 
przed w ybuchem  wojny przyjechał sam ochodem , za nim  luzak
292 W obliczu wojny. Z prasy polskiej 1939 roku, wstęp i przedmowa A. Friszke, 
Kraków 1984, s. 174-181.

149



z dwójką koni. W yjechaliśm y konno, konie szły rozpalone, 
niosły ... Pykałem ojca po drodze, czy będzie wojna. Twierdził, że 
raczej tak , ale wierzył, że się obronim y. Przypom inał ciężkie 
chwilez naszej h isto rii i to, że je d n a k  się Polska odrodziła mimo 
tylu klęsk. Podjechaliśm y pod w ielką lipę, brzęczało od pszczół, 
kon iska  się spłoszyły, poniosły, skończyła się rozmowa. 
W róciliśmy wieczorem. Czekał ju ż  łazik, ojciec w siadł, zaw arczał 
silnik, odjechał. Kilka dni później w ybuch ła  w o jn a ...”.293

O bsadę p e rso n a ln ą  DOK II przed sam ym  w ybuchem  
wojny stanowili: d o w ó d ca -g en . bryg. Mieczysław Sm oraw iński, 
zastępca  dowódcy -  gen. bryg. Ju liu sz  Kleeberg, pom ocnik 
dowódcy -  p łk  dypl. Leon W acław Koc, szef sz tab u  -  p łk  dypl. 
T adeusz W. Alf-Tarczyński, kw aterm istrz  -  p łk  dypl. W ładysław  
Ignacy M ichalski. Z adaniem  dowódcy Okręgu K orpusu było 
kierow anie n a  jego teren ie  m obilizacją pow szechną 3 Dywizji 
Piechoty Legionów i w iększością 39 Dywizji Piechoty Rezerwy. 
W licznych ośrodkach  zapasow ych i pozostałościach  pułkow ych 
form owano bata liony  m arszow e oraz s ta ran o  się improwizować 
nowe jednostk i. Ludzi zdolnych do walki było pod dostatk iem , 
napływ ających z resz tą  z całego k ra ju , na to m ias t problem  
stanow iło ich uzbrojenie, um un d u ro w an ie  i wyżywienie.294 
Okręg K orpusu II mobilizował też jednostk i, k tóre potem  weszły 
w sk ład  Armii „Prusy”: 13 DP (dowódca p łk  dypl. W ładysław  
Kaliński): dowództwo i sz tab  dywizji, 44 i 45 pp, 13 pal (bez 3 
dywizjonu), ba ta lion  saperów  w Równem, 43 pp (bez 2 
batalionu) w  D ubnem , 2 ba ta lion  43 pp w B rodach  oraz 3 
dywizjon 13 p al w Ł ucku .295

W p lan ach  operacyjnych polskiego dowództwa, n a  
w ypadek wojny z Niemcami, województwo lubelskie m iało 
wchodzić w  tzw. „obszar krajow y”, podległy M inisterstw u Spraw  
W ojskowych i stanow ić jedynie zaplecze frontu . Nie przew idy­
w ano w tedy możliwości p rzeg ran ia  bitwy granicznej i ko­
nieczności oparcia  fron tu  o środkow ą W isłę.296
293 L. Wiśniewski, Jeden z Katynia. Generał Mieczysław M. Smorawiński (1893- 
1940), n r2 2 z l5 -2 1 V I  1989 r.
294 L. Głowacki, Działania wojenne na Lubełszczyżnie w roku 1939, Lublin 
1976 (dalej cyt.: L. Głowacki, Działania), s. 13-14. Nieco inną obsadę 
personalną DOK II Lublin, choć też niepełną, podaje L. Wyszczelski, W obliczu 
wojny, s. 79-82.
295 J . Wróblewski, Armia „Prusy" 1939, Warszawa 1986, s. 33.
296 Z. Mańkowski, Lata wojny i okupacji 1939-1944, w: Dzieje Lubelszczyzny, 
1.1, pod red. T. Menela, Warszawa 1974, s. 793.
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Na obszarze województwa przed w ojną stacjonow ały dwie 
dywizje piechoty: 3 dywizja p iechoty w Zam ościu, w  składzie 7 
i 8 pu łk i piechoty, 9 dywizja piechoty w  Siedlcach (32 i 34 pu łk  
piechoty w Siedlcach), dw a pułk i arty lerii ciężkiej (Chełm 
i W łodawa), dw a pu łk i kaw alerii (24 p u łk  u łanów  w K raśniku i 2 
p u łk  strzelców  konnych  w Hrubieszowie) oraz Lotnicza Szkoła 
Podchorążych Rezerwy w Św idniku. Poza tym  stacjonow ały tam  
n a s tę p u ją c e  je d n o s tk i e k s te ry to ria ln e : k a d ra  9 b ao n u  
pancernego w Lublinie, szw adron zapasow y 12 p u łk u  ułanów  
w Zam ościu, kom pan ia  telegraficzna w K rasnym staw ie oraz 
m nie jsze  je d n o s tk i. P onad to  n a  te re n ie  Lubelszczyzny 
zlokalizowane zostały liczne ośrodki zapasow e i odwodowe 
N aczelnego W odza; pod  tym  w zględem  L ubelszczyzna 
zajm ow ała po W arszawie i Lwowie trzecie m iejsce w k raju . Były 
to przede w szystkim  ośrodki d la  9, 18 i 13 Dywizji Piechoty, 
W o ły ń sk ie j (H ru b ie s z ó w ) , W ie lk o p o ls k ie j  (K ra śn ik ) , 
Nowogródzkiej (Łuków) Brygad Kawalerii, 1 P ułku  Artylerii 
Lekkiej w  C hełm ie, 3 Dyw izjonu A rtylerii Konnej we 
Włodawie i 2 Dywizjonu Artylerii Konnej w Zam ościu, 2 p u łku  
saperów  w Puław ach, bron i pancernej i łączności w Lublinie. 
Tam  form ować się m ia ła  39 Dywizja Piechoty Rezerwy.

Ponad to  L ubelszczyzna s tan o w iła  w ażny o środek  
zaopatrzeniow o-m agazynow y, gdzie znajdow ała się fabryka 
am unicji artyleryjskiej w  K raśniku , fabryka am unicji m ało- 
i średniokalibrow ej w  Jaw idzu  koło Lubartow a, fabryka 
m ateriałów  w ybuchow ych (trotylu i pon tra tu ) w K rasnym ­
staw ie, fabryka m asek  przeciwgazowych i d ru tu  kolczastego 
w sam ym  Lublinie, dwie fabryki sam olotów  (w Lublinie i Białej 
Podlaskiej). Znajdow ały się tam  różne duże m agazyny 
wojskowe, zaś liczne przedsięb io rstw a przem ysłu  spożywczego 
produkow ały n a  rzecz w ojska.297 To w szystko podlegało dowódcy 
O kręgu K orpusu, choć w m iarę  m obilizacji i innych  przygoto­
w ań  do wojny jed n o stk i odchodziły do sw oich m iejsc 
przeznaczenia, do swoich arm ii.298

Z kolei jeśli chodzi o wielkie jed n o stk i W ojska Polskiego, 
to u  p rogu II wojny światowej -  ja k  p iszą  C. G rzelak i H. Stańczyk 
-  DOK II podlegały następu jące:

7 Tamże, s. 793.
29,1 Tamże, s. 794.
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3 Dywizja Piechoty Legionów (dowódca p łk  M arian 
Turkowski), w  składzie: 7, 8, 9 ppLegionów, 3 pal 
Legionów i 3 dywizjon arty lerii ciężkiej; tryb i term in  
mobilizacji: pow szechna, 31 VIII 1939, przydział 
wojenny do Armii „Prusy”;
13 Dywizja Piechoty (dowódca p łk  dypl. W ładysław 
Kaliński), w składzie: 43, 44, 45 pp, 13 pal, 13 
dywizjon arty lerii ciężkiej; tryb i term in  mobilizacji: 
alarm ow a, 13 VIII 1939, przydział w ojenny do Armii 
„Prusy”, z tym , że wcześniej, w  dn iach  13-31 VIII 13 DP 
m iała  być w łączona do K orpusu  Interw encyjnego, 
który  m iał zajm ow ać Wolne M iasto G dańsk , w przy­
pad k u , gdyby dzia łan ia  niem ieckie ograniczyły się do 
puczu  n a  jego teren ie  i próby w łączenia G dańska  do III 
Rzeszy;
27 Dywizja Piechoty (dowódca gen. bryg. Ju liu sz  
Drapella), w składzie: 23, 24, 50 pp, 27 pal, tryb 
i term in  mobilizacji: alarm ow a, 13 VIII 1939, przydział 
w ojenny do Armii „Pomorze”, z tym , że wcześniej, 
w dn iach  13-31 VIII 13 DP m ia ła  być w łączona do 
K orpusu Interw encyjnego;

38 Rezerwowa Dywizja Piechoty (dowódca p łk  Alojzy
W ir-Konas), w składzie: 95, 97, 98 pp rez., 38 pal, 50 
dywizjon arty lerii lekkiej, tryb i term in  mobilizacji: 
pow szechna, 31 VIII 1939, przydział w ojenny:
początkow y Odwód „Tarnów”, o sta teczny  Arm ia 
„Karpaty”, dywizja ta  pow sta ła  z w ołyńskich i pole­
sk ich  jed n o stek  KOP;

39 Rezerwowa Dywizja Piechoty (dowódca gen. bryg.
B runo Olbrycht), w składzie: 93, 94, 95 pp  rez., 51 pal, 
81 dywizjon artylerii lekkiej, tryb i term in  mobilizacji: 
pow szechna, 31 VIII 1939, przydział wojenny:
początkow y Arm ia „Prusy”, osta teczny  Arm ia „Lublin”;

W ołyńska Półbrygada O brony Narodowej, w składzie: 
Chełm ski, Kowalski i Łucki pu łk i O brony Narodowej, 
przydział wojenny, ostateczny: DOK II Lublin; 

W ołyńska B rygada Kawalerii (dowódca p łk  dypl. Ju lia n  
Filipowicz), w składzie: 19 i 21 p u łk  u łanów  oraz 2 p u łk  
strzelców  konnych  oraz 2 dywizjon artylerii konnej, 
tryb i term in  mobilizacji: a larm ow a, 13 VIII 1939 r.,
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przydział wojenny: Arm ia „Łódź”, G rupa  O peracyjna
„Piotrków”.299
W czasie działań  w ojennych gen. bryg. Mieczysław 

Sm oraw iński od pierw szych dni przebyw ał w Lublinie. Je d n a k  
ju ż  3 w rześnia  gen. T adeusz K asprzycki, m in ister spraw  
wojskowych, n a  polecenie Naczelnego W odza m arsz. E. Rydza- 
Śmigłego wydał rozkaz przygotow ania obrony n a  środkowym  
odcinku Wisły m iędzy M odlinem  i Sandom ierzem . Dowódca OK 
I w W arszawie gen. bryg. M ieczysław Trojanow ski (Ryś- 
Trojanowski) m iał bronić  odcinka północnego, od M odlina do 
D ęblina, z wyłączeniem  obu m iast, n a to m ias t dow ódca OK II 
gen. Sm oraw iński odcinka południow ego, od D ęblina do 
Sandom ierza, w raz z obu  m iejscow ościam i. Do jego dyspozycji 
oddano W arszaw ską Brygadę Pancerno-M otorow ą, dowodzoną 
przez płk. dypl. S tefana  Roweckiego, k tó ra  objęła odcinek od 
D ęblina do Solca, zaś drugi odcinek, od Solca do Sandom ierza, 
pozostał nieobsadzony. B rygada ta  była w s tad iu m  organizacji, 
ponad to  n a  ten  odcinek napływ ały oddziały żołnierzy z ośro­
dków zapasow ych w K raśn iku  i Lublinie. T rudno więc uznać  
linię obrony za w pełn i przygotow aną do odparcia  niem ieckiego 
uderzenia . Do najpilniejszych zadań  dowódców odcinków 
należało zorganizow anie obrony m ostów  po obu s tro n ach  Wisły: 
w  W arszawie, Św idrach M ałych, B rzum inie, M aciejowicach, 
Dęblinie, Puław ach, Solcu, A nnopolu i Sandom ierzu przed 
niem ieckim i jed n o stk am i pancernym i oraz dyw ersantam i. 
Miały być one bronione ja k  najdłużej i zniszczone dopiero 
w ostateczności lub  n a  rozkaz Naczelnego Wodza. Siedziba 
dowódcy odcinka obrony Wisły Dęblin -  Sandom ierz, gen. 
Sm oraw ińskiego i jego sztab , m ieściła  się w Lublinie.300 Obaj 
generałow ie nie byli w  s tan ie  w ykonać powierzonego im 
zadan ia , a  rozkaz ten  przekraczał ich rea lne  możliwości.

99 C. Grzelak, H. Stańczyk, Kampania polska 1939 roku. Początek II wojny 
światowej, Warszawa 2005, s. 95-99.
300 L. Głowacki, Działania, s. 14; S. Maksimiec, Armia „Lublin” we wrześniu 
1939 roku, Warszawa 2006, s. 83;. Tekst rozkazu gen. Kasprzyckiego z 3 
września w: P. Saja, Armia „Lublin" 1939, Toruń 2007, s. 62-63; T. Jurga, 
Obrona Polski 1939, Warszawa 1990, s. 348-349; Wojna obronna Polski 1939. 
Wybór źródeł, Warszawa 1968, s. 506-508. Szczegółowy opis działań broniącej 
Sandomierza grupy „Sandomierz” i jej szlaku bojowego, autorstwa jej 
dowódcy, ppłk. Antoniego Sikorskiego, zob.: A. Sikorski, Działania grupy 
„Sandomierz" w czasie kampanii wrześniowej (6-19.9.1939), „Wojskowy 
Przegląd Historyczny”, 1961, z. 2, s. 127-161.
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Ich dotychczasow e obowiązki obejm owały m .in. organizow anie 
zaopatrzen ia  i uzupe łn ień  dla odwodów Naczelnego Wodza, 
u trzym anie  porządku  i bezpieczeństw a, w spółdziałanie z w ła­
dzam i cyw ilnym i w z a k re s ie  a d m in is tra c ji  w ojskow ej. 
Dodatkowe zabezpieczenie około 250 km  odcinka rzeki 
wym agało zaangażow ania odpow iednich oddziałów sapersk ich , 
artylerii przeciwlotniczej i przeciw pancernej oraz piechoty, 
których generałowie Trojanow ski i Sm oraw iński nie posiadali. 
W dodatku  n a  ty łach  w alczących wojsk zaczął panow ać coraz 
większy chaos, u tru d n ia jący  dowodzenie, oni sam i nie byli 
przygotowani do pełn ien ia  funkcji dowódców liniowych i nie 
mieli odpowiednio przeszkolonego sz tab u .301 Tę opinię pod ich 
ad resem  sform ułow ał a u to r  jednej z dwóch m onografii arm ii 
„Lublin”, Piotr Saja, ale wydaje się, że je s t  ona  przede w szystkim  
krzyw dząca dla obu  generałów , którzy robili w szystko, co było 
w tedy w ich mocy, a  możliwości ich  były nadzwyczaj skrom ne. 
Takie sam e, niewielkie możliwości, posiadał dow ódca tej arm ii, 
gen. T adeusz Piskor, tw orzący ją  od podstaw . W ydaje się więc, że 
form ułow anie krytycznych opinii pod ad resem  żołnierzy 
i generałów  kam pan ii wrześniowej pow inno być dokonyw ane 
bardzo ostrożnie.

Rozkazy obrony przed Niemcami n a  linii Wisły w p rak ty ­
ce nie weszły w życie, bowiem po po łudn iu  4 w rześnia  Naczelny 
Wódz wezwał do W arszawy gen. dyw. T adeusza  P iskora i rozka­
zał m u  przejąć obronę Wisły oraz tw orzenie nowego związku 
operacyjnego -  arm ii „Lublin”. Na jego m iejsce posto ju  w ybrano 
Lublin, gdzie znajdow ał się sz tab  DOK II; chodziło o szybkie 
naw iązanie k o n tak tu  z gen. Sm oraw ińskim . Nowy związek 
operacyjny istn ia ł je d n a k  tylko z nazwy, a  jedynym  związkiem 
taktycznym , jak i p rzekazano do dyspozycji gen. Piskorowi, była 
W a rs z a w s k a  B ry g a d a  P a n c e rn o -M o to ro w a  p łk . dyp l.
S. Roweckiego.

Oprócz niej trzonem  arm ii „Lublin” była sa p e rsk a  g rupa 
m ostow a w Puław ach oraz g ru p a  „Sandom ierz” dowodzona 
przez ppłk. Antoniego Sikorskiego. Łącznie w pierwszej fazie 
arm ia  „Lublin” liczyła około 10 tys. żołnierzy, 18 dział i 26 
działek przeciw lotniczych. Tak więc w ciągu p a ru  dni gen. 
Piskor przy pom ocy gen. Sm oraw ińskiego zorganizow ał w arm ię 
„Lublin” siły, k tó re  m iały osta tecznie  bronić linii Wisły między

301S. Maksimiec, s. 84; P. Saja, s. 64.
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Garwolinem  a  Sandom ierzem , n a  odcinku  około 150 km .302 
Znajdow ało się tam  wiele m ostów  kołowych (Brzum in, 
Maciejowice, Dęblin, Puławy, Solec, Annopol, Sandom ierz 
i Baranów), dw a m osty  kolejowe (Dęblin i Sandom ierz) oraz 
liczne brody i przepraw y promowe. Głównym zadaniem  Armii 
„Lublin” było organizow anie obrony tych przejść, obrona Wisły 
n a  całym  jej odcinku , organizow anie n a  pow rót rozbitych grup, 
ob rona  przed a tak am i lo tn ictw a niem ieckiego. W sk ład  sztabu  
Armii „Lublin” wchodzili: szef sztabu : p łk  dypl. Je rzy  Zawisza, 
szef O ddziału II -  pp łk  Edw ard Niedzielski, szef O ddziału III -  
m jr T adeusz Paschalsk i, kw aterm istrz  -  m jr dypl. Zygm unt 
Szatkow ski.303 Od tej pory Lubelszczyzna w eszła w  „obszar 
operacyjny” podległy N aczelnem u Dowództwu, s ta jąc  się 
tym czasow ym  terenem  frontow ym .304

Rozkaz o u tw orzeniu  Armii „Lublin” został w ydany 
u s tn ie , dlatego też nie m a  żadnego ś ladu  pisem nego rozkazu. 
Jedyn ie  w swej relacji gen. T. Piskor sform ułow ał zadanie, 
u s tn ie  otrzym ane od Naczelnego Wodza: „Zadaniem  P ana  
G enerała  będzie w pierwszym  rzędzie obsadzenie przepraw  n a  
Wiśle i w yłapywanie p lutonów  arty lerii plot. wojskowych i cy­
wilnych spośród  m asy  cofającej się: p lu tony  te należy postaw ić 
n a  Wiśle d la obrony przepraw . P an  G enerał znajdzie tam  lokalne 
siły oraz W arsz. B.P.M. p łka  Roweckiego, k tó ra  kończy sw ą 
organizację. Sztab niezbędny zorganizuje P an  sam  w oparciu  się 
o DOK Lublin”.305

Płk dypl. S. Rowecki 4 w rześnia  zam eldow ał się w Lubli­
nie u swego nowego dowódcy, gen. Sm oraw ińskiego.306 * W swoich 
w spom nieniach  Rowecki zanotow ał pod d a tą  5 IX 1939, w torek: 
„Rano przyjechał do m nie do Kurowa generał Piskor, który

302 P. Saja, s. 65-68; L. Głowacki, Działania, s. 18; J. Wróblewski, Armia 
„Prusy”, s. 114-115; Z. Mańkowski, Lata wojny i okupacji, s. 795-796. 
O walkach brygady pik. dypl. S. Roweckiego w czasie kampanii wrześniowej 
zob. m.in.: W. Zaleski, W Warszawskiej Brygadzie Pancemo-Motorowej 1939. 
Z dziejów 1 Pułku Strzelców Konnych, Warszawa 1988.
303 Z. Mańkowski, Lata wojny i okupacji, s. 796, tamże pisownia nazwiska 
Szadkowski; S. Maksimiec, s. 413; P. Saja, s. 267-268.
304 Z. Mańkowski, Lata wojny i okupacji, s. 795.
305 Polskie Siły Zbrojne w Drugiej Wojnie Światowej, Tom. I: Kampania 
Wrześniowa 1939, część II, Londyn 1986, s. 342; L. Głowacki, Działania 
wojenne, s. 6.
306 S. Maksimiec, s. 94; S. Rowecki, Wspomnienia i notatki, czerwiec-wrzesień
1939, Warszawa 1957, s. 93-103.
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z ram ien ia  Naczelnego W odza objął kom endę osłony odcinka 
Wisły. Przyjechał z 3 oficeram i sam ochodam i uzyskanym i 
w ostatn iej chwili, bez sz tabu , bez łączności -  „pełna po lska  
im prow izacja”. Z resz tą  n ie m a, ja k  tw ierdzi, m a n d a tu  
dowodzenia, a jedyn ie  m a  polecenie „koordynow ania organizacji 
obrony linii Wisły”. Z asadniczo m oim  przełożonym  je s t  dalej 
generał Sm oraw iński, dow ódca O kręgu K orpusu  II Lublin”.307 
P rzyszły  dow ódca  A rm ii K rajow ej sp o rz ą d z ił rów nież  
charak terystykę  głównych postac i spośród  ówczesnej polskiej 
generalicji, każdej pośw ięcając po pa rę  zdań. O generale 
S m o raw iń sk im  n a p is a ł:  „p rzeszed ł w szy stk ie  szczeb le
dowodzenia od kom panii do p u łk u  n a  wojnie, dywizję m iał po 
wojnie. T rudno określić jego p rzydatność  operacyjną, raczej typ 
to dowódcy adm in istracy jnego”.308 Gwoli spraw iedliw ości trzeba 
powiedzieć, że także innych , choć nie w szystkich, dowódców 
O kręgów  K o rp u su  o k reś lił pod o b n ie , ja k o  „dowódców 
adm in is tr acyj nych”.309

M ichał T adeusz B rzęk-O siński w spom inał to, co sam  
usłyszał od płk. dypl. Roweckiego w kw estii przygotow ania jego 
brygady do wojny, a  nie było ono dobre: „Najprzód stw ierdził, że 
-  wbrew swym nadziejom  -  z Dowództwa O kręgu K orpusu  od 
gen. Sm oraw ińskiego nie otrzym ał nic z b rakującego Brygadzie 
zaopatrzen ia  i uzbrojenia. (...) Nie m ają  ju ż  nic, nic -  pow tarzał 
z goryczą -  naw et beczek n a  benzynę! Sytuację n a  fron tach  
określał jak o  groźną, ale w szczegółach wciąż n iejasną. B rak 
było bliższych w iadom ości o g ru p ac h  Szylinga, D ęba- 
Biernackiego i Skw arczyńskiego, niem iecki k lin  pancerny  
pogłębiał przełam anie  i toczyły s ię ju ż  walki o Piotrków”.310

Z dow ództw em  Arm ii „L ublin” w spó łdz ia ła ł gen. 
Sm oraw iński, k tóry  6 w rześn ia  został m ianow any delegatem  
kw aterm istrzostw a Naczelnego W odza z siedzibą w  Lublinie. 
Podlegały m u liczne n a  Lubelszczyźnie sk ładnice i m agazyny 
wojskowe, z jego polecenia rozpoczęto budow ę um ocnień  n a

S. Rowecki, Wspomnienia i notatki autobiograficzne (1906-1939), wybór 
A. K. Kunert, J. Szyrmer, Warszawa 1988, s. 164; S. Rowecki, Wspomnienia 
i notatki, czerwiec-wrzesień 1939, s. 93-103.

8 S. Rowecki, Wspomnienia i notatki autobiograficzne, s. 98.
309 Tamże, s. 98-99.
310 M. T. Brzęk-Osiński, Ze wspomnień legionisty i pilsudczyka 1905-1939, 
Warszawa 2003, s. 281-282. To znaczy: Armii „Kraków”, Armii „Prusy” i Grupy 
Operacyjnej „Wyszków”.
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praw ym  brzegu Wisły, n a  odcinku  Puław y -  Sandom ierz. Miał 
on zapew nić zaopatrzenie i ew akuację w  arm iach  „Lublin”, 
„Łódź” i „Prusy”.311 Podlegały m u  m .in. sk ład  am unicji n a  stacji 
kolejowej Lipa, sk ład  benzyny lotniczej przy stacji Szastarka, 
olbrzymi m agazyn sp rzę tu  i am unicji w  Staw ach-D ęblinie, który 
oceniono n a  3 .500  wagonów kolejowych; znajdow ało się tam
m .in . 150 ty s. k a ra b in ó w , 2 6 0 0  c iężk ich  k a ra b in ó w  
m aszynow ych, 3000 ręcznych karab inów  m aszynow ych, 2 m in 
litrów benzyny i k ilkadziesią t wagonów am unicji.312 Na terenie 
DOK II Lublin m ieściły się n astęp u jące  arm ijne stacje 
m agazynow o-rozdzielcze drugiej linii: w  Dęblinie (Armii 
„Pomorze”) i Lublinie (Armii „Poznań”) oraz sk ładnice uzbro jen ia 
i am unicji: n r  2 Stawy k. D ęblina (Armii „Łódź”) i n r  3 Góry
k. K raśn ika  (Armii „Kraków”) oraz w C zerkasach  koło Kowla 
(w schodnia sk ładn ica  Armii „Kraków”). Biorąc pod uw agę tę 
o sta tn ią , je s t  więc całkowicie logiczne i uzasadn ione, że 
w trakcie  kam pan ii wrześniowej gen. Sm oraw iński otrzym ał 
rozkaz u d a n ia  się do Kowla i tam  prow adzenia odbudowy 
jed n o stek  z posiadanej tam  bron i i am unicji.313

O sta tn i polski prem ier, gen. Felicjan Sławoj-Składko- 
w ski w spom inał, iż 7 w rześnia  gen. Sm oraw iński wydał rozkaz 
oczyszczenia szosy W arszaw a-Lublin, d la u łatw ien ia  odw rotu 
wojsk, k tóre m iały bronić  następ n ie  praw ego brzegu Wisły. Do 
tego celu użyto zw arte jed n o stk i policji z województw śląskiego 
i poznańskiego, liczące razem  około tysiąc ludzi. Zepchnęli oni 
do rowów parę  tysięcy sam ochodów , k tó re  barykadow ały szosę, 
a  były n a  niej pozostaw ione przez w łaścicieli z powodu b rak u  
benzyny. W ten  sposób oczyszczono szosę od W arszawy do 
G arw olina.314

Autorzy em igracyjnej m onografii kam pan ii o je j dziejach 
n a  Lubelszczyźnie napisali: „W dalszym  ciągu s ta ran o  się 
improwizować nowe form acje w O [środkach] Z[apasowych] 
i pozostałościach  pułkow ych n a  ty łach  arm ii, jednakow oż p raca  
ta  n a tra fia ła  n a  olbrzymie trudnośc i. W ciąż jeszcze odbyw ała się 
n a  tym  teren ie  m obilizacja (przeważnie oddziałów 39 dp 
i m arszowych), k tó rą  trzeba  było przede w szystkim  planow o
311S. Maksimiec, s. 102; L. Głowacki, Działania, s. 14.
312 Z. Mańkowski, Lata wojny i okupacji, s. 796.
313 C. Grzelak, H. Stańczyk, s. 93.
314 F. Sławoj-Składkowski, Nie ostatnie słowo oskarżonego. Wspomnienia 
i artykuły, Warszawa 2003, s. 283.
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zakończyć. Ludzi nie brakło: bezu stan n ie  napływ ali rezerwiści 
ta k  z zachodu  ja k  i ze w schodu. Nie było je d n a k  dla n ich  
u m undurow an ia , a  uzbrojenie było skoncen trow ane w S taw ach 
pod Dęblinem . Sam o wyżywienie tej m asy  było ju ż  wielkim 
problem em . W szystkie te  p race były n a  teren ie  Lubelszczyzny 
w ręku  dowódcy OK II, k tóry  prócz tego był delegatem  
kw aterm istrzow skim  N[aczelnego] W[odza] i m iał zapew nić 
zao p a trz e n ie  i ew ak u ac ję  w  a rm ia c h  „Łódź”, „P ru sy ” 
i „Lublin”. ”315

W nocy z 6 n a  7 w rześnia  przez Wisłę zaczęły przepraw iać 
się rozbite jed n o stk i Armii „Łódź”, a  po niej Armii „Prusy”. 
Początkowo zaczęto wcielać je  do Armii „Lublin”, ale 11 w rześnia 
N aczelne  D ow ództw o ro z k a z a ło  gen . S te fan o w i D ąb- 
B iernackiem u, aby z tych  oddziałów (a także z oddziałów Armii 
„Modlin”) utworzył nowe zgrupow anie tzw. F ron tu  Półno­
cnego.316 W swej relacji gen. T. Piskor n ap isa ł pod d a tą  
8 w rześnia, że gen. Sm oraw iński „z siebie wychodził, by zaradzić 
walącym  się n a  łeb w ypadkom ”, pośw ięcał każdą  w olną chwilę, 
p racu jąc  dosłow nie całe noce. Na razie nie było je d n a k  widoków 
n a  zn acz n ie jsz e  w zm o cn ien ie  a rm ii im prow izow anym i 
form acjam i. Tylko p łk  M arian Ocetkiewicz formował pod 
Lublinem  bata lion  z żołnierzy z rozbitych wcześniej jed n o stek .317

J a k  pisze Ludwik Głowacki, badacz dziejów kam pan ii 
wrześniowej n a  Lubelszczyźnie: „Zrozum iałą je s t  rzeczą, że przy 
ta k  w ielorakich zad an iach  oraz u tru d n ie n iu  ich w ykonania 
z powodu działań  przeciw nika m usia ł pow stać -  i pow stał -  
w obszarze Lublina wielki, tru d n y  do opanow ania  chaos. 
Zam ieszanie to spotęgow ane było jeszcze chaosem  w rozka- 
zodawstwie, bowiem n a  teren ie  O kręgu K orpusu  krzyżowały się 
rozkazy dowódców arm ii „Prusy”, „Lublin”, dowódcy OK II, 
naczelnego dowódcy lotnictw a, dowódcy OPL k ra ju , naczelnego 
kw aterm istrza , naczelnego kom isarza  cywilnego oraz rozkazy 
różnych departam en tów  M inisterstw a Spraw  W ojskowych. 
Chodziło tu  z jednej strony  o wydzielenie z m asy  rozbitków  
elem entów  zdrow ych i odtw orzenie -  zarów no z n ich , ja k  
i z m iejscow ych i w ycofanych z zachodu  form acji zapasow ych

315 Polskie Siły Zbrojne, 1.1, cz. II, s. 660.
316 Z. Mańkowski, Lata wojny i okupacji, s. 797-798.
317 Polskie Siły Zbrojne, t. I, cz. II, s. 660; W. Bialasiewicz, A. L. Gzella, Bronili 
Lublina, wrzesień 1939, Lublin 1994, s. 54-55; L. Wiśniewski, Jeden 
z  Katynia. Generał Mieczysław M. Smorawiński (1893-1940), nr 23 z 1989 r.
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-  rozbitych wielkich jed n o stek  byłej arm ii „Prusy”, a  z drugiej 
strony  o ew akuację za Bug jed n o stek  podległych N aczelnem u 
Dowództwu i wywiezienie ogrom nych zapasów  wszelkiego 
rodzajów  m ateriałów  w ojennych, znajdujących  się przede 
w szystkim  w sk ładn icach  uzbro jen ia  w S taw ach i w  Górach. 
Główna ro la  w powyższej akcji p rzypad ła  dowódcy OK II, gen. 
Sm oraw ińskiem u. W związku z zarządzoną ew akuacją  z obsza­
ru  Lublina jed n o stek  dyspozycyjnych Naczelnego Dowództwa 
gen. Sm oraw iński zarządził częściowe wycofanie DOK II. Jego 
część pod dowództwem  zastępcy  dowódcy gen. Ju liu sz a  
Kleeberga p rzesu n ę ła  się w nocy z 9 n a  10 w rześn ia  do m. Żytyń 
pod Równem, a  n as tęp n ie  w  nocy z 12 n a  13 w rześnia  do
m. T arakanów  pod D ubnem ”.318

Całość sp raw  kw aterm istrzow skich  coraz bardziej 
sk u p ia ła  się n a  b a rk ach  dowódców O kręgu K orpusu  II Lublin 
gen. Sm oraw ińskiego i O kręgu K orpusu  VI Lwów gen. bryg. 
W ładysław a Langnera. Do 10 w rześn ia  1939 r. DOK II zaopa­
tryw ał arm ie „Lublin” i „Prusy”, n as tęp n ie  tzw. grupę arm ii gen. 
S te fan a  D ęba-B iernackiego , w edług  n iek tó rych  badaczy  
nazyw aną też F rontem  Północnym . K w aterm istrzem  przy 
dowództwie OK II jako  delegacie Naczelnego W odza był ppłk. 
dypl. M ichalski. W dn iu  9 w rześnia  naczelny kw aterm istrz  
wysłał z in stru k c jam i do L ublina m jr. dypl. S. Koziejowskiego 
i m jr. dypl. B. Krzyżewskiego. Do 14 w rześnia  w ojska -  choć 
n ieregu larn ie  i nie w całej pełni -  były n a  bieżąco zaopatryw ane. 
Ze znajdu jących  się w dyspozycji gen. Sm oraw ińskiego 
m agazynach , a  głównie w głównej sk ładn icy  uzbro jen ia  
w S taw ach w ydano wiele b roni i am unicji d la  w alczących 
jed n o ste k .319

W ojna  w c ią g n ę ła  w  sw oje try b y  c a łą  ro d z in ę  
Sm oraw ińskich. W dn iu  3 w rześn ia  w  sali Rady Miejskiej n a  
zeb ran iu  przedstaw icieli lubelsk ich  organizacji społecznych, n a  
k tórym  obecnych było około 150 osób, został pow ołany Miejski 
O b y w a te lsk i  K o m ite t S p o łe c z n y . Do je g o  W y d z ia łu  
W ykonawczego w ybrano: Bolesław a Sękutow icza (przewodni­
czący), jak o  wiceprzewodniczących: Helenę de T ram ecourt 
(żona wojewody lubelskiego Jerzego de T ram ecourta , k tó ra  
im ponow ała otoczeniu dzielną postaw ą i p rzy tom nością

318L. Głowacki, Działania, s. 14-15.
319 Polskie Siły Zbrojne, t. 1, cz. 3, s. 660, 663.
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um ysłu) i S tan isław a Rachw ała, skarbn ik iem  zosta ła  H elena 
Sm oraw ińska, żona generała, a  członkam i W ydziału Komitetu: 
profesor KUL Ignacy Czum a, adw okat S tan isław  Bardzik oraz 
ks. dr Zygm unt Surdacki. W m iarę  rozwoju sy tuacji niem al 
wszyscy członkowie w ładz K om itetu znaleźli się je d n a k  poza 
Lublinem , ta k  że w  końcu  w rześn ia  k ierow ała n im  K lem entyna 
G ajewska. Celem tej in sty tucji było niesienie pom ocy rodzinom  
osób pow ołanych do w ojska oraz tym, k tóre w jakikolw iek 
sposób ucierp iały  n a  sk u te k  działań  w ojennych. U ruchom ione 
zo s ta ły  sekcje: Pom oc R odzinom  R ezerw istów , Pom oc
Powołanym do W ojska Rezerwistom , Pomoc Dzieciom i U chodź­
com, a  7 w rześnia  R ada M iasta p rzyznała  Komitetowi 
subw encję w wysokości 15 tysięcy złotych. Po zajęciu Lublina 
przez Niemców Komitet dostosow ał swoją s tru k tu rę , organiza­
cję i działalność do nowej sy tuacji.320

Na całym  obszarze operacyjnym  i ty łach  arm ii „Lublin” 
trw ał chaos, k tóry  z d n ia  n a  dzień się powiększał. W związku 
z tym  jeszcze 8 w rześn ia  Naczelny Wódz rozkazał głównem u 
kom isarzow i cyw ilnem u W acławowi K ostce-B iernackiem u 
podjąć energiczną akcję w celu opanow ania  sy tuacji n a  ty łach 
i ten  w nocy z 8 n a  9 w rześnia  u d a ł się do Lublina, gdzie wydał 
szereg zarządzeń delegatowi kw aterm istrzow skiem u i dowódcy 
OKII, gen. Sm oraw ińskiem u. Ustalił w n ich  regiony osiedleńcze 
d la uchodźców , zab ran ia ł lokow ania ich w  pasie  10 km  wzdłuż 
głównych tra s  kom unikacyjnych , polecił u s u n ą ć  z głównych 
trak tów  tranzytow ych ru c h  wychodźców, a  także przeprow adzić 
dochodzenia w śród oficerów i szeregowych policji, czy ich * 1989

320 J. Kasperek, Kronika wydarzeń w Lublinie w okresie okupacji hitlerowskiej, 
Lublin 1983, s. 19, 54; W. Kozyra, Urząd wojewódzki w Lublinie, s. 94; A. L. 
Gzella, Oni bronili Lublina w 1939 r. W 50 rocznicę II wojny światowej, Lublin
1989, s. 6-7, gdzie są informacje o powołaniu Komitetu Społecznego, 
o zupełnie innym składzie osobowym; według tego generałowa H. 
Smorawińska miała stać na czele sekcji pomocy rodzinom rezerwistów. G. 
Jakimińska, Jaworski Jakub, w: Słownik biograficzny miasta Lublina, t. 2, s. 
91-92, pisze, iż J. Jaworski „(...) Od początku działań wojennych organizował 
Miejski Obywatelski Komitet Obrony Miasta, rozwiązany 28 XII 1939 r.”. 
Podaje więc nieco inną nazwę tej instytucji oraz główną rolę w jej powstaniu i 
działaniu przypisuje przedwojennemu wiceprezydentowi Lublina, J. 
Jaworskiemu. Natomiast J . Marczuk, Liszkowski Bolesław Stanisław, w: 
Słownik biograficzny miasta Lublina, t. 2, s. 140-141, pisze w życiorysie tego 
ostatniego przedwojennego prezydenta miasta Lublina , iż„(...) już 1 IX 1939 r. 
został na jego wniosek powołany Miejski Obywatelski Komitet Społeczny, 
niosący pomoc ludności dotkniętej wojną”.
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ew akuacja  n a s tą p iła  sam ow olnie, czy n a  podstaw ie rozkazu 
odnośnych  władz. Sm oraw ińskiem u rozkazy te  wydały się zbyt 
teoretyczne i tru d n e  do w ykonania, i choć od początku  
pow ątpiew ał w rea lność  ich w ykonania, przystąp ił do próby 
opanow ania  sytuacji, to zn acz y -w y k o n a n ia  ich. Ponadto z całej 
m asy  rozbitków  z wielu jed n o stek  trzeba  było wyłowić żołnierzy 
zdolnych do dalszej walki i z n ich  odtworzyć oddziały. 
W Lublinie istn iały  duże zapasy  uzbrojenia, um undurow an ia , 
koni też było pod dostatk iem , ponad to  wszędzie n a  p u n k tac h  
zbornych  u d a ło  się zorganizow ać wyżywienie. K uchnie 
p row adzone były przez h a rce rk i, PCK, Przysposobienie 
W ojskowe Kobiet. Gen. Sm oraw iński odegrał n iepośledn ią  rolę 
w od tw arzaniu  jed n o stek  wojskowych, ale zabrak ło  ju ż  czasu  n a  
ich pełne u ak ty w n ien ie .321 *

Po ciężkim  bom bardow aniu  L ublina w dn iu  9 w rześnia 
b u dynek  DOK n a  pl. Litewskim  w Lublinie został poważnie 
uszkodzony, zaś m ieszkanie Sm oraw ińskich  nie nadaw ało  się 
do zam ieszkania. W krótce potem  przenieśli się oni do m ają tku  
B ronisław a B e rn a tta  we wsi D ysa (Bernatówka) koło Lublina. 
G enerał odwiózł ich i w tedy widzieli go po raz  o sta tn i, a  13 
w rześnia  żona otrzym ała od niego jeszcze z L ublina kró tk i list, 
następu jące j treści: „Najdroższe kochanie  moje! Dzięki za 
w iadom ości. J u rk a  trzym aj przy sobie, nie daj się zastraszyć. 
Siedzimy tu ta j dalej. S y tuacja  nie je s t  ogólnie bez zastrzeżeń  i to 
pow ażnych. Ściskam  Cię, cału ję W as najserdeczniej gorąco, 
m ocno, oraz polecam  Bogu. Twój M ietek.”. List nosił da tę  13 
w rześnia, godz. 7 .00 .332 W „D zienniku” gen. Ju liu sz a  Kleeberga 
pod d a tą  9 w rześn ia  znajdu jem y zapis: „Około 12-ej w szystko 
się uspokoiło  [po niem ieckim  po rannym  bom bardow aniu  
lotniczym], ale p raca  ju ż  się nie kleiła. Gen. Sm oraw iński dał 
rozkaz ew akuacji OK. Przypuszczałem , że u su n ie  go z m ia s ta  do 
jak iegoś sąsiedniego m ia s ta  4-5  km  za m iastem . J e d n a k  p ad ła  
decyzja n a  Kowel, a  n as tęp n ie  n a  Równo”.323

N iem iecka b o m b a  9 w rz e śn ia  u sz k o d z iła  tak że  
m ieszkanie lubelskiego wojewody Jerzego T ram ecou rta  przy pl. 
Litewskim. Tego d n ia  n a  polecenie w ładz zw ierzchnich m iasto

321 A. L. Gzella, Oni bronili Lublina, s. 14-15; W. Bialasiewicz, A. L. Gzella, 
Bronili Lublina, s. 59-60.

L. Wiśniewski, Jeden z  Katynia. Generał Mieczysław M. Smorawiński (1893- 
1940), nr 23 z 1989 r.
323 IMGS: Kol. 163/11, Dziennik gen. J . Kleeberga, s. 19.
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opuścił jego prezydent Bolesław  Liszkowski. W ojewoda n ad a l 
urzędow ał w  swoim urzędzie, ściśle w spó łpracu jąc z gen. 
Sm oraw ińskim  i p.o. p rezyden ta  Rom anem  Śląskim , s trażą  
m iejską i policją. W nocy z 12 n a  13 w rześnia  n a  polecenie 
prem iera  Felicjana Sławoja Składkow skiego opuścił wraz 
z rodziną Lublin, u d a jąc  się do P ińska. Na w iadom ość o agresji 
sowieckiej powrócił do Lublina, został aresztow any i zam ordo­
w any przez Niemców.324 325

Sytuacja  faktycznie nie była „bez zastrzeżeń  i to 
pow ażnych”, poniew aż Niemcy przekroczyli 12 w rześnia  Wisłę 
pod Annopolem  i zbliżali się do Lublina. Naczelne Dowództwo 
przekazało więc dw ukrotn ie  w dn iu  13 w rześnia  do arm ii 
„Lublin” rozkazy w spraw ie zorganizow ania obrony m iasta , jako  
zam kniętego ośrodka. Także 13 w rześnia, Naczelny Wódz podjął 
decyzję o zorganizow aniu bezpośredniej obrony m iasta , jako  
zam kniętego ośrodka, opartego w prost o jego zabudow ania. 
W tej sy tuacji gen. Sm oraw iński zaczął więc organizow ać załogę 
w oparciu  o chłopców  z P rzysposobienia Wojskowego i rozbi­
tków  przechodzących przez m iasto  z jednostek , k tó re  zostały ju ż  
wcześniej przez Niemców m ocno po turbow ane oraz rozkazał 
zabarykadow ać w ejścia do m iasta . Jej organizację gen. Piskor 
pow ierzył p rzy s ła n em u  p rzez N aczelne D ow ództw o n a  
stanow isko kw aterm istrza  Armii „Lublin” płk. dypl. Piotrowi 
B artakow i.323

W krótce potem , zaraz po północy z 13 n a  14 w rześnia 
oficer sz tabu  arm ii „Lublin” przekazał nowy rozkaz Naczelnego 
Wodza. Teraz rozkazał on „wziąć w ręce” w szystkie w ojska 
spływ ające z północy w obszar Lublina; głównie chodziło tu ta j 
o jed n o stk i Armii „Modlin” gen. Em ila Przedrzym irskiego- 
Krukowicza, „po czym m arsz  całej arm ii w ogólnym k ie ru n k u  n a  
w schód od Lwowa, ew entualn ie  przez Chełm , w zależności od 
sy tuacji”.326

Po opuszczeniu  przez gen. Sm oraw ińskiego L ublina 14
324 W. Kozyra, Urząd wojewódzki w Lublinie w latach 1919-1939, Lublin 1999, 
s. 94-95; Z. P. Mańkowski, Gdzie i kiedy zamordowano wojewodę Trame- 
courta, w: Z. P. Mańkowski, Wiek XX. Studia, publicystyka, wspomnienia, 
Lublin 2008, s. 377-379.
325 W. Bialasiewicz, A. L. Gzella, Bronili Lublina, s. 60; Kampania wrześniowa 
na Lubelszczyźnie, t. 1, s. 64-65; A. L. Gzella, Oni bronili Lublina, s. 15-16.
326 A. L. Gzella, Oni bronili Lublina w 1939 r. W 50 rocznicę II wojny światowej, 
Lublin 1989, s. 15-16; W. Bialasiewicz, A. L. Gzella, Bronili Lublina, wrzesień 
1939, Lublin 1994, s. 60-61.
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w rześnia pozostał jako  dow ódca obrony L ublina m jr dypl. 
T adeusz Czesław Link, a  funkcję k o m en d an ta  m ia s ta  objął kpt. 
rez. S tan isław  Lis-B łoński.327 W dn iu  14 w rześnia  m iasto  
opuściła  kw atera  główna Armii „Lublin” razem  z podległymi jej 
oddziałam i. Po wyjściu w ojska został zorganizow any Komitet 
Obrony (Komitet Cywilno-Wojskowy), do którego weszli m .in. 
p.o. p rezyden ta  m ia s ta  Rom an Śląski, s ta ro s ta  grodzki 
Z ygm unt P taszyński, w icesta ro sta  Piotr Szeleźniak, prezes 
Sądu  Okręgowego S tan isław  Bryła, poseł i pub licysta  z Bydgo­
skiego m jr rez. Ju lia n  D udziński, m jr S tan isław  Horw att, m jr 
dypl. T adeusz Link, redak to r naczelny  „Expresu Lubelskiego” 
dziennikarz W acław Gralewski, m jr Zygm unt Bressel, działacz 
h arcersk i z Kielc por. J a n  Iglatowski, nauczyciel por. Józef 
G dula, dow ódca S traży Obywatelskiej Feliks M oskalewski 
i działacz PPS M arian Chojnowski. O broną m ia s ta  kierował p łk  
Piotr B artak . W w alkach  w jego obronie zginęli m .in. dowódcy 
oddziałów broniących  m iasto: J . D udziński, S. Horw att,
J . Iglatowski i wielu innych. 17 w rześnia 1939 m jr Ju lia n  
D udziński, poseł n a  sejm , ciężko ranny , zm arł w  lubelskim  
szpitalu . Ze względu n a  beznadziejną sy tuację  tegpż dn ia  17 
w rześnia  załoga m ia s ta  wycofała się z L ublina w  k ie ru n k u  
Łęcznej i Piask. N astępnego d n ia  ran o  o k u p an t wkroczył do 
m iasta , dopuszczając się od razu  wobec ludności cywilnej 
i u jętych  obrońców  prześladow ań i represji.328

Rano, 14 w rześnia  (lub jeszcze w  nocy) gen. Sm oraw iński 
otrzym ał kolejny rozkaz Naczelnego K w aterm istrzostw a, n a  
m ocy którego w dalszym  ciągu m iał zaopatryw ać pozostałe 
jed n o stk i Armii „Kraków”, część Armii „Prusy” oraz Armń 
„Modlin”, k tóre w  w yniku toczonych w alk znalazły się n a  
Lubelszczyźnie. W ymagało to u tw orzen ia  stacji rozdzielczej 
DOK w Kowlu. Rozkaz ten  brzm iał: „Podaję P anu  Generałowi 
n a s tę p u ją c e  za rząd zen ia  N aczelnego W odza w spraw ie 
zaopatryw ania  i ewakuacji:

327 L. Głowacki, Działania, s. 94; Historia Lublina w zarysie 1317-1968, pod 
red. H. Zinsa, Lublin 1972, s. 140-141.
328 J. Kasperek, s. 23-25; Historia Lublina w zarysie, s. 141-143; Posłowie 
i senatorowie Rzeczypospolitej Polskiej 1919-1939. Słownik biograficzny, t. 1: 
A-D, oprać. M. Smogorzewska, Warszawa 1998, s. 435-435. Szczegółowe 
opisy obrony Lublina zawierają dwie książki, wcześniej już przywoływane: 
A. L. Gzella, Oni bronili Lublina, oraz W. Białasiewicz, A. L. Gzella, Bronili 
Lublina, i do nich odsyłam czytelnika, tym bardziej, że gen. M. Smorawiński 
nie brał udziału w obronie miasta i nie miał już wpływu na te wydarzenia.
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1. Cały obszar p ań stw a  zostaje u znany  jako  obszar 
operacyjny.

2. Pan  G enerał będzie zaopatryw ał i ew akuow ał w  dal­
szym ciągu działań:

a. grupę (armię) gen. Szyllinga działającą n a  
k ie ru n k u  Sandom ierz -  Biłgoraj -  Zam ość -  
Tom aszów Lubelski

b. arm ię gen. P iskora
c. część odcinka gen. D ęba (arm ia gen. 

Przedrzymirskiego) n a  k ie ru n k u  Lublin -  Sokal
d. w schodnie skrzydło gen. D ęba n a  k ie ru n k u  

B rześć-K ow el.
3. W związku z tym  należy utw orzyć ekspozyturę stacji 

rozdzielczej (DOK) w Kowlu. Do w łączenia tej 
ekspozytury  może P an  G enerał użyć potrzebnych 
oficerów spośród  dyspozycyjnych z OK lub  ewa­
kuow anych z innych  OK.

4. Należy się liczyć z oddaniem  do dyspozycji gen. 
Szyllinga i gen. P iskora  zapasów  żywności przygo­
tow anych w Zam ościu i Hrubieszowie.

5. Pan  G enerał pozostaje w Lublinie do czasu  otrzym ania 
rozkazu NW względnie do chwili, gdy sy tuacja  
uniem ożliwi da lszą  p racę stacji rozdzielczej w  Lubli­
nie. Nowe m iejsce posto ju  należy przewidywać 
w Kowlu z ew entualnym  czasowym  zatrzym aniem  
w Chełm ie”.329

G enerał Sm oraw iński uznał jed n ak , że w ykonanie przez 
niego ogrom nych zadań , w ynikających z tego rozkazu, nie je s t  
możliwe z Lublina, który  ju ż  przygotowywał się do obrony. 
Jeszcze w tym  sam ym  dn iu  u d a ł się on przez W łodzimierz 
W ołyńsk i do Kow la, gdzie en e rg iczn ie  p rz y s tą p ił  do 
organizow ania nowej stacji rozdzielczej, n ie  zatrzym ując * 1939

329 Polskie Siły Zbrojne w Drugiej Wojnie Światowej, Tom I: Kampania 
Wrześniowa 1939: część 3, Londyn 1959, s. 399. Zob. też: A. L. Gzella, Oni 
bronili Lublina, s. 16; W. Bialasiewicz, A. L. Gzella, Bronili Lublina, s. 60-62. 
W monografii: Polski czyn zbrojny w II wojnie światowej: Wojna obronna Polski
1939, pod red. E. Kozłowskiego, Warszawa 1979, s. 546, jest niezbyt trafne 
i niezgodne ze znanymi dokumentami stwierdzenie: „(...) gen. Smorawiński, 
który -  wbrew wyraźnemu rozkazowi -  osobiście wyjechał do Kowla, by 
uruchamiać tam ekspozyturę stacji rozdzielczej DOK II”. Wręcz przeciwnie, jak 
wynika z cytowanego wyżej rozkazu, Naczelny Wódz nakazywał mu wyjazd do 
Kowla.
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się po drodze w Chełmie, k tóry też był ju ż  zagrożony przez 
Niemców.330 Także 14 w rześnia  gen. Sm oraw iński otrzym ał 
rozkaz gen. Piskora, aby zniszczyć w szystkie znajdujące się 
w Lublinie pozostałe jeszcze sk łady  oraz w ażne obiekty 
wojskowe, aby nie w padły w  ręce niem ieckie. Zagrożenie ze 
strony  Niemców, którzy poprzedniego d n ia  zajęli Zam ość, było 
bowiem ju ż  ogrom ne. B ałagan  był je d n a k  tak  wielki, że nie 
otrzym ał wskazówek, an i co m a  sam  robić, an i co m a  robić 
z podporządkow anym i m u oddziałam i. W ykonując ten  rozkaz, 
gen. Sm oraw iński ud a ł się n astęp n ie  do Kowla.331 Znalazł się on 
w ten  sposób n a  W ołyniu, gdzie spływały w w yniku niem ieckich 
uderzeń  różne jed nostk i polskie i ich dowództwa. T rzeba 
zaznaczyć, że ich s ta n  i w yposażenie po stoczonych w alkach 
z Niemcami było dalece kiepskie, były one wykrwawione 
i m ówiąc w prost -  rozbite w  w yniku ciężkich w alk  toczonych do 
tej pory. Z Kowla Sm oraw iński u d a ł się w raz ze swoim sztabem  
do Równego.332 Rozkaz Naczelnego W odza z 11 w rześnia 
adresow any do dowódców oddziałów polskich w M ałopolsce 
W schodniej i n a  W ołyniu (w oryginale je s t  m ow a o M ałopolsce 
Środkowej), do gen. P iskora dowodzącego siłam i n a  w schód od 
Wisły, mówił m iędzy innym i: „Pododdziały, zdolne do walki, 
włączyć od razu  do sk ładu  arm ii, pozostałe odsyłać do 
dyspozycji dowódcy OK II w rejon Równe w celu ich 
r  eor ganizacj i” ,333

Tym czasem  w pełnym  toku  znajdow ały się przygoto­
w ania  radzieckie do agresji przeciwko Polsce. Wołyń znajdow ał 
się n a  k ie ru n k u  operacyjnym  sowieckiej 5 Armii, ześrodkow anej 
w  rejonie m iejscowości Nowogród W ołyński -  S ław uta  -
330 Polskie Siły Zbrojne, 1.1, część 3, s. 399.
331 L. Głowacki, Działania, s. 15-16, 93; Polskie Siły Zbrojne, Tom I, część 
3, s. 392; S. Maksimiec, s. 202. W życiorysie gen. Smorawińskiego zawartym 
w Słowniku biograficznym miasta Lublina, t. 2, s. 246-248, znajduje się mylne 
stwierdzenie: „(...) Smorawiński udał się początkowo do Chełma, a następnie 
do Kowla. Po agresji sowieckiej ze swoim ścisłym sztabem dotarł do 
Włodzimierza Woł., gdzie zgrupowało się wielu żołnierzy i oficerów z rozbitych 
oddziałów.” Mianowicie udał się od razu do Kowla, a potem znalazł się 
w Łucku. Natomiast W. Białasiewicz i A. L. Gzella, Bronili Lublina, s. 94, piszą, 
iż do ewakuacji magazynów wojskowych z Lublina z rozkazu gen. 
Smorawińskiego przystąpiono już 12 września.
332 Agresja sowiecka na Polskę w świetle dokumentów 17 września 1939. T. 1: 
Geneza i skutki agresji, pod red. E. Kozłowskiego, wybór i oprać. C. Grzelak, 
S. Jaczyński, E. Kozłowski, Warszawa 1994, s. 128.
333 Tamże, s. 125.
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Szepietówka, a  w jej sk ład  wchodziły: 8 i 27 K orpusy Strzeleckie 
(7, 45, 81, 44, 25, 131 Dywizje Strzeleckie), 14 i 38 Brygady 
Pancerne oraz 135, 330, 429 i 430 pułk i artylerii odwodu 
sowieckiego Naczelnego Dowództwa.334 Arm ią tą  dowodził 
kom diw  Iwan G. Sowietnikow, a  jej zadaniem  było w ykonanie 
głównego k ie ru n k u  uderzen ia  n a  Równe -  Łuck -  H rubieszów  -  
Lublin -  Puławy. Sowieckie siły były ogrom ne, s tro n a  po lska  nie 
była w stan ie  im się przeciw staw ić, n a  całej z resz tą  linii granicy 
polsko-radzieckiej. W ojska F ron tu  U kraińskiego, w sk ład  
którego wchodziła 5 Arm ia (a oprócz niej też 6 Arm ia i 12 Armia), 
w pierwszej fali uderzeniow ej, przeznaczone do agresji n a  
Polskę, liczyły 265 .7 1 4  żołnierzy. Jego  zadan iem  było 
opanow anie południow o-w schodnich ziem Rzeczypospolitej, od 
Prypeci n a  północy do granicy z R u m u n ią  i W ęgrami oraz 
w yjścia nad  środkow ą Wisłę i rub ież S anu  do Przełęczy Użockiej 
w K arpatach . O perujący n a  północ od niego F ron t B iałoruski 
liczył 200 .802  żołnierzy.335 W ojsko Polskie w  owym czasie liczyło 
jeszcze około 650 tysięcy żołnierzy, biorących udział w w alkach 
n a  teren ie  całego k ra ju , w tym  około 200 tys. w alczących 
z Niemcami ju ż  n a  w schód od Wisły. Sy tuacja  była zła, ale 
polityczne i wojskowe kierownictw o polskie uw ażało, że nie 
beznadziejna. Liczono n a  kon tynuację  dalszej walki n a  tzw. 
„przedm ościu ru m u ń sk im ”. Zam ysł polskiego dowództwa 
polegał n a  tym , aby zgrupow ać n a  niewielkim  teren ie przy 
granicy z R um un ią  możliwie najwięcej sił i bronić się ja k  
najdłużej, do m om entu  rozpoczęcia ofensywy sojuszników  n a  
Zachodzie, otrzym ując od n ich  zaopatrzenie przez tery torium  
sojuszniczej R um unii. P lan ten  w dużym  stopn iu  polegał więc 
n a  iluzji i pobożnych życzeniach. Ale dlatego też oddziały polskie 
ściągane były w tę s tronę  ze w szystkich regionów kraju ; 
począw szy naw et od W ileńszczyzny, a  skończyw szy n a  
jed n o stk ach  uw ikłanych  w ciężkie wałki z Niemcami od 
L ubelszczyzny  po Lwów. Podporządkow yw ano  je  gen. 
Kazimierzowi Sosnkow skiem u, k tó ry  10 w rześn ia  objął 
dowództwo utw orzonego tam  n a  bazie Armii „Kraków” i Armii

334 Agresja sowiecka na Polskę w świetle dokumentów 17 września 1939. T. 2: 
Działania wojsk Frontu Ukraińskiego, pod red. S. Jaczyńskiego, wybór i oprać. 
C. Grzelak, S. Jaczyński, E. Kozłowski, Warszawa 1996, s. 28-29. 
W dokumencie jest błędny zapis o 36 Brygadzie Pancernej, zamiast 38 
Brygadzie Pancernej.
335C. Grzelak, H. Stańczyk, s. 245-249.
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„Karpaty” F ron tu  Południow ego.336 337 Faktycznie je d n a k  tworzenie 
„przedm ościa rum uńsk iego” było czystą  iluzją, nie było wy­
starczających  sił do jego obrony -  organizow ano tam  w pośpie­
chu  dwie słabe grupy: „Stryj” (gen. bryg. S tefan Dem biński) 
i „D niestr” (gen. bryg. M aksym ilian M ilan-K am ski). Sytuację 
kom plikow ała tam  ponad to  rozpoczynająca swoją walkę 
irre d en ta  u k ra iń sk a , w  p ostac i ak tyw izujących  się sił 
O rganizacji U kraińsk ich  N acjonalistów  (OUN), przeciwko 
którym  trzeba  było rzucać  jed n o stk i policji i w ojska, co 
stanow iło dodatkow e osłabienie polskiej obrony. W alki z nim i 
toczyły się między innym i w Żydaczowie, Dolinie, Bolechowie, 
K ałuszu, w okolicy Nadwornej, Stryja, M ikołajowa, Horodenki 
i szeregu innych  miejscowości. O statecznie niewielkie siły m iały 
bronić nieproporcjonalnie dużego te re n u .33. J a k  pisze au to r 
książki o „przedm ościu ru m u ń sk im ”, W ojciech W łodarkiewicz, 
„zam iar u tw orzenia  przedm ościa rum uńsk iego  m iał niewielkie 
szanse  urzeczyw istnienia, poniew aż rozkazy Naczelnego W odza 
o odwrocie do południow o-w schodniej Polski docierały do 
wykonawców z dużym  opóźnieniem  lub  też nie otrzym ali ich oni 
wcale. S ku teczna  obrona przedm ościa rum uńsk iego  byłaby 
możliwa jedynie wtedy, gdyby skierow ane n a  jego obszar 
oddziały zdołały tam  dotrzeć przed zam knięciem  niem ieckiego

336 Tamże, s. 243-244; M. Pestkowska, Kazimierz Sosnkowski, Wrocław 1995, 
s. 80.
337 G. Mazur, Pokucie w latach drugiej wojny światowej. Położenie ludności, 
polityka okupantów, działalność podziemia, Kraków 1994, s. 21; T. Jurga, 
Obrona Polski 1939, Warszawa 1990, s. 565-667. Na ile nierealne to były 
zamierzenia, w jednej z ostatnich swoich prac wskazuje T. Jurga, Działania 
wojenne w Polsce w pierwszej połowie września 1939 roku, w: Polski wrzesień 
1939 r. -  wojna na dwa fronty. Pamiętnik konferencji. Materiały 
z  Międzynarodowej Konferencji Naukowej, pod red. A. Felchnera, Piotrków 
Trybunalski 1999, s. 187: „Ostatecznie główne siły grupy „Stryj” gen. 
Dembińskiego w składzie sześciu batalionów stanęły do obrony węzła 
drogowego w Stryju i na północ od miasta po ujście rzeki Stryj do Dniestru, na 
nieproporcjonalnie rozległym w stosunku do posiadanych sił, ponad 80- 
kilometrowym odcinku obronnym. Na pozostałym, ponad 200-kilometrowym 
odcinku nad Stryjem bronić się miały dalsze cztery bataliony”. Należy tutaj 
postawione oddziałom gen. Dembińskiego zadania skonfrontować 
z wymogami ówczesnego pola walki i nakazami regulaminów Wojska Polskiego 
z 1938 r., w myśl których etatowo wyposażona, uzbrojona w artylerię dywizja 
i broń maszynową dywizja piechoty, w składzie 9 batalionów miała zajmować 
odcinek obrony stałej do 7 km. Dobitnie to świadczy o słabości obrony 
organizowanej przez grupę „Stryj”.
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okrążenia. Tym czasem  16 i 17 w rześnia, działając w składzie 
izolowanych zgrupow ań, m usiały  się przebijać przez liczniejsze, 
lepiej uzbrojone i wyposażone oddziały niem ieckiej 14 arm ii. Do 
16 w rześnia W ehrm acht zam knął w  okrążeniu  wszystkie 
polskie związki operacyjne przew idyw ane do obsadzenia 
p rz e d m o śc ia  ru m u ń s k ie g o ”.338 M ająca  m ie jsce  w  d n iu  
następnym , 17 w rześnia, ag resja  sowiecka, wszelkie p lany 
u tw o rz e n ia  tego p rze d m o śc ia  u c z y n iła  całkow icie  ju ż  
n ieak tualnym i, zaś znajdujący  się tam  żołnierze i oficerowie 
polscy czym prędzej ratow ali się przedostając  za granicę do 
R um unii i Węgier, gdzie zostali in ternow ani.

J a k  więc p iszą  historycy dziejów kam pan ii wrześniowej, 
Czesław Grzelak i H enryk Stańczyk, podsum ow ując swoje 
rozw ażania n a  tem at przewagi sowieckiej n a d  siłam i polskim i 
n a  K resach W schodnich, „w przeddzień agresji sowieckiej Kresy 
W schodnie nie były przygotowane do odparcia  a ta k u  nowego 
wroga, bo być nie mogły. Polska dok tryna  w ojenna nie zak ładała  
wojny n a  dw a fronty i to w dodatku  ze znacznie silniejszym i 
przeciw nikam i. Dlatego też w szystkie możliwe jednostk i liniowe 
rzucone zostały do walki przeciwko Niemcom. Te, k tóre zostały 
n a  K resach, nie posiadały  większej w artości bojowej tak  pod 
względem wyszkolenia, w yposażenia i uzbro jen ia”.339

Gen. Sm oraw iński n a  teren ie Kowla, a  potem  Równego 
kierow ał odtw arzaniem  polskich jednostek , tworząc z jednostek  
zapasow ych, rezerw istów  oraz przybyw ających tam  żołnierzy 
z różnych oddziałów, k tóre zostały rozbite w w alkach  z Niemca­
mi, nowe jednostk i, n a  powrót gotowe do w alk z Niemcami. 
W w ołyńskich m iastach : Równe, Zdołbunów, Łuck, W łodzimierz 
W ołyński, Kowel, znajdow ało się przed 17 w rześnia k ilkanaście 
tysięcy żołnierzy polskich. Było też sporo uzbrojenia, w tym  
wiele artyleryjskiego oraz bata lion  w m iarę now oczesnych 
francusk ich  czołgów R-35 w Łucku. Na kom en d an ta  garnizonu 
Kowel 11 w rześnia został wyznaczony gen. bryg. Tadeusz * 33

W. Wlodarkiewicz, Przedmoście rumuńskie 1939, Warszawa 2001, s. 93-94.
33,C. Grzelak, H. Stańczyk, s. 245.
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Kossakowski, a  13 w rześnia p łk  dypl. Leon W acław Koc340, 
pom ocnik dowódcy OK II. W sam ym  Kowlu znajdow ało się 
ponad  500 rezerwistów, przysłanych  z nadw yżek pułków  3 DP 
z Zam ościa, baon  O brony Narodowej „Kowel”, część 36 DP 
(około 1000 żołnierzy), ośrodki zapasow e, baon  w artow niczy 
oraz inne  pom niejsze jed n o stk i tyłowe: kom pan ia  asystencyjna, 
kom pania  przeciw lotniczych ciężkich karab inów  m aszynow ych, 
dw a działa przeciw lotnicze 40 m m , dyon h au b ic  100 m m , kilka 
działek 40 m m  oraz wiele O środków  Zapasow ych i różnych 
form acji tyłowych. Oprócz obrony m ias ta  na leżała  do niego 
obrona m o stu  kolejowego n a  Prypeci pod K raską oraz węzła 
drogowego Ratno. Także tam  nie doszło do styczności z n ie ­
przyjacielem . W pobliskim  Szacku pow stała  g rupa  „Szack”, 
dowodzona przez płk. J a n a  Sokołowskiego, w składzie trzech 
batalionów , każdy liczący około 900 żołnierzy. Podporządko­
w ana  ona  była rozkazom  gen. Trojanowskiego. M iała trzy 
im prowizowane ośrodki obrony: w  Piszczy, Szacku i Lubom lu, 
nie posiada ła  styczności z nieprzyjacielem . J a k  czytam y w wy­
danej n a  em igracji m onografii działań  kam pan ii wrześniowej, 
„zadaniem  G rupy było zam knięcie linii Piszczą -  Szack -  Lubomi 
celem uniem ożliw ienia p rzen ikan ia  oddziałów nieprzyjaciela n a  
w schód. Węzeł drogowy Szack m iał być broniony obroną sta łą . 
Do w ykonania tego zadan ia  zdołano w G rupie zebrać: trzy  baony 
piechoty, oddz. żandarm erii, oddz. konnych  zwiadowców, dwa 
działa 105 m m  i dw a działa 155 m m , kom panię saperów  i kom ­
pan ię  policji. W Piszczy był ponad to  oddział „Legii Oficerskiej”, 
zaim prow izowany we W łodawie”.341

W sam ym  W łodzimierzu było około 5 tys. żołnierzy, choć 
u m u n d u ro w an ia  i uzbro jen ia  w ystarczało n a  25% s ta n u . Gen. 
Sawicki zorganizował w ten  sposób do 15 w rześnia  12 słabo

Płk dypl., ur. 23 IX 1892, studiował na Wydziale Filozoficznym 
Uniwersytetu Jagiellońskiego i na Wydziale Filozoficznym Uniwersytetu 
Lwowskiego, od 1911 r. członek ZWC i Związku Strzeleckiego. Od 1914 r. 
w POW, od 1 XII 1915 r. w I Brygadzie Legionów, po kryzysie przysięgowym 
ponownie w POW. W Wojsku Polskim na wysokich stanowiskach, między 
innymi szef sztabu OK II Lublin, dowódca 66 pułku piechoty, pomocnik 
dowódcy OK II Lublin. W wyniku kampanii wrześniowej dostał się do niewoli 
sowieckiej, zwolniony po układzie Sikorski-Majski. Służył w Wojsku Polskim 
na Środkowym Wschodzie, zmarł w 1954 r. w Wielkiej Brytanii. Brat Adama 
Koca, znanego polityka obozu sanacyjnego. W. K. Cygan, Oficerowie Legionów 
Polskich, t. II, s. 246-247.
341 Polskie Siły Zbrojne, t. 1, cz. 4, s. 236.
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wyszkolonych i uzbrojonych batalionów; dodatkowo ich słabą  
stroną był kiepski duch bojowy wśród wielu żołnierzy rezerwy 
(poza 2 tysiącami artylerzystów), ze względu na duży odsetek  
wśród nich żołnierzy pochodzenia ukraińskiego (do 75 %). Inna 
sprawa, że dziennik działań bojowych Kijowskiego Specjalnego 
Okręgu Wojskowego (KSOW) pod datą 26 września odnotował 
zdobycie w magazynach we Włodzimierzu Wołyńskim 329 dział, 
700 cekaemów, 1000 erkaemów, 45 700 karabinów, 17 000 000  
naboi karabinowych i 40 000 pocisków. Świadczyłoby to o tym, 
iż istniały ogromne ilości wyposażenia, w które można było bez 
trudu zaopatrzyć każdą zgłaszającą się liczbę żołnierzy. 
Informacje te wydają się więc wybitnie zawyżone; gdyby 
faktycznie tak było, polscy dowódcy dysponowaliby większą 
liczbą lepiej uzbrojonych żołnierzy. Mimo to, w dniach 15 i 16 
września niemiecka 4 Dywizja Lekka dokonała uderzenia na  
Uściług i Włodzimierz Wołyński, ale te niewielkie w sum ie siły 
gen. Sawickiego (GO „Włodzimierz”) odparły ten atak.342

W dniu 9 września Naczelny Wódz wydał w  Brześciu nad 
Bugiem rozkaz ustalający nową granicę między obszarem  
etapowym a tyłowym (krajowym). Miała ona przebiegać 
północnym i zachodnim skrajem województwa wołyńskiego, 
a dalej na południe wzdłuż linii Rawa Ruska -  Jaworów -  
Sambor -  Turka. Na tym terenie dowódcy OK II (Lublin) i OK VI 
(Lwów) mieli pod kierunkiem m inistra spraw wojskowych:

1. „uporządkować i scalić oddziały rozproszone z powodu
nieukończenia mobilizacji i koncentracji;
2. oczyścić i uporządkować tyły z ewakuowanych
oficerowi błąkających się podoficerowi żołnierzy”.343
W tym celu nakazano w ścisłym  kontakcie z dowództwa­

mi armii tworzyć punkty zborne, a zebranych na nich żołnierzy 
odsyłać do ośrodków zapasowych. W wykonaniu tego rozkazu 
Ministerstwo Spraw Wojskowych wydało l O i l l  września szereg 
zarządzeń szczegółowych, ujętych następnie w dwa rozkazy, 
wydane 11 września przez I wiceministra spraw wojskowych
342 L. Głowacki, Działania, s. 218-219; tegoż, Działania wojenne, s. 122-125; 
C. Grzelak, Kresy w czerwieni. Agresja Związku Sowieckiego na Polskę w 1939 
roku, Warszawa 1998, s. 393-394. M. Gałęzowski, Wierni Polsce, s. 777, pisze, 
iż płk J. Tunguz-Zawiślak na czele swoich oddziałów odparł atak niemieckiej 
4 Dywizji Lekkiej na Uściług, zadając jej znaczne straty 14 i 15 września, 
natomiast 16 września, prowadząc osobiście kontratak, odzyskał to miasto 
z niemieckich rąk.
343 Polskie Siły Zbrojne, t. 1, cz. 3, s. 540.
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gen. dyw. Janusza Głuchowskiego „w imieniu m inistra”. 
Nakazywały one uporządkowanie i scalenie rozproszonych 
oddziałów oraz uporządkowanie tyłów z ewakuowanych  
oficerów i błąkających się szeregowych. Zarządzono zamknięcie 
przejść dla ludności cywilnej, organów władz samorządowych 
i innych, samorzutnie ewakuujących się na wschodnie części 
OK Lublin i OK Lwów. Stworzona w ten sposób zapora m iała być 
podzielona na trzy odcinki, którymi mieli dowodzić generałowie:

- odcinek „Szack” -  od Brześcia nad Bugiem do Dubienki 
włącznie -  gen. bryg. Tadeusz Kossakowski,

- odcinek „Włodzimierz” -  od Dubienki do północnej 
granicy OK V I -  gen. bryg. Kazimierz Sawicki,

- odcinek „Stanisławów” -  od rzeki Dniestr do miejsco­
wości S ław sko-gen . bryg. Stefan Dem biński.344

Zaraz potem, 13 września, gen. Kossakowski objął z po­
wrotem funkcję dowódcy saperów, w związku z czym  
komendantem garnizonu Kowel -  jak to określono w rozkazie 
wiceministra gen. Głuchowskiego -  został płk dypl. Leon Koc, 
który podlegał też gen. Trojanowskiemu.345

Odcinek „Włodzimierz” został utworzony przez gen. 
Sawickiego w porozumieniu z gen. Smorawińskim na bazie 
Ośrodka Zapasowego Artylerii Ciężkiej nr 1 w Chełmie 
Lubelskim, Ośrodka Zapasowego Artylerii Konnej nr 2 w Zamo­
ściu, Ośrodka Zapasowego Wołyńskiej Brygady Kawalerii 
w Hrubieszowie oraz oddziałów stacjonujących we Włodzi­
mierzu Wołyńskim, to znaczy Ośrodka Zapasowego 27 Dywizji 
Piechoty i Ośrodka Zapasowego Artylerii Lekkiej nr 2. W dniu 11 
września gen. Sawicki wyjechał do Włodzimierza Wołyńskiego 
ze swoim improwizowanym sztabem; szefem sztabu został ppłk 
Józef Zończyk-Bohusz, a w jego skład weszli płk Józef Tunguz- 
Zawiślak, ppłk Józef Kutyba i ppłk Władysław Turyczyn. 
Oficerowie ci objęli potem funkcje w  sztabie Grupy „Włodzi­
mierz” oraz stanowiska dowódców jej batalionów. 346 W ciągu
344 Tamże, s. 539-541; P. Zarzycki, Grupa „ Włodzimierz” we wrześniu 1939 
roku, „Wojskowy Przegląd Historyczny”, 1996, z. 3, s. 23
345 Polskie Siły Zbrojne, t. 1, cz. 3, s. 557-558.
346 Polskie Siły Zbrojne, t. 1, cz. 3, s. 558-559; P. Zarzycki, s. 23-24. Autor ten -
zresztą nie tylko on -  przekręci! nazwisko jednego z tych oficerów, podając 
błędnie: ppłk Ja n  Kudyba, co można zweryfikować, sięgając do
przedwojennych Roczników Oficerskich oraz książki J. Tucholskiego, Mord 
w Katyniu, Warszawa 1991, s. 151. Jako Kudyba figuruje on także w: Polskie 
Siły Zbrojne, t. 1, cz. 3, s. 560.
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paru dni, od 12 do 14 września udało się sformować 12 
batalionów piechoty, choć o niskich stanach liczebnych, 
liczących bowiem średnio po około 400 żołnierzy. Wieczorem 13 
września gen. Sawicki postawił wobec swojej grupy nowe 
zadanie, doszedłszy do przekonania, że Niemcy kierują się na 
Włodzimierz Wołyński, w którym w tym czasie stacjonowało 
polskie Naczelne Dowództwo.347
Zadanie to, jak napisał potem w swojej relacji, przewidywało:

1. „ 1. Walkę o utrzymanie obronne zorganizowanego
obszaru Włodzimierza:

a) jako oparcia dla własnych jednostek cofających 
się z zachodu,

b) jako osłonę w kierunku na Łuck.
2. W razie niemożności utrzymania obszaru Włodzi­

mierza cofanie się w kierunku na Łuck w oparciu 
o przestrzenie leśne na północ od szosy Włodzimierz 
-Ł u ck ”.348 349

Obronę obszaru Włodzimierza gen. Sawicki postanowił 
oprzeć o widły dwóch rzek, Bugu i Ługu. Stanowiły one 
naturalne przeszkody dla niemieckiej broni pancernej od 
zachodu i południowego zachodu, zaś od posuwającego się od 
północy przeciwnika duże kompleksy leśne, często błotniste. 
Głównymi ośrodkami obrony miały być Uściług i Włodzimierz. 
Postanowił utworzyć trzy ośrodki oporu: „Uściług”, pod 
dowództwem płk. J. Tunguz-Zawiślaka, obsadzony początkowo 
przez trzy, a następnie cztery bataliony piechoty i wzmocniony 
pięcioma działonami artylerii 75 mm; ośrodek „Kompleks 
leśn y”, dowodzony przez ppłk. W ładysława Turyczyna, 
usytuowany w rejonie wsi Piatydno i obsadzony przez dwa 
bataliony oraz armaty 75 mm; ośrodek „Włodzimierz Wołyński”, 
dowodzony przez ppłk .J. Kutybę, obsadzony przez dwa, a potem  
trzy bataliony i wzmocniony siedmioma działonami kalibru 75  
mm. Odwód stanowiły trzy bataliony ppłk. Józefa Gawlika343 
wsparte artylerią. W nocy z 13 na 14 września Włodzimierz 
Wołyński opuściło Naczelne Dowództwo, wraz z towarzyszącą

347 P. Zarzycki, s. 26-27; Polskie Siły Zbrojne, t. 1, cz. 3, s. 560.
348 IMGS: B.I.92.B, relacja gen. K. Sawickiego, k. 7; P. Zarzycki, s. 27; Polskie 
Siły Zbrojne, t. 1, cz. 3, s. 560.
349 Ppłk sł. st. piech., ur. 11 XI 1895, we wrześniu 1939 r. dowódca Ośrodka 
Zapasowego 27 Dywizji Piechoty, więzień Kozielska, zginął w Katyniu. 
J. Tucholski, Mord, s. 106.
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mu artylerią przeciwlotniczą. Następnie 14 września niemieckie 
jednostki pancerno-motorowe, działające do tej pory na  
zachodnim brzegu Bugu podeszły do przepraw przez rzekę pod 
Uściługiem, Kryłowem i Sokalem. Zostali jednak spod Uściługa 
łatwo odrzuceni; w dniu następnym , 15 września, niemiecki 11 
pułk kawalerii zmotoryzowanej ze składu 4 Dywizji Lekkiej (XXII 
Korpus Pancerny ze składu 14 Armii) natarł na przeprawę pod 
Uściługiem, ale został odparty. Tego dnia siły 4 Dywizji Lekkiej 
opanowały przeprawę pod Kryłowem i uderzyły bezpośrednio na  
Włodzimierz. Natarcie ich zostało jednak odparte. Następnie 16 
września 4 Dywizja Lekka ponowiła uderzenie na Włodzimierz 
Wołyński, ale kontratak prowadzony przez ppłk. J. Tunguz- 
Zawiślaka pozbawił Niemców sukcesu; ponieśli oni poważne 
straty i wycofali się w kierunku Hrubieszowa, a w nocy z 16 na  
17 września oddziały 4 Dywizji Lekkiej odeszły do rejonu 
Tomaszów Lubelski -  Zamość, gdzie zastąpiły je jednostki 
2 Dywizji Pancernej. W Hrubieszowie pozostawiły nieliczną 
załogę oraz patrolowały szosę Hrubieszów -  Zamość. Obie 
dywizje niemieckie, znajdujące się teraz w rejonie Rawy Ruskiej, 
miały uniemożliwić oddziałom polskim przedostawanie się 
z Lubelszczyzny na wschód.350

Tymczasem na zbiórce rano we Włodzimierzu Wołyńskim  
17 września żołnierze narodowości ukraińskiej w dwóch 
batalionach oświadczyli, że nie będą walczyć z bolszewikami, co 
zaskoczyło dowódców, gdyż jeszcze nikt we Włodzimierzu nie 
wiedział o agresji radzieckiej. Dopiero około godziny 8 rano 
odebrano anonimowy telefonogram informujący o agresji 
sowieckiej oraz polecający unikać walk z Sowietami. Wiadomość 
tę potwierdził telefon z Kowla, a gen. Sawicki w tej sytuacji 
pojechał do Łucka, aby tam naradzić się z generałami 
Smorawińskim i Skuratowiczem, co czynić w tej sytuacji. Nie 
miał jednak wątpliwości co do intencji radzieckich i swojemu 
szefowi sztabu, ppłk. Zończyk-Bohuszowi, nakazał przygotować 
ewakuację podległych oddziałów, ponieważ pozostawanie na  
dotychczasowych pozycjach było bezcelowe. Dotyczyło to 
zresztą tylko żołnierzy Polaków oraz ochotników, ponieważ 
zdawał sobie sprawę, że na lojalność żołnierzy narodowości 
ukraińskiej trudno w tej sytuacji było liczyć.351
350 P. Zarzycki, s. 27-35.
351 C. Grzelak, H. Stańczyk, s. 339; R. Szawlowski, Wojna polsko-sowiecka 
1939, t. 1: Monografia, Warszawa 1995, s. 209; P. Zarzycki, s. 34-35.
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Oprócz M. Smorawińskiego na Wołyniu znajdowali się też 
wtedy inni generałowie: gen. bryg. Kazimierz Sawicki, gen. bryg. 
Piotr Skuratowicz, gen. bryg. Piotr Strzemiński, gen. bryg. 
Mieczysław Trojanowski. Żaden z nich nie podjął jednak próby 
zorganizowania z żołnierzy zwartego zgrupowania, które 
w miarę skutecznie próbowałoby stawić opór nacierającym  
oddziałom 5 Armii. C. Grzelak i H. Stańczyk piszą: „To 
spowodowało, że na tym kierunku związki taktyczne 5 Armii352 
napotykały sporadyczny, z reguły wym uszony opór tych 
polskich jednostek, które podjęły marsz nie w kierunku 
południowym, a zachodnim w celu nawiązania łączności 
z jakim ś większym zgrupowaniem wojsk polskich i prowadzenia 
dalej walki nawet z dwoma wrogami”.353 354

Ppor. Mieczysław Kowalski, dowódca plutonu kompanii 
odwodowej KOP w Ostrogu nad Horyniem, relacjonował potem, 
w 1945 r., iż wcześnie rano zatelefonowano do Równego do 
dowództwa pułku KOP „Równe” lub dowództwa Ośrodka 
Zapasowego 13 Dywizji Piechoty, informując, że oddziały Armii 
Czerwonej przekroczyły granicę i w wielu m iejscach na granicy 
toczy się walka. W odpowiedzi od generała Smorawińskiego 
z Łucka przyszła wiadomość: „Żadnej walki nie przyjmować. Ja  
o zamiarach Rosji nic nie wiem, nie możemy posądzać ZSRR

• » 3540 agresję .
Trzeba jednak pamiętać o jednej zasadniczej rzeczy. 

Mianowicie jeszcze w godzinach przedpołudniowych 17 wrze­
śnia w Naczelnym Dowództwie, na naradzie z udziałem Na­
czelnego Wodza marsz. Edwarda Rydza-Śmigłego przesądzono, 
iż ze względu na brak możliwości skutecznego stawiania oporu 
nowemu agresorowi, opór taki nie będzie organizowany. Szef 
Sztabu Naczelnego Wodza gen. Wacław Stachiewicz rela­
cjonował przebieg wydarzeń w sposób następujący: „Czym się 
bić? Całość wojsk zwrócona była przeciw Niemcom, zwrócona 
ciężkimi walkami odwrotowymi. Granicę sowiecką dozorowały 
jedynie słabe oddziały KOP, za którymi znajdowały się różne 
lu źn e form acje etap ow e, ty łow e, dow ództw a lokalne
1 wyewakuowane z zachodniej części Polski itp. Walkę tymi 
wojskami prowadzić było niemożliwe. A zresztą w jakim celu? 
Wobec masowej inwazji sowieckiej, walka taka żadnego
352 C. Grzelak, H. Stańczyk, s. 270-271.
353 Tamże, s. 271.
354 R. Szawłowski, t. 2, s. 164-165.
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konkretnego rezultatu dać nie mogła. Chodzić mogło tylko 
o jeden cel -  o zbrojną demonstrację, protest wobec świata 
przeciwko podstępnej agresji drugiego wroga. A protestem tym  
były strzały cofających się oddziałów KOP, skierowane przeciw 
czołowym oddziałom najeźdźcy. Poza to Naczelny Wódz nie 
ch cia ł w ch od zić  w idząc n iem ożliw ość  i b ezcelow ość  
jakiejkolwiek walki z Sowietami w tych warunkach.

Walki z Niemcami nie uważał jednak wcale za zakończo­
ną, mimo że dalsze prowadzenie zorganizowanego oporu na  
terenie Polski stawało się -  na skutek agresji sowieckiej -  już 
niemożliwe. Zawsze uważał, że walka Polski z Niemcami jest  
tylko wstępem  do wojny, pierwszą fazą ogólnej wojny koalicyjnej 
państw  zachodnich i Polski z Niemcami i tylko w  takiej wojnie 
oczekiwał ostatecznego zwycięstwa. Jeżeli więc walka nasza  
stawała się niemożliwa na własnej ziemi, to trzeba ją  konty­
nuować na terenie sojuszników. Z tego powodu uważał, że 
najracjonalniej będzie, jeżeli wszystkie siły, które tylko mogły, 
przejdą do Rumunii względnie na Węgry, skąd można je będzie 
w ten czy inny sposób przetransportować do Francji, tam  
odtworzyć wojsko i u boku Francuzów dalej walczyć z Niemcami. 
W związku z tym uważał, że walczyć z sowietami należy tylko 
w razie natarcia z ich strony lub próby rozbrajania naszych  
oddziałów. Natomiast fakt, że oddziały sowieckie dotychczas nie 
atakują na ogół naszych wojsk, powinien być wykorzystany dla 
przyśpieszenia odejścia do Rumunii względnie na Węgry. 
Jedynie oddziałom KOP cofającym się znad Zbrucza oraz 
oddziałom znajdującym się w rejonie Seretu nakazał stawianie 
oporu na linii tej rzeki. Słabe kompanie etapowe, które 
pilnowały przepraw na Dniestrze, miały zniszczyć m osty”.355

Potwierdza to relacja zastępcy szefa Sztabu Naczelnego 
Wodza, płk. dypl. Józefa Jaglicza, który napisał: „Lecz w godzi­
nach popołudniowych [17 września -  przyp. GM] wpływają 
meldunki. Pancerne i zmotoryzowane wojska sowieckie 
wjeżdżają w szyku pokojowym, z białymi chorągwiami, głosząc 
pomoc Polsce w  wojnie z Niemcami. Oddziały polskie zdezo­
rientowane. Jedne wierzą bolszewikom, inne biją się do 
upadłego. Krew polska przelewa się bezowocnie. I pada druga 
decyzja: zaprzestać ognia”.356 Cepy jasno wynika, że w Naczel­
nym Dowództwie nie planowano stawiania oporu Armii
355 Polskie Siły Zbrojne, t. 1, cz. 4, s. 525-526.
356 Tamże, s. 526.
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Czerwone, jako bezcelowego, narażającego oddziały na straty, 
a ludność cywilną na represje.357 Miało to też swój przemożny 
wpływ na przebieg wydarzeń na Kresach, a z drugiej strony gen. 
Stachiewiczowi nie sposób odmówić w tym miejscu racji -  
stawianie oporu do momentu agresji sowieckiej i tworzenie prób 
w tym kierunku wydawało się racjonalne do m omentu przekro­
czenia granicy przez pół miliona żołnierzy sowieckich. Potem 
było to bezcelowe, natom iast rozkaz ewakuacji na Węgry 
i Rumunię jak największej ilości żołnierzy był słuszny: granicę 
węgierską osiągnęło przeszło 40 tysięcy, a rum uńską 30 tysięcy 
żołnierzy. Walczyli oni później na wielu frontach.358

W „Dzienniku” gen. Juliusza Kleeberga o wydarzeniach 
dnia 17 września czytamy: „17/IX. Niedziela. Wybieramy się o 9- 
tej do Kościoła. Trzecia niedziela wojenna. Po nocnej burzy 
ładny słoneczny ranek. O 6-ej byliśmy na nogach gotując się do 
wyjazdu do Dubna. W pewnej chwili bez pukania i pytania 
wszedł mjr Baczyński, bardzo wzburzony i blady. Mam bardzo 
ważną wiadomość -  bolszewicy przekroczyli granicę pod Korcem 
i Ostrogiem. Kop walczy z bolszewikami. Wiadomość oczywiście 
bardzo doniosła i jesteśm y między dwoma ogniami. Należy to 
jednak sprawdzić przede wszystkiem , bo jest na razie tylko 
ustna. Nie czekając ruszam do Dubna. W komendzie garnizonu 
meldunki potwierdzają, że od Korca po Podwołoczyska Sowiety 
weszły na terytorium Polski. Jednak meldunki mówią, że wojsko 
sowieckie wstrzymuje się od wszelkiej czynności, walk nie ma, 
krótka strzelan ina pod Korcem zosta ła  przerw ana”.359
J. Kleeberg nawiązał łączność z Łuckiem, aby uzyskać 
instrukcje od wiceministra gen. Janusza Głuchowskiego, ale 
tam go nie zastał. W Łucku był natom iast gen. Smorawiński, 
który powiedział, że „(...) nie należy występować czynnie wobec 
Sowietów, zaniechać walki, nakazuje również palić akta 
bezpieczeństwa. Chwilkę później zgłasza się Kowel i płk 
Michalski, powtarzam mu polecenia gen. Smorawińskiego”.360 
Następnie gen. Kleeberg pisze: „Około 12-ej jadę do gen. Strze­
mińskiego, by zobaczyć, jakie posiada wiadomości. Zastałem  
odprawę -  gen. Strzemiński dostał rozkaz od Skuratowicza

357 Tamże, s. 533.
353 W. Włodarkiewicz, Przedmoście rumuńskie 1939, Warszawa 2001, s. 161.
359 Instytut im. gen. W. Sikorskiego (Londyn) (dalej cyt.: IMGS): Kol. 163/11 -  
Dziennik gen. Juliusza Kleeberga, k. 31.
360 Tamże, k. 31.
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wycofać się z Dubna na P[ołudnie - ?].Równocześnie otrzymuję 
depeszę od g. Smorawińskiego, by natychm iast dołączyć przez 
Łuck na Włodzimierz. Daję odpowiednie polecenia do sztabu i po 
13 g. wyjeżdżam na Łuck. Zeszłoroczne manewry, jakie 
refleksje, jakie cofanie się myśli. Tuż przed Łuckiem przelatuje 
nad nami 18 bombowców sowieckich, nasza artyleria strzela do 
nich żywo, oni nie reagują na to, odlatują do Dubna. W Łucku 
jem y obiad razem z płk. Cześliskim, nastrój przy stole milczący, 
poważny. Po obiedzie jadę na ul. Słowackiego 1, gdzie urzęduje 
gen. Skuratowicz. Powitanie obojętne, ani cienia uprzejmości 
czy życzliwości, nie usposabia mnie to dobrze. Przychodzę na  
moment bardzo ważnej narady. Gen. Smorawiński prowadzi 
żywą rozmowę z gen. Sawickim w przedmiocie postanowienia  
przejścia na południe wszystkim  co jest w  Łucku i Włodzi­
mierzu. Gen. Smorawiński dał rozkaz by gen. Sawicki ze swoją 
grupą ok. 10.000 bagnetów, kilka baterii (6-8) m a przejść 
w ciągu nocy do Horochowa by połączyć się z grupą gen. 
Skuratowicza [?], który m a wyjść z Łucka (ok. 3 baonów, 
5 szwadrfonów], trochę artylerii, trochę czołgowi samoch[odów] 
pancern[ych]). Gen. Sawicki oponuje, wysuwa myśl, by 
rozpuścić ludzi i maszerować tylko z ochotnikami. Gen. 
Smor[awiński] piętnuje pomysł jako nieżołnierski i niezgodny 
z honorem oficera. Gen. Sawicki wysunął drugi pomysł zostać 
na miejscu i bronić się we Włodzimierzu ze wszystkich sił, 
maszerować pod żadnym pozorem nie chce (kuchni nie m a 
i inne powody). W końcu gen. Smoraw[iński] decyduje, że 
pojedzie do Włodzimierza Wołyńskiego i będzie na m iejscu  
pilnował jak „Pan się będzie bronił na  m iejscu”. -  „Nie mam  
zupełnie ochoty wpaść w potrzask bolszewicki i być w obozach 
jeńców na Syberii”. Proszę gen. Smorawińskiego o zwolnienie 
mnie ze stanowisk zastępcy i pozwolenie udania się na południe 
by szukać jakiegoś dowództwa dla siebie. Zbieranie łazików  
i pełnienie funkcji zupełnie nieokreślonych (...) mam zupełnie 
dosyć. W m yślach kołacze się zamiar dotarcia do Lwowa 
i spotkania tam gen. Sosnkowskiego czy też Sikorskiego. Mówią 
o tern pogłoski, że oni są  we Lwowie. Smorawiński żegna się ze 
m ną bez serdeczności, widzę że niezadowolony, ale w danej 
chwili jestem  obojętny na to, bo idę wedle własnej myśli. 
Tworzymy grupę -  nasz wóz, Julek, Korytowski i płk Reiss. 
Około 18-ej ruszamy na Horochów, droga gruntowa bardzo zła, 
m asa objazdów, 48 km robimy w 2 1 /2  godzin. W Horochowie
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puszczamy w ruch wywiad telefoniczny, jest pomyślny, można 
jechać na Radziechów. (,..)”361Dalej generałowie Juliusz  
Kleeberg i Kazimierz Sawicki postanowili uniknąć trafienia do 
sowieckiej niewoli i -  oddzielnie zresztą -  przekroczyli węgierską 
granicę.362 Jak więc wynika z „Dziennika” gen. J. Kleeberga, 
w odprawie tej brali udział tylko dwaj generałowie, Smorawiński 
i Sawicki, do których potem dołączył Juliusz Kleeberg. Jest to 
istotne wobec sprzecznych informacji w literaturze na ten 
temat.

W edług Piotra Zarzyckiego, po przyjeździe gen. 
Sawickiego do Włodzimierza, przybyli generałowie Trojanowski 
i Kleeberg i wtedy odbyła się kolejna narada. Rzecz jest o tyle 
dziwna, że w „Dzienniku” J. Kleeberga jest mowa o naradzie, 
w której uczestniczyli Smorawiński i Sawicki, a dołączył do niej 
on sam. Trudno wyjaśnić tę oczywistą sprzeczność. Niemniej 
jednak ich rezultatem była decyzja z 18 września o przepro­
wadzeniu demobilizacji. Znajdujące się we Włodzimierzu i jego 
okolicach oddziały albo ulegały rozpadowi, albo przetrwały 
ostatecznie do nadejścia wojsk radzieckich i złożenia broni.363

Znajdujący się wtedy w sztabie Naczelnego Wodza płk 
dypl. Stanisław Kopański, szef Oddziału III Sztabu Naczelnego 
Wodza, wspominał potem, iż 17 września o godzinie 3 .00  
oddziały nieprzyjacielskie przekroczyły granicę polską, między 
innym i w rejonie Podwołoczysk, H usiatynia i Załucza, 
spotykając się z oporem oddziałów KOP. Informację na ten 
temat, w postaci odpowiedniego fonogramu, odebrano o go­
dzinie 4 .45  z Czortkowa. W dziesięć m inut później, o 4 .55 , od 
kpt. Jerzego Fryzendorfa z wywiadu KOP, otrzymano 
informację, iż są  to oddziały bolszewickie, natom iast walczące 
z nimi oddziały KOP wycofywały się. O 5.12 kpt. Fryzendorf 
zawiadom ił, że H usiatyn został zajęty przez oddziały  
bolszewickie. Następnie o godzinie 11.25 otrzymano meldunek, 
że o 9.55 wojska radzieckie znajdowały się już 8 km od 
Czortkowa. O 12.45 -  według wspom nień Kopańskiego -

Tamże, k. 32-34; zob. też: IMGS, rei. gen. Sawickiego, k. 13-15; P. Zarzycki, 
s. 35-36. O udziale w naradzie dowódcy OK I gen. Trojanowskiego błędnie 
piszą: L. Głowacki, Działania, s. 220; A. Zawilski, t. 2, s. 210; W. K. Cygan, 
Kresy w ogniu, Wojna polsko-sowiecka 1939, Warszawa 1990, s. 69.
162 IMGS: Kol. 163/11: Dziennik J. Kleeberga, k. 36-39; G. Mazur, Sawicki 
Kazimierz, „Polski Słownik Biograficzny", t. XXXV- 1994, z. 146, s. 326-329.
363P. Zarzycki, s. 36-38.
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przyszedł m eldunek  gen. Sm oraw ińskiego do Naczelnego W odza 
o przekroczeniu  przez oddziały radzieckie polskiej granicy pod 
Z barażem  i Korcem. Zakazał on walki znim i, a  jednocześnie nie 
strzelały  one do polskich oddziałów. Równocześnie przyszedł 
telegram , od dowodzącego obroną  Łucka gen. bryg. P iotra 
Skuratow icza, następu jące j treści: „Naczelne Dowództwo. Dziś, 
d n ia  siedem nastego  w rześn ia  1939 r., o godz. czwartej rano  
przekroczyły granicę trzy ko lum ny  bolszew ickie. J e d n a  
p a n c e rn a  pod m. Korzec, d ru g a  p a n c e rn a  pod m. Ostróg, trzecia 
kaw aleria  z a rty lerią  pod m. D ederkały. W szystkie ko lum ny są  
bez piechoty i m asze ru ją  n a  zachód. Policja zachow uje się 
b iernie. Bolszewicy ja d ą  z otw artym i k lapam i, u śm iech a ją  się, 
powiewają czapkam i, ale nie odpow iadają n a  żadne py tan ia  
oficerów KOP. Około ósmej godziny ko lum na pó łnocna 
osiągnęła  czołem w ysokość m. Hoszcza. W iadom ości powyższe 
otrzym ałem  od dowódcy p u łk u  KOP Z dołbunów  w m. Równe. 
Zapytuję, ja k  zachow ać się w s to su n k u  do bolszewików. 
Odpowiedź proszę p rzesłać  do kom endy garn izonu D ubno”. 
N astępne, przychodzące aż do północy m eldunki, przynosiły 
w iadom ości o przekroczeniu  granicy przez w ojska radzieckie.364

N a s tęp n ie  17 w rz e śn ia  p rzy sz ły  do N aczelnego 
Dowództwa dwie depesze od gen. Sm oraw ińskiego. Pierw sza 
z n ich  zosta ła  rozszyfrow ana w krótce po godz. 12.00, była 
n a d a n a  ze Lwowa przez gen. W ładysław a L angnera  i p rzezna­
czona właściwie d la  W arszawy. Jej tre ść  była n as tępu jąca : 
„Naczelny Wódz. Sm oraw iński m elduje przekroczenie granic 
pod Korcem i Zbarażem . Sm oraw iński zakazał walki z nimi. 
Sow ieckie w ojska n ie  s trz e la ją  do n aszy ch  oddziałów.
Sm oraw iński prosi rozpoznać k ie ru n ek  ...” [dalsza część 
depeszy była zn iekszta łcona i n ieczytelna].363 W k ilka godzin 
później, bo o 18.45, rozszyfrow ano w Naczelnym  Dowództwie 
k o le jn ą  depeszę  ze Lwowa tak że  w y s ła n ą  przez gen.
W. L angnera, o godz. 10.00: „Naczelny Wódz. Sm oraw iński 
m elduje przekroczenie przez Sowiety granic naszych  pod 
Korcem i Zbarażem . Sm oraw iński zakazał walki z nimi. 
Sow ieckie w o jska  n ie  s trz e la ją  do n aszy ch  oddziałów.
Sm oraw iński p rosi o in stru k c ję  zachow ania  się. J a  także. 
Z obyw atelem  szefem  b rak  łączności. Langner -  Lwów 17

S. Kopański, Wspomnienia wojenne 1939-1946, Londyn 1972, s. 71-73. 
Polskie Siły Zbrojne, t. 1, cz. 4, s. 528.
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w rzesień godz. 10.00”.366 Dowódca OK II postąp ił więc ja k  
najbardziej prawidłowo, prosząc o in strukcję  zachow ania  się, 
a  rozkaz zakazujący  walki z w kraczającą Arm ią Czerw oną oraz 
błędnie in te rp re tu jący  jej zam iary  wydał, bowiem być może, ja k  
ju ż  była o tym  wcześniej m ow a -  padł ofiarą dezinform acji, 
a  w szystkie okoliczności tego zdarzen ia  są  n am  nieznane. 
Postaw a oddziałów radzieckich, k tó ra  swoje odzwierciedlenie 
znalazła  w treśc i m eldunku  („nie strze la ją  do naszych  
oddziałów”) w wielu p rzypadkach  zm yliła co do swoich celów 
i zam iarów  polskich dowódców.

Pierwsze m eldunki o p rzek raczan iu  17 w rześnia  polskiej 
granicy przez w ojska radzieckie napływ ały ju ż  od godziny 4 .45 
ze strażn ic  K orpusu  O chrony Pogranicza (KOP) w okolicach 
Podwołoczysk i Czortkowa. O godzinie 6 .00 pp łk  Marceli 
K otarba z Czortkow a zam eldow ał o zajęciu przez n ich  Skałata , 
H usia tyn ia  i m arszu  n a  Barszczów, a  także o toczeniu  przez KOP 
w alk n a  podejściu  do innych  m iejscowości. Gen. Sm oraw iński 
o godzinie 10.00 zam eldow ał o przekroczeniu  granicy pod 
Korcem i Zbarażem  oraz o tym , że zakazał podległym  sobie 
jed n o stk o m  prow adzen ia  w alk  z radzieckim  agresorem . 
Podobny m eldunek  złożył gen. Piotr Skuratow icz z okolic Łucka, 
który  poinform ow ał Sztab Naczelnego W odza, że kolum ny 
radzieckie przekroczyły granicę pod O strogiem  i D ederkałam i 
oraz poprosił o dyrektywę, ja k  m a  się zachow ać w wytworzonej 
sytuacji. S trażnice KOP bron iąc  się wycofywały się n a  zachód .367

W d n iu  17 w rześn ia  o godzinie 8 rano  gen. Kazimierz 
Sawicki, dow ódca garn izonu  we W łodzimierzu W ołyńskim, 
otrzym ał fonogram  (bez a d re sa ta  i podp isu  nadawcy) o p rzekro­
czeniu granicy polskiej przez w ojska radzieckie w raz z in s tru ­
kcją, aby u n ik ać  z nim i walki, brakow ało m u  też końcowych 
z d a ń . W ia d o m o ś ć  t a  b y ła  z a s k o c z e n ie m  d la  g en . 
Sawickiego. Gen. M. Trojanow ski w Kowlu nie znał załączonej 
in strukcji i przygotowywał obronę m iasta . Gen. Sawicki u d a ł się 
w ięc do Ł u c k a , a b y  z gen . S m o ra w iń s k im  i gen . 
Skuratow iczem  omówić p lan  dalszego działan ia, ja k  pisze 
w swojej relacji, „osobiście nie łudziłem  się co do zdecydow anie 
wrogich zam iarów  bolszewików. Był to tak i sam  nieprzyjaciel, * 7

366 Polskie Siły Zbrojne, t. 1, cz. 4, s. 562. „Obywatel szef’ -  prawdopodobnie 
gen. Kazimierz Sosnkowski.

7 P. Żaroń, Agresja Związku Radzieckiego na Polskę 17 września 1939. Los 
jeńców polskich, Toruń 1999, s. 55.
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ja k  Niemcy”.368 N astępnie pisze: „Około godz. 13.00 przybyłem  
do Łucka. Gen. Sm oraw iński potwierdził au ten tyczność  
otrzym anego przeze m nie fonogram u i poinform ow ał o swojej 
decyzji:

a) odesłał on ju ż  z Łucka (był w m arszu ), tam  
stacjonow any oddział pod dctw em  gen. Skuratow icza 
do Lwowa, d la  w zm ocnienia lwowskiego garnizonu

b) przejazdu  osobiście do W łodzim ierza i objęcia dctw a 
n a d  tym  najw iększym  pozostałym  garnizonem  OK.

Ze swojej strony  przedstaw iłem  gen. Sm oraw ińskiem u 
m oją ocenę sy tuacji i p lan  dzia łan ia  i w ydane we W łodzimierzu 
przygotowawcze awizo. Spytałem  genera ła  o jego dalsze 
zam iary. Gen. Sm oraw iński odpowiedział mi krótko i zdecydo­
w anie, że w obecnej sy tuacji369 370 i wobec in stru k c ji Nacz. Dctwa 
(nieangażow ania się w w alkę z bolszewikam i)3'0 nie widzi celu 
dalszej walki i we W łodzimierzu zam ierza kapitu low ać z chwilą 
n ade jśc ia  wojsk bolszewickich. Odpowiedź generała , którego 
postaw ę bojową wysoko ceniłem , zaskoczyła m nie. Próbowałem  
przekonać genera ła  o b rak u  u z a sad n ien ia  d la ta k  krańcow ej 
i tragicznej decyzji, w chwili, kiedy jeszcze w W arszawie, Lwowie 
i w ielu innych  m iejscow ościach oddziały nasze  walczą. 
Poinform owałem  go o in strukcji, ja k ą  przekazał m i gen. 
Stachiew icz w zw iązku z przew idyw aną o b roną  n a d  D niestrem . 
Gen. Sm oraw iński n ie argum entow ał, a  krótko przeciął 
rozmowę, ośw iadczając, że za Bug nie wróci. G enerał polecił m i 
zwołanie we W łodzimierzu odpraw y starszych  oficerów i tam  
zapowiedział swój przyjazd za pa rę  godzin. Około 17.00 
przybyłem  do W łodzimierza, zaś około 20.00  przybył tam  gen. 
Sm oraw iński. O dpraw a zaczęła  się około 22 .00?  Gen. 
Sm oraw iński poinform ow ał zebranych  o sy tuacji bieżącej oraz 
in stru k c ji wydanej przez Nacz. Dow., po czym zarządził, by 
poszczególni dcy, obecni n a  odpraw ie, złożyli m u  kolejno rap o rt 
ze s tan ó w  liczbowych podległych im  oddziałów, s ta n u
“ * IMGS: B 192/B -  Rei. K. Sawickiego, s. 12.
369 W tym miejscu przekreślone ręką K. Sawickiego słowa: „nie widzi celu 
dalszej walki”.
370 Ta instrukcja marsz. E. Rydza-Śmigłego, jak  o tym jest mowa w innym 
miejscu, została rozesłana drogą radiową dopiero około godz. 22.00. Albo więc 
Smorawiński mówił o fonogramie, który otrzymał rano (ale nie był on taką 
instrukcją), albo Sawickiemu, który pisał relację w 1949 r., pomyliło się to 
z późniejszą instrukcją Naczelnego Wodza. Teraz nie sposób już tego 
rozstrzygnąć.
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m oralnego żołnierzy oraz o [...] w łasn ą  ocenę położenia 
i wypływających s tąd  w niosków  i w łasnych  propozycji”.371

Przebieg tej d ram atycznej odpraw y był następu jący , 
sięgniem y tu ta j znów do jedynego źródła, jak im  je s t  re lacja  gen. 
Sawickiego: „Płk Zaw iślak n a  rozkaz genera ła  pierwszy złożył 
m eldunek. Stwierdził, że s ta n  m oralny  w iększości żołnierzy je s t  
zły, że należy zorganizow ać oddziały jedynie z ochotników, 
z nim i u d ać  się za Bug i tam  prowadzić partyzan tkę  przeciwko 
Niemcom. O dnośnie U kraińców  i bardziej zdem oralizow anych 
żołnierzy pułkow nik proponow ał -  po odebran iu  im broni -  
odesłać do domów. Analogiczne mniej lub  więcej stanow isko 
zajęli inn i dcy, a  więc: p łk  K lem entowski, pp łk  Kutyba, ppłk  
Turyczyn. J a  i dcy ośrodków  zapasow ych oraz k ilku innych  
głosu ju ż  nie zabierali, gdyż gen. Sm oraw iński przerw ał dalsze 
sk ładan ie  raportów  i kończąc odpraw ę oświadczył:

1. iż dcom  oddziałów, którzy wypowiedzieli się ja k  
powyżej -  pozostaw ia swobodę działania; m ogą oni u d ać  [się] 
z oddziałam i ochotniczym i n a  zachód, by kontynuow ać walkę,

2. że sam  z pozostałym i oddziałam i pozostan ie n a  
m iejscu. Dcy pododcinków  pospiesznie rozjechali się do swoich 
oddziałów, by najspieszniej [...] przygotow anie i u s ta lić  decyzje 
n a  m iejscu i jeszcze m ieć m ożność w ykorzystan ia reszty  nocy do 
ew entualnego w ym arszu  n a  zachód za Bug. Zakończenie 
odpraw y n a s tą p iło  ta k  nagle , iż s ta ło  się niem ożliw e 
z a p la n o w a n ie  jak ie g o k o lw ie k  w sp ó łd z ia ła n ia  pom iędzy  
oddziałam i udającym i się n a  zachód i ich organizacji. Całe 
zaopatrzen ie  oddziałów  op iera ło  się n a  o ś ro d k ach  we 
W łodzimierzu. J a  nie zam ierzałem  kapitu low ać. Omówiłem 
z ppłk. Kutybą, dcą  pododcinka W łodzimierz, ew entualne swoje 
d o łą c z e n ie  do jeg o  o d d z ia łu  i u d a łe m  się  do gen. 
Sm oraw ińskiego. Zapytałem , czy ew entualn ie  d la m nie i mojego 
sz tabu  -  m a  generał jak ieś  rozkazy. G enerał oświadczył, że 
pozostaw ia m nie i m ojem u ścisłem u sztabow i swobodę 
działan ia  i zapytał, co zam ierzam  robić. Zam eldowałem , że 
widzę dwie możliwości d la  siebie:

1. pój ście z j ednym  z oddziałów n a  zachód
2. dołączenie do jed n o stk i operacyjnej, organizowanej 

n ad  D niestrem  przez Nacz[elne] Dow[owództwo], k tóre będzie 
kontynuow ało tam  walkę. Rozważając wypowiedziane przeze

IMGS: B 192/B -R el. K. Sawickiego, s. 13-14.
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m nie myśli, gen. Sm oraw iński powiedział, iż pójście n a  zachód 
rów na się również kapitu lacji, że za bardziej celowe uw aża 
p rzedostan ie  się n a d  D niestr, ale nie wierzy, [...] mógł się tam  
przedostać  z pow odu odległości i szybkości posuw an ia  się 
bolszewików. Swojej decyzji generał n ie zmienił. Po dalszej 
rozmowie z generałem  -  zdecydow ałem  się -  próbow ać 
p rzedostać  się n a d  D niestr, a  gdyby to okazało się niemożliwe, 
dołączyć do oddziału idącego za Bug. Około godz. 2 .00 w nocy 
z 17 n a  18 w rześnia  w yjechałem  sam ochodem  w k ie ru n k u  n a  
K rasne, R ohatyn, Stanisław ów , w raz z szefem sz tabu  ppłk. 
Zończykiem -B ohuszem  i ad iu t[an tem ] kpt. Szerem etą”.372 
W dn iu  20 w rześn ia  o północy, w górach pod O sm ołodą 
przekroczyli oni granicę w ęgierską.373

Gen. Sm oraw iński objął dowództwo n a d  wszystkim i 
polskim i oddziałam i n a  W ołyniu. W ynikało to z jednej isto tnej 
przyczyny. Otóż w m yśl przepisów  obow iązujących w przedw o­
jen n y m  W ojsku Polskim  posiadał on najw yższe starszeństw o. 
G enerał J . Kleeberg był jeszcze przed w ybuchem  wojny jego 
zastęp cą  n a  stanow isku  zastępcy  dowódcy Okręgu K orpusu II 
Lublin. Ponadto obaj generałow ie, Kleeberg i Sawicki, mieli 
niższe starszeństw o  od Sm oraw ińskiego (później otrzym ali 
nom inacje n a  stopnie  generalskie, Sm oraw iński w 1928, 
Sawicki w 1933, a  Kleeberg w 1937 r.).

W róćmy jeszcze do w cześniejszego sp o tk an ia  w Łucku, 
gdzie w  rozmowie z gen. Sawickim  gen. Sm oraw iński sprzeciwił 
się koncepcji obrony W łodzimierza W ołyńskiego przed Armią 
Czerw oną oraz oświadczył, że zam ierza objąć dowództwo jego 
garn izonu i kapitu low ać z chw ilą n ad e jśc ia  w ojsk radzieckich. 
Gen. Skuratow icz przed odejściem  w k ie ru n k u  Lwowa wydał 
rozkaz gen. Stefanowi S trzem ińskiem u, dowódcy garnizonu 
w D ubnie, zwinięcia obrony D u b n a  i Młynowa i odejścia w kie­
ru n k u  n a  Beresteczko i Radziechów. Gen. Sm oraw iński z Łucka 
pojechał do W łodzimierza, gdzie objął dowództwo, ale d la 
przeprow adzenia kap itu lac ji p rzed w ojskam i sowieckimi. Suge­
stię Sawickiego, aby z wojskiem  wycofać się za B ug i przebić do 
w a lczący ch  oddzia łów  lu b  n a d  D n ie s tr , S m o raw iń sk i 
zdecydow anie odrzucił.374 Spraw a fonogram u z pierwszych 
godzin  17 w rz e śn ia  j e s t  n a d e r  in te re s u ją c a , bow iem
372 Tamże, k. 14-15.
373 Tamże, k. 15.
374 C. Grzelak, Kresy w czerwieni, s. 217-218, 394; P. Zarzycki, s. 35.
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spowodował on n ie staw ianie oporu oddziałom  Armii Czerwonej 
n a  W ołyniu; kw estię  tę  szczegółowo analizu je  R yszard 
Szawłowski, który  pow ołując się n a  relację gen. Sawickiego 
pisze, iż au to rem  in strukcji zakazującej s taw ian ia  oporu było 
Naczelne Dowództwo. Ponieważ je d n a k  m iało to m iejsce przed 
w ydaniem  Dyrektywy ogólnej Naczelnej W odza, k tó ra  usiłow ała 
form ułow ać s to su n e k  wobec Armii Czerwonej jak o  nie staw ianie 
oporu, w ysnuw a on w niosek, iż au to rem  tej in stru k c ji był „(...) 
n ik t inny  ja k  gen. Sm oraw iński, k tóry  sam  może zresz tą  s ta ł się 
ofiarą jak ie jś  sowieckiej dezinform acji gdzieś w godzinach, 
powiedzmy, m iędzy 6 .00  a  7 .00  d n ia  17 w rześnia 1939.”3'5 Nie 
jes teśm y  obecnie w stan ie , po tylu la tach , stw ierdzić, co to był za 
fonogram , przez kogo przysłany, i czy faktycznie była to 
dezinform acja, skoro w  tym  czasie nie zaw ierał on podpisu  oraz 
j a k ie  p rz y c z y n y  sp o w o d o w a ły  p o d ję c ie  p rz e z  g en . 
Sm oraw ińskiego decyzji o nie s taw ian iu  oporu i kapitu lacji. Nikt 
ju ż  nie będzie w stan ie  odpowiedzieć n a  p y tan ia  o motywy jego 
p o s tę p o w a n ia , sk o ro  głów ni u c z e s tn ic y  w y d arzeń  we 
W łodzimierzu W ołyńskim  nie żyją, zm arli bowiem  w K atyniu lub 
po wojnie, głównie n a  em igracji.

Przy tej okazji w arto  zacytować u s ta le n ia  C. G rzelaka, 
dotyczące n ieudanej obrony Wołynia: „Skuratow icz, w którego 
gestii leżała m iędzy innym i ob rona  n a  k ie ru n k u  n a ta rc ia  
lewoskrzydłowego zgrupow ania 5 Armii F ron tu  U kraińskiego, 
wydał 17 w rześnia  rank iem  rozkazy zwinięcia obrony n a d  rzeką 
S ty r, D u b n a , Równego, Ł ucka, Kowla i W łodzim ierza 
W ołyńskiego. Decyzji tej, podjętej czy to n a  rozkaz ND WP (bliżej 
nieokreślony, n a  który  pow ołują się m .in. gen. S trzem iński 
i Sawicki) czy też będący w ynikiem  dezinform acji sow ieckiej, nie 
przeciw staw ili się pozostali generałow ie podporządkow ani 
Skuratow iczow i czy Sm oraw ińskiem u. Dlatego też w D ubnie, po 
krótkim  boju n a  przedm ieściach  m iasta , poddało  się około 6000 
żołnierzy i oficerów, zdobyto 12 dział, 70 k a rab in ó w  
m aszynow ych, 3000 karabinów , 50 sam ochodów , 6 t ra n s ­
portów  kolejow ych z u zb ro jen iem  i w iele m agazynów  
z m ieniem  wojskowym. Tylko część żołnierzy polskich pod 
dowództwem  płk. H anki-K uleszy zdążyła wycofać się w kie­
ru n k u  południow o-zachodnim . W Łucku, gdzie były niezłe 
w arunk i do obrony, Skuratow icz wycofał w szystkie oddziały, 375

375 R. Szawłowski, 1.1, s. 211.
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pozostaw iając w ojskom  sow ieckim  5000 karab inów , 60 
erkaem ów , 37 cekaem ów, 800 000 nabo i karabinow ych, 38 
wagonów pocisków  arty leryjskich 37 m m  (ppanc.) i wiele innego 
sprzętu . Kowel również nie w ykorzystał swych możliwości 
obrony, p rzekazu jąc czerw onoarm istom  2500 karabinów , 47 
karab inów  m aszynow ych, 5 moździerzy, 17 dział, a  do tego 13 
m ilionów naboi karabinow ych i blisko 36 000 pocisków 
arty leryjskich. Olbrzymie i nie w ykorzystane możliwości obrony 
m iał W łodzimierz W ołyński, k tóry  m .in. 15 i 16 w rześnia  odparł 
uderzen ie  oddziałów niem ieckiej 4 Dywizji Lekkiej, co um ocniło 
w iarę w  możliwości zad an ia  nieprzyjacielowi sporych s tra t. 
„Rezydujący” we W łodzimierzu generał brygady Kazimierz 
Sawicki w oparciu  o O środek Zapasow y Artylerii i Szkołę 
P odchorążych  Rezerwy Artylerii u tw orzył z rezerw istów  
pododdziały liczące około 5000 żołnierzy, zorganizow ane w 12 
batalionów  piechoty oraz k ilka baterii dział 75 m m . Sam o 
m iasto  zostało opasane  barykadam i n a  drogach wylotowych 
i gniazdam i oporu. Lecz przybyły 17 w rześnia  wieczorem  do 
W ło d z im ie rz a  g en . S m o ra w iń s k i p rz e ją ł  d ow ódz tw o , 
zapow iadając kap itu lac ję  przed oddziałam i sowieckimi. Część 
oficerów (płk Zawiślak, pp łk  Józef K utyba, pp łk  Tury czyn) n a  
czele niew ielkich oddziałów ochotników  opuśc iła  W łodzimierz. 
O puścił go rów nież gen. Sawicki zaskoczony defetystycznym i 
n astro jam i genera ła  Sm oraw ińskiego. 20 w rześn ia  rano  
Sm oraw iński poddał m iasto  czołgistom  36 B Panc., k tó ra  w eszła 
do W łodzim ierza bez piechoty. Gdyby posiadanym i siłam i 
staw iono opór, b rygada m iałaby  niewielkie szanse  n a  zdobycie 
m iasta , n a to m ias t jej s tra ty  w  sprzęcie mogły być wysokie. 
W ojskom sowieckim  przekazano m .in. 19 000 karabinów , 550 
karab inów  m aszynow ych, 3 000 000 naboi karabinow ych, 5000 
granatów  ręcznych, 92 działa i 30 m oździerzy”.376

Sm oraw iński n a  odpraw ie w nocy z 17 n a  18 w rześnia 
o godzinie 22 .00  zgodził się, aby ci oficerowie i żołnierze, którzy 
c h c ą  d a le j w a lc zy ć , n a  cze le  o d d z ia łó w  z ło ż o n y c h  
z ochotników  udali się za Bug lub  n a  południe, n a to m ias t on 
sam  pozostan ie z resz tą  oddziałów n a  m iejscu. Uczestniczył

376 C. Grzelak, Możliwości obrony Kresów Wschodnich w 1939 roku przed Armią 
Czenuoną, w: Europa Nieprowincjonalna. Przemiany na ziemiach wschodnich 
dawnej Rzeczypospolitej (Białoruś, Litwa, Łotwa, Ukraina, wschodnie 
pogranicze III Rzeczypospolitej Polskiej) w latach 1772-1999, pod red. 
K. Jasiewicza, Warszawa 1999, s. 931.
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w niej generał Kazimierz Sawicki oraz dowódcy podległych im 
jednostek , w tym  płk  Józef Tunguz-Zaw iślak, pp łk  S tan isław  
Klementowski, pp łk  Józef Kutyba, pp łk  W ładysław  Turczyn
1 inni; m iano n a  niej podjąć decyzję, co do dalszych działań. Była 
ju ż  o niej m ow a wcześniej. A nalizując postanow ien ia  podjęte n a  
tej naradzie  w inniśm y pam iętać , że w tym  czasie rad io stac ja  
Naczelnego W odza n adaw ała  Dyrektywę O gólną dotyczącą 
s to su n k u  do w kraczających oddziałów Armii Czerwonej, co 
praw dopodobnie rzutow ało n a  podjęte n a  niej decyzje.

D em obilizacja żołnierzy m ia ła  m iejsce 18 w rześnia. Po jej 
w ykonaniu  zostały trzy bataliony, k tó re  pod Horodłem  przeszły 
n a  zachodni brzeg B ugu. D nia następnego , 19 w rześnia, n a  
rozkaz Sm oraw ińskiego, dw a bataliony  pod dowództwem  płk.
J . Tunguz-Z aw iślaka powróciły do W łodzimierza, zaś trzeci, 
dow odzony  p rzez  p p łk . S ta n is ła w a  K lem en tow sk iego , 
w dniu  21 w rześnia  odszedł z U ściługa n a  zachód i dołączył do 
19 Brygady Piechoty, w chodząc w sk ład  86 pp ppłk. W alentego 
Peszka. W Kowlu zostało zdem obilizow ane wielkie zgrupow anie 
nieuzbrojonych żołnierzy, jedynie z posiadających  broń , jego 
dowódca płk dypl. Leon W acław Koc, sform ował grupę, k tó ra  
osta tecznie  27 w rześn ia  w eszła w sk ład  grupy płk. dypl. 
T adeusza  Zieleniewskiego, walczącej n a  Lubelszczyźnie. W dniu
2 październ ika złożyła ona  b roń  na d  Sanem  przed Niemcami.

Gen. Sm oraw iński pozostał n a  czele reszty  żołnierzy we 
W łodzimierzu W ołyńskim. Dowodził n im i w raz z kom endan tem  
Szkoły Podchorążych Rezerwy Artylerii we W łodzimierzu 
W ołyńskim, płk. Lucjanem  Ja s iń sk im , który, naw isem  mówiąc, 
zginął potem  też w K atyniu. Jego  postaw a charak teryzu je  się 
ch ęc ią  u trz y m a n ia  za  w sze lką  cenę dyscypliny  w śród  
podw ładnych. Przypuszczalnie dlatego 19 w rześn ia  rano  obaj 
kazali zebrać się podw ładnym  n a  p lacu  koszarow ym  Szkoły. 
G enerał donośnym  głosem  oświadczył, że w  Niemczech 
w ybuchła rew olucja, H itler i Góring zostali zam ordow ani, zaś 
w ojska niem ieckie i sowieckie wycofują się z te re n u  Polski. 
Praw dopodobnie były to jak ie ś  ech a  fałszywych inform acji, 
n ad an y ch  poprzedniego d n ia  po po łudn iu  przez rad io  w ileńskie. 
W związku z tym  rozkazał przywrócić porządek  i praw ow itą 
w ładzę w rejonie W łodzim ierza W ołyńskiego, częściowo 
opanow anym  ju ż  przez elem enty kom unistyczne, żydowskie 
i u k ra iń sk ie , zaś z przechodzących okolicznymi drogam i 
rozproszonych żołnierzy, śc iąganych  do koszar, sform ować
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piesze oddziały. N astępnie odwiedził w  Hrubieszow ie dowódcę 
walczącej tam  z Niemcami 13 Brygady Piechoty, płk. W acława 
Szalewicza, którego poinform ow ał o zam iarze kap itu lac ji wobec 
wojsk radzieckich. W spom nim y tu ta j, n iejako n a  m arginesie, że 
oficer ten , dow ódca piechoty dywizyjnej 13 DP z Armii „ P ru sy  
odbył z dywizją tą  cały jej szlak  bojowy, n a  bazie jej żołnierzy 
zorganizow ał w Chełm ie i jego okolicy 13 Brygadę Piechoty 
w  składzie 4 Kom binowanej Dywizji Piechoty Armii „Prusy” 
(dowódca gen. bryg. Je rzy  Wołkowicki), k tó ra  ostatecznie 
zo sta ła  rozbita  przez Niemców 23 w rześnia. R. Szawłowski 
pisze, że w iadom ości, k tó re  rano  gen. Sm oraw iński przekazał 
swoim podw ładnym , były n iepraw dziw e.377 N atom iast A. Ko- 
strzew ski pisze, iż zam iar kap itu lac ji wobec R osjan, o którym  
inform ow ał płk. Szalewicza, „(...) motywował (...) koniecznością 
pozostan ia  bezczynnie w  niewoli niem ieckiej do końca  wojny, 
podczas gdy ew entualne in ternow anie  przez R osjan będzie 
kró tkotrw ałe  i pozwoli znów chwycić za broń. Zapobiegnie także 
darem nem u  przelewowi krwi żołnierskiej w nierównej walce 
z a rm ią  sowiecką. W racając z H rubieszow a, sam ochód S-gó 
n a jecha ł n a  m inę i S. uległ kontuzji głowy, odbyw ając dalszą 
drogę do W łodzim ierza pieszo. We W łodzimierzu polecił 
podległym  oddziałom  złożyć broń , pozostaw iając oficerom * 1939

377 L. Głowacki, Działania, s. 218-228, pisze o obecności na odprawie 
generałów Juliusza Kleeberga i mylnie Mieczysława Trojanowskiego; C. 
Grzelak, Kresy w czerwieni, s. 394-395; J. Wróblewski, Armia „Prusy” 1939, 
Warszawa 1986, s. 262, 272; C. Grzelak, H. Stańczyk, s. 339; R. Szawłowski, _t. 
1, s. 210-216, 245, w innym miejscu (t. 1, s. 286) niekonsekwentnie pisze, iż 
do oficerów na naradzie dołączył generał J . Kleeberg; M. Gałęzowski, Wierni 
Polsce, s. 611. M. Porwit, Komentarze do historii polskich działań obronnych
1939 roku, t. 3, Warszawa 1983, s. 220, pisze: „Wiadomości o rozpuszczeniu 
polskich oddziałów były przesadzone. W rzeczywistości generałowie 
Smorawiński, Sawicki i Juliusz Kleeberg (zastępca Smorawińskiego jako 
dowódcy OK II) powzięli zgodnie decyzję zwolnienia z szeregów wszystkich 
żołnierzy, urodzonych na ziemiach na wschód od Bugu”. Inne pomyłki zawiera 
praca T. Jurgi i W. Karbowskiego, Armia Modlin 1939, Warszawa 1987, s. 364- 
365: „(...) dowódca OK III (!) gen. Smorawiński na wieść o wkraczaniu Armii 
Radzieckiej do Włodzimierza Wołyńskiego na odprawie z generałami: 
Trojanowskim, Sawickim i Kleebergiem zarządził demobilizację wszystkich 
zamieszkałych na wschód od Bugu.” W. Wołk-Jezierska, Kulisy zbrodni 
katyńskiej, Wrocław 2005, s. 22, błędnie pisze, jakoby Smorawiński udał się 
do Hrubieszowa „aby pertraktować z sowietami”. Oddziałów radzieckich 
w owym czasie nie było jeszcze w Hrubieszowie, zresztą wszystkie inne 
przekazy mówią o kontakcie z płk. Szalewiczem w Hrubieszowie, znajdującymi 
się na zachód od Włodzimierza Wołyńskiego i innych miejscowości Wołynia.
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i żołnierzom  w olną rękę w podjęciu decyzji o swych dalszych 
lo sach”.378

P. Żaroń przedstaw ia  nieco inaczej przebieg wydarzeń. 
W edług niego gen. Sm oraw iński podjął decyzję o odesłan iu  
oddziałów w Łucku, dowodzonych przez gen. P io tra Skura- 
towicza, do Lwowa, a  sam  objął dowództwo n a d  całym  garn i­
zonem. W edług niego n a ra d a  we W łodzimierzu m ia ła  m iejsce 17 
w rześnia o godzinie 22 .00 , zaś uczestniczyli w niej generałowie:
M. Sm oraw iński, M. Trojanow ski, K. Sawicki i F. Kleeberg. 
Podczas niej podjęto decyzję o zdem obilizow aniu żołnierzy 
pochodzących z terenów  w schodnich , co nastąp iło  18 w rześnia, 
a  z pozostałych utw orzono dw a bataliony. Gen. Skuratow icz, 
który  objął dowództwo n a d  g ru p ą  operacyjną zn a jd u jącą  się 
w Łucku, po decyzji gen. Sm oraw ińskiego, aby nie kontynuow ać 
walki, wyprowadził swoje zgrupow anie w k ie ru n k u  H orochowa 
i Radziechow a w celu po łączenia się ze zgrupow aniem  gen. 
Kazimierza Sosnkow skiego, k tó ry  walczył pod Lwowem. Po 
decyzji o dem obilizacji rozwiązał sw oją grupę i u d a ł się do 
S tanisław ow a, gdzie przebyw ało M inisterstw o Spraw  W ojsko­
wych. Po drodze został wzięty do niewoli przez żołnierzy radzie­
ckich, a  następ n ie  przebyw ał w obozie jen ieckim  w S tarobielsku  
i został zam ordow any w Charkow ie w iosną 1940 r .379

W dniu  19 w rześn ia  około godziny 21 .30  pod W łodzimierz 
W ołyński podeszły oddziały sowieckiej 36 Brygady Pancernej. 
Nie czyniono żadnych  przygotow ań do obrony. Około północy 
odbyły się rozmowy gen. Sm oraw ińskiego z dow ódcą tej 
brygady, kom brygiem  M ichaiłem  Bogomołowem, w w yniku 
których osiągnięto porozum ienie o przerw aniu  walki do godziny
6.00 następnego  dnia. R ankiem  rozmowy wznowiono i po około 
40 m in u tach  gen. Sm oraw iński przyjął sowieckie w arunk i 
poddan ia  m iasta . Szeregowi i podoficerowie mieli po oddan iu  
broni odejść w dowolnym  k ie ru n k u , a  oficerowie z b ro n ią  boczną 
odejść w trzech  k ierunkach : n a  Wilno, Lwów i W arszawę. Do 
godziny 10.00 złożono broń. Oficerowie grupy w arszaw skiej, 
najliczniejszej, bo liczącej około 500 ludzi, po wyjściu 
z m ia s ta  zostali otoczeni przez czerw onoarm istów  i popędzeni do 375

378 A. K ostrzew ski, Biogram gen. bryg. M ieczysław a M akarego  
Smorawińskiego, w: Generał Mieczysław Makary Smorawiński w stulecie 
urodzin, oprać. S. S. Fusiecki, Warszawa 1994, s. 7-8.
375 P. Żaroń, Agresja Związku Radzieckiego na Polskę, s. 64; P. Stawecki, 
Słownik, s. 308.
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Łucka. S tam tąd  trafili do obozu jenieckiego, a  potem  do 
K atynia.380 Zaw arte w n iek tórych  pub likacjach  stw ierdzenie, 
jakoby  „nie dotrzym ano również um ow y [kapitulacyjnej -  przyp. 
GM] z g enera łem  M ieczysław em  S m oraw ińsk im , k tó ra  
zapew niała sw obodne przejście podległych m u  oddziałów 
z W łodzimierza W ołyńskiego n a  lewy brzeg B ugu”381, je s t  
n ieścisłe  i przez to niepraw dziw e, faktycznie bowiem  nie 
dotrzym ano postanow ień  um ow y co do trzech  grup oficerów, 
z k tó rych  z resz tą  tylko je d n a  m ia ła  przejść n a  lewy brzeg Bugu, 
u d a jąc  się w stronę  W arszawy.

W „Dzienniku działań  bojowych 5 Armii” operacje 36 
Brygady Pancernej we W łodzim ierzu W ołyńskim  zostały 
scharak teryzow ane w sposób n astęp u jący  (zapis pod d a tą  21 
w rześn ia  1939 r .): „W czasie działań  w  rejonie W łodzimierza 
W ołyńskiego b rygada rozbroiła i wzięła do niewoli 12 000 
szeregowych i 1500 oficerów, zdobyła 800 ciężkich karab inów  
m aszynow ych, 150 dział, 2000 pistoletów  różnych typów, 20
000 karabinów , 2 tra n sp o rty  z am unic ją , 2 000 koni i inne 
m ienie wojskowe”382. Te dane  liczbowe w ydają się zawyżone.

S tan isław  Jaczyńsk i obciążając w iną  Naczelnego W odza
1 gen. Skuratow icza o w ydarzeniach  n a  W ołyniu pisze w sposób 
następu jący : „Skutki bezwzględnej realizacji dyrektywy m arsz. 
Śmigłego były ka tastro falne . Zagon 36 BPanc. (ok. 200 czołgów), 
działający -  trzeb a  przyznać -  w  iście kaw aleryjskim  (a raczej 
„guderianow skim ”) sty lu , zagarnął D ubno (6 tys. jeńców), Łuck 
(9 tys.) i wieczorem  19 w rześn ia  dotarł do W łodzimierza 
W ołyńskiego. Po okrążen iu  koszar Szkoły Podchorążych 
Rezerw y A rty lerii, R o sjan ie  z a żą d a li k a p itu la c ji. Gen. 
Sm oraw iński oświadczył, że podda  się jedynie  pod  w arunkiem ,
,jeżeli wojsko będzie mogło u d a ć  się za Bug”. Kombryg 
Bogomołow w aru n ek  ten  przyjął i doszło do podp isan ia  umowy. 
20 w rześn ia  rozbro jona k o lu m n a  m aszerow ała  w stronę 
U ściługa. J e d n a k  n a  drodze, tu ż  za koszaram i 27 pal, w lesie 
zatrzym ano ca łą  ko lum nę i oznajm iono, że „na sk u te k  zaszłych 
zm ian  w sy tuacji m iędzynarodowej oficerowie złożą b roń  i od tej 
chwili s ą  uznaw an i za jeńców ”. W edług źródeł sowieckich do

380 C. Grzelak, Kresy w czerwieni, s. 394-395; C. Grzelak, H. Stańczyk, s. 339; 
R. Szawlowski, t. 1, s. 210-216, 245
381T. A. Kisielewski, Katyń, Zbrodnia i kłamstwo, Poznań 2008, s. 39.
382 Agresja sowiecka na Polskę w śiuietle dokumentów 17 września 1939. T. 2: 
Działania wojsk Frontu Ukraińskiego, s. 311.
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niewoli dostało  się 1,5 tys. oficerów i 12 tys. szeregowych, 
zdobyto 150 dział, 800 ckm  i ok. 20 tys. karabinów . Trzeba 
dodać, że gdyby n ie decyzja gen. Skuratow icza dotycząca 
zwinięcia obrony w spom nianych  m iast, czołgi kom bryga 
Bogomołowa, działające bez piechoty, mogło spo tkać  to sam o, 
co w Wilnie i Grodnie. Zdawało sobie z tego spraw ę dowództwo 5 
arm ii, podkreśla jąc , że we W łodzimierzu „na obrzeżach i we­
w nątrz  m ia s ta  znajdow ały się zapory przeciw pancerne”383.

Postępow anie generałów  w ynikało ze znanej dyrektywy 
Naczelnego Wodza, m arsz. E. Rydza-Śmigłego, przekazanej 
przez jego rad iostac ję  oraz rad iostac je  pośredniczące, w dn iu  17 
w rześnia  około godziny 22.00: „Sowiety wkroczyły. N akazuję 
ogólne wycofanie n a  R um unię i Węgry najkró tszym i drogam i. 
Z bolszewikam i nie walczyć, chyba w razie n a ta rc ia  z ich strony  
lub  próby rozbrojenia oddziałów. Zadanie W arszawy i m iast, 
k tóre m iały się bronić przed Niemcami -  bez zm ian. M iasta, do 
k tórych  podejdą bolszewicy, pow inny z n im i pertrak tow ać 
w spraw ie wyjścia garnizonów  do Węgier lub  R um unii”384.
C. Grzelak pisze, iż „(...) w dyrektywie w idać destrukcy jny  wpływ 
m eldunków  tak ich  generałów , ja k  Skuratow icza, Sm ora­
wińskiego i innych  wyższych oficerów, którzy n a  w łasn ą  rękę 
wydawali polecenia zw ijania obrony, zakazu  walki z Arm ią 
Czerw oną bądź poddaw an ia  się jej czy też po p ro stu  ucieczki 
z w yznaczonych posterunków  bojowych. Sztab Naczelnego 
W odza doskonale  zdaw ał sobie spraw ę, że sy tu ac ja  m ilita rna  
Polski 17 w rześnia  zm ieniła się d iam etraln ie . Waliły się w gruzy 
wszelkie koncepcje obronne. Przew aga liczebna i elem ent 
zaskoczenia ze strony  nowego ag reso ra  nie daw ały praktycznie 
żadnych szans jednostkom  polskim , znajdującym  się n a  tych 
terenach , a  innych  w m iarę  silnych i pełnow artościow ych 
jed n o stek  polskich z fron tu  niem ieckiego nie m ożna było 
wycofać. Z resztą  ilu dywizji (których nie było) trzeba  by było n a  
przeciw staw ienie się now em u agresorow i? S tąd  też om aw iana 
dyrektyw a Naczelnego W odza, pom im o znacznej ogólnikowości,

383 S. Jaczyński, Zagłada oficerów Wojska Polskiego na Wschodzie, wrzesień 
1939 -  maj 1940, Warszawa 2000, s. 33-34; Taki sam opis wydarzeń zob.: 
P. Żaroń, Agresja Związku Radzieckiego na Polskę, s. 64-65.
384 C. Grzelak, Kresy w czerwieni, s. 220; P. Żaroń, Agresja Związku 
Radzieckiego na Polskę, s. 58. W pracy: Wojsko Polskie w II wojnie światowej, 
pod red. E. Pawłowskiego i Z. Wawera, Warszawa 2005, s. 73, podano, iż 
rozkaz ten został wystany przez radio między 21.30 a 21.40.
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wydaje się s łu sz n a  (chociaż w historiografii polskiej s ą  i zdan ia  
odm ienne). Gdy zaw iodła koncepcja  obrony n a  ru m u ń sk im  
przedm ościu , gdy sta ło  się ja sn e , że w  sy tuacji 17 w rześn ia  nie 
pom ogłaby naw et ofensyw a aliantów  n a  Zachodzie, Śmigły- 
Rydz chciał wyprowadzić ja k  najw iększą liczbę w ojska poza 
granice, z docelowym krajem  -  F rancją , gdzie m iano odtworzyć 
Armię Polską i kontynuow ać wojnę z N iem cam i”385. Podobną 
opinię w yraża Piotr Żaroń, pisząc: „Do dziś toczą się dyskusje  
w śród historyków , czy decyzja Naczelnego W odza o przejściu  do 
R um unii i n a  Węgry i pozostaw ieniu  k ra ju  była słu szna . W wielu 
a rty k u łach  uprzednio  p isano , że była to zd rad a  n a ro d u  przez 
w ładze państw ow e i N aczelnego W odza. Te o sądy  s ą  
niespraw iedliw e. W konkretnej sy tuacji m ilitarnej i politycznej, 
ja k a  pow sta ła  po 17 w rześnia, były możliwe trzy decyzje:

- prow adzenie dalszej walki o niepodległość Polski 
opierając się n a  p ań s tw ach  zachodnich;

- podpisać kap itu lac ję  wobec Niemiec i iść do niewoli;
- podp isać kap itu lac ję  wobec Związku Radzieckiego 

i zostać wywiezionym do łagrów.
Naczelne polskie cen tra lne  w ładze państw ow e podjęły 

jedynie  s łu sz n ą  decyzję przejścia do Francji, ew akuacji ja k  
najw iększej liczby w o jska  i p row adzen ia  dalszej w alki 
o wyzwolenie Polski przy boku  sojuszników . K ażda in n a  decyzja
0 podp isan iu  kap itu lac ji byłaby d la  Polski szkodliw a”386. Nie 
sposób odmówić słuszności tem u  stw ierdzeniu .

Je sz c z e  inaczej p isze  w sw oich  w sp o m n ie n ia ch  
M ieczysław Klimowicz, w owym czasie służący  w dowództwie 27 
Dywizji Piechoty. W edług niego -  z perspektyw y dowódcy 
p lu to n u  w batalion ie  dowodzonym  przez ppłk. Józefa K utybę -  
o d b ie ra n o . b roń  U kraińcom , k tórzy nie chcieli dalej walczyć; 
polegało to n a  n iszczeniu  zam ków  od karab inów  oraz 
p lanow ano m arsz  n a  pom oc broniącej się jeszcze W arszawie. 
W tym  celu oddziały podporządkow ane Sm oraw ińskiem u 
przekroczyły Bug pod Horodłem , k ieru jąc  się n a  północny 
zachód. J a k  w spom ina M. Klimowicz, m otyw em  zaw rócenia do 
W łodzim ierza W ołyńskiego był k o m u n ik a t radiow y otrzym any 
przez dowództwo, jakoby  A m erykanie postaw ili Niemcom 
u ltim a tu m  w ycofania się z Polski w ciągu dwóch tygodni
1 w związku z tym  został w ydany rozkaz, aby wojsko powróciło
385 C. Grzelak, Kresy w czerwieni, s. 221.
386 P. Żaroń, Agresja Związku Radzieckiego na Polskę, s. 61.
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do swoich garnizonów. O w kroczeniu Armii Czerwonej do Polski 
n ik t nie wiedział. Powrócono więc do koszar, a  w  nocy lub  n ad  
ranem  ogłoszono a larm  z inform acją, iż toczą się pertrak tac je  
z sow iecką dywizją p a n c e rn ą  sto jącą  pod koszaram i lub  naw et 
ju ż  n a  jej terenie. Był to właściwie początek  niewoli, bowiem 
broń  była ju ż  u staw io n a  w kozły, a  żołnierze sta li w dw uszeregu 
n a  placu  apelowym, otoczeni przez kaw alerię i czołgi radzieckie. 
Zostali oni zaprow adzeni do położonego za m iastem , otoczonego 
wysokimi m uram i b u d ynku , o k tórym  mówiono, że je s t  
więzieniem, a  s ta m tą d  przez 2-3 dni, przez m iędzy innym i 
Równe, zawiezieni do Szepietówki, ju ż  po radzieckiej stronie 
granicy387.

VIII. W n iew oli sow ieck iej

G enerał M ieczysław Sm oraw iński trafił do niewoli 
sowieckiej jako  jed en  z 385 094 polskich żołnierzy, podoficerów 
i oficerów  w ziętych  do niew oli p rzez  w o jsk a  F ro n tu  
U kraińskiego. Być może je s t  to liczba zawyżona, w ynikająca 
z kilkakrotnego liczenia tych sam ych  osób n a  różnych 
szczeblach i w  różnych jed n o s tk a ch 388 389. W listopadzie 1939 r. 
obozy, w k tórych  osadzeni zostali polscy oficerowie, przeszły pod 
nadzór NKWD. W Kozielsku osadzono 4 ,5  tys. oficerów: 4 
generałów , 400 oficerów sztabow ych, 3500 m łodszych oficerów 
i 500 podchorążych .3811 NKWD ju ż  wcześniej było przygotow ane 
do zajęcia się problem em  polskich jeńców  w ojennych, bowiem 
zgodnie z w cześniejszą decyzją B iu ra  Politycznego Kom itetu 
C entralnego (KC) WKP(b) ludowy kom isarz  sp raw  w ew nętrznych 
ZSRR, Ławrentij Pawłowicz Beria, 19 w rześn ia  1939 r. utworzył 
Zarząd do sp raw  Jeńców  W ojennych przy NKWD ZSRR, którego 
naczelnikiem  został m jr Piotr Karpowicz S oprun ienko  (1908- 
1992)390. J e d n o c z e ś n ie  p o le cił zo rg an izo w ać  w sp ó ln ie
387 M. Klimowicz, Wspomnienia z  czasów zamętu, Wrocław2005, s. 49-52.
388 A. Głowacki, Sowieci wobec Polaków na ziemiach wschodnich II 
Rzeczypospolitej 1939-1941, Łódź 1997, s. 173.
389 C. Madajczyk, Dramat katyński, Warszawa 1989, s. 16.
389 A. Głowacki, Sowieci wobec Polaków, s. 171; Katyń. Dokumenty zbrodni. 
Tom 1: Jeńcy nie wypowiedzianej wojny, sierpień 1939 -  marzec 1940, 
Warszawa 1995, s. 79-83; N. W. Pietrow, K. W. Skorkin, Kto rukowodił NKWD 
1934-1941. Sprawocznik, Moskwa 1999, s. 389. W dniu 14 III 1940 r. 
Soprunienko został awansowany do stopnia kpt. bezpieczeństwa 
państwowego, co było stopniem wyższym, niż major w wojsku, N. Lebiediewa, 
Kdtyń, zbrodnia przeciwko ludzkości, Warszawa 1998, s. 70.
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z naczeln ikam i w łaściw ych terenow ych urzędów  NKWD oraz 
p rz e d s ta w ic ie la m i G u ła g u  o s ie m  obozów  je n ie c k ic h :  
ostaszkow ski (obwód kalin ińsk i, obecnie twerski), juchnow sk i 
(w Pawliszczewym Borze, obwód sm oleński), kozielski (obwód 
sm oleński), putyw lski (obwód czernihow ski), kozielszczański 
(obwód połtaw ski), starob ie lsk i (obwód woroszyłowgradzki), 
ju sk i  (w Talicach koło Juży , obwód Iwanowski) i o rańsk i (obwód 
gorkowski, obecnie niżnienowogrodzki). U stalono też ich obsadę 
p e rso n a ln ą  i inne  podstaw ow e kw estie związane z ich 
funkcjonow aniem , zaś n a  m ocy rozkazu  Bern z 23 w rześnia  
1939 r. u tw orzono n a  k ró tko  dw a obozy jenieckie: wołogodzki 
(w Zaonkijewie) i giazowiecki (oba w  obwodzie wołogodzkim)391.

W dn iu  2 październ ika  1939 r. B iuro Polityczne KC 
WKP(b) podjęło decyzję „O jeń cach  w ojennych”. S tanow iła ona 
zatw ierdzenie propozycji Ł. Berii i szefa Głównego Z arządu  
Politycznego Armii Czerwonej Lwa M echlisa, k tó re  przewidywały 
m .in.: w ypuszczenie do dom ów jeńców  w ojennych U kraińców , 
B iałorusinów  i przedstaw icieli innych  m niejszości narodow ych 
pochodzących z Zachodniej U krainy i Zachodniej B iałorusi, 
zostaw ić 25 tysięcy jeńców  d la  potrzeb budow y drogi Nowogród 
W ołyński -  Korzec -  Lwów do koń ca  g ru d n ia  1939 r. (ostatecznie 
do w ybuchu  wojny radziecko-niem ieckiej 22 czerw ca 1941 r. 
przy budow ie drogi i linii kolejowej Równe -  Lwów było 
za trudn ionych  14 135 Polaków), d la  jeńców  oficerów zorgani­
zować odrębny obóz, zaś agentów  wyw iadu, kontrw yw iadu , 
żandarm ów , służbę w ięzienną i policjantów  przetrzym yw ać w o- 
drębnym  obozie, zatrzym anych  około 800  Czechów w ypuścić, 
wziąwszy od każdego z n ich  zobow iązanie, że w  przyszłości nie 
będ ą  walczyć przeciw ko ZSRR. Ponadto  postanow iono: „(...) 
jeńców  żołnierzy, k tó rych  rodziny zn a jd u ją  się w niem ieckiej 
części Polski, trzym ać w obozie Kozielskim w obwodzie Sm oleń­
skim  i w obozie Putyw lskim  w obwodzie S um sk im ”392. N astępnie 
13 październ ika  B iuro Polityczne zaakceptow ało kolejne 
propozycje Berii: p rzekazać Niemcom około 33 tys. jeńców , 
m ieszkańców  niem ieckiej części „byłej Polski”. Przekazanie ich 
m iało trw ać od 23 październ ika do 3 lis to p ad a  1939 r .393

391 A. Głowacki, Sowieci wobec Polaków, s. 171.
392 Z archiwów sowieckich, Tom 1: Polscy jeńcy wojenni w ZSRR 1939-1941, 
oprać., przypisami i wstępem opatrzył W. Materski, Warszawa 1992, s. 21-23, 
105.
393 Tamże, s. 25.
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W dniu  3 październ ika 1939 r. m jr Soprunienko otrzym ał 
rap o rt o sy tuacji w  obozie w  S tarobielsku; w ynikało z niego, iż 
znajduje się w  nim  7 352 jeńców 394. N astępnie 8 październ ika 
k o m en d a n tu ra  obozu otrzym ała telegram  S oprun ienk i o sk iero ­
w aniu  do niego dalszych 1 212 jeńców 395. B eria 14 październ ika 
otrzym ał pełny  rap o rt od naczeln ika  W ydziału Specjalnego 
Głównego Z arządu  B ezpieczeństw a Państwowego, starszego 
m ajora  W iktora Boczkowa o sy tuacji w poszczególnych obozach. 
W ynikało z niego, iż w obozie w O staszkow ie od 28 w rześnia  do 1 
październ ika przyjęto 9 193 jeńców , choć przygotow anych było 
tylko 7 tysięcy m iejsc. W ynikająca s tą d  c iasn o ta  powodow ała 
kłopoty dla kierow nictw a obozu. W obozie o rańsk im  przebywało 
5 313 jeńców 396. W edług innych  raportów , też z tego dnia, 
w obozie w Ostaszkow ie przebyw ało 9 113 j eńców, a  w  Kozielsku 
(stan  n a  dzień 3 października) 8 843 jeńców 397.

Na dzień 2 październ ika  1939 r. w poszczególnych obo­
zach znajdow ało się jeńców : Kozielsk -  8 813 osób, Putywel -  5 
710, O staszków  - 8 7 3 1 ,  S tarob ie lsk  - 7 3 5 1 ,  kozielszczański -  6 
202 -  ju żsk i -  7 000, ju chnow sk i -  2 743, wołogodzki -  3 000, 
griazowiecki -  3 000, o r a ń s k i -2  930398.

Gen. S m o raw iń sk i z o s ta ł w zięty  do niew oli we 
W łodzimierzu W ołyńskim  w dn iu  20 w rześnia  i przewieziono go 
pociągiem  w raz z częścią oficerów i żołnierzy do obozu 
w Równem, a  n as tęp n ie  kolejno do O strogu i do Szepietówki. 
S tam tąd  zostali oni przew iezieni przez Kijów, B rań sk , 
Sm oleńsk, Moskwę do Wiążmy, z której po przebyciu lasam i 60 
km  pieszo, znaleźli się w  obozie w Talicy. Z tego obozu 
zawieziono go n a  p rzesłuchan ie  do Moskwy. Z p rzesłu ch an ia  
powrócił po k ilku d n iach  i w  początkach  lis to p ad a  został 
przewieziony do obozu w Kozielsku, sk ąd  nadszed ł jedyny  list do 
rodziny, z d a tą  21 lis to p ad a  1939 r .399. T reść tego lis tu , bardzo 
osobista , była n astęp u jąca :

394 Katyń. Dokumentyzbrodni.Toml, s. 144-145.
393 Tamże, s. 154.
396 Tamże, s. 174-177.
397 Tamże, s. 178-191.
398N. Lebiediewa, Katyń. Zbrodnia przeciwko ludzkości, Warszawa 1998, s. 74.
399 Generał Mieczysław Makary Smorawiński w stulecie urodzin, oprać. S. S. 
Fusiecki, s. 8, 132-135; L. Wiśniewski, Jeden z  Katynia. Generał Mieczysław
M. Smorawiński (1893-1940), nr 24 z 1989 r.; S. Zając, s. 308, pisze, iż ten 
jedyny list z Kozielska na adres żony przyszedł w dniu 21 grudnia 1939 r.
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.Kozielsk, 21 XI 39 r.
Kochanie moje!
Nareszcie piszę do W as i to z głębokim  przekonaniem , że te 
pa rę  słów do w as dojdzie. Co najw ażniejsze, jes tem  zdrów, 
zapew niam  Cię, najzupełniej zdrów. Pobyt tu ta j m am y 
zupełnie znośny. Również jedzenie je s t  zdrowe, co się 
odbija doskonale n a  m oich o rganach  traw ienia. Tak, że 
doskonale się czuję i k to  wie, czy nie wyleczyłem się 
z nieżytu kiszek. J a k  Wy dajecie sobie radę?  Czy ciężar, 
jak i spadł n a  Ciebie, nie będzie ponad  Twoje siły. Zdrowie 
W asze, Mamy, J u rk a , z czego żyjecie, bo pieniędzy praw ie 
nic nie m iałaś?  Gdzie m ieszkacie? Co z m eblam i? 
M arychnę i J u rk a  proszę o zgodną pom oc Tobie, ja k  
i jedno  drugiem u. Myślę, że d la W as najgorsze ju ż  
przeszło. Wierzę głęboko, że żyjecie m im o bom bardow ań. 
Czy tylko zdrowie? Czy szkoły b ęd ą  u ruchom ione?  
Napiszcie koniecznie, tylko zaraz. Całuję Cię moje złotko 
całym  sercem  i duszą, M arychnę i J u rk a  z całych sił 
i ducha. Mamie rączki całuję, polecając W as O patrzności. 
Pozostając zawsze kochający W as i Helę :

Zawsze Twój i tylko Twój M ietek”400.

Jedyny list, jaki nadszedł z Kozielska. Pisany do żony 21 XI 1939 r.

400 L. Wiśniewski, Jeden z  Katynia. Generał Mieczysław M. Smorawiński (1893- 
1940), nr 24 z 1989 r.
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Je d en  z jeńców , Mieczysław Klimowicz, w spom ina, że po 
przeprow adzeniu rejestracji (pod tymi słowam i rozum ie on 
sp isan ie  jeńców) zostali oni w Szepietówce załadow ani do 
tra n sp o rtu  składającego się z ponad  70 wagonów, który 
ciągnęły dwie potężne lokomotywy z przodu i dwie z tyłu, po 
czym tran sp o rt, liczący w edług niego 3 .500-5000 lub więcej 
osób, wyjechał do Talie pod Niżnym Nowgorodem. Podróż przez 
Żytomierz, Berdyczów, Kijów, Homel, Moskwę, Iwanowo, 
W iaźniki do Talie trw ała  około 10 dni401.

W arunki życia w obozie w  Talicy charak teryzu je  jeden  
z jego jeńców , Józef S iudaczyński, pisząc: „Ze stacji kolejowej 
W iaźm a do obozu w Talicy m aszerow aliśm y od św itu do późnych 
godzin nocnych  przez łąki, lasy  i bagna. Wiele osób nie doszło, 
ta k  byli wyczerpani. Z ty łu  za k o lum ną  jech a ł sam ochód 
ciężarowy i tych, którzy zupełnie opadli z sił zabierał. Był m róz 
10-12 stopni i śnieg do 30 cm. Obóz w Talicy położony był 
w lesie, ogrodzonym  s ia tk ą  d ru c ia n ą  o wysokości 2-ch  m etrów, 
ponad to  n a  w ierzchołku były jeszcze 3 pasy  d ru tu  kolczastego. 
Na każdym  narożn iku  była wieżyczka, reflektory i s trażn ik  
z k arab inem  m aszynowym , niezależnie od tego co 100 m  2-ch 
żołnierzy z karab inam i po zewnętrznej stronie ogrodzenia. 
W obozie tym  były bardzo ciężkie w arunk i życia, raz  n a  24 
godziny m ożna było otrzym ać Va 1 zupy (ale szczęśliwy był ten , 
kom u w padła  kartofelka, liść k a p u sty  lub  ziarenko pęczaku)
1 800 gram  czarnego chleba. H erbatę parzyliśm y sobie sam i 
z suchych  gałązek dzikich m alin  rosnących  przy płocie. 
G enerała  Sm oraw ińskiego widziałem  wiele razy spacerującego 
po p lacu  obozowym”402.

Do Kozielska gen. Sm oraw iński oraz inn i jeńcy  przybyli
2 lis topada  1939 r. J a k  stw ierdził jed en  z jeńców  Kozielska, 
S tan isław  Lubodziecki, oprócz Sm oraw ińskiego było jeszcze 
czterech innych  generałów  oraz wielu innych  oficerów, w  tym 
k ilk u n a s tu  oficerów dyplom ow anych, k ilkuse t lekarzy, wielu 
praw ników , n a  czele z prezesem  Sądu  Najwyższego Bolesławem  
N orbertem  Pohoreckim 403.

Kozielsk leży około 250 kilom etrów  n a  południow y 
w schód  od S m oleńska  n a  linii kolejowej S m oleńsk  -
401M. Klimowicz, s. 53.
402 J. Siudaczyński, s. 134.
403 S. Lubodziecki, W Kozielsku, w: Katyń. Wybór publicystyki 1943-1988 
i „Lista Katyńska", Londyn 1988, s 84,87.
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Gorbaczowo -  Tuła. W przeszłości Kozielsk był posiad łością 
O gińskich i Puzynów, a  pierwsze w zm ianki o tym  m ieście 
pojawiły się w rosy jsk ich  k ron ikach  w 1146 r. W 1238 r. przez 
siedem  tygodni staw iał opór wojskom  ta ta rsk im , zanim  został 
zdobyty i wszyscy m ieszkańcy m ias ta  zginęli. W 1776 r. m iasto  
otrzym ało w łasny  herb . Z XIV w ieku pochodzi m onasty r, jeden  
z n a jw ięk szy ch  zab y tk ó w  K ozielska. Na jego  te re n ie  
um ieszczono obóz, a  potem , po la tach , powrócił on ponownie 
w ręce cerkwi praw osław nej. Obóz jen iecki oddalony był od 
m ia s ta  o 5 km , a  od stacji kolejowej 7-8 km , usy tuow any  n a  
teren ie  daw nego kom pleksu  klasztornego, tzw. Pusteln i 
Optyjskiej. K lasztor kozielski sk łada ł się z cerkw i i k ilku 
budynków  otoczonych m urem  o wysokości 3 ,5  m etra . Swego 
czasu  w klasztorze tym  przebyw ał Fiodor Dostojewski. Na 
czterech rogach obozu postaw iono wieże, gdzie zainstalow ano 
poste ru n k i karab inów  m aszynow ych, przy bram ie głównej 
obozu sta ło  zawsze dwóch strażników . Na szczycie m u ru  
rozwinięto d ru t kolczasty oraz w  dwóch rzędach  za ciągnącym  
się w zdłuż m u ru  rowem; pięć m etrów  od m u ru  założone były 
dw a rzędy d ru tu  kolczastego. Obóz oświetlało 9 reflektorów, 
w nocy strzegły go patro le z psam i. Służbę w artow niczą 
wykonywał 136 specjalny bata lion  w ojsk konwojowych NKWD, 
k tórym  dowodził m jr Tierentij I. Mieżow. B atalion ten  zajm ował 
się och roną  i konwojowaniem  transpo rtów  jeńców  z Kozielska 
do K atynia404.

Niewielu jeńców  obozu w Kozielsku ocalało, aby złożyć 
relację o w ydarzeniach w nim , ale je d n a k  niew ielka g rupka  
p rzekazała  n am  inform acje, w  tym  też o generale Sm o­
raw ińskim . Witold Ogniewicz trafił do Kozielska z obozu 
w Pawliszczew Bor, aw K ozielsku , „(...) po głównej drodze obozu, 
praw ie co dzień przechadzał się, przew ażnie sam , m ężczyzna 
z c iem ną  b ródką, zam yślony i poważny. Był to gen. 
Sm oraw iński. Obok generalskiego b a ra k u  spotykałem  też 
często gen. Minkiewicza, B ohaterew icza i zawsze eleganckiego 
w iceadm irała Czernickiego”405.
404W. Wołk-Jezierska, s. 41, 69; Z. Peszkowski, s. 96-97.

W. Ogniewicz, Kozielsk, w: Katyń. Wybór publicystyki 1943-1988 i „Lista 
Katyńska”, Londyn 1988, s. 62. Tamże przekręcenie nazwiska: Bohatyrewicz 
zamiast prawidłowo Bohaterewicz i stopnia oficerskiego. Podobne i inne 
przekręcenia nazwiska gen. bryg. Bohaterewicza znajdujemy w całej 
literaturze. Dla rozstrzygnięcia tej sprawy zdecydowałem ostatecznie oprzeć 
się na: Rocznik Oficerski, 1924, s. 1433; J . Tucholski, Mord ui Katyniu,
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W obozie w Kozielsku więziony był również książę 
E ugeniusz Lubom irski oraz ks. E dm und  Radziwiłł. Ten osta tn i, 
zwolniony z obozu w w yniku niem ieckiej interw encji, w  liście do 
generałowej Sm oraw ińskiej nap isa ł, iż generałow ie bardzo 
szybko sta li się św iadom i co do swego losu; w liście znalazło się 
zdanie Sm oraw ińskiego wypowiedziane do Radziwiłła: „I tak , 
E dm und , n ik t z n a s  nie przeżyje. Prędzej czy później n as  
rozstrzelają”. Oprócz generałów  znajdow ali się tam  1 g rudn ia  
1939 r. -  k ry te ria  wojskowe biorąc pod uw agę -  24 
pułkow ników , 79 podpułkow ników , 258 majorów, 654 kap i­
tanów , 17 kap itanów  m arynark i, 3 429 innych  oficerów, 7 
kapelanów , 3 „obszarników”, 43 urzędników , 85 szeregowych, 
131 uchodźców  i innych  -  a  więc łącznie 4 727 osób. Po pewnym  
czasie przywieziono jeszcze k ilku handlow ców, przemysłowców, 
zarządców  m ajątków  i sędziów. N ajistotniejsze je s t  to, że 
spośród 4 543 przebyw ających tam  oficerów 3 158 było 
rezerw istam i, a  1 385  zawodowym i wojskowymi. Ja k o
rezerwiści: lekarze, praw nicy, nauczyciele, inżynierowie, literaci 
i dziennikarze, stanow ili oni elitę in te lek tu a ln ą  Polski406.

Obóz w Kozielsku pow stał n a  bazie Dom u Wypo­
czynkowego im. M aksym a Gorkiego. Więźniom zaproponow ano 
więc, aby jak o  ad res nadaw cy podaw ali tę w łaśnie nazwę, 
n iektórzy członkowie ich rodzin byli z tej racji oburzeni, sądząc, 
że ich mężowie i ojcowie odpoczywają, pozostawiwszy rodziny 
bez środków  do życia. Pierwotnie m ieścił się tam  klasztor, 
będący kiedyś ważnym  ośrodkiem  obronnym  n a  granicy 
p ań stw a  m oskiewskiego i Wielkiego K sięstw a Moskiewskiego. 
K om endantem  obozu został lejtn. bezpieczeństw a państw owego 
Wasilij N. Korolew, kom isarzem  -  s ta rszy  po litruk  Michaił 
M. Aleksiejew, naczelnikiem  wydziału specjalnego -  m łodszy 
le jtn an t bezpieczeństw a państw ow ego H ans A. Ejlm an, zaś 
pom ocnikiem  k o m en d an ta  obozu, w ładający językiem  polskim , 
Urbanowicz. Is to tn ą  rolę odgrywał -  ja k  je s t  o tym  m ow a we 
w szystkich źródłach  i pub likacjach  -  m jr bezpieczeństw a
Kozielsk -  Ostaszków  -  Starobielsk. Lista ofiar, Warszawa 1991, s. 77; 
P. Stawecki, Słownik, s. 82-83. Dla uniknięcia nieporozumień podaję 
wszędzie, nawet prostując w cytatach, prawidłową pisownię nazwiska, nie 
odsyłając już do tego przypisu i nie wyjaśniając tego szerzej. Czernicki był 
kontradmirałem, a nie wiceadmirałem. W. Wołk-Jezierska, s. 32.
406 N. Lebiediewa, Katyń, s. 93-95; w pracy: Obozy jenieckie NKWD IX 1939 -  
VIII 1941, pod red. S. Jaczyńskiego, Warszawa 1995, s. 30, liczbę więźniów 
w Kozielsku, stan na 29 listopada 1939, szacowano na 4 713 jeńców.

198



państw ow ego Wasilij M. Z arubin , oficer w yw iadu Głównego 
Z arządu  B ezpieczeństw a Państwowego NKWD ZSRR, który 
kierował p rzesłuchan iam i, a  zarazem  jem u  podlegała ag en tu ra  
i prowadził p race śledcze. Także k o m endan t obozu Korolew był 
m u podporządkow any.

Na teren ie  k lasztornym  było kilkadziesiąt m urow anych 
budynków  i cerkwi; jeńcy  m ieszkali w n ich  w szystkich. 
W szystkie pom ieszczenia posiadały  swoje num ery  i w  karcie 
ewidencyjnej każdego m ieszkańca  obozu zaznaczano n u m er 
budynku , w  którym  m ieszkał. Jeń cy  nada li im  jed n a k  w łasne 
nazwy: D użą cerkiew  nazw ano „Cyrkiem” lub  „Szanghajem ”, 
blok, w którym  um ieszczono generałów, pułkow ników  i p odpu ł­
kowników nazw ano „Bristolem ”, b a ra k  zam ieszkały przez 
m ajorów  „Domem S tarców ”, d rew nianą  cerkiew  „Grobowcem 
Indyjskim ”; były też inne  budynki: „Dom Zawiedzionych 
Nadziei”, „Małpi Gaj”, „Hotel pod W szą”. W „Bristolu” w arunk i 
zam ieszkan ia  były nieco lepsze, niż w  innych  budynkach , ale 
i ta k  wszędzie panow ała  straszliw a ciasno ta. F atalne było 
wyżywienie: podstaw ę dziennej racji żywnościowej stanow iło 
800 gram ów  chleba, 30 gram ów  cu k ru , zu p a  n a  obiad i kasza  n a  
śn iadan ie  i kolację. Oficerom należały  się też tygodniowe 
przydziały herbaty , m achorki, zapałek, m ydła, ale często nie 
otrzym ywali ich z pow odu b rak u  tych towarów. Chleb nie 
zawsze był przydzielany zgodnie z norm ą, a  niekiedy przez k ilka 
dni w  ogóle go n ie było. Kierownictwo obozu rozkradało  
deficytowe produkty , tak ie  ja k  cukier, m asło  i kaszę, odzież 
z m agazynu. Aby ukryć popełnione oszustw a 19 stycznia 1940 
r. podpalono wieżę, w  której znajdow ały się rozliczenia 
gospodarcze i in n e  dokum en ty . W yżywienie było więc 
n iew ystarczające, aby być sytym , ale w ystarczało go d la 
pod trzym ania  funkcjonow ania  organizm u; poza tym  było 
fatalne w sm aku .

W obozie nigdzie n ie było wolnego m iejsca, nie było gdzie 
u sią ść , nie było co czytać. Dnie upływ ały n a  bezużytecznym  
czekaniu . O 7 .00 rano  była pobudka, od 7 .30 do 8.30 był apel 
po-ranny, potem  śn iadan ie . Od 9.30  do 16.30 m iała  być p raca  w 
obozie, ale zajęci n ią  byli nie wszyscy i było jej niewiele. 0  21.00 
była kolacja, od 22 .00  do 23.00  był apel wieczorny. Ten tryb 
życia obejm ował w szystkich m ieszkańców  obozu w Kozielsku,
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bez względu n a  posiadany  stopień. Tak też wyglądało codzienne 
życie gen. Sm oraw ińskiego407.

W pierwszej połowie październ ika 1939 r. rząd  i B iuro 
Polityczne KC WKP(b) podjęło decyzje w spraw ie dalszych losów 
polskich jeńców. Część z n ich  zwolniono, część przekazano 
w ręce niem ieckie408. O sta teczna  decyzja podjęta  zosta ła  w dniu  
5 m arca  1940 r., kiedy to Ł. B eria skierow ał do J . S ta lina  
no ta tkę  z propozycją w ym ordow ania polskich jeńców  wo­
jennych . Jej obszerne fragm enty brzm iały: „W obozach NKWD 
ZSRR d la  jeńców  w ojennych i w  w ięzieniach zachodnich  obwo­
dów U krainy i B iałorusi w chwili obecnej przetrzym yw ana je s t 
w ielka liczba byłych oficerów arm ii polskiej, byłych pracow ni­
ków polskiej policji i organów  wyw iadu, członków polskich 
n ac jo n a lis ty czn y ch  k o n trrew o lucy jnych  p a rtii, członków  
ujaw nionych kontrrew olucyjnych organizacji pow stańczych, 
uciekinierów  i in[nych]. W szyscy oni są  zawziętymi wrogami 
władzy radzieckiej, pełnym i nienaw iści do u s tro ju  radzieckiego. 
Jeń cy  wojenni, oficerowie i policjanci, przebyw ający w obozach, 
p ró b u ją  kontynuow ać działalność kontrrew olucyjną, prow adzą 
agitację an tyradziecką. Każdy z n ich  oczekuje oswobodzenia, by 
uzyskać możliwość aktyw nego w łączenia się w walkę przeciwko 
władzy radzieckiej. (...) W obozach d la  jeńców  w ojennych 
przetrzym yw anych je s t  ogółem (nie licząc szeregowych i kadry  
podoficerskiej -  14 736 byłych oficerów, u rzędn ików , 
obszarników , policjantów, żandarm ów , służby więziennej, 
osadników  i agentów  wywiadów -  w edług narodow ości: ponad  
97 % Polaków. (...) W w ięzieniach zachodnich  obwodów U krainy 
i B iałorusi przetrzym yw anych je s t  ogółem 18 632 aresz to ­
w anych (w śródnich  10 685 Polaków) (...).

B iorąc pod uwagę, że wszyscy oni są  zatw ardziałym i, nie 
rokującym i popraw y wrogam i władzy radzieckiej, NKWD ZSRR 
uw aża za niezbędne:
I. Polecić NKWD ZSRR:

1. Spraw y znajdujących  się w obozach d la  jeńców  
w ojennych 14 700 osób, byłych polskich oficerów, 
urzędników , obszarników , policjantów, agentów  
wyw iadu, żandarm ów , osadników  i służby w ięziennej.

407 N. Lebiediewa, Katyń, s. 90-98; P. Żaroń, Agresja Związku Radzieckiego na
Polskę, s. 258-259; Katyń. Dokumenty zbrodni. Tom I, s. 113-115, 485, 492, 
500; S. Jaczyński, Polscy jeńcy wojenni w ZSRR wrzesień 1939 -  maj 1940 r. 
(cz. I.), „Wojskowy Przegląd Historyczny”, 1995, nr 3-4, s. 350.
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2. ja k  też spraw y aresztow anych i znajdujących  się w  wię­
zieniach w zachodnich  obw odach U krainy i B iałorusi 
11 000  osób, członków  ró żn o ra k ic h  k o n tr re ­
w o lu cy jn y ch  o rg an izac ji, by łych  o b sza rn ik ó w , 
fabrykantów , byłych polskich oficerów, urzędników  
i uciekinierów

- rozpatrzyć w  trybie specjalnym , z zastosow aniem  
w obec n ich  najw yższego w ym iaru  k a ry  -  
rozstrzelanie.

II. Spraw y rozpatrzyć bez wzyw ania aresztow anych i bez 
p rzedstaw ian ia  zarzutów , decyzji o zakończeniu  śledztw a i ak tu  
oskarżen ia  -  w n astępu j ącym  tryb ie :

1. wobec osób znajdujących  się w obozach dla jeńców  
w ojennych -  n a  podstaw ie inform acji p rzekazanych 
przez Zarząd do Spraw  Jeńców  W ojennych NKWD 
ZSRR,

2. wobec osób aresztow anych -  n a  podstaw ie inform acji 
ze sp raw  przekazanych  przez NKWD USRR i NKWD 
BSRR.

III. Rozpatrzenie sp raw  i powzięcie uchw ały  zlecić trójce 
w składzie: t.t. M ierkułow, Kobułow i B asztakow  (Naczelnik 
I W y-działu Specjalnego NKWD ZSRR).

Kom isarz Ludowy Spraw  W ew nętrznych Związku SRR
Ł. B eria”409.

Ten w niosek Ł. Berii z 5 m arc a  1940 r. i rozpatrzenie go przez 
B iuro Polityczne KC WKP(b) w tym  sam ym  dniu , którego 
członkowie -  J . S talin , m arsz. K lim ent Woroszyłow, Lazar 
Kaganowicz, M ichaił Kalinin, W iaczesław Mołotow, A nastas 
M ikojan -  zaakceptow ali powyższą propozycję, w  praktyce 
oznaczał rych łą  śm ierć zarów no gen. Sm oraw ińskiego, ja k  i w ie­
lu  jego towarzyszy zarów no z Kozielska, ja k  i innych  obozów 
sowieckich410.

Je ń cy  nic nie wiedzieli o zam ierzeniach NKWD w sto ­
su n k u  do n ich  i -  co było najisto tn iejsze -  w jak im  celu są  
wywożeni z obozów. Oddział polityczny obozu zaprenum erow ał 
jeńcom  gazety w  językach  rosyjskim  i polskim , organizował dla 
n ich  pogadanki i odczyty, ale p rop ag an d a  ta  spo tka ła  się 
z przeciw działaniem  przebyw ających tam  oficerów, przy czym
409

Katyń. Dokumenty zbrodni. Tom I, s. 469-475.
410 Tamże, s. 475-476.
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aktyw nością wyróżnili się zwłaszcza gen. Sm oraw iński i oficer II 
oddziału Sztabu  Głównego, m jr E ugeniusz Lipiński, którzy 
znaleźli w sparcie grupy oficerów m arynark i z kon tradm irałem  
Ksawerym Czernickim  n a  czele411.

W m arcu  1940 r. w obozie w Kozielsku przetrzym yw ano 4 
625 jeńców . W połowie m arca  1940 r. dowódca Głównego 
Z a r z ą d u  W o j s k  K o n w o j o w y c h  k o m d i w  W ł a d i m i r  
M. Szarapow  wysłał do Kozielska swego zastępcę, naczeln ika 
w ydziału  specjalnego  (w edług in n y ch  d anych  zastępcę  
naczeln ika w ydziału operacyjnego Głównego Z arządu  W ojsk 
Konwojowych) p łk . Iw an a  A. S tiep an o w a z zad an iem  
zorganizow ania i nadzorow ania  tra n sp o rtu  jeńców  do Katynia. 
W dn iu  18 m arca  1940 r. do Kozielska u d a ł się dowódca 136 
sam odzielnego bata lionu  wojsk konwojowych, wchodzącego 
w sk ład  15 Brygady W ojsk Konwojowych, dowodzonej przez płk. 
Popowa -  m jr Miechów412. Popow wysłał z kolei do Kozielska 
swojego szefa sz tabu , którego zadaniem  było nadzorow anie 
w ykonania zad an ia  -  a  więc transportow an ie  polskich oficerów 
do K atyn ia . P ierw szy  t r a n s p o r t  o d jech a ł z K ozielska 
3 kw ietnia. N astępnie w jednym  z kolejnych tran spo rtów  zostali 
wywiezieni generałow ie H. M inkiewicz, B. Bohaterew icz 
i M. Sm oraw iński, a  także lekarz p łk  d r A ntoni Stefanowski. J a k  
pisze prof. W. K om arnicki, „władze obozu ugościły ich n a  drogę 
specjalnie, dając im bliny. Generałowie wychodzili rozpro­
m ienieni w śród szpaleru  oficerów w iw atujących n a  ich cześć. 
Była to śliczna w iosenna pogoda”413. W yjeżdżającego w raz z g ru ­
p ą  oficerów -  a  więc także z gen. Sm oraw ińskim  -  gen. 
Minkiewicza, wym ieniony w wielu pub likacjach  W. Z arub in  
żegnał osobiście, życząc im  „szczęśliwej drogi”. Zdawał on sobie 
doskonale spraw ę, ja k  i inni oficerowie z personelu  NKWD 
w Kozielsku, jak i los ich czeka414.

F ranz Kadell, niem iecki h isto ryk  zajm ujący się h isto rią  
zbrodni katyńskiej uw aża, że likwidację jeńców  w Kozielsku 
powierzono Zarządowi NKWD w M ińsku, n a  czele którego sta ł 
Tartaków , do zabezpieczenia akcji użyto część 190 p u łku

411S. Jaczyński, s. 101-102.
412P. Żaroń, Agresja Związku Radzieckiego na Polskę, s. 282; Katyń. 
Dokumenty zbrodni, t. 1, s. 496-498; Kto rukowodił NKWD, s. 442-443.
413 P. Żaroń, Agresja Związku Radzieckiego na Polskę, s. 283; J. Tucholski, 
Mord, s. 221.
414P. Żaroń, Agresja Związku Radzieckiego na Polskę, s. 283-284.
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strzelców  NKWD. Dla spraw nego jej przeprow adzenia w  p ier­
wszych tygodniach kw ietnia 1940 r. we w szystkich trzech 
obozach strażnicy  rozpuścili plotkę, że jeńcy  zo s tan ą  zwolnieni 
i odesłan i do Polski oraz n a  tereny  okupow ane przez III Rzeszę. 
W ieczorem 8 m arca  pierw szych oficerów przewieziono do 
w ięzienia w Sm oleńsku. N astępnie od 3 kw ietnia władze 
obozowe zaczęły form ować grupy liczące od 50 do 200 ludzi, 
k tóre opuszczały obóz. Cel tego wyjazdu był pozostałym  jeńcom  
nieznany. W rozm ow ach z n im i niżsi funkcjonariusze i strażnicy  
zapew niali ich, że pow racają do kraju .

Zaraz potem , bo 6 kw ietnia 1940 r., kpt. bezpieczeństw a 
państw owego Piotr Soprunienko wydał kom endantow i obozu 
w Kozielsku, st. lejtn. Wasilijewowi Korolewowi, rozkaz 
skierow ania „do dyspozycji” szefa Z arządu  NKWD obwodu 
sm oleńskiego kpt. bezpieczeństw a państw ow ego Jem ie ljana  
K uprianow a, tra n sp o rtu  89 jeńców  wojennych, w którym  
znajdow ało się wielu wyższych oficerów i generałów. W praktyce 
oznaczało to w ysłanie ich do K atynia w celu rozstrzelan ia  tam . 
W transporc ie  znajdow ali się wszyscy generałowie znajdujący  
się w  obozie, a  więc: Mieczysław Sm oraw iński, gen. bryg. 
B ronisław  Bohaterewicz, gen. bryg. Je rzy  Wołkowicki, gen. dyw. 
H enryk Minkiewicz. Ponadto w tym  transpo rc ie  znajdow ał się 
między innym i pp łk  Józef Kutyba, k tóry  k ilka m iesięcy 
wcześniej walczył pod rozkazam i gen. Sm oraw ińskiego n a  
W ołyniu oraz m jr Adam Solski, którego zapiski ukazały  los tych 
oficerów niem al do o s ta tn ich  chwil. Pam iętnik  Solskiego 
znaleziony został przy jego zwłokach podczas ekshum acji 
w 1943 r.

Co do generałów  z tego tra n sp o rtu , bardzo ciekawym  jest, 
że J . Wołkowicki nie został w ysłany do m iejsca zagłady, bowiem 
z n a la z ł s ię  n a  l iśc ie  o só b  w y re k la m o w a n y c h  p rzez  
5 Wydział Głównego Z arządu  B ezpieczeństw a Państwowego 
(wywiad). Lista ta , z 29 m arca  1940 r., zosta ła  p odp isana  przez 
zastępcę naczeln ika  tegoż W ydziału, mjr. bezpieczeństw a 
państw ow ego Paw ła Sudopłatow a, który  uczestniczył w  selekcji 
oficerów polskich pod kątem  ich p rzydatności d la radzieckich 
służb specjalnych. L ista w yreklam ow anych osób obejm ow ała 
24 nazw iska, a  oprócz gen. Wołkowickiego w śród ocalałych 
znalazł się p łk  służby zdrow ia Bolesław Szarecki, późniejszy 
generał brygady, oraz kon tradm . Ksawery Czernicki. Podobna 
lis ta  sporządzona przez Sudopłatow a, z tego sam ego dnia,
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obejm ow ała 22 jeńców  w obozie w  S tarobielsku. Osoby 
znajdu jące się n a  tych  lis tach  przeżyły, poza dwoma: 
m ianowicie 25 kw ietnia kpt. bezpieczeństw a państw owego 
A rkadij G iercow skij, z a s tę p c a  n a c ze ln ik a  1. W ydziału 
Specjalnego NKWD ZSRR, który odpowiadał za adm ini­
strow anie ak tam i polskich jeńców  w ojennych oraz sporządzanie 
list śm ierci jeńców  z trzech obozów specjalnych i więźniów, 
a  n as tę p n ie  za archiw izow anie m ateria łów  dotyczących 
p rzep row adzen ia  całej operacji zag łady  jeńców , polecił 
Soprunience wycofać z ewidencji kontrolnej i przekazać do 
ro zp a trz e n ia  Kolegium  S pec ja lnem u  spraw y K sawerego 
Czernickiego z Kozielska i ppłk. kaw. W itolda W alickiego ze 
S tarobielska. O znaczało to ich  zam ordow anie. W reszcie 
podobna lis ta  jeńców  z obozu w Ostaszkow ie liczyła siedem  
nazw isk415.

W przypadku J . Wołkowickiego w arto zwrócić uw agę n a  
przyczyny jego ocalenia, pam iętając  zarazem , że przytaczam y 
jego opinię, k tó ra  wcale nie m usi być słuszna . Mianowicie służył 
on n a  rosyjskim  okręcie wojennym  w czasie wojny rosyjsko- 
japońskiej i w czasie bitwy pod Cuszim ą, jak o  jedyny oficer n a  
tym okręcie, sprzeciwił się poddan iu  tego okrętu  Japończykom . 
Badacz problem atyki zbrodni katyńskiej, J a n u sz  Kazimierz 
Zawodny, konkluduje: „Całkiem możliwe, że był to jedyny, lub 
może dodatkow y czynnik, który  w płynął n a  decyzję NKWD 
oszczędzenia tego starszego ju ż  wiekiem człowieka”416.

Na podstaw ie przytoczonego wyżej rozkazu Soprunienki 
z 6 kw ietnia, w dn iu  8 kw ietnia zam ieszczeni n a  tej liście jeńcy  
wojenni zostali w ysłani z obozu w Kozielsku. N astępnego dnia, 
9 kw ietnia, Mieczysław M akary Sm oraw iński, został -  w raz 
z innym i -  zam ordow any w K atyniu417. Generałowie mieli

Katyń. Dokumenty zbrodni. Tom 2: Zagłada marzec -  czerwiec 1940, 
Warszawa 1998, s. 98-104, 140-144, 506; W. Wołk-Jezierska, s. 95; F. Kadell, 
Kłamstwo katyńskie. Historia pewnej manipulacji. Fakty, dokumenty, 
świadkowie, Wrocław 2008, s. 16-19. R. Wołągiewicz, Między Koziełskiem 
a Katyniem, s. 348, pisze, iż 7 kwietnia obóz w Kozielsku opuściła 92-osobowa 
grupa, w skład której wchodzili generałowie Bohaterewicz, Smorawiński 
i Minkiewicz, ppłk Kutyba, mjr Adam Solski, płk dr Antoni Stefanowski, kpt. 
Paweł Szyfter.
416 J. K. Zawodny, Katyń, Lublin-Paryż 1989, s. 119.
417 A. K ostrzewski, Biogram gen. bryg. M ieczysław a Makarego 
Smorawińskiego, w: Generał Mieczysław Makary Smorawiński w stulecie 
urodzin, s. 8.
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opuszczać Kozielsk w  atm osferze radości, a  w ładze obozu 
z okazji ich wyjazdu zorganizowały „m ałą uroczystość”.418 
Potwierdza to jed en  z nielicznych (około 200) ocalałych więźniów 
Kozielska, p łk  dypl. Je rzy  Grobicki, k tóry  w swojej relacji 
napisał: „Po raz  o sta tn i w idział on w śród żywych wywożonych z 
obozu 7 kw ietnia 1940 r. generałów: B ronisław a Bohaterew icza, 
H enryka M inkiewicza i M ieczysława Sm oraw ińskiego. Przed 
w yjazdem  Sowieci zorganizow ali im  „pożegnalną s typę” 
z kawiorem , kotletam i i krym skim  winem. Św iadek zapam iętał 
również rozmowy enkaw udzistów , z których jeden  bez ogródek 
podsum ow ał przyjęcie: Żegnają się i żegnają, a  przecież i ta k  
wszyscy do jednego m iejsca trafią  ... Hej, żeby oni ta k  wiedzieli, 
dokąd jad ą , toby im  włosy posiwiały. (...) Je rzy  Grobicki 
wyjechał z Kozielska jednym  z o sta tn ich  transportów . Na 
śc ianach  wagonów zauważył wówczas liczne nap isy  w ykonane 
przez kolegów z w cześniejszych tran spo rtów  inform ujące, że 
dojechali w okolice Sm oleńska”419. J a k  pisze F. Kadell, „(...) kiedy 
w jednym  z tran spo rtów  odjeżdżali generałowie Minkiewicz, 
Sm oraw iński i Bohaterewicz, sowieckie władze urządziły  d la 
n ich  obiad pożegnalny w „klubie”, a  n astęp n ie  wyjeżdżających 
żegnał okrzykam i cały obóz. Do okrzyków przyłączyli się także 
sam i enkaw udziści. Na drogę więźniowie otrzym ali chleb i po 
trzy śledzie zawinięte w  biały papier, co w  w aru n k ach  
obozowych było niesłychanym  lu k su se m ”420.

J a k  pisze ten  niem iecki h isto ryk  -  a  także wielu innych  
badaczy -  pod Katyniem  pozostało osiem  m asow ych grobów, 
w  k tórych  leżało 4443 pom ordow anych Polaków, praw ie 
sam ych oficerów służby czynnej i rezerwy. W śród n ich  było też 
22 cywilów i jeden  duchow ny. Dwaj generałowie -  Sm oraw iński 
i Bohaterew icz -  mieli oddzielne mogiły421.

A. Kwiatkowska-Viatteau, Przypomnienie tematu, w: Katyń. Wybór 
publicystyki 1943-1988 i „Lista Katyńska”, Londyn 1988, s. 35.

T. Wolsza, „Katyń to ju ż  na zaw sze kąty i katowani”. W „polskim Londynie” 
o sowieckiej zbrodni w Katyniu (1940-1956), Warszawa 2008, s. 56-57.

F. Kadell, s. 19. Zob. też.: W. J. Furtek, Byłem jeńcem w Kozielsku. Relacja 
z okresu likwidacji obozu, „Dziennik Polski” (Londyn), n r854z21  IV 1943.

F. Kadell, s. 23.
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O generale Sm oraw ińskim  je s t  jeszcze m ow a w innym  
dokum encie NKWD. Mianowicie kom isarz obozu Kozielsk 
M ichaił Aleksiejew 21 kw ietnia 1940 r. raportow ał o nastro jach  
w obozie, stw ierdzając, iż „(...) jen iec  wojenny Nowicki 
A leksander, daw ny osadnik , były członek POW, przed wyjazdem 
generała  Sm oraw ińskiego z obozu, otrzym ał od tego ostatniego 
wytyczne -  po przyjeździe do dom u, do obwodu brzeskiego, 
utw orzyć tam  organizację POW i organizować tam  n a  m iejscu 
ak tyw ną działalność sk ierow aną przeciwko organom  władzy 
radzieckiej, w skazując, że je s t  to obowiązek każdego Polaka. 
Realizując wytyczne generała  Sm oraw ińskiego o organizow aniu 
działalności POW, Nowicki zwerbował w obozie dwóch jeńców  
w ojennych -  Noworeckiego J a n a 422, jako  m ieszkańca Brześcia 
n a d  Bugiem  i m ianow ał go swoim zastępcą  w  organizacji POW, 
a  j e ń c a  w o je n n e g o  K ra je w sk ie g o 423 m ia n o w a ł sw oim  
pełnom ocnikiem  do spraw  POW w M ołodecznie”424. Było to ju ż  po 
śm ierci generała.

Postaw a gen. Sm oraw ińskiego w obozie jen ieckim  zn an a  
je s t  jedynie z raportów  władz NKWD i w ynika z n ich , że była ona 
wzorowa. J a k  stw ierdzono w jednym  z nich , generałowie Henryk 
M inkiewicz-Odrowąż oraz Mieczysław Sm oraw iński wieczorem 
7 kw ie tn ia  próbow ali sw oim  a u to ry te tem  w płynąć  n a  
pozostałych jeńców  w ojennych, aby ci zażądali wyjazdu do 
krajów  neu tra lnych . W dniu  22 kw ietnia 1940 r. kom isarz 
Z arządu  NKWD do spraw  jeńców  wojennych kom isarz pułkowy 
Siemion W. Niechoroszew oraz zastępca  naczeln ika wydziału 
politycznego tegoż Z arządu  starszy  po litruk  Nikołaj A. Worobjow 
wysłali rap o rt do zastępcy kom isarza ludowego NKWD ZSRR, 
kom isarza bezpieczeństw a państw ow ego III rangi, W siewołoda 
M ierkułowa, w  którym  nap isa li m iędzy innym i: „Jeńcy wojenni -  
generałow ie Minkiewicz i Sm oraw iński 7 kw ietnia wieczorem 
próbow ali swoim au to ry tetem  oddziaływać n a  pozostałych 
jeńców  wojennych, aby ci dom agali się wyjazdu do krajów 
neu tra lnych . Generałowie ci wydali rozporządzenie, aby n a  
p u n k tac h  rozdzielczych żaden  z jeńców  oficerów nie podpisyw ał

422 Prawdopodobnie chodzi o por. piech. pospolitego ruszenia Jan a  
Nawareckiego (1896-1940).
423 W grę wchodzi jedna z ośmiu osób o tym nazwisku przebywająca wtedy 
w obozie.
424 Katyń. Dokumenty zbrodni. Tom 2: Zagłada marzec-czerwiec 1940, s. 216; 
S. Jaczyński, s. 274-275.
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jakichkolw iek deklaracji zobowiązujących do wyjazdu n a  teren  
Niemiec lub  pozostanie w ZSRR. Zapew niają, że ten , kto 
podpisze ta k ą  deklarację, będzie uw ażany  za dezertera  z polskiej 
arm ii”425.

W reszcie P. Żaroń krótko pisze o tra n sp o rta ch  z Ko­
zielska do m iejsca zagłady w Katyniu: „Wywożenie jeńców  
z Kozielska rozpoczęło się 3 kw ietnia, a  zakończone zostało 12 
m aja  1940 r. Oto daty  tran spo rtów  i liczba wywożonych jeńców: 
3 kw ietnia 1940 r. -  62 jeńców , 4 k w ie tn ia -  302, 5 k w ie tn ia -  92, 
w  tym  byli gen. Minkiewicz, gen. Sm oraw iński i gen. 
Bohaterewicz, 8 kw ietnia -  277, 9 kw ietnia -  270, 11 kw ietn ia  -  
290, 12 k w ie tn ia -204, 15 k w ie tn ia - 150, 16 k w ie tn ia - 4 2 0 ,  17 
kw ietnia -  294, 19 kw ietn ia  -  304, 20 kw ietnia -  344, 21 
kw ietnia -  240, 22 kw ietnia -  120, 26 kw ietnia -  100, 27 
k w ie tn ia -200, 29 k w ie tn ia -300, 10 m a j a - 50, 11 m a j a - 50, 12 
m aja  -  90. (Prof. K om arnicki podaje, że od 27 kw ietn ia  do 10 
m aja  była przerw a, a  pchor. F u rtek  podaje, że 26 kw ietnia było 
ich w transpo rc ie  170 osób). Ogółem wyjechało z Kozielska 21 
transportów , w  tym  dw a z 26 kw ietnia i 12 m aja  nie zostały 
skierow ane do Katynia, lecz do Pawliszczewa B oru, dzięki 
czem u ocalało 190 oficerów. Łącznie z Kozielska wywieziono 
w tra n sp o rta ch  4 421 oficerów i podchorążych, w  tym  4 231 do 
Katynia, a  190 do Pawliszczewa B oru. Nieco wcześniej 
w kw ietniu  i w początkach  m aja  1940 r. z obozu Kozielsk 
wywożono pojedynczo oficerów do obozu Pawliszczew Bor lub  do 
w ięzienia i ci także przeżyli. Łącznie z Kozielska ocalało 205 
oficerów, pozostali zginęli”426.

IX. K onsekw encje zbrodni w  K atyniu

Po przyw róceniu sto sunków  dyplom atycznych między 
rządam i polskim  i radzieckim  w w yniku podp isan ia  u k ład u  
Sikorski-M ajski w  dn iu  30 lipca 1941 r. n a  liczne interw encje 
strony  polskiej Sowieci odpowiadali, że zarów no o gen.
425 Katyń. Dokumenty zbrodni, Tom 2, s. 221-225; J. Wilamowski, Kłamstwo 
stulecia. W cieniu Katynia, Warszawa 2008, s. 21-22.
426 P. Żaroń, Agresja Związku Radzieckiego, s. 288. J . Mackiewicz, Katyń, 
s. 188, podaje, że generałowie Bohaterewicz, Minkiewicz, Smorawiński, płk 
Stefanowski i mjr Solski wyjechali transportem 7 kwietnia. Dokładny wykaz 
wszystkich transportów z Kozielska do Katynia, wraz z nazwiskami niektórych 
członków transportów, zob.: R. Wołągiewicz, Między Kozielskiem a Katyniem, 
„Wojskowy Przegląd Historyczny”, 1990, z. 1-2, s. 348-350.
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Mieczysławie Sm oraw ińskim , ja k  i o innych  polskich oficerach 
nie posiadają  żadnych inform acji; sugerow ali, iż padli oni ofiarą 
nacierających  wojsk niem ieckich bądź uciekli do M andżurii. 
T aką inform ację otrzym ał m iędzy innym i prem ier i Naczelny 
Wódz gen. W ładysław  S ikorski podczas wizyty w  Moskwie 
w g rudn iu  1941 r .427 Z m iana sy tuacji n a s tą p iła  w wyniku 
odkrycia przez Niemców m asow ych grobów oficerów polskich 
i ogłoszenia tego fak tu  n a  falach radiowych. Nazwisko gen. 
Sm oraw ińskiego zaczęło pojaw iać się w śród nazw isk ofiar 
w ym ordow anych przez NKWD od m om entu  odnalezienia jego 
zwłok w Katyniu przez Niemców w 1943 r. i ogłoszenia tego fak tu  
przez radio Berlin niem ieckiej agencji „T ransocean” w dn iu  13 
kw ietnia. Jego nazw isko -  jak o  jedyne -  pojawiło się wtedy 
w niem ieckim  kom unikacie428.

J a k  relacjonow ał o swoich rozm ow ach z Ławrentijem  B erią 
M arian Ż ego ta-Januszajtis, ju ż  w lecie 1940 r. Sowieci uw ażali 
m asow y m ord  dokonany n a  polskich oficerach za błąd. Wedle 
relacji Ż ego ty-Januszajtisa, „(...) przyniesiono mi a k ta  tych 
generałów , o k tórych  Beria powiedział, że są  w Rosji. Była teczka 
Sm oraw ińskiego, od kilku m iesięcy leżącego w K atyniu”429.

16 lipca 1941 r. oddziały niem ieckie zaatakow ały 
i w krótce potem  zdobyły Sm oleńsk. Do Lasu Katyńskiego, gdzie 
wcześniej w stęp był zakazany, zaczęli ponow nie przychodzić 
miejscowi m ieszkańcy  po grzyby i drew no n a  opał. Istn ieją  
przekazy, jak o b y  Niemcy ju ż  je s ie n ią  1941 r. zaczęli 
p rzeszukiw ać las katyńsk i. W tym  czasie dotarł tam  pracujący  
w Organizacji T odta430 polski robo tn ik  Mieczysław Lisiecki, 
którego oddział O rganizacji T odta znajdow ał się koło Gniazdowa 
i wykonywał różne roboty od w rześnia  do lis topada  1941 r. oraz 
w iosną 1942 r. W pobliskich  lasach  udało  m u się odnaleźć 
zwłoki w m u n d u ra c h  polskich oficerów. Praw dopodobnie 
w krótce potem  inform acje o tym  dotarły  do Niemców i doszło do 
pierw szych p rac  ekshum acyjnych  n a d  m asow ym i grobam i
427 W. Materski, Katyń... nasz ból powszedni, Warszawa 2008, s. 79.
428 W. Materski, s. 79; Katyń. Dokumenty zbrodni. Tom 4: Echa Katynia 
kwiecień 1943 -  marzec2005, Warszawa 2006, s. 43.
429 M. Żegota-Januszajtis, Życie moje tak burzliwe... Wspomnienia 
i dokumenty, Warszaw& 1993, s. 117.
430 Zmilitaryzowana organizacja budowlana w III Rzeszy, powołana do prac 
nad obiektami wojskowymi; w jej składzie znajdowali się najpierw Niemcy nie 
powoływani do służby wojskowej, a potem także obywatele innych państw, 
w tym i Polacy.
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polskich oficerów.Od miejscowej ludności inform acje o zn a jd u ­
jących  się tam  m asow ych grobach zaczęły przeciekać do 
Niemców oraz Polaków służących w O rganizacji Todta. W niej 
podziem ie posiadało  swoich ludzi, s tą d  też n a  przełom ie lipca 
i s ie rpn ia  1942 r. kierownictwo podziem ia dysponowało 
poszlakam i, w skazującym i, że ślad  zaginionych oficerów z Ko­
zielska prowadzi ze stacji Gniazdowo do m asow ych grobów kilka 
kilom etrów dalej. Istnieje teza, że w  celu ostatecznego w yjaśnie­
n ia  tej spraw y zdecydow ano się naw iązać kon tak t, pom iędzy 5- 
osobowym oddziałem  specjalnym  Alfreda Spilkera („Sonder- 
kom m ando Spilker”), w chodzącym  w sk ład  gestapo i podległym 
Głównem u Urzędowi Bezpieczeństw a Rzeszy (RSHA) a  k o n tr­
wywiadem  D epartam en tu  Spraw  W ew nętrznych D elegatury 
Rządu. Ten o sta tn i n a  spo tkan iu  w końcu  październ ika 1942 r. 
reprezentow ali T adeusz G itterm ann  „Eugeniusz” i W acław 
Iwaszkiewicz „Wacek”. Zwrócili się oni do swoich rozmówców 
z p rośbą , aby niem ieckie władze okupacyjne lub  ta jn a  policja 
połowa podjęły próbę o dszukan ia  śladów  zaginionych polskich 
oficerów w rejonie Sm oleńska, gdzie urw ał się ich ślad. R aport ze 
sp o tk an ia  został p rzekazany do RSHA w Berlinie. O tym  dowie­
dzieli się też agenci sowieccy, za pośrednictw em  ppłk. 
M atysiewicza, k tóry  k o n tak t za Spilkerem  naw iązał przez 
sowieckiego agen ta  M ichała Rolę-Żymierskiego. Tym czasem  
w Lesie K atyńskim  żołnierze niem ieccy zauważyli, że psy  i wilki 
kopią w ziemi zawsze w jednym  m iejscu; zaczęto więc tam  sz u ­
kać latem  1942 r. i znaleziono ludzkie szczątki. Ponadto szcze­
gółowych inform acji o w ydarzeniach  z 1940 r. udzielili m iejscowi 
m ieszkańcy, a  zwłaszcza Iwan Kriwoziercow i Parfienij Kisielów. 
Na rozkaz niem ieckiego Naczelnego Dowództwa W ojsk Lądo­
wych system atyczną ekshum ację  rozpoczęto 29 m arca  1943 r., 
do p rac  ziem nych zaangażow ano 35 m ieszkańców  z okolicznych 
wsi. Najpierw odsłonięto dw a groby, a  w śród pierw szych zwłok 
zidentyfikowano ciało genera ła  Sm oraw ińskiego. G enerał W ła­
dysław  A nders zaczął się obawiać, że wszyscy oficerowie zostali 
przez Sowietów zam ordow ani, gdy dotychczasow e poszukiw a­
n ia  nie dały rezu lta tu . Zapew ne dysponow ał dodatkow o 
inform acjam i, k tóre sk łan iały  go do tak ich  przypuszczeń431.

Niemcy dokonali pierw szych p rac  ekshum acyjnych  w łu-

431 F. Kedall, s. 51-55; T. A. Kisielewski, s. 125-128; T. Tobola, Pierwsza 
świeczka. Opowieść robotnika, który ju ż  w 1941 r. znalazł zwłoki polskiego 
oficera w Lesie Katyńskim, „Gazeta Wyborcza”, 5czerwca 1995.
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tym  1943 r. po czym n a  osobisty  rozkaz H itlera nad an o  spraw ie 
możliwie najw iększy rozgłos m iędzynarodowy. W ten  sposób 
gen. Sm oraw iński w ysunął się niejako n a  czoło spośród ofiar 
zbrodni katyńskiej. Spraw a zaś tej zbrodni s ta ła  się od razu  
w ybitnie polityczna. W nocie polskiego m in is tra  spraw  
zagranicznych E dw arda Raczyńskiego z 20 kw ietnia 1943 do 
am b asad o ra  ZSRR A leksandra Bogomołowa przy rządach  
sojuszniczych w Londynie, z żądaniem  w yjaśnienia losu 
zaginionych jeńców  polsk ich  -  w związku z audycją  rad ia  
n i e m i e c k i e g o  -  t a k ż e  p a d ł o  n a z w i s k o  g e n e r a ł a  
Sm oraw ińskiego432. O znaczeniu  tego w ydarzenia świadczy 
najlepiej to, iż w jego następstw ie  doszło 25 kw ietnia 1943 r. do 
zerw ania sto sunków  polsko-radzieckich433.

Pierw szą w iadom ość o odkryciu m asow ych grobów 
w okolicach Sm oleńska niem iecka agencja „Transocean” podała  
w dn iu  11 kw ietnia 1943 r. Ogłosiła ona kom un ika t niem ieckich 
w ładz wojskowych w Sm oleńsku. O dnalezieni zam ordow ani 
mogli być zidentyfikowani, gdyż NKWD przy n ich  pozostawiło 
papiery  osobiste; podano, iż m iędzy nim i znajdow ał się gen. 
Mieczysław Sm oraw iński. K om unikat ten  podał następn ie  15 
kw ietnia londyński „Dziennik Polski”434. Niektórzy au torzy  
podają  inne daty, i ta k  n a  przykład Józef Mackiewicz pisze: „(...) 
dopiero d n ia  13 kw ietnia 1943 roku , o godzinie 9 m in u t 15 
c z a su  now ojo rsk iego , rad io  B erlin  n a d a je  k o m u n ik a t  
następu jące j treści: „Ze S m oleńska donoszą, że m iejscow a 
ludność  w skaza ła  w ładzom  niem ieckim  m iejsce tajnych  
egzekucji m asow ych, dokonyw anych przez bolszewików i gdzie 
GPU wym ordowało 10 000 oficerów polskich. W ładze niem ieckie 
uda ły  się do m iejscow ości Kosogory, będącej sowieckim 
uzdrow iskiem , położonym  o 16 kilom etrów  n a  zachód od 
Sm oleńska, gdzie dokonały  straszliw ego odkrycia. (...) J u ż  dziś 
u sta lono , że w śród zam ordow anych znajduje  się m .in. generał 
Sm oraw iński z Lublina. Oficerowie znajdow ali się początkowo 
w Kozielsku pod Orłem , sk ąd  w lutym , m arcu  1940 r. 
sprow adzeni zostali w bydlęcych  w agonach pod Sm oleńsk,
432 W. Materski, s. 81; Katyń. Dokumenty zbrodni. Tom 4: Echa Katynia 
kwiecień 1943- marzec2005, s. 52.
433 Tamże, s. 57-68. Tamże tekst noty radzieckiej o zerwaniu stosunków 
z Rządem RP na Uchodźstwie.
434 Prawdziwa historia Polaków. Ilustrowane wypisy źródłowe 1939-1945. 
Tom 2: 1943-1944, oprać. D. Baliszewski, A. K. Kunert, Warszawa 1999, 
s. 1005.
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a  s ta m tą d  ciężarów kam i zawiezieni do Kosogór, gdzie bolsze­
wicy ich w szystkich  wym ordowali”435. J a k  n as tęp n ie  pisze, przy 
zw łokach genera ła  znaleziono dowód tożsam ości, legitym ację 
krzyża V irtuti M ilitari, książeczkę oszczędnościow ą PKO, 
papierośnicę, złoty p ierścionek  i dw a m edalik i436.

Jerzy  Sm oraw iński dowiedział się o śm ierci ojca 12 
kw ietnia, kiedy to odwiedził go kolega z k lasy  i zaprow adził do 
niem ieckiego u rzędu . Tam  został szczegółowo w ypytany 
o ojca i polecono m u  następnego  d n ia  przyjść z m atką . Za ra d ą  
dzienn ikarza  W acław a Gralewskiego, pełniącego w tym  czasie 
funkcję szefa B iu ra  Inform acji i P ropagandy (BIP) Okręgu AK 
Lublin, zdecydowali się u d a ć  do tego u rzędu , aby spróbow ać 
czegoś się dowiedzieć. Zostali przyjęci przez szefa p ropagandy  
dystryk tu  Lublin, Schóllera, k tóry  w raz ze swoimi podw ładnym i 
usiłow ał w ykorzystać p o d a n ą  w tedy inform ację o zam ordo­
w an iu  genera ła  Sm oraw ińskiego przez NKWD dla potrzeb 
niem ieckiej propagandy. Nie przyniosło to je d n a k  Niemcom 
żadnych  rezulta tów 437.

W n iek tó rych  pow ojennych pub likacjach  nazw isko 
genera ła  M ieczysława Sm oraw ińskiego widnieje w raz z poda­
nym  m iejscem  śmierci: Katyń i d a tą  śm ierci: 1941 r. Tak je s t  n a  
przykład w bardzo cennym  i w ażnym  źródłowo inform atorze 
w ydanym  zaraz po wojnie przez Bolesław a Olszewicza438. Nie 
sposób je d n a k  czynić autorow i z tego pow odu zarzutów , bowiem 
z racji zapisów  cenzorsk ich  nie m ożna było inaczej p isać; a  i tak  
za fak t pozytywny należy uznać , że w  ogóle uda ło  się zam ieścić 
w zm iankę o śm ierci gen. Sm oraw ińskiego w Katyniu.

J u ż  w pierw szych doku m en tach  m ówiących o m ordzie 
ka tyńsk im  pojaw ia się jego nazw isko. Jed n y m  z n ich  je s t  rap o rt 
s e k re ta rz a  g e n e ra ln e g o  Po lsk iego  C zerw onego Krzyża, 
Kazim ierza Skarżyńskiego. Kom isja PCK pracow ała  w K atyniu 
w  d n iach  16-22 kw ietn ia  1943 r. Kazimierz Skarżyński oglądał 
tam  zwłoki wielu polsk ich  wyższych oficerów, a  także, ja k  pisze

J. Mackiewicz, Katyń -  zbrodnia bez sądu i kary, Warszawa 1997, s. 78; 
Zbrodnia katyńska w świetle dokumentów, Londyn 1989, s. 85.
436J. Mackiewicz, Katyń, s. 78-79.
437 L. Wiśniewski, Jeden z  Katynia. Generał Mieczysław M. Smorawiński (1893- 
1940), nr 24 z 1989 r.

438 Lista strat kultury polskiej (1 IX 1939 -  1 III 1946), oprać. B. Olszewicz, 
Warszawa 1947, s. 253.
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w swoim raporcie, dwóch generałów: „zidentyfikowanych jako  
gen. Sm oraw iński i gen. Bohaterew icz”439.

W kw ietniu  1943 r. do pracy  p rzystąp iła  Komisja 
T echniczna PCK, w sk ład  której wchodzili: Ludwik Rojkiewicz, 
Stefan Kołodziejski i Jerzy  W odzinowski. W dn iu  17 kw ietnia do 
lasu  katyńskiego przybyła przyw ieziona tam  przez Niemców 
g ru p a  oficerów -  jeńców  polsk ich  z n iem ieckich oflagów, 
w składzie: pp łk  dypl. S tefan M ossor, kp t. S tan isław  Cylkowski, 
ppor. S tan isław  Gostkow ski, kpt. E ugen iusz Kleban, ppor. 
Zbigniew Rowiński, kpt. K onstan ty  Adam ski. Spośród obecnych 
pp łk  dypl. S tefan M ossor sporządził dokładny  raport, w którym  
zn a laz ł się  f ra g m en t do tyczący  gen. S m oraw ińsk iego : 
,,d) D okum enty  gen. Sm oraw ińskiego. Były w łaśnie odesłane do 
fotografii do Sm oleńska. Ponieważ zależało mi n a  ich obejrzeniu, 
um ożliwiono m i to. Z asta łem  tam  (obok książeczki PKO Lublin 
i innych  dokum entów ) nie w ym ienioną w spisie, bardzo dobrze 
zachow aną, legitym ację wojskow ą gen. Sm oraw ińskiego. B rak 
w niej fotografii (odklejona i zgubiona), n a to m ia s t zupełnie 
w yraźne są: podpis, im ię i nazw isko, odznaczenia, dw a osta tn ie  
przydziały (Dywizja i DOK Lublin). Poza tym  s re b rn a  
p ap ie ro śn ic a  ze złotym i n ap isam i. Na sp o d n iach  gen. 
Sm oraw ińskiego lam pasy  w yraźnie n iebieskie, dystynkcje gen. 
bryg. w yraźnie zachow ane. L am pasy gen. B ohaterew icza 
wyraźnie w idoczne, lecz zupełn ie spłow iałe”440.

Przybyli też inn i członkowie Komisji Technicznej: 20 
kw ietnia H ugon K assur, G racjan  Jaw orow ski, Adam  Godzik, 
towarzyszył im  m iędzy innym i były p rem ier Leon Kozłowski, 
a  28 kw ietnia jej kolejni członkowie: M arian W odziński, Stefan 
C upryjak, J a n  M ikołajczyk, F ranciszek  Król, W ładysław  
Buczak, Ferdynand  Płonka. 28 kw ietn ia  w raz z delegacją 
Z arządu  Głównego PCK odleciał też do S m oleńska b ra t gen. 
Sm oraw ińskiego Stanisław . Pracow ała ona  w K atyniu od 15 
kw ietnia do 7 czerw ca 1943 r. W edług innej w ersji 6 czerwca 
zakończono p race  ekshum acy jne , c ia ła  pogrzebano pow tórnie 
w nowo w ykopanym  w spólnym  grobie, zaś obu generałów , 
Sm oraw ińskiego i B ohaterew icza pochow ano w indyw idualnych

J. K. Zawodny, s. 202.
44°A. Toczewski, Raportppłk. dypl. Stefana Mossora o wizycie polskich oficerów 
z niemieckich oflagów w Katyniu, „Niepodległość”, t. XLV -  1992, s. 77-84; 
J. Palka, General Stefan Mossor (1896-1957). Biografia wojskowa, Warszawa 
2008, s. 153-156.
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m ogiłach. W czasie p rac  ogółem dokonano m iędzy innym i 
ekshum acji 4.243  zwłok ofiar zbrodni441.

C złonkow ie  ek ip y  PCK o d g rz e b a li  zw łok i gen . 
Sm oraw ińskiego i przeprow adzili w  obecności jego b ra ta  
S tan isław a ich oględzin, przy czym zidentyfikował on je  n a  
podstaw ie znanych  m u  części odzieży, uzęb ien ia  itp. Nie 
przeprow adzono jed n a k , z uw agi n a  sprzeciw  b ra ta , sekcji 
zwłok442.

W s ta ra n n ie  opracow anej po wojnie przez A dam a 
M oszyńskiego „Liście K atyńskiej”, przy nazw isku  Mieczysław 
Sm oraw iński widnieje n astęp u jący  zapis: „(...) gen. bryg., u r. 25. 
12. 92. zam . Lublin, pl. Litewski 3, k s iążeczka] oszcz 
[ędnościowa] PKO, leg[itymacja] Krzyża V irtuti Mil[itari], 
leg[itymacja] osob[ista], pap ierośn ica , złoty p ierścionek, 2 m e­
daliki (AM 1), legitym acja] Nr 2948 Krzyża Srebrnego O rderu  
V.M. z da ty  W-wa 1 m aja  1933 (AM -  str. 318), gen. bryg., d -ca  
OK Lublin (LZK).443”

Szef niem ieckiego U rzędu P ropagandy w W arszawie, dr 
Karl G rundm an , 7 kw ietn ia  1943 r. zaproponow ał znanem u 
literatow i, Ferdynandow i Goetlowi u d an ie  się do Katynia. 
Oprócz niego 10 kw ietn ia  pojechali tam : d r K onrad O rzechow ski 
z ram ien ia  Z arządu  Miejskiego, d r Edw ard Grodzki z ram ien ia  
Polskiego K om itetu Opiekuńczego; sam  Goetel i J a n  Emil 
Skiwski rep rezen tu jący  środow isko literackie, dr E dm und  
Seyfried -  dyrektor Z arządu  Głównego RGO, U rban  F ranciszek  
Prochow nik -  m on ter ś lu sa rsk i z fabryki „Zieleniewski” w K ra­
kowie, dr T adeusz  Pragłow ski z Z ak ładu  M edycyny Sądowej 
w  Krakowie, jak iś  red ak to r gazety wydaw anej w  Lublinie, 
reporter -  fotograf z Krakow a Kazimierz D idur i dziennikarz 
p rasy  gadzinowej W ładysław  Kawecki z krakow skiego rad ia  
(w y stęp u jący  pod  n azw isk iem  W ąsow icz). Z N iem ców  
tow arzyszyli im  szef u rz ę d u  p ro p ag a n d y  GG W ilhelm  
O hlenbusch  oraz k ilku operatorów  radiow ych. Na m iejscu, ja k  
relacjonow ał F. Goetel, znaleźli zidentyfikow ane ju ż  zwłoki gen.

441 Katyń. Dokumenty zbrodni. Tom 4: Echa Katynia kwiecień 1943 -  marzec 
2005, s. 107-115; M. Kozłowski, Sprawa premiera, s. 181-182; F. Kedall, 
s. 100-101. w: Zbrodnia katyńska w świetle dokumentów, s. 158-159, podane 
jest nazwisko: Stefan Kasur.
442 Zbrodnia katyńska, s. 160.
443 Lista katyńska. Jeńcy obozów Kozielsk -  Ostaszków  -  Starobielsk zaginieni 
w Rosji Sowieckiej. Oprać. A. Moszyński, Londyn 1982, s. 175.
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Bohaterew icza, którego bare tkę  o rderu  V irtuti M ilitari F. Goetel 
zabrał ze sobą  oraz - j a k  nap isa ł w  spraw ozdaniu: „(...) zabieram  
jeszcze szlifę leżącego opodal gen. Sm oraw ińskiego, k ilka 
guzików z orłem  i garść ziemi w prost z mogiły. M yślałem 
wówczas o chwili, gdy relikwie te przekażę jak iem u ś m uzeum  
w wolnej Polsce. W szystko m iało sp łonąć  w raz z m oim  dom em  
w czasie pow stan ia”444. Spraw ozdanie z pobytu  w Katyniu, 
datow ane 13 kw ietnia, F. Goetel złożył Zarządow i Głównem u 
PCK445.

Delegacja z Goetlem  n a  czele we wsi Gniazdowo w lokalu 
n iem ieck iej po lic ji (Feldpolizeiselle) o b e jrz a ła  w ystaw ę 
przedm iotów  i dokum entów  znalezionych do tej pory przy 
zw łokach  oficerów  p o lsk ic h . W o szk lo n y ch  g a b lo ta ch  
zn a jd o w ały  się  w y su sz o n e  i oczyszczone  d o k u m e n ty  
i legitym acje, listy  od rodzin w raz z kopertam i, książeczki 
oszczędnościow e PKO, odznaczen ia , n a ra m ie n n ik i w raz 
z dystynkcjam i, b are tk i orderowe, orzełki z czapek, guziki, 
papierośnice drew niane, n a  k tó rych  wyryte były nap isy  
„Kozielsk 1940” itp. Między innym i p rezen tow ana były s re b rn a  
pap iero śn ica  gen. Sm oraw ińskiego ze złotymi ozdobam i 
i wyrytymi w ew nątrz podpisam i oficerów, jego legitym acja 
Krzyża V irtuti M ilitari, legitym acja w ojskow a i no tatk i. 
F erdynand  Goetel n ap isa ł szczegółowy rap o rt z pobytu  
w K atyniu, k tóry  złożył n a  ręce J u lia n a  Piaseckiego, szefa Obozu 
Polski W alczącej oraz k ierow nictw a PCK. Prosił o przekazanie  go 
do d r K. G rundm ana , ponad to  czytali go literaci: Jerzy  Zagórski, 
M arian Buczkow ski, W iłam Horzyca, Józef Targowski, Alfred 
W ysocki, W iesław W ohnout oraz por. W iktor Trościanko 
(właściwie dziennikarz, po wojnie pracow nik  Rozgłośni Polskiej 
R adia W olna E uropa), doręczono go też dowódcy AK gen.

F. Goetel, Katyń, w: Katyń. Wybór publicystyki 1943-1988 i „Lista 
Katyńska”, Londyn 1988, s. 101; F. Goetel, Czasy wojny, Londyn 1955, 
s. 122-125, 131, 135-141; C. Madajczyk, Dramat katyński, Warszawa 1989, 
s. 35-38; M. Kozłowski, Sprawa premiera Leona Kozłowskiego. Zdrajca czy 
ofiara, Warszawa 2005, s. 181; S. M. Jankowski, R. Kotarba, Literaci a sprawa 
katyńska -  1945, Kraków 2003, s. 18-19, 26-28, 32. W prasie okupacyjnej 
nazwisko krakowskiego robotnika zostało przekręcone: podawano
nieprawidłowo „Grochowiak”, zamiast Prochownik.
45 J. Tucholski, Mord w Katyniu, Kozielsk -  Ostaszków  -  Starobielsk. Lista 

ofiar, Warszawa 1991, s. 21-26. Napisał tam krócej: „Koło domku 
przeznaczonego na obdukcję leżą zwłoki z dystynkcjami generałów: 
Mieczysława Smorawińskiego i Bronisława Bohaterewicza”. (str. 24).
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Stefanowi Roweckiemu i p rzesłano  do rządu  w Londynie446. 
W k ilka  dni po 13 kw ietnia w  m ieszkan iu  Zygm unta 
W asilewskiego F. Goetel relacjonow ał pobyt w Katyniu kilku 
zaufanym  osobom: prof. Józefowi Rafaczowi, prof. Ludwikowi 
Ja x a-B y k o w sk iem u , M arii Rodziew iczów nie o raz  dwóm  
n ieznanym  sobie mężczyznom. Jed n y m  z n ich  -  ja k  dowiedział 
się po la tach  -  był dow ódca AK, gen. S tefan Rowecki447.

Mogiły dw óch odnalez ionych  w czasie  pierw szej 
ekshum acji, a  więc przez Niemców, generałów, Sm oraw ińskiego 
i B ohaterew icza, zosta ły  um iejscow ione n a  specjalnym  
ziem nym  podw yższeniu, rów nym  w ysokością tym czasow ym  
mogiłom zbiorowym, w tru m n a c h  dębowych. Na krzyżach n a  
obu m ogiłach znajdow ały się nazw iska  obu generałów , przy 
czym w przypadku  B ohaterew icza popełniony został d robny 
błąd: Bohaderew icz zam iast Bohaterew icz448.

Spraw ę K atynia Niemcy wykorzystali do rozpętan ia  
ogromnej wrzawy propagandow ej i w tym  celu zresztą  
u ruchom ili j ą  n a  w ielką skalę. Inform acje o K atyniu pojawiły się 
n a  pierw szych s tro n a c h  gazet w ydaw anych przez n ich  
w G eneralnym  G ubernato rstw ie  (a także innych, ukazu jących  
się w języku polskim  organów  p ropagandy  niemieckiej). 
W ykorzystane zostały w tym  celu w szystkie polskojęzyczne 
gazety niem ieckie w ydaw ane w GG oraz poza jej granicam i, n a  
czele z posiadającym i najw iększe nakłady: „Goniec Krakowski”, 
„Nowy K urier W arszaw ski” i „Gazeta Lwowska” -  o łącznym  
nak ładzie  210 tys. egzem plarzy449. T rudno  w tym  m iejscu p isać 
o w szystkich tych  gazetach i podaw anych n a  ich łam ach  
inform acjach, tym  bardziej, że często one pow tarzały się, ale 
najw ażniejsze trzeba  odnotow ać. J u ż  w środę 14 kw ietnia 1943
r. n a  łam ach  gadzinowego „Nowego K uriera W arszaw skiego” 
pojawił się ogrom ny tytuł: „Z obozu jeńców  w Kozielsku do

446 P. Żaroń, Agresja Związku Radzieckiego, s. 395-396. Autor mylnie podaje 
przy Goetlu tytuł: profesor, należący do jego brata Walerego, podczas gdy 
Ferdynand byl literatem, a nie pracownikiem naukowym i dlatego też tytuł ten 
nie przysługiwał mu.
447 A. K. Kunert, Kiedy ujawniono prawdę o Katyniu?, „Niepodległość”, t. XLVI1I 
-1996 , s. 173.
448 W. Wołk-Jezierska, s. 140-141; P. Żaroń, Agresja Związku Radzieckiego,
s. 410-411.
449 T. Głowiński, Sprawa katyńska w oficjalnej polskojęzycznej prasie 
codziennej w Generalnym Gubernatorstwie, kwiecień -  lipiec 1943 r., 
„Niepodległość”, t. XLVIII- 1996, s. 137.
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m asow ych grobów pod Sm oleńskiem . Bolszewicy zam ordow ali 
tysiące oficerów polskich. Delegacja Polaków z Ferdynandem  
Goetlem n a  czele ogląda w strząsa jące  cm entarzysko -  w śród 
ofiar gen. Sm oraw iński, gen. B oh a te rew icz ip łk H ałac iń sk i”450.

Banknot dziesięciozlotowy znaleziony przy zwłokach gen. M. Smorawińskie­
go w Katyniu podczas ekshumacji w r. 1943. Zabrany do domu przez brata 

Stanisława, obecnego tam na skutek wezwania przez Komisję PCK celem 
identyfikacji zwłok.

W dniu  następnym , 15 kw ietnia, inform acje o zbrodni 
katyńskiej pojawiły się n a  łam ach  „Gońca Krakowskiego”, 
ukazującego się w stolicy GG. Na jego pierwszej stronie 
zam ieszczono ogrom ne tytuły: „Na ślad ach  bolszewickiej
zbrodni. O dkryto m asow e groby polsk ich  oficerów. Sm oleńsk 
św iadkiem  strasznej tragedii. Polska kom isja  n a  m iejscu 
zbrodni”. Co do tej ostatn iej kw estii, to pod ty tu łem  „Na m iejscu 
zb rodn i” odnotow ano m iędzy innym i: „Polska delegacja
z Ferdynandem  Goetlem, członkiem  Akadem ii L iteratury  n a  
czele, sk ła d a  się z następ u jący ch  osób: E m ila Skiwskiego, 
znanego lite ra ta  i publicysty , d ra  K onrada Orzechowskiego, 
przedstaw iciela  p rezy d en ta  m ia s ta  W arszaw y, d y rek to ra  
E d m u n d a  Seyfrieda, członka zarządu  głównego Rady Głównej 
O p iekuńczej, d ra  E d w ard a  G rodzkiego p rzed s taw ic ie la  
Pol[skiego] Kom[itetu] O piekuńczego] w W arszawie, red ak to ra

450 „Nowy Kurier Warszawski”, nr 89 z 14 IV 1943; Prawdziwa historia 
Polaków. Ilustrowane wypisy źródłowe 1939-1945. Tom 2, s. 1007. 
T. Głowiński, s. 153-154, pisze o podawaniu w prasie gadzinowej nazwisk tych 
trzech osób, przekręcając nazwisko i podając błędnie: Halasiński, jak  również 
powtarzając w ślad za nią błędną informację, jakoby byl oficerem II Oddziału.
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W ładysław a] Kaweckiego, spraw ozdaw cy-fotoreportera Kazi­
m ierza D idura, tudzież robo tn ika  F ranciszka  Prochow nika”451.

Stanisław Smorawiński przy mogi­
le brata podczas ekshumacji PCK 
w r. 1943. Usypano ją  w lesie katy­
ńskim po ekshumacji szczątków M. 
Smorawińskiego i innych oficerów 
ze wspólnego dołu śmierci.

Rodzina w zadumie nad grobami 
generałów M. Smorawińskiego i B. 
Bohaterewicza (Anna Szyper, Irena 
Soszyńska z Zagrodzkich, Stanisław 
Zagrodzki, Mieczysław i Stanisław 
Fusieccy.

Obok pod ty tu łem  „Wśród zam ordow anych zidentyfiko­
w ano zwłoki generałów  brygady Sm oraw ińskiego i Bohaty- 
rew icza (!)” znalaz ła  się obszerna  n o ta tka : „W obecności 
w spom nianych  przedstaw icieli [polskiej komisji] uda ło  się n a  
m iejscu stw ierdzić identyczność około 50-ciu oficerów, w tej 
liczbie g e n e ra ła  b rygady  M ieczysław a Sm oraw ińsk iego , 
ówczesnego dowódcy k o rp u su  w Lublinie, genera ła  brygady 
B ro n is ła w a  B o h a te rew icza , o raz  p u łk o w n ik a  A ndrzeja  
H ałacińskiego -  szefa b. O ddziału II sz tabu  głównego, 
kaw alerów  „Virtuti M ilitari” najwyższego polskiego o rderu  
wojskowego.

Na podstaw ie oceny wym iarów m asow ych grobów, 
w k tórych  w nętrzu  spoczyw ają w kilku w arstw ach , w całko­
witym  nieładzie porzucone zwłoki, tudzież n a  podstaw ie 
przeprow adzonych do chwili obecnej oględzin, należy wnosić, iż 
ilość szczątków  polsk ich  oficerów, znajdu jących  się w m aso­
wych grobach n a  cm en tarzu  pod  Gniazdowem  (Katyń), wynosić 
m u si wiele tysięcy.

451 „GoniecKrakowski”, n r8 8 z  15IV 1943.
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O w yniku dalszych b a d a ń  oraz n a  podstaw ie spraw ozdań 
członków kom isji będziem y mieli m ożność stałego inform ow ania 
naszych  Czytelników”452.

W dniu  16 kw ietnia opublikow ana zosta ła  obszerna 
k o re sp o n d e n c ja  W ładysław a K aw eckiego, z a ty tu ło w a n a  
„Ustalenie pierw szych nazw isk  ofiar”, gdzie między innym i 
możemy przeczytać: „Dzięki tym  dokum entom  i papierom  udało  
się n a  w stępie p rac  u s ta lić  identyczność około 50-ciu oficerów 
polskich, w śród k tórych  figuru ją  nazw iska  dwóch znanych  
g e n e ra łó w , m ia n o w ic ie :  g e n . b ry g . M ie c z [y s ła w a ]
Sm oraw ińskiego, b. dow[ódcy] Okr[ęgu] Korp[usu] w Lublinie; 
gen era ła  brygady B ron isław a B ohaterew icza; płk. dypl. 
Andrzeja H ałacińskiego -  kaw alerów  orderu  „Virtuti M ilitari”, 
najwyższego polskiego odznaczenia  wojennego; (...). Ja k o  jedne  
z pierw szych wydobyto zwłoki b. genera ła  brygady z L ublina 
Sm oraw ińskiego”453.

W kolejnym  num erze  „Gońca” został zam ieszczony 
ba rdzo  obszern y  w yw iad n iem ieck iej agencji p rasow ej 
„Telepress” z redak to rem  W. Kaweckim, k tóry  stw ierdził w nim  
m .in.: „ (...) Przy tej okazji uda ło  m i się zidentyfikować n a  
podstaw ie legitym acji krzyża „Virtuti M ilitari” szczątki genera ła  
brygady M ieczysława Sm oraw ińskiego, o sta tn io  dowódcy 
Okręgu K orpusu  w Lublinie, genera ła  brygady B ronisław a 
Bohaterew icza, pu łkow nika  Andrzej a  H ałacińskiego, (.,.)”454.

O bszerna re lacja  W ładysław a Kaweckiego znajdu je  się 
w  Insty tucie  Polskim  i M uzeum  im. gen. W. Sikorskiego 
w Londynie. Z ostała  ona  sp isa n a  w  Ankonie 12 s ie rpn ia  1945 r. 
J a k  z niej w ynika, był on przez 7 m iesięcy w ięźniem  niem ieckim  
w Krakowie i został zwolniony z w ięzienia M ontelupich 27
452 Tamże. Warto zaznaczyć, że już w tej pierwszej informacji propagandy 
niemieckiej znalazły się przekłamania. Ppłk piech. sł. st. Andrzej Tadeusz 
Hałaciński nigdy nie był szefem Oddziału II Sztabu Głównego (Niemcy zresztą 
też się w tym szybko zorientowali i tego nie powtórzyli), jak  też nie był oficerem 
dyplomowanym. Podstawowe informacje o nim są następujące: ur. 10 XI 1891 
w Skawinie, syn Eustachego i Feliksy. Komendant miasta Kowel. W czasie 
I wojny walczył w Legionach, był współautorem pieśni My pierwsza brygada, 
w 1930 r. przeszedł w stan spoczynku. Pracował potem m.in. jako starosta 
w Brzesku i notariusz w Łucku, był działaczem społecznym i politycznym, 
m.in. prezesem Związku Oficerów Rezerwy. Zob.: W. K. Cygan, Oficerowie 
Legionów Polskich, tom II, s. 97-98; J. Ciałowicz, Hałaciński Andrzej Tadeusz, 
„Polski Słownik Biograficzny”, t. IX- 1961; J. Tucholski, Mord, s. 116.
453„Goniec Krakowski”, n r 89 z 16IV 1943.
454„Goniec Krakowski”, n r 90 z 17IV 1943.
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październ ika 1942 r. W swej relacji pisze, iż w arunkiem  
zw olnienia go było podjęcie p racy  w polskojęzycznej prasie  
n iem ieck ie j lu b  w y s ła n ie  do obozu  k o n c e n trac y jn e g o  
w Oświęcim iu. Twierdzenie to wydaje się bardzo m ało 
praw dopodobne, Niemcy nie potrzebow ali bowiem zm uszać 
nikogo do p racy  w swoich in sty tu c jach  propagandow ych, 
podjęcie jej było całkowicie dobrowolne. Niemniej jed n a k  podaję 
to dokładnie w  ślad  za jego relacją; on sam  był pracow nikiem  
niem ieckiej agencji prasow ej „Telepress”. Jego  relacja  dotyczy 
też m iędzy innym i pobytu  w  K atyniu i odnalezien ia zwłok gen. 
Sm oraw ińskiego: „Zwłoki generałów . Oddzielnie leżały n a  
m uraw ie, wyjęte przed  przybyciem  delegacji zwłoki 2 generałów: 
śp. gen. bryg. Sm oraw ińskiego, dowódcy OK 2 Lublin 
i śp. gen. bryg. B ohaterew icza w m u n d u ra c h  polowych, 
z pełnym i dystynkcjam i i w  p a sac h  koalicyjnych z poprze­
czkam i. Na p iersi gen. Sm oraw ińskiego spoczywał krzyż V irtuti 
Militari, opodal zaś ba re tk i k ilku innych  odznaczeń polskich. Na 
m u n d u rze  gen. B ohaterew icza w idniały  rów nież b are tk i 
orderowe, niżej zaś dw a krzyże pam iątkow e z okresu  wojny. 
Obaj generałow ie mieli n a  sobie płaszcze, podszyte fu trem  oraz 
wysokie buty . Gen. Sm oraw iński m iał m iękką czapkę połową, 
n a to m ia s t czapk i gen. B ohaterew icza  n ie odnaleziono . 
Przew odniczący polskiej delegacji F erdynand  Goetel wygłosił 
n a d  szczątkam i generałów  kró tk ie  przem ów ienie, oddając hołd 
poległym ofiarom  krwawej zbrodni katów  m oskiew skich.

Szef p ropagandy  n iem ieckiej] z K rakow a -  O hlenbusch  
dom agał się, abym  swe w rażen ia  wypowiedział w  języku 
niem ieckim  do m ikrofonu. Życzeniu tem u  sprzeciw iłem  się 
w kategorycznej formie, ośw iadczając, że byłoby profanacją, aby 
to święte każdem u Polakowi m iejsce, p rzesiąkn ięte  krw ią 
najlepszych  synów mej Ojczyzny, kalać  jazgotem  obcej mowy. 
W ówczas O h lenbusch  w formie bardzo  uprzejm ej zwrócił się do 
m nie z p rośbą , abym  w języku  polskim  opowiedział do 
m ikrofonu swe w rażenia, doznane w zetknięciu  z po tw orną 
rzeczyw istością. Pow iedziałem  k ilk a  słów, ale dziś nie 
potrafiłbym  streścić  tych zd ań ”4S5.

Dla pełnego w ykorzystan ia  propagandow ego spraw y 
Katynia, Niemcy wprowadzili też do inform acji kw estię rodzin 
pom ordow anych  oficerów. K ró tka n o ta tk a  inform ow ała: 
„Rodzina gen. Sm oraw ińskiego żyje w Lublinie.
455IMGS: Kol. 12/3: rei. Władysława Kaweckiego, k. 1,6.
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Lublin, 19 kw ietnia. L udność w strząśn ię ta  zosta ła  w iadom ością 
o odkryciu zbiorowych grobów oficerów polskich; szczególnie 
w ielk ie  p o ru sz e n ie  w yw ołał fa k t z a m o rd o w a n ia  gen . 
Sm oraw ińskiego, k tó ry  n a  teren ie  L ublina był pow szechnie 
z n a n ą  osobistością.
W iadom ość ta  boleśnie do tknęła  żonę oraz dwoje dzieci 
generała, m ianowicie 20 -le tn ią  córkę oraz 18-letniego syna, 
którzy sta le  żywili n iezłom ną nadzieję, iż m ąż i ojciec po wojnie 
znow u do n ich  powróci”456.

O czyw iście  d la  ró ż n y c h  p ro p a g a n d o w y c h  celów  
inform acje zaw arte w  niem ieckiej p rasie  polskojęzycznej 
wydaw anej w  GG często dalece m ijały się z praw dą. W tym  
sam ym  num erze  „Gońca K rakowskiego” opublikow ano relację 
naocznego św iadka, byłego plutonow ego policji, k tóry  w raz 
z gen. Sm oraw ińskim  przebyw ał w niewoli sowieckiej. W wielu 
szczegółach re lacja  ta  je s t  n a  tyle sp rzeczna ze znanym i obecnie 
faktam i z ostatn iego  ok resu  życia generała , że należy w ątpić, czy 
faktycznie plutonow y ten  przebyw ał w  niewoli, sowieckiej 
z generałem . Przede w szystkim  podaje on inform ację o p rze­
wiezieniu genera ła  do O staszkow a (nigdy tam  nie przebywał) 
oraz niezgodne ze s tan em  faktycznym  um iejscow ienie tego 
m ia s ta  w ZSRR (na wyspie n a  m orzu  przy granicy fińskiej, 
podczas gdy faktycznie O staszków  znajdu je  się około 180 km  od 
Tweru). Podał on też inform ację, jakoby  18 g ru d n ia  1939 r. gen. 
Sm oraw iński został z O staszkow a przew ieziony do Kozielska, co 
było o tyle niepraw dziw e, że praw ie od początku  swego pobytu  
w niewoli był w ięźniem  obozu w Kozielsku. Jed n y m  słowem  -  
Niemcy posiadali pew ne inform acje o sow ieckich obozach 
jen ieckich , w  k tó rych  przetrzym yw ano Polaków, były one 
je d n a k  n a  tyle ogólnikowe, że zbyt wiele szczegółów do swej 
p ropagandy  nie mieli. S tąd  też -  ale w gruncie rzeczy po 
dokładnej analizie całego m ate ria łu  wiemy to dopiero teraz  -  
b y ła  to często  m ie sz a n in a  in form acji p raw dziw ych ze 
zm yślonym i457.

O spraw ie katyńskiej rozp isa ła  się szeroko p ra sa  po lska  
n a  całym  świecie, co rów nież p róbow ała  w ykorzystyw ać 
p rop ag an d a  n iem iecka. Czytając te  tek sty  prasow e, m usim y 
pam iętać, że zostały one poddane  wcześniej swoistej obróbce 
przez cenzurę i a p a ra t p ropagandy  niem ieckiej. Ale niezależnie
456„Goniec Krakowski”, n r 92 z20 IV 1943.
457 „Goniec Krakowski”, nr 92 z 2 0 IV 1943.
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od tego m ożem y przytoczyć, że w  kolejnym  num erze  „Gońca 
K rakowskiego” zam ieszczono artyku ł pod ty tu łem  „Teraz 
rozum iem y dlaczego ... Polski dziennik  w A rgentynie o m aso ­
wym m ordzie w  K atyniu”: „B uenos Aires, 20 kw ietnia. Pod 
olbrzym im  nagłów kiem  „Tysiące polskich oficerów, zam ordo­
w anych przez bolszewików” donosi w ychodzący w B uenos Aires 
polski dziennik  „Kurjer Polski” o m asow ych grobach pod 
Sm oleńskiem .

„W szystko w skazuje n a  to” -  pisze dziennik  -  „że 
oficerowie zostali zam ordow ani przez opraw ców Stalina. 
M usim y te  w iadom ości przyjąć jak o  praw dziw e, ja k  długo rząd  
bolszewicki nie udow odni czegoś przeciwnego. S tanow isko to 
będziem y reprezentow ali ta k  długo, aż Kreml zakom unikuje , 
gdzie znajdu je  się generał Sm oraw iński, dow ódca OK Lublin 
i tysiące innych  oficerów, k tó rych  m iejsca pobytu  w  Związku 
Sowieckim po lska  delegacja n ie była w  m ożności stw ierdzić”458.

W parę  dni po tem  now ojorski „Tygodnik Polski” zam ieścił 
k o m e n ta rz  red ak cy jn y , k tó rego  m yśl p rzew o d n ia  by ła  
analogiczna do tej, co w polonijnej gazecie w Argentynie. 
Zwrócono w nim  je d n a k  uw agę, ja k  we w szystkich  polskich 
gazetach , n a  niem ieckie zbrodnie: „Jest to oczywiście ironia 
trag iczn a  i o k ru tn a , że Niemcy, k tórzy  od trzech  la t 
system atycznie m o rd u ją  n a ró d  polski, u s iłu ją  te raz  u k u ć  broń  
d la  siebie z wieści o w ym ordow aniu naszych  rodaków . J a sn e  
je s t, że niczyje zbrodnie nie um n ie jszą  nigdy zgrozy i ohydy 
zbrodni niem ieckich.

Ale to, że Niemcy szerzą tą  w ieść po tw orną  -  nie może stać  
się powodem , abyśm y nie dom agali się całej praw dy o tym, co się 
sta ło  z tysiącam i oficerów polskich, abyśm y nie zapytali 
Sowietów, k tórzy w ypierają się tej zbrodni, gdzie są  ci zaginieni, 
abyśm y nie odkryli p rzed  św iatem  całej praw dy o grobach pod 
Sm oleńskiem , skoro będzie o n a  przez n e u tra ln e  i bezstronne 
czynniki niew ątpliw ie stw ierdzona.

Najw iększą korzyścią, ja k ą  Niemcy m ogliby wynieść 
z tego potw ornego odkrycia, byłoby w łaśn ie m ilczenie św iata  
o n im  i w yn ik łe  z n iego  w śró d  p o d b ity c h  n a ro d ó w  
prześw iadczenie, że w obozie sprzym ierzonych rządzi podw ójna 
z a sa d a  spraw iedliw ości. D latego Polska nie odstąp i od swego 
żądan ia , aby p raw da  o grobach pod Sm oleńskiem  była zbadana,

45,„GoniecKrakowski”, n r9 3 z2 1  IV 1943.
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ujaw niona i osądzona”459. Z kolei p ra s a  po lska  n a  Bliskim  
W schodzie w sposób niezm iernie wyważony p isa ła  o spraw ie 
k a ty ń sk ie j o raz  rea k c ji rz ą d u  po lsk iego  n a  rew elacje  
niem ieckie460.

W dn iu  15 kw ietn ia  1943 r. n a  pierwszej stron ie  innej 
gadzinówki, „Gazety Lwowskiej”, został zam ieszczony ogrom ny 
tytuł: „Masowy m ord  bolszewicki n a  oficerach polskich. Pod 
Sm oleńskiem  w ykryto groby. P olska kom isja  n a  m iejscu 
zbrodni”. K om unikat był w swej treśc i n iem al tak i sam , ja k  
zam ieszczony w „Gońcu K rakow skim ”: podano inform ację
0 „odkryciu identyczności około 50 oficerów”, w  tym  gen. 
M. Sm oraw ińskiego, gen. B. B ohaterew icza i płk. A ndrzeja 
H ałacińskiego461. W n astęp n y m  num erze  tej gazety, pod 
ogrom nym  ty tu łem  „Szczegóły m orderstw a bolszewickiego n a  
oficerach po lsk ich” podano nazw iska  tych  dwóch generałów  
oraz k ilk u n a s tu  oficerów462. Niem iecka k am p an ia  p ropa­
gandow a wokół spraw y K atynia n ab ie ra ła  coraz większego 
rozpędu, w kolejnym  num erze  n a  pierwszej stron ie  w idniały 
ogrom ne tytuły: „12.000 oficerów polsk ich  w  m asow ych 
grobach” oraz „Żydzi prow odyram i zbrodni”. W zam ieszczonych 
poniżej m ate ria łach  n ie było je d n a k  nazw iska  generała  
Sm oraw ińskiego463. Ale w  kolejnym  num erze  obaj generałow ie 
zostali ju ż  w ym ienieni464, zaś w  następnym , z 20 kw ietnia, n a  
stronie  drugiej, opublikow ano fotografię z podpisem : „Zwłoki 
dwóch ofiar, w głębi szczątki genera ła  Sm oraw ińskiego”465. 
Gwoli praw dy, fotografia ta  była dość m arnej jakośc i i rozpo­
znanie  zwłok genera ła  spraw iłoby osobom  zain teresow anym  
pew ną tru d n o ść . W ynikało to je d n a k  tylko i wyłącznie 
z kiepskiego ja k  n a  owe czasy s ta n u  techn ik i fotograficznej
1 poligraficznej, k tóry  uniem ożliw iał identyfikację osób w tak ich  
przypadkach .

9 Prawdziwa historia Polaków. Ilustrowane wypisy źródłowe 1939-1945. 
Tom 2,s. 1041-1042.
460 „Gazeta Polska. Dziennik informacyjny Polaków na Bliskim Wschodzie”, nr 
92 z 18IV 1943, n r 93 z 19 IV 1943, n r 94 z 2 1 IV 1943.
461„Gazeta Lwowska", nr 89 z 15IV 1943.
462„Gazeta Lwowska”, n r9 0 z  16 IV 1943.
^„G azeta  Lwowska”, nr 91 z 17IV 1943.
464„GazetaLwowska”, nr 92 z 18-19 IV 1943.
465„Gazeta Lwowska”, nr 93 z 2 0 IV 1943.
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N atom iast w num erze  z 30 kw ietn ia  1943 r. zosta ła  
zam ieszczona fotografia z podpisem : „D okum enty, pap ierośn ica  
i ordery znalezione przy zw łokach gen. Sm oraw ińskiego”466. 
N astępnie w  kolejnych n u m erach  k am p an ia  propagandow a 
była  kon tynuow ana, zam ieszczano nazw iska odnalezionych 
ofiar m asak ry  katyńskiej, ale nazw isko genera ła  ju ż  się nie 
pojawiło.

W reszcie w num erze  z 6 m aja  opublikow ano dość 
o b sz e rn y  re p o r ta ż  o p og rzeb ie  gen . S m o raw iń sk ieg o , 
zatytułow any: „Gen. Sm oraw iński pochow any w obecności 
swego b ra ta ”. Zacytujem y go w całości: „Sm oleńsk, 5.5. -  Wraz 
z je d n ą  z dalszych delegacyj Polskiego Czerwonego Krzyża 
przybył do Sm oleńska również b ra t  zam ordow anego przez 
bolszew ików  genera ła  brygady, M ieczysław Sm oraw iński 
z L ublina467.

Do głębi w zruszony s ta n ą ł on przy noszach , n a  których 
spoczywał zam ordow any b ra t jego, którego zdołał ponad  
w szelką w ątpliw ość zidentyfikować n a  podstaw ie różnych 
d o k u m en tó w . B aw iąca  w K aty n iu  d e leg ac ja  Polskiego 
Czerwonego Krzyża przygotow ała ju ż  w szystko by w godny 
sposób pochow ać zidentyfikow ane zwłoki genera ła  w obecności 
b ra ta  j ego, j ako rep re z en ta n ta  rodziny.

Pom iędzy  dw om a św ieżo o d g rzeb an y m i g robam i 
zbiorowym i w godzinach popołudniow ych d n ia  29 kw ietnia 
1943 r., w  trzy la ta  po zam ordow aniu  przez opraw ców GPU, 
nastąp iło  pochow anie generałów  Sm oraw ińskiego i Bohatere- 
wicza.

W obecności oficerów n iem ieck ich  sił zbrojnych, 
przedstaw iciele  Polskiego Czerwonego Krzyża oraz b ra t 
zam ordow anego genera ła  pożegnali się z obydwom a ofiaram i 
opraw ców GPU, po czym zwłoki złożono w now ych grobach n a  
wieczny spoczynek”468.

Nazwisko gen. Sm oraw ińskiego przew inęło się też w do­
k u m en tach  sporządzonych przez członków m iędzynarodowej 
kom isji, powołanej przez w ładze III Rzeszy. W „D zienniku” 
“ “„Gazeta Lwowska”, nr 100 z 3 0 IV 1943.
467 Z kontekstu wynikałoby, że brat również miał na imię Mieczysław. 
Tymczasem informacja zamieszczona w niemieckiej gadzinówce jest błędna, 
bowiem z trzech braci Smorawińskich Idzi zginął w 1920 r., Mieczysław 
w Katyniu i jedynie Stanisław mógł przybyć w 1943 r. do Katynia i wziąć udział 
w pogrzebie.
'“ “„Gazeta Lwowska”, nr 105z 6 V 1943; S. Zając, s. 304.
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duńskiego przedstaw iciela tej kom isji, specjalisty  m edycyny 
sądowej dr. Helge T ram sena, znalaz ła  się n a  stron ie  38 
w zm ianka następu jące j treści: „Czwartek, dn ia  2 9 /4  43. (...) 
W pilnie strzeżonym  lesie, profesor [Gerhard] B uhtz, z B reslau  
[obecny W rocław -  przyp. GM], m iał prelekcję, w której 
powiedział, że m iejscow a ludność  zwróciła uw agę polskim  
jeńcom  n a  groby polsk ich  żołnierzy w lesie, k tórzy postaw ili tam  
k ilka krzyży, a  Niemcy podjęli zakrojone n a  szerszą skalę 
wykopy. W sum ie odkryli 7 grobów m asow ych, najw iększy 16 x 
28 m , najm niejszy 6 x 10 m. Zwłoki były regu larn ie  ułożone do 
10 w arstw . W ten  sposób m ożna było z du żą  dok ładnością  
obliczyć ile ciał było w  poszczególnych grobach. W trzech 
najw iększych było m iędzy 2000 a  2500. W szystkie c iała  leżały 
n a  b rzu ch u  (...). Z m ałym i wyj ą tkam i w szystkie cia ła  m iały ręce 
zw iązane z ty łu , za  pom ocą pow rozu z podw ójną pętlą. Na 
brzegu grobu w iększość zwłok była w yschła, w środkow ych 
w arstw ach  zwłoki były wilgotne i dobrze zachow ane, blisko był 
tylko ograniczony fetor, w  przeciw ieństw ie do ograniczonych 
z grobu ciał, k tó re  p a sk u d n ie  śm ierdziały. C iała w  większości 
m iały ub ió r zimowy, ja k  m ary n ark i podbite fu trem  i płaszcze, 
wielu m iało b u ty  dodatkow o podbite  drew nem . Polskie 
m u n d u ry  oficerskie w szystkich  stopn i od po ruczn ika  do 
genera ła  (dwóch generałów  Sm oraw iński z Lublina i Bora- 
towitz469 z W arszawy zostali zidentyfikowani) ,470”

Niemcy przywieźli też do K atynia grupę polskich oficerów 
z oflagu, n a  czele z ppłk. dypl. S tefanem  M ossorem , jednym  
z na jw yb itn ie jszych  w Polsce teo re tyków  w ojskow ości. 
W spraw ozdaniu  sporządzonym  przez n ich  ju ż  po wojnie, 
sp isanym  w Rzymie, 27 lis to p ad a  1945, znalazł się jed en  p u n k t 
pośw ięcony w łaśn ie gen. Sm oraw ińskiem u. Inform acje w nim  
zaw arte pow tarzają  się, także w kolejnych dokum en tach , 
niem niej jed n a k  przytoczym y je: „(...) 8) D okum enty  gen. 
Sm oraw ińskiego, zw łaszcza legitym acja w ojskow a i książeczka 
PKO z Lublina, zachow ane dobrze. Na zw łokach spodnie

469 Chodzi oczywiście o Bronisława Bohaterewicza.
470 E. J. W. Ashoj, E. S. Kruszewski, Katyń, Skoten og dens hemmeligheder 
(Tajemnice lasu katyńskiego -  duńskie dokumenty źródłowe), Kopenhaga 
1996, s. 38, 41. Za informację o tej notatce i przesłanie jej polskiego 
tłumaczenia składam wyrazy podziękowania Panu Profesorowi Eugeniuszowi 
S. Kruszewskiemu z Kopenhagi.
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z generalskim i lam pasam i. D ystynkcje gen[erała] brygady 
w yraźne, tw arz nierozpoznaw alna. U gen. Sm oraw ińskiego 
znaleziono  s re b rn ą  p ap ie ro śn ic ę  z na łożonym i złotym i 
podpisam i nieczytelnym i”471.

Dzieje spraw y K atynia są  także h is to rią  walki o praw dę 
h isto ryczną  począw szy od 1943 r., a  potem  od 1944 r., kiedy to 
w ładze ZSRR powołały Nadzw yczajną Komisję do U stalen ia  
i Z badan ia  W ystępków Faszystow skich O kupantów  Niemie­
ckich i Ich W spólników, k tó ra  nas tęp n ie  pow ołała Specjalną 
Komisję do U sta len ia  i Z badan ia  Okoliczności R ozstrzelania 
przez N iem ieckich Najeźdźców F aszystow sk ich  w Lesie 
K atyńskim  Jeńców  W ojennych -  Oficerów Polskich. Popularnie 
była o n a  nazyw ana kom isją  B urdenk i, od nazw iska  jej 
przew odniczącego, Nikołaja N. B urdenk i, osobistego lekarza 
S talina. M iała o n a  w yjaśnić ca łą  tę spraw ę, a  faktycznie, ja k  się 
okazało, jej w łaściw ym  zadan iem  było m aksym alne  jej 
zam ataczenie. W dn iu  26 stycznia  1944 r. Radio M oskwa oraz 
„Praw da” ogłosiły w ynik p rac  kom isji B urdenk i -  była tam  m ow a
0 tym , że Polacy w padli w ręce naciera jących  w ojsk niem ieckich
1 zostali przez n ich  w ym ordow ani472. Przy tej okazji dokonano 
pow tórnej ekshum acji zwłok gen. Sm oraw ińskiego i likwidacji 
w ten  sposób osobnej mogiły, w której zosta ł pochow any w iosną 
1943 r473.

Także n a  p rocesie  n o rym bersk im  nie doszło do 
w yjaśn ien ia  spraw y Katynia, ale w  tym  p rzypadku  nie udało  się, 
m im o sow ieckich prób, obciążyć Niemców w iną  za tę  zbrodnię. 
W N orym berdze w  d n iach  30 w rześn ia  i 1 październ ika 1946 r. 
Katyń nie został w spom niany  an i jednym  słowem, an i 
w  m ow ach obrońców, an i we właściwym  w yroku474.

Potem  przez wiele la t po wojnie sp raw a K atynia była 
przedm iotem  bardziej speku lacji politycznych, niż rzetelnych 
badań . Długo panow ało wokół niej m ilczenie, zwłaszcza 
w  Polsce pod rządam i kom unistów . Na Zachodzie za swego 
rodzaju  przełom  u zn ać  trzeb a  pierw sze w ydanie m o n u ­
m entalnego dzieła „Zbrodnia k a ty ń sk a  w świetle dokum entów ”

471 Zbrodnia katyńska, s. 199.
472 F.Kadell.s. 105-107.
473 M. Sobieraj, s. 248.
474 Na ten temat zob. interesującą pracę: A. Basak, Histońa pewnej 
mistyfikacji. Zbrodnia katyńska przed Trybunałem Norymberskim. Wrocław 
1993; F. Kadell, s. 123-134.
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(Londyn 1948), z przedm ow ą gen. W ładysław a A ndersa. Obok 
niego pojawiło się szereg innych  pub likacji książkow ych oraz 
artykułów  w p rasie  szwedzkiej, francusk iej, angielskiej oraz 
innych  krajów, dzięki k tórym  rozgorzała szeroka dysk u sja  n a  
tem at zbrodni katyńskiej. Rozpoczęła się -  ja k  trafn ie  określił to
F. Kadell -  w alka o p raw dę w tej spraw ie. W jego książce je s t  ona  
szczegółowo op isana , w raz z podaniem  tytułów  podstaw ow ych 
publikacji; nie będziem y tego dokładnie pow tarzać za nim , 
zain teresow any tą  p rob lem atyką czytelnik w inien sięgnąć do tej 
książki. A utor ten  referuje również m ało znane  czytelnikowi 
polskiem u działan ia  p ropagandy  sowieckiej, podjęte w  celu 
obrony tezy, jakoby  zb rodn ia  ta  była dziełem  niem ieckim 475. To 
w szystko zapoczątkow ało pow ażne pub likacje  n a  ten  tem at oraz 
powołanie w Nowym Jo rk u  w listopadzie 1949 r. A m erykańskiej 
Komisji do Z badan ia  M asakry Katyńskiej. Na jej czele s tan ą ł 
A rthu r Bliss Lane, w la tach  1945-1947 am b asad o r USA 
w W arszawie.

Sukcesy  w p racach  tej kom isji spowodowały, iż 18 
w rześnia 1951 r. Izba R eprezentan tów  K ongresu USA pow ołała 
do życia Komisję S pecja lną  Do Z badan ia  Masowego M ordu 
w Katyniu; jej przew odniczącym  został Ray J . M adden. Z ebrała 
ona  w szystkie dostępne  w tedy m ateria ły , k tó re  n as tęp n ie  zo sta ­
ły w ydane w siedm iu tom ach , zaw ierających 2362 strony  (we­
dług innej wersji w dziewięciu tom ach) w  języku angielskim , 
p rzesłu ch a ła  81 świadków, w  tym  Polaków, Niemców i Amery­
kanów , którzy cokolwiek mogli w nieść do wiedzy o spraw ie k a ­
tyńskiej. Ponadto zgłosiło się pon ad  200  osób, k tórych  zeznan ia  
zostały dołączone. W śród św iadków  znajdow ał się Ferdynand  
Goetel, k tó ry  p rzesłuch iw any  17 kw ietn ia  1952 r. w yjaśnił, ja k  
wyglądały ku lisy  w yjazdu do Sm oleńska, a  n as tęp n ie  do 
K a ty n ia , p o w ie d z ia ł, że ro z p o z n a ł zw łok i g e n e ra łó w  
B ohaterew icza oraz Sm oraw ińskiego oraz w  jak i sposób to się 
odbyło; te o sta tn ie  n a  podstaw ie m u n d u ru  i naram ienn ików  
generalsk ich  oraz znalezionych przy n ich  jego dokum entów . Na 
m arginesie trzeba  zauw ażyć, że pow ołanie w tedy tej kom isji 
zw iązane było z ów czesną, bardzo  zaostrzoną  sy tu ac ją  
m iędzynarodow ą, w ojną w  Korei grożącą w ybuchem  nowej 
wojny światowej. W dn iu  18 czerw ca 1953 r. Kom isja Spraw  
Z agranicznych Izby R eprezentan tów  w iększością jednego głosu

F. Kadell, s. 142-158.
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odrzuciła w niosek M addena o kon tynuow aniu  prac; dokum enty  
Specjalnej Komisji powędrowały do arch iw um 476. To wszystko 
rzutow ało też n a  w iadom ości o losach  generała  Sm ora­
wińskiego. W owym czasie jego nazw isko było nierozerw alnie ju ż  
związane z w iadom ościam i o zbrodni w  K atyniu i pojawiało się 
obok inform acji o n ie j.

Przez długi czas wokół spraw y katyńskiej działo się wiele 
w ażnych rzeczy; nie m ożna ju ż  było pom ijać jej m ilczeniem . 
Ukazywało się coraz więcej publikacji n a  ten  tem at, przy czym 
naw et te, k tóre usiłow ały lansow ać tezę o niem ieckiej winie za 
zbrodnię przyczyniały się do dalszej dyskusji wokół m ordu 
katyńskiego, uniem ożliw iając w ten  sposób zupełne wyciszenie 
tej spraw y. W 1971 r. m iało m iejsce kolejne w ażne wydarzenie: 
w L o n d y n ie  p o d  p rz e w o d n ic tw e m  lo rd a  B a rn b y 'e g o  
ukonsty tuow ało  się angielsko-polskie stow arzyszenie F undusz  
n a  rzecz Budowy Pom nika Katyńskiego. Spraw a ta  s ta ła  się 
bardzo kontrow ersyjna, zarów no jeśli chodzi o wybór m iejsca n a  
pom nik, działalność sam ego F u n d u szu  ja k  i odsłonięcie 
pom nika n a  londyńskim  cm entarzu  G u nnersbu ry  18 w rześnia 
1976 r., kiedy to nie było an i jednego przedstaw iciela rządu  
brytyjskiego oraz -  w  w yniku polecenia w ładz -  w m undurze  
wojskowym zjawił się tylko jeden  Szkot. Było to też wynikiem  
e n e rg icz n e g o  p rz e c iw d z ia ła n ia  ra d z ie c k ie j a m b a s a d y . 
Znaczenie tego pom nika je s t  jed n a k  ogrom ne, od tego m om entu  
u  jego stóp co roku  odbywały się uroczystości upam iętn ia jące  
tragedię w  K atyniu477. W zniesienie obelisku w Londynie m iało 
też duże znaczenie d la  opozycji w  Polsce, a  pam iętać  trzeba, że 
w łaśnie la ta  70. były okresem  szybkiego rozwoju działalności 
opozycji dem okratycznej w  Polsce. W ydawała ona  coraz więcej 
publikacji poświęconej tej zbrodni, tym  bardziej, że właściwie 
tylko tzw. „drugi obieg” wydawniczy mógł bez przeszkód 
publikow ać n a  ten  tem at. W styczniu 1975 r. Główny Urząd 
Kontroli Prasy, Publikacji i W idowisk wydał wytyczne, k tóre 
in s tru o w a ły , że „należy  p o w strz y m a ć  w sze lk ie  p ró b y  
przypisyw ania Związkowi Sowieckiem u winy za śm ierć polskich 
oficerów w K atyniu”. Zm ianę przyniósł rok  1980, kiedy to 
w Polsce pow stał In sty tu t K atyński, a  cały kraj zalewały ulotki 
„Solidarności” z artyku łam i o Katyniu. W tej sy tuacji Sowieci

476 W. Materski, s. 116-118; F. Kadell, s. 158-186; S. M. Jankowski, 
R. Kotarba, s. 62-65.
477 F. Kedall, s. 187-204.
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s ta ra li się w ykonać jak iś  gest i 13 październ ika 1980 r., 
przedstaw iciele KPZR oraz władz państw ow ych ZSRR obchodzili 
37. rocznicę u tw orzenia  polskiej arm ii pod dowództwem gen. 
Z ygm unta B erlinga i złożyli w Katyniu wieniec pom ordow anym  
oficerom. Zaraz potem , bo w Dzień W szystkich Świętych 1980 r. 
n a  C m entarzu  Powązkowskim  w W arszawie setk i osób oddało 
hołd pom ordow anym  w tzw. „Dolince K atyńskiej”. Od tej pory, 
przez la ta  80. stale  obchodzono tam  uroczystości związane 
z traged ią  tego m ordu. Nie oznaczało to jed n a k  przełom u 
w podejściu władz PRL do spraw y Katynia, uw arunkow ane to 
było faktem , iż władze ZSRR konsekw entn ie  sta ły  n a  
stanow isku , że odpowiedzialność za śm ierć polskich oficerów 
ponoszą Niemcy.

Innym  w ażnym  w ydarzen iem  n a  em igracji było 
odznaczenie poległych w Katyniu. Rząd RP n a  Uchodźstw ie 
w Londynie dekretem  z d n ia  11 lis topada  1976 r. w szystkim  
żołnierzom  polskim  zgładzonym  w Katyniu n ad a ł Krzyż V irtuti 
Militari i s tą d  M. Sm oraw iński został po raz  drugi odznaczony 
tym  orderem 478.

W lubelsk im  kościele W izytek zosta ła  um ieszczona 
tab lica  pośw ięcona pam ięci genera ła  M ieczysława Sm ora­
w ińskiego479. Ponadto generał został pa tronem  ulic w Lublinie 
oraz w T urku . Tablice pam iątkow e zostały też um ieszczone 
w kościele garnizonowym  w Kaliszu, w  b u d ynku  przedw o­
jennego dowództwa 6 Dywizji Piechoty przy pl. św. M agdaleny 
w Krakowie oraz przed budynkiem  Szkoły Podstawowej n r  4 
w T u rk u , której został pa tronem 480.

Tamże, s. 204-207; Generał Mieczysław Makary Smorawiński w stulecie 
urodzin, s. 42.
479 L. Wiśniewski, Jeden z Katynia. Generał Mieczysław M. Smorawiński (1893- 
1940), nr 24 z 1989 r.
480W. K. Cygan, Słownik, t. II, s. 146.
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Sztandar Szkoły Podstawowej nr 4 w Turku, która od r. 1993 nosi imię gen.
M. Smorawińskiego, ufundowany przez rodzinę generała i przekazany 

szkole w dniu nadania imienia, 30 kwietnia 1993r.

Z m iana n a s tą p iła  w raz z objęciem  funkcji sek re tarza  
generalnego KC KPZR przez M ichaiła Gorbaczowa. W dniu  21 
kw ietnia 1987 r. M. Gorbaczow oraz generał W ojciech 
Ja ru ze lsk i podpisali w Moskwie „Deklarację o w spółpracy 
polsko-radzieckiej w dziedzinie ideologii, n au k i i k u ltu ry ”, 
w której, odnośnie do wspólnej historii, stw ierdzono, „(...) nie 
m ogą występować (...) b iałe plam y”. W celu ich  likwidacji, 
w m aju  tego roku , zosta ła  pow ołana do życia kom isja 
historyków , w sk ład  której wchodziło po dziesięciu uczonych 
każdej ze stron . W śród w ydarzeń, k tórych  zbadan ia  podjęli się 
polscy historycy, była także sp raw a Katynia. Powoli trw ały 
nacisk i i dążenie do wyjawienia praw dy w tej spraw ie.

Na Święto W szystkich Świętych ks. Zdzisław Peszkowski 
u d a ł się do K atynia i Kozielska. W spom inając towarzyszy 
z obozu, mówił m iędzy innym i: „Już w tedy [w 1943 r. -  przyp. 
GM] tyle o W as powiedziano. Zidentyfikowano Ciebie, generale 
Sm oraw iński. Pam iętam  Twoją dosto jną  sylwetkę ... Zdajecie 
sobie spraw ę, co się w tedy działo w śród n a s  w  Drugim  Korpusie 
W ojska Polskiego, gdzieś tam  n a  p u styn i w  Iraku . A m yśm y 
milczeli o tym , co przeżywaliśm y w niewoli, aby W am nie 
zaszkodzić. Milczeliśmy my, którzy pierwsi opuściliśm y Rosję, 
milczał drugi rzu t w ojska, m ając nadzieję, że się gdzieś
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odnajdziecie i że do n a s  dołączycie. W yjechała wreszcie o sta tn ia  
część arm ii A ndersa w raz z ludnośc ią  cywilną i granice Rosji 
zam knęły się. A teraz  ta k a  s tra sz n a  w iadom ość. Inform acje 
źródeł niem ieckich uw ażaliśm y za zbyt tragiczne, żeby uwierzyć. 
A tu  przychodziły ciągle nowe wiadom ości, raporty , szczegóły 
i nazw iska. I to po kolei, tak  ja k  w as żegnaliśm y w Kozielsku. 
Niemcy byli w tym  ta k  okru tn ie  szczegółowi i dokładni, że nie 
m ożna było s łu ch ać”481.

W reszcie w  listopadzie 1989 r. T adeusz Mazowiecki, jako  
pierwszy polski prem ier odwiedził Katyń w czasie swojej 
pierwszej wizyty w ZSRR. N astępnie 25 m arca  1990 r. 
„M oskow skije  N ow osti” o p u b lik o w a ły  a r ty k u ł  N a ta lii 
Lebiediewej z m oskiewskiego In sty tu tu  H istorii Powszechnej, 
k tó r a  o d n a la z ła  a k ta  d o ty c z ą c e  t ra g e d ii  k a ty ń s k ie j  
w C entralnym  Archiw um  Armii Czerwonej oraz wym ieniła w tym 
artyku le  nazw iska osób i organów NKWD odpowiedzialnych za 
m asak rę  -  I oddział specjalny NKWD. W krótce potem , w czasie 
wizyty w Moskwie w kw ietniu 1990 r., prezydent Wojciech 
Ja ru ze lsk i odebrał z rą k  prezyden ta  ZSRR M ichaiła Gorbaczowa 
pierwsze dokum enty  dotyczące zbrodni katyńskiej. Ja ru ze lsk i 
przebyw ał w tedy także w K atyniu, gdzie złożył wieniec n a  
grobach pom ordow anych w Lesie K atyńskim , a  do księgi 
pam ią tkow ej w p isa ł słow a: „W alczyli o w o lną  Polskę
i polegli niew innie z da la  od rodzin i ojczyzny. Do końca  pozostali 
w ierni Polsce i przysiędze żołnierskiej. Cześć i w ieczna pam ięć 
polskim  oficerom, ofiarom  okru tnej zbrodni stalinow skiej”482. 
Tuż po św iętach Bożego N arodzenia zastępca  p ro k u ra to ra  
generalnego S tefan Śnieżko poinform ował, iż przedstaw iciele 
polskiej p ro k u ra tu ry  otrzym ali do w glądu sowieckie a k ta  
ka tyńsk ie  -  olbrzym ią ilość 35 tom ów akt. W la tach  następnych  
opublikow ano liczne dokum enty  dotyczące tej zbrodni. Figuruje 
w n ich , w śród wielu innych , także nazw isko generała  
M ieczysława M akarego Sm oraw ińskiego, a  zbrodnia  k a ty ń sk a  
p rzesta ła  być tajem nicą483. Z kolei 14 październ ika 1992 r. 
specjalny w ysłannik  p rezyden ta  B orysa Jelcyna, prof. Rudolf 
Pichoja, p rzekazał prezydentow i Lechowi W ałęsie kopie 
najw ażniejszych dokum entów  dotyczących spraw y katyńskiej.

481Z. Peszkowski, Wspomnienia jeńca z  Kozielska, Warszawa 1989, s. 85-86.
482F. Kedall, s. 215-233.
4,3 Tamże, s. 240.
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W śród n ich  m iędzy innym i znajdow ały się dokum en ty  
potw ierdzające odpowiedzialność ówczesnego kierow nictw a 
ZSRR, z Józefem  Stalinem  n a  czele, za zbrodnię k a ty ń sk ą484.

W m arcu  1991 r. w Insty tucie E kspertyz Sądowych 
w Krakowie w skrytce w więźbie dachowej odnaleziono 
s ta ran n ie  zabezpieczony pakiet, zaw ierający k ilkanaście  teczek 
z kopiam i dokum entów  znalezionych przy ekshum acji w 1943 r. 
zwłok polskich oficerów zam ordow anych w Katyniu. Nie 
będziem y tu ta j wym ieniać nazw isk w szystkich oficerów, 
k tórych dokum enty  znaleziono w tym  pakiecie, w ystarczy 
n a to m iast jeśli w  tym  m iejscu w spom nim y, iż w śród n ich  były 
dokum enty  gen. Sm oraw ińskiego. Były one prezentow ane 
w 2 0 0 3  r. n a  w ystaw ie  „M ałopolan ie  w  k a ty ń s k ic h  
dokum en tach  dr. J a n a  Robią” zorganizowanej przez In sty tu t 
Pam ięci Narodowej w Krakowie w  krakow skim  M uzeum  Armii 
Krajowej. W kopercie n r  01 znajdow ały się silnie przetłuszczone 
dokum enty  gen. M. Sm oraw ińskiego: legitym acja M inisterstw a 
Spraw  W ojskowych n r  2672, w ydana przez dowódcę Okręgu 
K orpusu n r  V w Krakowie w dn iu  16 XII 1927 n a  nazwisko 
Sm oraw iński Mieczysław, p łk  w  stan ie  czynnym , przynależność 
6 Dywizja Piechoty, stanow isko: dowódca 6 Dywizji Piechoty, 
w rubryce zm iany adnotacja: aw ansow any do stopn ia  generała 
brygady z dniem  1 s ie rpn ia  1928. Fotografia była odklejona 
i częściowo zniszczona, choć rysy tw arzy n a  niej dobrze 
zachow ane. Podpis w łasnoręczny w legitymacji był widoczny 
i czytelny. D rugą legitym acją w tej kopercie była legitym acja 
o rderu  „Virtuti M ilitari”, w ydana przez biuro  K apituły o rderu  
w dn iu  1 m aja  1933 r., stw ierdzająca, że gen. Mieczysław 
Sm oraw iński je s t  kaw alerem  Krzyża Srebrnego tego orderu . Na 
fotografii zachow ały się tylko słabe kon tu ry  twarzy, także podpis 
w łasno ręczny  był czytelny. T rzecim  d o k u m en tem  była  
książeczka oszczędnościow a PKO n r  9 9 2 .9 9 1-D w ydana n a jego  
nazw isko, o s ta tn ia  w p ła ta  zosta ła  dokonana  w dn iu  23 w rześnia 
1938 r. w Lublinie, s ta n  oszczędności w raz z odsetkam i za 
1938 r. wynosił 8278 złotych i 20 groszy; w łasnoręczny podpis 
w łaściciela był dobrze zachow any. W kopercie znaleziono 
również złoty p ierścionek z bry lan tem , sreb rny  m edalik  
z w izerunkiem  Serca P ana  Je zu sa , n a  odwrocie była M atka 
B oska Szkaplerzna, m ała  figurka słonia  z m asy  w kolorze
484 Katyń. Dokumenty zbrodni. Tom 4: Echa Katynia, kwiecień 1943 -  marzec 
2005, s. 523.
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żółtawym, w formie w isiorka, po lska  m oneta  5-złotowa z 1936 r. 
z p łaskorzeźbą głowy m arszałk a  P iłsudskiego. Eksperci ocenili, 
że te  p rzedm io ty  s ą  „na jp raw dopodobn ie j tak że  jego 
w ła s n o ś c ią ”, n a to m ia s t  n a  p ew no  j e s t  w ła śc ic ie lem  
d o k u m en tó w  o raz  s re b rn e j p a p ie ro śn ic y , z o śm io m a 
nałożonym i złotymi podpisam i oficerów sz tabu  6 Dywizji 
Piechoty n a  tylnej zewnętrznej stronie, z których odczytano 
następ u jące  nazw iska: G ajczak kp t., M edołkowski m jr, Mond 
płk, Zalewski kp t., B ernacki m jr. Spis tych dokum entów  
i przedm iotów, odnalezionych w Katyniu i należących do gen. 
Sm oraw ińskiego został uw ierzytelniony podpisam i dok tora  
J a n a  Zygm unta Robią i jego w spółpracow ników  z In sty tu tu  
E kspertyz Sądowych: Irm y F ortner i J a n a  Cholewińskiego 
(ponadto w sk ład  zespołu d ra  Robią wchodzili jeszcze M aria 
Paszkow ska i doc dr Jadw iga  Ackerm an)485.

W 1995 r. R ada O chrony Pom ników W alki i M ęczeństwa, 
zgodnie z wolą rodzin i środow isk ka tyńsk ich , rozpisała 
k o n k u r s  o z a s ię g u  m ię d z y n a ro d o w y m  n a  p ro je k ty  
zagospodarow ania przestrzennego przyszłych cm entarzy, k tóre 
po uzgodnieniach  ze s tro n ą  ro sy jską  i u k ra iń sk ą  zaczęto 
realizow ać. P race  b u dow lane  p row adzono od 1999 r. 
jednocześnie  w  K atyniu, Charkowie i Miednoje. Spośród 32 
nadesłanych  prac, ju ry  p racu jące  pod k ierunkiem  a rch itek ta  
M acieja  G in tow ta , w ybrało  p ro je k t a r ty s ty  rzeźb ia rza  
z Państwowej Wyższej Szkoły S ztuk  Plastycznych w G dańsku , 
Zdzisław a Pidka. W sk ład  jego zespołu wchodzili: W iesław 
Synakiewicz, J a c e k  Synakiewicz i Leszek W itkowski.

Na podstaw ie um owy m iędzy rządam i polskim  i ro ­
syjskim  4 czerwca 1995 r. w  Lesie K atyńskim  położono Akt 
Erekcyjny pod budow ę C m entarza  Wojskowego w Katyniu. 
Został on podpisany  przez prezyden ta  RP Lecha W ałęsę, 
m arszałka  Sejm u RP Józefa Zycha, m arszałk a  S ena tu  Adam a 
S truzika, p rym asa  Polski Józefa  Glem pa, m in is tra  obrony 
narodow ej Zbigniewa W ojciecha Okońskiego oraz szefa Sztabu 
G eneralnego gen. broni T adeusza  W ileckiego486. Przy p racach  
n a d  cm entarzem  wojennym  w K atyniu, w  czasie kolejnej

4.5 Spuścizna z  Katynia, dok. w zbiorach S. S. Rusieckiego; Rocznik Oficerski 
1928, 1932.
4.6 Katyń. Dokumenty zbrodni. Tom 4: Echa Katynia, kwiecień 1943 -  marzec 
2005, s. 574-575.
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ekshum acji w 1995 r. odkryto zwłoki gen. Sm oraw ińskiego, 
k tóre um ieszczono w osobnym  grobie487.

Szczątki gen. M. Smorawińskiego Przy nowym grobie Generała M. 
przed uroczystym pogrzebem gene- Sm oraw ińskiego-Janina Smora- 
rałów M. Smorawińskiego i B. Boha- wińska, synowa; Ewa Bąkowska, 
terewicza, który odbył się 7 września wnuczka; Stanisław Fusiecki, 
1995r. na zakończenie prac ekshu- siostrzeniec, 
macyjnych przez ekipę prof. M.
Głoska. Prof. Marian Głosek, z tyłu dr 
Marek Dutkiewicz, w środku Andrzej 
Przewoźnik, sekretarz generalny Rady 
Ochrony Pamięci Walk i Męczeństwa 
oraz ks. Zdzisław Peszkowski.

W dniu  28 lipca 2000 r. m ia ła  m iejsce uroczystość 
otw arcia cm en tarza  wojennego w Katyniu. Obecni n a  niej byli 
prem ier Rzeczypospolitej Polskiej Je rzy  Buzek i w iceprem ier 
Federacji Rosyjskiej W iktor C hristienko, m arszałek  Sejmu 
Maciej Płażyński i m arszałek  S ena tu  Alicja Grześkowiak, 
p rym as kardynał Józef Glemp, ks. p łk  M ichał Dubicz 
z Prawosław nego O rdynaria tu  Polowego i b iskup  p łk  Ryszard 
B orsk i z K ościoła ew angelicko -augsbu rsk iego . Rodziny 
Katyńskie reprezentow ał d r Ryszard J . R udziński488. W książce
487M. Sobieraj, s. 248.
488 Tamże, s. 580-582; A. Siomkajło, Katyń w pomnikach świata. Katyń 
monuments around the Word, Warszawa 2002, s. 274.
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A. Siomkajło znajdujem y opis m iejsca, gdzie pochow any jest, 
w raz z w ielom a innym i oficeram i, genera ł M ieczysław 
Sm oraw iński: „(...) Polski C m entarz W ojenny w Katyniu koło 
Sm oleńska, usy tuow any  przy drodze prowadzącej do W itebska 
n a  B iałorusi, zajm uje obszar 1,4 ha. Nekropolia je s t  ogrodzona. 
Nie m a  p a to su  i gigantom anii. U bram y w itają (...) wojskowe orły 
i Krzyże V irtuti Militari. Sam  cm entarz  kryje dw a rodzaje 
grobów: doły śm ierci, n a d  którym i Ich m ordow ano, i właściwe 
mogiły, do k tórych  Ich szczątki trafiły po ekshum acjach: 
niem ieckiej, sowieckiej i wreszcie polskiej. Zwieńczeniem ciągu 
mogił je s t  stół ofiarny, przy którym  m ogą m odlić się wyznawcy 
wielu religii, i śc ian a  z nazw iskam i w szystkich Pom ordowanych. 
Całość otacza m u r z indyw idualnym i tabliczkam i. (...) Obok 
sześciu mogił zbiorowych, ze szczątkam i zgładzonych oficerów 
W ojska Polskiego z ułożonym i n a  n ich  pięciometrowymi 
krzyżam i, zna jdu ją  się dw a groby indyw idualne. Złożono w nich  
ju ż  w ro k u  1943 zidentyfikow ane szczątk i generałów : 
B ronisław a Bohaterew icza i M ieczysława M. Sm orawińskiego. 
Doły śm ierci, do których w 1940 roku  w rzucono zwłoki 4412 
polskich żołnierzy, pokryto żeliwnymi płytam i”489.

W 2007 r. d la  uczczenia pam ięci poległych n a  W schodzie, 
wszyscy oficerowie zam ordow ani w  K atyniu, Charkowie 
i M iednoje zostali aw ansow ani o jeden  stopień. W śród n ich  gen. 
M ieczysław Sm oraw iński został pośm iertn ie  aw ansow any do 
stopn ia  generała  dywizji, n a  m ocy postanow ienia P rezydenta 
Rzeczypospolitej RP z 5 październ ika 2007 r .490 Ponadto do 
stopn ia  generała  broni aw ansow ani zostali: gen. dyw. S tan isław  
Haller, gen. dyw. H enryk M inkiewicz-Odrowąż i gen. dyw. 
Leonard Skierski, a  do s topn ia  generała  dywizji aw ansow ani: 
gen. bryg. Leon Billewicz, gen. bryg. B ronisław  Bohaterewicz, 
gen. bryg. A leksander Kowalewski, gen. bryg. Kazimierz 
Łukoski-O rlik, gen. bryg. K onstan ty  Plisowski-Odrowąż, gen. 
bryg. F ranciszek  Sikorski, gen. bryg. Piotr Skuratow icz, zaś do 
stopn ia  w iceadm irała kon tradm ira ł Ksawery Czernicki. W re­
szcie n a  stopień genera ła  brygady aw ansow anych zostało 77 
pułkowników, a je d e n  kom andor n a  stopień k o n trad m ira ła491.

A. Siomkajło, Katyń w pomnikach, s. 272-273.
490„Monitor Polski”, nr 85 z 16 listopada 2007 r., poz. 885.
491 Tamże.
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Zakończenie

Postać gen. M ieczysława M akarego Sm oraw ińskiego 
była, ja k  ju ż  o tym  w spom niałem  we wstępie, charak terystyczna  
dla swego pokolenia. G enerał s ta ł się za to bardziej znany przez 
jeden  tragiczny fakt: okoliczności swojej śmierci. Jego nazw isko 
w kw ietniu 1943 r. pojawiło się wszędzie, jako  swego rodzaju 
sym bol zbrodni katyńskiej i jednej z jej głównych ofiar. Od tej 
pory było ono nierozerw alnie związane z Katyniem. Celem 
a u to ra  było ukazan ie  nie tylko sam ej zbrodni katyńskiej, ale też 
pokazanie, że oficerowie tam  zam ordow ani przed 1940 r. dobrze 
służyli Polsce przez całe swoje życie, ta k  ja k  czynił to jeden  
z najw yższych stopniem  zam ordow anych w Katyniu -  gen. 
M ieczysław M akary Sm oraw iński. Mam nadzieję, że udało  mi 
się ten  cel przynajm niej częściowo osiągnąć.

•k  •k "k

Niespodziewanie do tragicznych losów gen. M ieczysława 
Sm oraw ińskiego i jego rodziny zosta ła  dop isana  w osta tn ich  
dn iach  nowa, trag iczna k a rta . W dn iu  10 kw ietnia 2010 r. n ad  
Sm oleńskiem  m ia ła  m iejsce ka ta s tro fa  sam olotu , n a  pokładzie 
którego znajdow ał się prezydent RP Lech Kaczyński wraz 
z m ałżonką oraz wiele osób tow arzyszących. W szyscy oni 
zginęli. W śród n ich  była także w nuczka gen. Sm oraw ińskiego, 
Pani Ew a Bąkow ska, której ta  k siążka  wiele zawdzięcza. Jak ie ś  
fatum , związane z Katyniem , pochłonęło kolejną ofiarę spośród 
rodziny G enerała.
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1920 r., jednocześnie jednego z najmłodszych generałów II 
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dopiero w czasie ostatniej wojny i po jej zakończeniu, stal się 
bowiem jedną z najbardziej znany ch ofiar katyńskiej masakry . 
Gen. M. Smoraw iński został w ten sposób jej sy mbolem, będąc 
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